 
Pytanie z dnia: 2006-12-31 20:42:30

Pytanie: czy jeżeli przy spowiedzi dawno dawno temu zapomnialam powiedziec pewnego grzechu, a przypomniał mi sie dopiero teraz, to czy powinnam o tym przy następnej spowiedzi powiedziec? przecież mówi się "więcej grzechów nie pamietam, za WSZYSTKIE serdecznie żałuje...". Wiec jak to jest?

Odpowiedz: Jeśli przypomniał Ci się jakiś grzech ciężki, wiesz że nie wyznawałaś go, to powiedz o nim przy najbliższej spowiedzi. Wszystkie inne spowiedzi od tamtej pory nie tracą jednak swojej ważności... Po prostu zapomniany grzech trzeba wyznać. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-31 20:03:14

Pytanie: czy jeżeli wypiję pół kieliszka szampana z sylwestra, to czy nie mogę w nowy rok przystąpić do komunii? Czy muszę się z tego wyspowiadać? Mam 15 lat i piję alkohol tylko w sylwestra.

Odpowiedz: Zasada jest taka, ze niepełnoletni nie powinni w ogóle używać alkoholu. Odpowiadający nie da Ci zezwolenia na jego używanie... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-31 18:22:49

Pytanie: W tym roku czeka mnie kilka osiemnastek u przyjaciół, tylko, że ja mam swoją osiemnastkę dopiero w październiku. Czy z racji tego, że nie będę jeszcze pełnoletnia nie mogę spożywać alkoholu na tych przyjęciach? Czy to prawda, że niepełnoletni nie mogą spożywać alkoholu, gdyż w przyrzeczeniach pierwszokomunijnych składało się przyrzeczenia, że nie będzie się spożywać alkoholu do 18 roku życia? Bo jeżeli nawet było to nie pamiętam o nich I nie wiem czy było to w pełni świadomie złożone przyrzeczenie, więc jeśli je złamie to będzie to grzech ciężki? 

Odpowiedz: Porozmawiaj o swoim problemie z księdzem w konfesjonale. Zasada jest taka:niepełnoletni nie mogą w ogóle używać alkoholu... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-31 18:06:07

Pytanie: Szczęść Boże! Chciałabym zapytać czy częste przywoływanie diabła, wymawianie jego imienia, mówienie o nim (nie w jakiś satanistycznych celach), ale tak bezmyślnie, z głupoty moze go rzeczywiście przywołać? Spowodowac,że on będzie bardziej obecny, bardziej będzie atakował?

Odpowiedz: Bardzo trudno powiedzieć co zrobi szatan. Na pewno jednak trzeba się pozbyć takiego ciągłego odwoływania się do niego. Bo przecież tym sposobem, chcąc nie chcąc, jednak go się przywołuje.. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-31 15:56:14

Pytanie: Bardzo denerwuje mnie pornografia. Szczególnie ta która się sama jakby rzuca na nas zza szyb kiosków, gdzie często jest eksponowana... Dlatego choć mam 17 lat postanowiłem walczyć z tym. Zamierzam w każdym kiosku lub sklepie gdzie zauważę narzucającą się zwykłym klientom pornografię, zwrócić uwagę sprzedawcy, a jak zajdzie potrzeba to postraszyć policją lub sądem. Potrzebuję konkretnych paragrafów z prawa polskiego zakazujących i karających sprzedawców pornografii... Proszę Was o wszystkie takie materiały jakie mógłbym wykorzystać przeciw nim. Z góry wielkie Bóg zapłać.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-31 12:14:25

Pytanie: Niedawno przeczytałam ze jednym z grzechów przeciwko Duchowi Świętemu jest wątpienie o łasce Bozej. Jesli nie wiedziałam o tym ze taki grzech jest a powiedziałam o kim ze taki czlowiek sie juz prawdopodonie nie zmieni to czy popełniłam grzech śmiertelny??

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego nie popełniłaś żadnego grzechu. Powiedziałaś: "prawdopodobnie". Więc to nie jest wyrażenie zwątpienia w działanie Bożej łaski, a tylko najwyżej wątpliwości. Zauważ, że mówiąc o kimś "ten człowiek już się nie zmieni" zazwyczaj nie tyle wyrażamy wątpliwość w moc działania Bożej łaski, ile przekonanie, że jakiś człowiek zmienić się nie chce, że wygodnie mu w grzechu. To nie jest wątpienie w Bożą łaskę, ale w człowieka. Zwróć też uwagę, że taki sąd nie jest zazwyczaj nie jest ostateczny. To w gruncie rzeczy powiedzenie: straciłem nadzieję, ze ten człowiek się zmieni". Co nie znaczy, że nie zdarzy się cud... Warto dodać jeszcze jedno: istota grzechów przeciwko Duchowi Świętemu jest ich stałe trwanie. Gdy ktoś zmienia swoją postawę widać, że nie ma tego istotnego elementu takiego grzechu, decyzja nie była ostateczne. Nie ma więc grzechu przeciw Duchowi Świętemu... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-31 03:14:22

Pytanie: W Wigilie Bozego Narodzenia (po porannej mszy w kosciele katolickim, oczywiscie), wybralam sie z mezem i mama (tesciowa) do kosciola metodystow (mieszkamy w Stanach Zjednoczonych) na tak zwana 'candlelight service'. Maz jest Metodysta, choc chodzi zawsze ze mna do mojej parafii - katolickiej. Nabozenstwo bylo piekne, koledy, czytanie Pisma Swietego, swiece.. udezylo mnie jednak to, ze w kosciele nie bylo klecznikow. Maz wytlumaczyl mi pozniej, ze w kosciolach protestanckich sie nie kleka.. dlaczego? i przy okazji, w jednej z odpowiedzi napisal Odpowiadajacy, ze katolicy nie moga przyjmowac Komunii Swietej w kosciolach protestanckich. Czy moglby Odpowiadajacy wyjasnic szerzej dlaczego? z Gory dziekuje, szczesc Boze.

Odpowiedz: 1. Skoro mąż jest metodystą, to jemu chyba łatwiej będzie odpowiedzieć na pytanie, dlaczego metodyści nie klękają. Odpowiadającemu, na podstawie lektury wydaje się, że postawę tę raczej zaniedbano, niż że jej zakazano.. Może warto przeczytać, co na ten temat piszą luteranie (też protestanci - TUTAJ) 2. Eucharystia, wspólne jej sprawowanie czy przyjmowanie jest znakiem jedności. Jeśli jedności miedzy Kościołami nie ma, nie wolno przyjmować jej w tych Kościołach. To najbardziej podstawowy powód. Jest jeszcze jednak jeden, również bardzo ważny: protestanci odnośnie do obecności w Ciele i Krwi Pana Jezusa maja nieco inną wiarę. Poza tym stawia się pod znakiem zapytani ważność sprawowanej przez nich Eucharystii, bo nie zachowali sukcesji apostolskiej (nieprzerwany ciąg kapłanów przekazujących sobie władzę od czasów apostołów). To dwa kolejne powody, dla których katolik swoi zachowaniem nie powinien sprawiać wrażenia, jakoby były to różnice nieistotne... Więcej na ten temat znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-30 20:56:41

Pytanie: Mam pytanie dotyczące luteranizmu. Czy luteranie moga nosic na szyi krzyzyk i jesli tak, to jaki jest to krzyzyk. Bardzo prosze o odpowiedz i z gory dziekuje

Odpowiedz: Proszę może spytać na stronie: www.luteranie.pl J.
Pytanie z dnia: 2006-12-30 20:33:24

Pytanie: Szczęść Boze!Chcialabym na poczatku przedstawic krotka historie zanim przejde do pytania. 4 lata temu poznalam wspanialego chlopaka. Bylismy w sobie b.zakochani. Po roku przyznal mi sie, ze nurtuje go pewien problem: otoz juz od dawna czuje powolanie do zycia w zakonie, z drugiej strony b.mnie kocha. Rozwazal to bardzo dlugo i stwierdzil ze musi sprobowac inaczej zawsze bedzie odczuwal niepokoj. Do zycia w zakonie "zmusilo" go tez to ze nie dostal sie na studia i lek przed prawdziwym, doroslym zyciem. Minely 4 lata, a ja nadal nie moge Jego zapomniec, widujemy sie od czasu do czasu, a on nadal nie jest pewien. Nie wyobraza sobie zycia bez dzieci, ale nie potrafi zrezygnowac z zycia w zakonie. Bardzo prosze o rade,co mam zrobic?porozmawiac z nim? (nie jestem pewna jego uczuc, zachowujemy sie jak zwykli koledzy, juz od dawna nie rozmawialismy na temat naszych uczuc) Mam wyrzuty sumienia ze jesli zaczne sie starac o Niego, narusze wole Boga,a jestem osoba gleboko wierzaca. Pozdrawiam P.S.prosze nie podawac mojego maila

Odpowiedz: Bardzo trudno w takich razach radzić. Zbyt wiele zależy od was samych. Ale na pewno, skoro nie wyobraża sobie do dziś życia bez dzieci, warto porozmawiać. Jeśli nie będzie to dla Ciebie upokarzające to powiedz, że na niego czekasz. To może mu pomóc w podjęciu odważnej decyzji o opuszczeniu zakonu albo powiedzeniu Ci wprost, że raczej w zakonie chce zostać... Przynajmniej sytuacja stanie się nieco jaśniejsza. Czy naruszasz jakoś swoją miłością wolę Boga? Nie. Dopóki chcąc zdobyć ukochanego nie łamiesz Bożego prawa, wszystko jest w porządku... J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-30 15:31:19

Pytanie: Witam. Mam pytanko. Kto jest patronem DOBRYCH ZWIĄZKÓW? Święty Andrzej???......... hmmm ??? Nie dawno ksiądz wspominam o tym na mszy ale imie mi uciekło w natłoku pracy codziennej... Prosze o pomoc...szukam modlitwy do takiego patrona. Mam różne przeżycia w udanych i mniej udanych związkach... ale szukam tej jedynej i prawdziwej miłości. Chciałbym pomodlić sie do świetego, patrona "dobrych związków" jesli tak to mozna nazwać... O ile dobrze pamiętam ze mszy świetej to ksiądz wspominał ze do niego należy sie modlić chcąc miec udany i dobry związek... Pozdrawiam serdecznie :)

Odpowiedz: Za patronkę szczęśliwych małżeństw uchodzi św. Urszula. Ale... Przecież w Świętej Rodzinie, mimo początkowych kłopotów, też wszystko dobrze się ułożyło. Można wiec prosić o pomoc św. Maryję i św. Józefa... Warto przy tym pamiętać, że modlitwy, także do świętych, nie należy traktować na sposób magiczny. Bo oni mogą za nami prosić, ale spełnienie prośby i tak zależy od Boga. Warto też samemu starać się o dobry i udany związek. Np. przez pielęgnowanie miłości czy unikanie kontaktów z ludźmi, którzy są egoistami... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-30 15:01:21

Pytanie: Prosze mi podać miejsce w Pismie świetym gdzie pisze że nie można stosować antykoncepcji .

Odpowiedz: W czasach Starego i Nowego Testamentu nie był środków antykoncepcyjnych, wiec i nie napisano, że ich nie wolno stosować. Jest jednak potępiony grzech Onana w Rdz 38, 8-9. Dziś nazwalibyśmy to stosunkiem przerywanym... Odpowiadający radzi zajrzeć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-30 14:41:13

Pytanie: Szczęść Boże J.! Interesuje mnie następująca kwesta. 1.Jeżeli ktoś został zgwałcony, albo np. był molestowany, to czy musi, powinien się z tego spowiadać? 2.Czym zajmuje się inkwizytor nie sprawujący urzędu? 3.Czy to prawda, że templariusze byli heretykami? Dziękuję.

Odpowiedz: 1. Spowiadać trzeba się tylko z grzechów ciężkich. Z lekkich można. Grzech ciężki popełnia człowiek, który wielkie zło czyni świadomie i dobrowolnie. Jeśli na zachowanie drugiego nie było przyzwolenia (a istotą gwałtu i w sumie molestowania też jest to, że druga strona na zachowanie gwałciciela czy molestującego się nie zgadza lub nie była świadoma jego zamiarów) to nie ma grzechu. Nawet lekkiego. Jeśli była zgoda częściowa lub niepełna świadomość, to mamy do czynienia z grzechem lekkim. 2. Proszę wybaczyć, ale inkwizycja dawno temu została zlikwidowana... 3. Templariusze o herezje byli oskarżani. Dziś historycy są zdania, że zarzuty te były bezpodstawne... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-30 13:08:34

Pytanie: Czy związek z chłopakiem który jakiś czas temu stracił wiarę, nie jest jej przeciwny ani jej nie potepia ale po prostu nie jest już jego, ma sens? Boję się tego że angazuję się w związek który i tak nie ma przyszłości. Czy to jest jednoznacznie przeciwne Bożej woli?

Odpowiedz: Związek taki nie jest jednoznacznie przeciwny woli Bożej. Skoro chłopak wiarę utracił, może ją też odzyskać. Choćby przez Ciebie. Tyle że musisz uważać, aby sama przy nim swojej wiary nie stracić... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-30 11:16:38

Pytanie: Co to znaczy "Począć i urodzić Jezusa w swoim sercu" ? Jak to zrobić?

Odpowiedz: To pewne z jakiegoś kazania czy artykułu... Może łatwiej by było, gdyby sam autor wytłumaczył? Bo pewnie chodziło mu o to, że Jezus ma być obecny w naszym życiu. trzeba więc takiego momentu, w którym człowiek świadomie powie: chcę, bądź Jezus w moim życiu, prowadź mnie... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-30 09:03:54

Pytanie: Czy przeklinanie w myślach, bez wymawiania przekleństw, jest również grzechem przeklinania ?

Odpowiedz: Tak. O tyle mniejszym, że nikogo tym nie gorszysz... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-30 02:53:48

Pytanie: Chciałbym zacząc od tego że wiem, ze zabijanie jest grzechem śmiertelnym i nieprzebaczalnym. Nurtuje mnie jednak pewne pytanie na które nikt nie jest w stanie udzielić odpowiedzi. Czy zabicie złego człowieka, który byłby w stanie zabić 10 innych osób jest moralne i czy dobry człowiek ma prawo zrobić coś takiego. Chodziłoby w tej sytuacji o uratowanie życia innych osób, kosztem własnego sumienia. Z drugiej strony idąc za przykazaniem Nie zabijaj należy ewentualnie spróbować przeszkodzić mordercy, wsadzić go do więzienia na 5 lat i mieć nadzieję, że po wyjściu nie będzie dalej próbował zabijać. Czy zabicie złej osoby żeby ratować dobrych ludzi można w jakikolwiek sposób przełknąć?? 

Odpowiedz: 1. Zabójstwo nie jest grzechem niewybaczalnym. Jeśli sprawca żałuje i prosi Boga o wybaczenie, może je otrzymać... 2. Interpretując przykazanie "Nie zabijaj" w kontekście kary śmierci należy powiedzieć, że chodzi przede wszystkim o to, żebyśmy sami nie wymierzali innym tego rodzaju "sprawiedliwości". Od tego są odpowiednie władze, sądy. Nie bój się, jeśli ktoś zabił kilku ludzi, nie trafi do więzienia na 5 lat (oczywiście jeśli nie chodziło o wypadek). Bez przesady... Gdyby aparat ścigania zbrodni nie funkcjonował, to wtedy można by się w konkretnym przypadku zastanowić, czy zabicie mordercy nie byłoby wyborem mniejszego zła. W praktyce jednak sytuacja taka, przynajmniej w Polsce, nie występuje... Warto też pamiętać o sytuacji, gdy ktoś zabija broniąc życia swojego lub innych (np. zabija uzbrojonego bandytę podczas napadu na bank), nie popełnia grzechu... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-29 22:21:49

Pytanie: czy w piątek można słuchać muzyki np. listy przebojów w trójce, czy też ulubionych piosenek, czy jest to grzech? chodzi o posłuchanie piosenek które nie jest związane z jakimś tańcem ani zabawą, samo słuchanie. mam też drugie pytanie: jak odróżnić natręctwa myślowe od yśli które się akceptuje, mam różne nieetyczne myśli, bluźnierstwa, myśli nieczytse nie potrafię rożróżnić czy są one natręctwami czy je akceptuję, jak to zrobić? wydaje mi się ze jesli pojawiły się w mojej głowie to ja je sob9e wywoluje czyli to jest ciężki grzech. co mam robić jeśli nie potrafię ich rozróznić?

Odpowiedz: 1. Słuchanie muzyki w piątek nie jest grzechem. 2. To, że myśli pojawiły się w Twojej głowie, nie znaczy że je wywołałaś. Grzechem będzie, jeśli świadomie podejmiesz decyzję: chcę o tym myśleć. Albo gdy myśl niechciana się pojawiła zdecydujesz: chcę tej myśli, ona mi się podobam, zgadzam się na myślenie o tym... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-29 21:37:39

Pytanie: mam 17 l i wydaje mi sie ze czuje powolanie do zycia zakonnego czy w tym wieku mozna cos takiego odczuwac czy to tylko jakies takie moje pragnienia lub wymysly pozdrawiam

Odpowiedz: 17 lat to poważny wiek. Według prawa kanonicznego można już być wtedy przyjętym do nowicjatu. Na pewno więc mozna w tym wieku odczuwać powołanie. A czy jest prawdziwe? O tym musisz rozstrzygnąć sama. Zobacz np. TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-29 20:28:36

Pytanie: czy moze Odpowiadajacy wie gdzie moge kupic ksiazke "Kazdego dnia" ks. jana augustyna beno? nie jest istotne skad jestem...

Odpowiedz: Odpowiadający nalazł tylko, ze niedawno ktoś proponował tę książkę na aukcji internetowej. W księgarniach internetowych jej nie znalazł... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-29 19:00:15

Pytanie: Jakie grzechy zaliczane są do cięzkich? Z góry dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-29 18:35:03

Pytanie: Czy wyobrażanie sobie gwałtu lub molestowania seksualnego jest grzechem? Jeśli tak to ciężkim czy lekkim?

Odpowiedz: Jeśli celem owego wyobrażania sobie tych sytuacji jest wywołanie podniecenia seksualnego, to na pewno tak... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-29 18:21:15

Pytanie: Szęść Bożeї! Mam takie pytanie jaka pomoc komuś, kto jest uzależniony od narkotykow :(trawka),chcialabym jakies propozycji, badz linki...stronki. prosze o pomoc, zależy mi bardzo to jest mi bliska osoba a nie potrafie jej pomoc...pozdrwiam i dziekuje:)

Odpowiedz: Nie pomożesz takiej osobie sama. Na pewno bowiem trzeba tu specjalisty. Nie czytania na stronie internetowej. Trzeba zgłosić się do jakiegoś ośrodka czy poradni, która prowadzi odwyk... Nie napisałaś skąd jesteś, wiec trudno o konkrety... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-29 16:28:58

Pytanie: witam :) poproszono mnie o pomoc w wymysleniu jakies idei spotkan dla mlodzieży... w naszym kosciele co piatek organizowane sa msze dla mlodzieży, na 19:30, a po mszach organizowane jest zawsze spotkanie... jednak po jakims czasie spotkania staly sie tylko czasem w ktorym plotkujac ze znajomymi, pija sie herbate. co mozna robic ? o czym rozmawiac ? co organizowac aby mlodzierz przez spotkania ze znajomymi blizej poznawala Boga... bardziej sie nim interesowala i zrozumiala ze Bog jest naszym najwiekszym przyjacielem.. z gory dziekuje ;]

Odpowiedz: Odpowiadający kocha Biblię... Dlatego uważa, ze warto by było organizować spotkania nad tekstem Ewangelii. Weźcie na przykład Ewangelię Marka. Zacznijcie od jej początku i na każdym spotkaniu starajcie się zatrzymać na jednym jej rozdziale (lub, jeśli się rozgadacie, trochę mniej). Czytajcie po perykopie (to tekst od jednego tytułu do drugiego). Spróbujcie zastanowić się jak ten tekst rozumiecie i do czego Bóg was w tym fragmencie wzywa... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-29 16:08:32

Pytanie: Szczęść Boże! 1/ Czy uczestnictwo w domowym spotkaniu którego niektórzy uczestnicy bedą pili alkohol jest naruszeniem piątkowej wstrzemiężliwości od zabaw? /Niektórzy nazywają to popijawą ja w ogóle pić nie musze a moja obecność jest podyktowana tym ze mój chłpoak zaprosił znajomych i chce zebym była - ja chce być ale nie wszystko mi sie podoba/. czy jeśli nie bede pić to bedzie grzechem obecność ? 2/ czy to że np przenocuje mojego chłopaka po sylwestrze /w jednym łózku, pokoju w akademiku/ bo on akurat studiuje ok 150 km odemnie jest grzechem- zaznaczam ze trwamy we wstrzemiężliwości przedmałżeńskiej. z gory dziękuje ! Z Panem Bogiem!

Odpowiedz: 1. Spotkanie znajomych bez jakiś tańców raczej zabawą nie jest. Nawet jeśli spożywają alkohol. Tyle że warto się zastanowić, czy akurat tego dnia, gdy obowiązuje nas wstrzemięźliwość od pokarmów mięsnych warto pić alkohol... 2. Jeśli w jednym pokoju, to raczej nie ma problemu. Ale w jednym łóżku... To jednak zdecydowanie narażanie się na grzech. Podłogi już nie ma? J.
Pytanie z dnia: 2006-12-29 13:32:00

Pytanie: Jeśli uzyskam tutaj obiektywną odp. na moje pytanie, będę bardzo wdzięczna. Czy jeśli spotykam /raz na jakiś czas/ z kimś, kto jest w trakcie rozwodu.. cywilnego, ale w przyszłości też myśli o unieważnieniu, bo.. jest wierzący, jakkolwiek to nie zabrzmi.. Nie widujemy się sami, zawsze z kimś, bo.. tak to się układa. Kocham go.. i nie pożądam.. Wiele przykrości go ostatnio spotkało i staram się być kimś, na kim może polegać i komu może zaufać.. Jednak ostatnio powiedział mi, że mnie kocha, niewiedząc jeszcze o tym, że ja też. Ale już wie, bo przecież nie mogłam kłamać.. To jest coś, na co czeka się całe życie, ja to wiem i on.. Jak mam postępować, żeby nie grzeszyć? Do tej pory regularnie przystępowałam do Komunii Św. a teraz.. ? Mogę prosić o opinię na ten temat? Pozdrawiam. 

Odpowiedz: Zdaniem piszącego te słowa dopóki szanujesz, ze ów mężczyzna jest żonaty, możesz przystępować do komunii. Musisz sobie jasno powiedzieć: dopóki nie uzyska unieważnienia ślubu, dopóty żaden związek nie wchodzi w grę... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-29 12:58:51

Pytanie: Szczęść Boże. Mam takie pytanie,czy nie uczestnicząc w całej Mszy sw.Mozna przyjąć Komunię?Roznie o tym słyszalam. Np.z jakiś powodow,np.wstepując na chwile do kosciola gdzie jest komunia udzielana.... Dokladnie chodzi mi jeszce o jeden przyklad ,otoż u nas w parafi są po mszy nabozenstwa w maju w czerwcu,wiadomo nieraz msza się przedłuży,jest się na polowie mszy,czy mozna przystąpić do komuni.Widzialam takie osoby ktore tylko weszly do swiątyni a byla uddzielana -przyjmowały ją. Jak to jest? Jeszcze jedno.Otóż mozna przyjmować kounię sw.kilka razy w ciągu dnia z odstępem czasowym. Ale jesli jest się na mszy św.i się ją przyjmie,a nastepnie jest odprawiana Droga krzyzowa,gdzie to kaplan tez udziela tego sakramentu,mozna po tak krotkim czasie przyjąć ponownie? Bóg zapłać.

Odpowiedz: Gdy ktoś chce przyjąć komunię powinien się do tego jakoś przygotować. Choćby przez krótką modlitwę osobistą. Normalnie przyjmuje się Komunię na Mszy. Ale nie ma przeszkód, by przyjąć ją, gdy ksiądz rozdaje ją po Drodze Krzyżowej czy innym nabożeństwie. Można też przyjąć komunię, gdy się nie było na całej Mszy a tylko weszło na chwile do Kościoła i akurat za chwilę rozpoczęła się komunia. Ale uwaga: jeśli ktoś chce przyjąć komunię po raz drugi tego samego dnia (a tylko dwa razy w ciągu dnia można przyjmować Ciało Chrystusa), koniecznie musi być wtedy na całej Mszy... J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-29 11:39:28

Pytanie: Witam Mam ważny dla mnie problem. Straciłem w znaczącym stopniu umiejętność rozróżnienia dobra i zła. Przykazania są bardzo ogólne i trudno powiedzieć mi czy je złamałem. Np: Nie wiem czy oglądając rzeczy w sklepach wiedząc że prawdopodobnie nigdy nich nie kupie i myśląc że fajnie byłoby coś takiego mieć grzeszę przeciw 9 przykazaniu. Albo czy kiedy zobaczę zdjęcie kobiety w bieliźnie, które mnie obrzydziło (wydrukowane w jakimś brukowcu) czy zgrzeszże przeciw 6 przykazaniu. Albo czy idącą ulicą słusznie robie odwracając głowę od plakatów z "lekko ubranymi" kobietami ? Nie chcę dopuścić się zła, ale nie wiem czy to co robie jest dobre, złe czy neutralne.

Odpowiedz: 1. Nie jest grzechem oglądanie rzeczy w sklepie. Nawet wtedy, gdy żałujesz że ich nie masz. Grzechem byłoby, gdybyś na serio zaczął kombinować, jak je nieuczciwą metodą zdobyć... 2. Skoro nie masz zamiaru przez oglądanie owych zdjęć (zdaje się że przypadkowe) wzbudzać w sobie podniecenia seksualnego, to nie jest to żaden grzech. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-29 11:26:04

Pytanie: 1.Gdzie mogę znaleźć interpretacje Drogi Krzyżowej? Znalazłem odpowiedz na podobne pytanie: " Odpowiedź: Jeśli czternaście różnych wersji nabożeństwa Drogi Krzyżowej to za mało... " Nie wiem jednak gdzie znaleźć wyżej wymienione czternaście interpretacji. 2.Planuje wstąpić do zakonu. Moje pytanie jest następujące: Czy prywatne śluby złożone Bogu przed wstąpieniem do zakonu ulegają zawieszeniu, dopóki ślubujący pozostaje w zakonie? Informację tę odnalazłem na tej stronie: http://www.archidiecezja.lodz.pl/czytelni/prawo/k4c2t5r1.html 

Odpowiedz: 1. Zobacz TUTAJ 2. Skoro tak stanowi prawo kanoniczne, to tak rzeczywiście jest. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-29 10:48:45

Pytanie: Jak należy pokutować za grzechy. Czy wystarczy wyspowiadać się i odprawić pokutę zadaną przez księdza czy jeszcze coś należy robić np. umartwiać się. Wiem ze zło komuś wyrządzone należy starać się wynagrodzić ale np. jak ktoś był próżny i zarozumiały a potem pojął swoją głupotę to czy należałoby coś jeszcze robić czy tylko poprzestać na spowiedzi, pokucie po spowiedzi i po prostu zaufać w dobroć Boga że już jest OK i nie będę za to już pokutować w czyśćcu.

Odpowiedz: Pokuta niejedno ma imię. To, co koniecznie trzeba po spowiedzi robić, to wypełnić zadaną przez księdza pokutę i - uwaga - jeśli się popełniło kradzież czy oszczerstwo, koniecznie rzecz wprost naprawić (przez oddanie ukradzionego, przez przyznanie się, że się kłamało). Reszta leży już w gestii samego pokutującego... Jeśli ktoś złamał pierwsze przykazanie, może pokutować przez szczególnie gorliwe oddawanie czci Bogu. Jeśli ktoś krzywdził rodziców, teraz może być dla nich szczególnie uczynny. Nie ma w tym względzie ścisłych reguł. Podobnie jest w kwestii próżności i zarozumiałości. Wydaje się, ze najlepszym lekarstwem na to zło byłaby służba bliźniemu oraz zwrócenie uwagi na relacje z innymi - próbować wczuć się w człowieka, który mnie słucha. Chodzi więc o to, co nazywa się pracą nad sobą. Warto też pamiętać o tradycyjnych formach pobożności, pracy nad sobą: o poście, jałmużnie i modlitwie.... Czy to gwarantuje skrócenie czyśćca? Na pewno. Ale trudno tu o jakieś szczegółu. pełną prawdę o tym jacy jesteśmy i w czym potrzebujemy poprawy zna tylko Bóg... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-29 09:00:31

Pytanie: 1.Czy opłatek, który spadnie, należy spalić ? Czy nie należy wyrzucać ? 2.Brat podał taki opłatek...psu. Czy tak można? To nie grzech ?

Odpowiedz: Opłatek to zwykły chleb. Tyle że z niekwaszonego ciasta i lekko sprasowany. Nie ma przeszkód by go wyrzucić, kiedy spadnie na ziemię i się pobrudzi. Podobnie nie ma przeszkód, by go dać psu...
Pytanie z dnia: 2006-12-29 02:51:59

Pytanie: „Zgoda na podniecenie seksualne poza relacjami małżeńskimi jest grzechem” Proszę o zdefiniowanie, jak należy rozumieć to „podniecenie seksualne”, co konkretnie się kryje pod tym pojęciem? Wyobrażam sobie, że pojęcie to może obejmować bardzo różne w swej intensywności doznania albo zachowania. Zatem proszę o bardziej szczegółowe wyjaśnienie, jak należy to rozumieć? Pozdrawiam 

Odpowiedz: Przyjemność seksualna to przyjemność odczuwana w organach seksualnych. Może być zupełna (gdy łączy się z orgazmem, szczytowaniem) lub niezupełna (gdy nie występuje orgazm, ale samo rodzące przyjemność podniecenie seksualne). Oprócz przyjemności seksualnej teologia moralna mówi o dwóch innych rodzajach przyjemności, które grzechem nie są. Są to: a) Przyjemność czysto duchowa. Rodzi się ona we władzach rozumu i woli dzięki osiągniętemu dobru duchowemu nadprzyrodzonemu (np. radość z modlitwy, zdobytej wiedzy itd). b) Przyjemność zmysłowa. Jest to radość odczuwana przez człowieka z powodu osiągnięcia jakiegoś dobra zmysłowego, poznanego przez zmysły: wzroku, smaku, dotyku, słuchu, powonienia (np. jedzenia smacznych potraw, oglądania pięknego krajobrazu czy nawet spojrzenia na kobietę) (na podstawie A. Kokoszka, Moralność życia małżeńskiego, Tarnów 1999, s. 49) Tyle że mężczyźnie chyba nie trzeba tłumaczyć, czym jest seksualne podniecenie... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-29 02:32:50

Pytanie: Proszę mi wyjaśnić taką rzecz: W odpowiedzi na pytanie z 15 XII 2006, Odpowiadający napisał, że jeśli chłopak zostaje u dziewczyny na noc, to można mówić o zgorszeniu (przy czym Odpowiadający zaznaczył, że to zgorszenie występuje wtedy, gdy ma się sąsiadów, którzy interesują się tym, co się u nas dzieje). Nie rozumiem, dlaczego można w tym przypadku mówić o zgorszeniu? Jaki jest tego powód? Jeśli powodem miałoby być to, że sąsiedzi pomyślą sobie „oni to tam na pewno seks uprawiają, bez ślubu”, to jest to przecież raczej problem wścibskości i niezdrowej wyobraźni tych sąsiadów. Dlaczego więc winę miałoby się przypisywać temu chłopakowi i dziewczynie, którzy nic nie robią (załóżmy że nie robią, samo przebywanie chłopaka z dziewczyną w domu w nocy nie jest przecież grzechem). Jeżeli odpowiadający odpisze, że chłopak z dziewczyną – mimo, iż wcale nie współżyją – stwarzają okazję dla sąsiadów, by tak myśleli, to od razu uprzedzę taką odpowiedź stwierdzeniem, że jest to nadal problem sąsiadów, którzy nie potrafią w czysty sposób patrzeć na ludzi i zakładać ich czystych intencji, tylko od razu chcą wyobrażać sobie, że tamci współżyją. Podejrzewanie lub – co więcej – zakładanie z góry, że gdy chłopak jest w domu z dziewczyną, to na pewno współżyją ze sobą, jest niepoważne. Mając powyższe na uwadze, proszę o podanie konkretnego argumentu, dlaczego jest to zgorszeniem. dziękuję i pozdrawiam marek

Odpowiedz: Oczywiście grzech w głównej mierze zależy od tego, co rzeczywiście owi ludzie robią w domu. Tu chyba nie trzeba wyjaśnień. Ze zgorszeniem sprawa jest sprawa bardziej skomplikowna. Zgorszenie bliźnich nie zależy jednak tylko i wyłącznie od stanu faktycznego. Np. w tej konkretnej sytuacji ważnym może być, jakie relacje łączą chłopaka i dziewczynę. Jeśli na schodach trzymają się za ręce, patrzą sobie w oczy, to siła rzeczy i ludzie będą odbierali inaczej fakt pozostania chłopaka u dziewczyny na noc, niż gdyby widzieli w nich zwykłych znajomych. Ważne też jest jak często owa sytuacja z porannym wychodzeniem od dziewczyny się powtarza. Jeśli sąsiedzi widzą wychodzącego rano od dziewczyny chłopaka raz, mogą sobie pomyśleć, różne rzeczy, ale także to, że z jakiegoś zupełnie niewinnego powodu tę noc spędził u niej. Jeśli jednak rzecz powtarza się częściej siłą rzeczy ludzie pomyślą o ich związku. Ta druga sytuacja na pewno będzie większym zgorszeniem. Jednorazowe zostanie chłopaka u dziewczyny może gorszyć (to już subiektywna ocena zgorszonych), ale niekoniecznie jest zaraz poważnym grzechem (bo nie ma faktycznie wielkiego powodu do gorszenia się). Gdy jednak mają miejsce sprawy wspomniane wcześniej (częste nocne wizyty, fakt że są parą) wtedy zgorszenie ma swoje oparcie w faktach. I nie można powiedzieć, że nie zależy od gorszących, którzy jednak powinni myśleć co robią... Kąpiel nie jest grzechem. Celowe zostawienie odsuniętej firanki w oknie łazienki już grzechem jest. Choć ewentualnego podglądacza nikt do patrzenia nie zmusza.... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-28 19:38:10

Pytanie: Szczęśc Boże! Czy jest święta o imieniu Kamelia, a jesli tak to kim była? Jej imieniny obchodzone są 3.07 lub 3.08. Bóg zapłac. :-)

Odpowiedz: Odpowiadający nie znalazł nic na ten temat... W każdym razie w książce "Twoje imię" nie ma nawet takiego imienia, nie tylko świętej... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-28 18:11:24

Pytanie: Czy Kościół może wymierzać sankcje za naruszanie ustaw świeckich czy tylko kościelnych? (chodzi mi o odpowiedzialność karną-księga VI KPK-De sanctionibus in ecclesia)

Odpowiedz: Naruszenie ustaw świeckich powoduje sankcje prawa państwowego... red.
Pytanie z dnia: 2006-12-28 16:20:09

Pytanie: Szczęść Boże! Czy używanie pirackiego oprogramowania (nie w celach zarobkowych) i słuchanie pirackiej muzyki może stanowić poważną przeszkodę na drodze do świętości? W miarę możliwości prosiłbym o udzielenie konkretnej odpowiedzi, a nie odsyłanie do innych, stawianych wcześniej pytań poruszających kwestie piractwa. Dziękuję!

Odpowiedz: Gdybyś spytał, czy to poważny grzech, usłyszałbyś, że raczej nie. Ale skoro pytasz o drogę do świętości... Świętych zazwyczaj cechuje radykalizm. Nie zastanawiają się czy jeszcze im coś wolno czy już nie. Unikają tego, co ma choćby pozór zła. Dlatego taki kompromis, zwłaszcza że masz wątpliwości, może być dla Ciebie przeszkodą... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-28 16:04:32

Pytanie: Mam taki problem:w czsie modlitwy wstawienniczej źle się czuje, tzn.ogarnia mnie uczucie złości, strachu. Zawsze mam ochote wybiec z Kościoła. Natomiast fizycznie trzęsę sie cała. Czy cos jest ze mna nie tak?

Odpowiedz: Spróbuj o tej sprawie porozmawiać z jakimś kapłanem. Nie znając Cię trudno orzec dlaczego tak reagujesz. Przez internet nie można postawić pewnej diagnozy... J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-27 23:54:50

Pytanie: Szczęść Boże! Słyszałam, że jeżeli spóźnię się na Mszę św. w niedzielę lub święto i nie usłyszę dwóch czytań, to Msza jest nieważna... Czy jest to zgodne z prawdą? Czy jeżeli usłyszałam tylko ewangelię (weszłam po drugim czytaniu), czy to znaczy, że Msza jest nieważna, czyli nie byłam w święto na Mszy? i mam grzech materii ciężkiej? Mamy małe dzieci...i czasami ciężko zdążyć na czas. Mamy nad czym pracować:) Dziękujemy za odpowiedź i pozdrawiamy!

Odpowiedz: Katolik powinien zawsze być całej Mszy. Nie ma czegoś takiego, jak pozwolenie na spóźnienie się do tego czy tamtego momentu. Ważny jest jednak powód, z którego się spóźnił. Jeśli z powodu swojej niedbałości, to na pewno nie jest to w porządku. Jeśli nagle coś wypadło, to co innego. Czasem może należałoby po prostu pójść na następną Mszę... W razie wątpliwości proszę po prostu przedstawić sprawę księdzu w konfesjonale... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-27 23:10:24

Pytanie: Jak przyjmowac Komunie bedac na diecie bezglutenowej

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-27 22:53:21

Pytanie: Czy jest coś złego w zagłębianiu się w literaturę science-fiction? Mam tu na myśli literaturę, w której światy literackie kreowane przez pisarze zawierają elementy niezgodne z nauką Kościoła? Wiem, iż z jednej strony istnieje niebezpieczeństwo "zaśmiecania" własnego umysłu rzeczami i zagadnieniami niepotrzebnymi... Ponadto, okazując zainteresowanie danymi filmami lub literaturą, w pewnym stopniu uwiarygadniami światopogląd pisarza. Z drugiej strony, czy może być coś złego w ostrożnym poszerzaniu swoich horyzontów intelektualnych poprzez lekturę dzieł Stanisława Lema, czy też Franka Herberta? Czy może być też coś złego w czerpaniu rozrywki z oglądania Gwiezdnych Wojen czy Star Treka?

Odpowiedz: Skoro znasz zagrożenia, jakie niesie ze sobą lektura tego typu literatura, to nie jest ona dla Ciebie specjalnie niebezpieczna. Trudno więc uznać ją za zło. A poszerzenie horyzontów na pewno każdemu się przydaje... To element szerszego problemu: czy można wystawiać na szwank swoją wiarę przez lekturę pism ludzi prezentujących inny światopogląd? Poza wyjątkowymi sytuacjami na pewno można. Jako chrześcijanie nie żyjemy w próżni. Zatkanie uszu nic tu nie da. Wcześniej czy później pewne opinie i tak do nas dotrą. Gdy przyjdą w nieodpowiednim momencie mogą naprawdę zachwiać naszą wiarą. Gdy poznajemy je "na spokojnie", bez emocji, wtedy mamy szansę je przemyśleć, znaleźć odpowiedź na zarzuty. Paradoksalnie, nasza wiara staje się wtedy dojrzalsza. Obcowanie z owymi poglądami staje się swoistą szczepionką chroniącą naszą wiarę... Jest taki fragment Pisma Świętego, który tego problemu dotyka. Nie wprost, ale pośrednio: "[Chodzi o to], abyśmy już nie byli dziećmi, którymi miotają fale i porusza każdy powiew nauki, na skutek oszustwa ze strony ludzi i przebiegłości w sprowadzaniu na manowce fałszu. Natomiast żyjąc prawdziwie w miłości sprawmy, by wszystko rosło ku Temu, który jest Głową - ku Chrystusowi" (Ef 4, 14-15) Dziecko, którym "miotają fale i porusza każdy powiew nauki" to chyba właśnie człowiek o ciasnych horyzontach. Jego wiarę łatwo obala każda nowinka, która jej przeczy... Wspomniano wyżej, że poza wyjątkowymi sytuacjami człowiek może z pożytkiem dla siebie czytać pisma ludzi o o innym niż chrześcijańskim światopoglądzie. Owym wyjątkiem jest sytuacja, w której czyjaś wiara już bez tego mocno się chwieje. W takim momencie warto najpierw nieco ją odbudować... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-27 22:32:21

Pytanie: Jak mam cieszyc sie ze swiata, gdy wlasnie w takich momentach jest bolesnie odczuwana nieobecnosc mamy, ktora odeszla przedwczesnie.

Odpowiedz: Śmierć jest wpisana w nasz los. To nieuniknione. I chyba lepiej, gdy zgodnie z naturalną koleją rzeczy najpierw umierają rodzice, a dopiero potem dzieci. Sytuacja odwrotna bywa jeszcze bardziej bolesna... Chrześcijanin zawsze zaś powinien pamiętać, że istnieje życie wieczne. Mamy nadzieję, że nasze rozstania są tylko czasowe. Naszych bliskich spotkamy kiedyś w niebie... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-27 20:38:41

Pytanie: Szczęść Boże!!! Znalazłam google stronkę (...) gdy na nią weszłam to sie normalnie załamałam.... Jest to strona która krytykuje osobę O.Rydzyka, obraża Ją, po prostu wyśmiewa się z Ojca Rydzyka... Bardzo mnie to poruszyło, aż łza w oku się zakręciła... Dlaczego ludzie są tacy okrutni??? Dlaczego pozwalamy żeby coś takiego istniało??? To jest po prostu straszne! Jak zapobiec czemuś takiemu????:(

Odpowiedz: Zdaje się, że strona jest od miesięcy nieaktualizowana. Chyba nie ma sensu robić jej reklamy przez rzucanie gromów. Pewnie niebawem i tak zniknie... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-27 20:23:40

Pytanie: Witam bardzo serdecznie.Mam pytanie czy ponizsze cytaty występuja gdzies w Biblii?: Czy Jezus wypowiedział kiedykolwiek takie słowa jesli tak to w jakich rozdziałach. "Piramida jest Biblią w kamieniu, natomiast Biblia spisana słowem jest Piramida." "Kiedy Ryba odda władzę Wodnikowi" Bardzo zalezy mi na odpowiedzi poniewaz odpowiadajacy jest brdziej obeznany z pismem sw. Bardzo dziekuje i pozdrawiam.Arek.

Odpowiedz: To nie są cytaty z Pisma Świętego. Możesz to sprawdzić np. używając wyszukiwarki na stronie: http://www.biblia.info.pl/template.php?tpl=index J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-27 20:19:20

Pytanie: Dobry Wieczór:) przypadkowo natrafiłam na tę stronę no i stało się mam kilka pytań: 1. Od kilku lat nie byłam u spowiedzi, dopiero przed świętami bylam po rozgrzeszenie. Niby wszystko ładnie pięknie, ale tak chyba nie jest. Moi rodzice są rozwiedzeni, ciągle atmosfera nienawiści i wzajemnego obrażania się. I ogromny żal. Nie chodzę raczej do kościoła-bo nie znajduję tam czego potrzebuję- a jak już idę to najczęściej z ciocią, starszą panią, która jest na tym trochę przeczulona-"bo ludzie powiedzą". Teraz w święta byłam u rodziny ojca, ona tam też była i stwierdziłam, że nie pójdę na mszę-nie interesuje mnie co o tym pomyśli wioska, przecież to moje życie nie ich! Tak zrobiłam i teraz ciocia nie odzywa sie do mnie. Dotąd nie za bardzo interesująca się moją wiarą rodzinka krzyczy na mnie i osądza jaka to nie jestam...Brr. (nawiasem mówiąc najbardziej wypominał mi wujek, który od lat nie odzywa się do teścia). Ale ja nie chcę chodzić do komunii, co już dlugo robiłam,bedąc nie przekonana do tego co robię. Tym bardziej,że nie jestem pogodzona: a}z mamą, która ma ciągle żal, że jeżdżę do taty i wyprowadziłam się do internatu b}z nową rodziną taty I mam problem:( Chcę być ze sobą w porządku nie raniąc innych i do tego mam mało czasu-za rok jestem pełnoletnia. 2. ...czy ja jestem taka zła?????? Dziękuję.

Odpowiedz: Hmmm... O co właściwie pytasz (prócz tego, czy jesteś zła)... Bo jeśli o komentarz... Odpowiadający zawsze zwraca pytającym go uwagę, że człowiek powinien chodzić do Kościoła nie dlatego, że potrzebuje. Raczej dla Boga, któremu w ten sposób pokazuje część i szacunek. Jedni odczuwają silną potrzebę spotkania z Bogiem, inni mniejszą, ale chodzi tu o pokazanie kim dla mnie jest Bóg. Jeśli gardzę Jego zaproszeniem, to... Na pewno masz rację w tym, ze do Kościoła nie chodzi się ze względu na to, co powiedzą ludzie. Takie udawanie nie ma sensu. Zarzuty swoich bliskich są więc niesprawiedliwe. Warto jednak byś zastanowiła się, czy jednak nie warto wrócić do praktyk religijnych. Być może - tego odpowiadający nie może być pewny - Twoim problemem jest twój żal do mamy i nowej rodziny taty. Czasem jednak warto swoją sytuację przedstawić spowiednikowi. Mieć żal, to nie grzech. Ważne, co z tym żalem robisz. Czy powodowana nim wszczynasz awantury, czy nie obrażasz ich itd. No i czy rzeczywiście chcesz dalej mocno krzywdzić tych ludzi (a tylko wielka krzywda jest grzechem ciężkim). Być może nie ma żadnej przeszkody, byś jednak otrzymała rozgrzeszenie. Byłaś zresztą u spowiedzi i ksiądz Ci go nie odmówił. Więc widać nie jest tak źle... Czy jesteś taka zła... Kornel Makuszyński (ten od książek dla młodzieży) głosił tezę, że nie ma ludzi złych, sz tylko nieszczęśliwi. Pewnie nie zawsze można się z takim stwierdzeniem zgodzić. Ale chyba w przytłaczającej większości przypadków tak właśnie jest. To poczucie braku szczęścia często powoduje, że człowiek odgrywa się na innych, jest złośliwy, arogancki... Pewnie z Tobą jest podobnie. Rozwód rodziów coś tam w Twoim życiu zawalił... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-27 20:00:45

Pytanie: Jestem samotna matka, ojciec mojej corki nie zyje, nie bylismy malzenstwem. Chcialabym zeby moja coreczka przystapila do Pierwszej Komunii Swietej kiedy bedzie miala 7 lat, z tzw.wczesnej. W naszej parafii dzieci moga przystapic do Pierwszej Komunii Swietej majac 7 lat,lub z drugiej klasy majac lat 9. Czy w mojej sytuacji to mozliwe? Slyszalam, ze nie.

Odpowiedz: Przyjmuje się, że do wczesnej komunii można dopuścić dzieci jak na swój wiek w miarę rozgarnięte, które mogłyby rozumieć znaczenie tego, że przyjmują Jezusa. To zakłada, że rodzice dziecka powinni bardzo troszczyć się o jego religijność, wychowywać je w tym duchu. Pani przeszłość nie jest tu najważniejsza. Ale na pewno ważne jest to, jak Pani podchodzi do spraw wiary dziś. Decyzja w sprawie dopuszczenia dziecka do wczesnej komunii będzie należała do proboszcza. Najlepiej do niego się zgłosić, ewentualnie wcześniej rozmawiając z osobą przygotowującą w parafii dzieci do wczesnej komunii. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-27 19:57:53

Pytanie: Ile lat miała Maryja w chwili Zwiastowania?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-27 19:28:42

Pytanie: planuje slub z muzulmaninem,ja jestem katoliczka, moje pytanie jest byc moze trywialne i dla niektorych odpowiedz jest oczywista,ale czy istnieje mozliwosc,ze po slubie moglabym nie otrzymac komunii lub nie moglabym zostac matka chrzestna dzieci mojego brata. ja nie zmieniam mojej religii,ale czy pewne przywileje katoliczki zostana mi zakazane po slubie z muzulmaninem? dziekuje

Odpowiedz: Jeśli sprawę ślubu z muzułmaninem tak załatwisz, że będzie on uznany także przez Kościół katolicki, to żadnych trudności w przyjmowaniu sakramentów mieć nie będziesz. Więcej na temat małżeństw mieszanych w Kościele katolickim znajdziesz TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-27 17:19:13

Pytanie: Dlaczego rady niektórych osób, czy ich podchwytliwe pytania sprawiają, że mam potem więcej zamętu niż pokoju w swoim sercu?

Odpowiedz: Trudno odpowiedzieć na tak postawione pytanie. Być może w pewnych sprawach lepiej pytać Boga. Albo takich ludzi, którzy potrafią sprawy przedstawiać prosto... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-27 17:07:31

Pytanie: Czy to grzech jeśli całuję mężczyznę po rozwodzie ale nie kościelnym. Czujemy coś do siebie ale to nie wykracza poza całowanie. Zależy mi na nim.

Odpowiedz: W Kościele katolickim nie ma rozwodów... Czy pocałunek jest grzechem? Odpowiadający nie chciałby się wikłać w jakiejś szczegółowe rozważania. Ale jeśli pocałunek wywołuje (ma wywoływać) seksualne podniecenie, to tak, jest grzechem... Jest jednak jeszcze coś. Dążysz do związku z żonatym mężczyzną. To na pewno trudno nazwać czymś moralnie obojętnym... J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-27 16:00:03

Pytanie: Czy jezeli mam dziecko zyje bez slubu koscielnego / istnieje przeszkoda nie po mojej stronie/ czy moge przystepowac do sakramentow.

Odpowiedz: Jeśli żyjesz z kimś bez ślubu, to nie dostaniesz rozgrzeszenia... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-27 15:45:53

Pytanie: Która z miłości - eros czy agape - jest pełniejsza i doskonalsza. Chodzi o to, że mamy (ja i pewna dziewczyna) komplikacje w sprawie kochania się miłością zmysłową i zastanawiam się czy warto dążyć do niej czy poprzestać na głębokiej przyjaźni i miłości braterskiej. Nigdzie nie mogę znaleźć odpowiedzi na pytanie która jest pełniejsza. Z jednej strony wielu świętych ascetów wyrzekało się miłości zmysłowej jako tej gorszej, ale z kolei Księga Rodzaju mówi, że Bóg stworzył człowieka kobietą i mężczyzną aby stali się jednym ciałem. Proszę mi odpowiedź która miłości jest doskonalsza. Z góry dziękuję ;)

Odpowiedz: Dla człowieka posługującego się językiem polskim miłość jest miłością. Tyle że wyrażającą się w różny sposób. Trudno mówić który sposób wyrażanie miłości jest lepszy. Przecież miłość małżonków, mająca zabarwienie erotyczne, jest jednak prawdziwą, jeśli małżonkowie troszczą się o siebie, służą sobie i swoim dzieciom. Trudno z kolei miłość brata zakonnego, zajmującego się chorymi w przytułku, uważać za gorszą od miłości małżonków. To miłość inaczej wyrażona, ale ta sama... Wydaje się, że zastanawiając się nad swoim powołaniem nie warto dzielić miłość na lepszą i gorszą. Każda jest dobra, każda jest (czy może być) realizacją przekazania miłości Boga i bliźniego. każdego ludzkiego powołania dotyczy to, co Pan jezus powiedział o miłości największej: "Nikt nie ma większej miłości od tej, gdy ktoś życie swoje oddaje za przyjaciół swoich" (J 15, 13)... J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-27 14:50:32

Pytanie: Moje pytanie dotyczy moich niepokojów o młodszego brata. Po bierzmowaniu w ubiegłym roku bardzo się zmienił. Postanowił zostać księdzem, stał się bardzo usłużny, pracowity, często się modli. Była to bardzo pozytywna zmiana. Problem, jaki po roku zauważa moja rodzina i nie umie sobie z nim poradzić polega na tym, że mój brat stał się niedostępny w tym sensie, że są trudności by z nim się porozumieć, chodzi on własnymi drogami, jest bardzo roztargniony, wręcz można powiedzieć że dziwny np. wychodzi nie mówiąc dokąd, nie pamięta abosolutnie, że jest umówiony z kimś, rozdaje wiele rzeczy, często wygląda na to, że poszukiwanie wykonywania dobrych uczynków przesłania mu fakt, że przysparza zmartwień rodzicom, którzy nie wiedza gdzie jest i co robi. Jest spięty, mało się uśmiecha, wciąż prosi o przebaczenie i namawia do wspólnych modlitw. Ma kłopot z artykułowaniem zdań . Widzę, że dzieje się z nim cos poważnego. Na pierwszy rzut oka wyglądało na to, że są to rzeczy dobre. Ale podczas wigilii nie chciał śpiewać kolęd z wszystkimi, lecz szukał odosobnienia. Nie umiał wytłumaczyć czemu, naprawdę trudno nawiązać z nim kontakt, dowiedzieć się o co chodzi. Bardzo mnie to smuci. Nie widzę już radosnego brata, a kogoś, z kim tracę kontakt. Czy jest możliwe jednak, że Bóg go w ten sposób doświadcza i powinniśmy zostawić go w spokoju? Będę wdzięczna za pomoc w tej sprawie. 

Odpowiedz: Jako ksiądz nie powinien się zamykać w sobie. To może mu utrudnić pracę w duszpasterstwie... Bardzo trudno radzić nie znając brata. Zmiana może być skutkiem jakiegoś duchowego przełomu, ale i oznaką choroby. Być może ma problemy typowe dla nastolatka w jego wieku, a nie potrafi sobie z nimi poradzić. Stąd - jest człowiekiem religijnym - owo poczucie winy... Może wpada w jakieś skrupuły... Naprawdę trudno powiedzieć... Chyba najlepiej by było gdyby z nim ktoś porozmawiał. Rodzice, ksiądz... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-27 13:44:56

Pytanie: Szczęść Boże! Przejdę do konkretów. 1. Mam 18 lat, za pół roku zamierzam złożyć podanie o przyjecie do WSD. I wszystko byłoby dobrze, gdyby nie to, że czuję pociąg do dziewczyn. Wiem - to normalne u każdego zdrowego mężczyzny. Przejawia się to głównie w myślach, bo wiem, że do uczynków nie dopuściłbym. Ale to nie są myśli erotyczne, tylko taki zwykły pociąg do płci przeciwnej. I wszystko byłoby dobrze, gdyby nie to, ze potem czuję się tak, jakbym zdradził Pana Boga. Myśl o kapłaństwie towarzyszy mi już od kilku dobrych lat, jednak przyjąłem to do wiadomości stosunkowo niedawno. Przez długi czas miałem problemy z masturbacją. Z początku nie wiedziałem, ze to grzech. Potem się dowiedziałem i się z tego wyspowiadałem, choć trudno było. Prosiłem Pana Boga o pomoc oraz Maryję i pomogło. Nałóg przepadł. Minęło 3 miesiące i pojawiła się myśl, że ja żyję w świętokradztwie, bo nie spowiadałem się z masturbacji, jeszcze przed tą spowiedzią, co wspomniałem, a do komunii przystępowałem. Więc poszedłem i powiedziałem, że miałem problemy z tymi rzeczami - ogólnie nieczystość i obawiam się, że popełniłem świętokradztwo. I ksiądz kazał mi już do tego nie wracać pamięcią. Jest grudzień. Za pół roku, jak już wspomniałem chciałbym złozyc podanie do WSD. I nie mogę pojąć, dlaczego teraz tyle myśli dziwnych się kłębi w głowie. Aby to rzucić, żeby sobie dziewczynę znaleźć. Że Bóg nie istnieje. Przypomina mi się moja przeszłość, i jakby ktoś mówił, że nie jestem godny. Nie chcę tego, a to mi towarzyszy; mam nadzieję, że to minie. Czy to normalne? Wiem, ze niechcianymi myślami nie należy się przejmować, ale potem się strasznie czuję. Jakbym zdradził Pana Boga, a w końcu stwierdzenie, ze może faktycznie ja się nie nadaję. Jak to Pan widzi?:) 2. Czy jeśli ktoś był nieświadomy tego, że popełnia grzech, ma ten grzech czy nie? 3. Czy o grzechach, które były lekkie, nieświadomie popełnione np. przed 8 latami należy powiedzieć, przy najbliższej spowiedzi. I czy to świętokradztwo, ze się o nich nie powiedziało, te 8 lat temu? Spowiedzi nie ważne? Z powodu nieświadomości oczywiście. 4. Czy nieznajomość pieśni na pamięć, może być przeszkodą do wstąpienia do WSD? 5. Oraz czy osoba nieśmiała, cicha może zostać księdzem? Czy dla takiej osoby tylko zakon? Dziękuję:) 

Odpowiedz: 1. To, że przeżywasz rozterki w związku z pójściem do seminarium, to normalne. Także to, że ciągnie Cię ku kobietom. Tak jesteśmy stworzeni. Dawne grzechy nie czynią Cię niegodnym pójścia do seminarium. Tyle że z problemem czystości będziesz musiał jakoś sobie poradzić. Ksiądz, który ma z tym zbyt wiele problemów raczej dobrym księdzem nie będzie... Pamiętaj też o jednym: póki co decydujesz o pójściu do seminarium. księdzem zostaniesz - w najlepszym wypadku - za sześć lat. Sporo czasu. Więc spokojnie... 2. Nieświadomość, że popełnia się grzech zasadniczo zwalnia z odpowiedzialności. Tyle że rodzi się pytanie, czy nieświadomość że coś jest grzechem była zawiniona czy nie. Jeśli ignorancja jest niezawiniona, grzechu nie ma. jeśli zawiniona, grzech jest. Możesz zajrzeć TUTAJ 3. Nie ma obowiązku spowiadać się z lekkich grzechów. Nie trzeba do nich wracać. Ale czy były lekkie czy nie musisz ocenić sam. Bo - jak napisano wyżej - sam brak wiedzy ze coś jest grzechem nie zawsze jest usprawiedliwieniem. 4. Nie. 5. Nieśmiały zasadniczo też może zostać księdzem. Ważne, by w przyszłości umiał podjąć obowiązki duszpasterskie. J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-27 10:34:22

Pytanie: jesli ktos umiera i ma na sumieniu grzech ciezki to od razu idzie do piekla??

Odpowiedz: Jeśli ów człowiek rzeczywiście miał na sumieniu grzech ciężki i przed śmiercią, choćby w ostatniej chwili życia, za niego nie żałował, to tak... Zaznaczmy jednak że pełną prawdę czy ktoś popełnił wielkie zło świadomie i dobrowolnie (grzech ciężki) i czy ktoś przed śmiercią żałował, zna tylko Bóg. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-26 22:44:11

Pytanie: Szcesz Boże!otoz mam pytanie: nie chodze do Koscioła ale jestem wierzaca. znudzila mi sie msza swięta, czasami chodze do koscioła na siłe i nudze sie, nie mysle o modlitwie itd. czy ja mam prawo chodzic do koscioła co niedziele? skoro nie ma napisane w pismie sw, pisze tylko nalezy chodzic na sw wielkonac, mowi przykazanie kosciele przynajmniej raz w roku przystąpic do spowiedzi i przyjąc komunie rownież uczestnuczyc mszy sw.ja chodze do koscioła tylko najwazniejszych św. czy musze sie z tego spowiadac? nie czuje w sobie jakiegos grzechu,zyje w grzechu i nie robie nic złego, robie rzeczy dobre,sprawiedliwie.prosze o odpowiedz,pozdrawiam

Odpowiedz: Trochę chyba w swoim pytaniu namieszałaś... Wyjaśnijmy. 1. Masz prawo chodzić do Kościoła co niedzielę. Nikt Cię z niego nie wyrzuca. 2. Coniedzielna (a nie coroczna) Msza jest obowiązkiem wynikającym z kościelnego prawa (nie Pisma Świętego). Nie masz prawa stawiać się ponad tą zasadą, bo jesteś członkiem Kościoła. 3. Przykazania kościelne ustanawiają minimum: coniedzielna Msza, Msza w nakazane święta, raz do roku spowiedź, w okresie wielkanocnym komunia. Poza tym jeszcze zachowanie postu w Środę Popielcową i Wielki Piątek, wstrzemięźliwości od pokarmów mięsnych w każdy piątek (prócz dni, w których jest kościelna uroczystość) i powstrzymanie się od zabaw w Wielkim Poście i każdy piątek. No i dbanie o potrzeby Kościoła... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-26 22:23:40

Pytanie: mam pytanie dotyczące oszczędności .biblia mówi aby nie troszczyć się o nastepny dzień że wszystko zatroszczy si Bóg czy to oznacza że nie mamy oszczędzać . Zawsze gdy mam więcej pieniążków mam nawet wyrzuty sumienia i często daję innym.

Odpowiedz: Jezus wzywa nas, byśmy się nie martwili o przyszłość. Nie znaczy to jednak, że musimy wszystko rozdawać. Jakiś brak podstawowej przezorności mógłby być grzechem. Na przykład w czasach Jezusa robotnikom należność za dzień pracy wypłacano wieczorem. My wypłatę dostajemy zazwyczaj raz w miesiącu. Wydanie wszystkiego już nazajutrz naraziłoby nas i nasze rodziny na głód. To nie byłoby dobre. Podobnie jeśli odkładasz pieniądze. Nie jest nic złego w tym, że zbierasz na coś droższego czy że chcesz zabezpieczyć swoją przyszłość. Bardziej chodzi o to, by troski doczesne nie przesłoniły nam spraw Bożych. Np. by obawa o zarobki nie powodowała, że ktoś zaczyna pracować i w niedzielę, by trach przed utratą dobrze płatnej pracy nie powodowała, że przymykamy oczy na okradanie innych itd... Chodzi o to, żeby zdobycie pieniędzy nie stało się głównym celem życia... Jak więc traktować słowa Jezusa o tym, żeby się nie troszczyć o jutro? Jako zachętę. Nie nakaz. Zachętę, którą na pewno warto w swoim życiu realizować... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-26 21:06:40

Pytanie: W Boże Narodzenie na kazaniu dowiedziałam się, że Pan Jezus był bogaty, bo miał bogatych rodziców: Maryja wg jakiegoś apokryfu podczas zwiastowania tkała zasłonę do świątyni jerozolimskiej, która po śmierci Jezusa się rozdarła.( robiła to w darze więc musiała być bogata, gdyby była biedna to nie byłoby ją stać na taki prezent), a św. Józef, który był cieślą też był bogaty, bo to był elitarne rzemiosło. A to, że Jezus urodził się w stajence, ksiądz proboszcz wytłumaczył tym, iż zabrakło dla nich miejsca w gospodzie (to zgodnie z Ewangelią) ala nie dlatego, że Maryi i Józefa nie było stać na gospodę, tylko zabrakło miejsca.... Czy to prawda? Mam wrażenie,że proboszcz chciał się "podlizać", ponieważ w naszej parafii mieszka wielu bardzo, bardzo bogatych ludzi!

Odpowiedz: Czy Maryja była bogata? Trudno dawać wiarę apokryfom. Nie od dziś wiadomo, że to raczej ludowe opowiadania, legendy. Mogą równie dobrze być prawdziwe, jak fałszywe... Co do zawodu Józefa... Przypuszcza się, ze jego praca polegała na wykonywaniu drewnianych narzędzi rolniczych. Czy dawała wiele zysku? Trudno powiedzieć. To chyba zależało od koniunktury. Ale wielkiego bogactwa chyba nie dawała. (Zobacz TUTAJ ). Co nie znaczy oczywiście, że Józef z Maryją byli biedakami. Ów brak miejsca w gospodzie rzeczywiście nie musiał być spowodowany brakiem pieniędzy, a tłokiem. Później zamieszkali przecież w Betlejem (do czasu ucieczki do Egiptu) i trudno przypuszczać, by przez cały czas żyli w stajence... Pełnej prawdy o sytuacji materialnej świętej Rodziny trudno dziś dociec... J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-26 20:49:00

Pytanie: Czy błogosławieństwa może udzielić Siostra Zakonna, np. takiego przed maturą? Z góry dziękuję...;)

Odpowiedz: Tego rodzaju błogosławieństwa może udzielić każdy. Rodzice też... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-26 19:47:08

Pytanie: Mam skończone 14 lat.I odczuwam silną chęć , pragnienie służenia Bogu. Staje się to moim celem, ale mam wątpliwości. Czy może to być powołanie?

Odpowiedz: Trudno powiedzieć, czy to co odczuwasz, rzeczywiście jest powołaniem. Tyle że masz jeszcze sporo czasu, by zacząć je realizować. Tych kilka lat wykorzystaj na pogłębienie więzi z Bogiem, zaangażowanie się w jakąś parafialną grupę, czy apostolstwo wśród swoich rówieśników. Potem rozsądzisz co i jak. Pamiętaj przy tym, ze nawet decyzja o wstąpieniu do zakonu nie jest ostateczne. I wtedy będziesz mogła jeszcze sprawę przemyśleć. Tyle że już inaczej, przyglądając się życiu zakonnemu z bliska... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-26 18:50:44

Pytanie: Szczęść Boże. Mam pytanie dotyczące Bractwa Kapłańskiego św. Piotra. W jaki sposób kapłani tego zgromadzenia działają w Polsce? Czy stacjonują tylko w swoich placówkach, czy też w normalnych parafiach? Ile jest kaplic i kościołów tego bractwa w RP? Czy można wstąpić to tego zgromadzenia po ukończeniu seminarium czy trzeba uczyć się w jednym z 3 należących do Nich? Czy kapłani-polacy pracują tylko w Polsce czy są wysyłani do innych państw (oczywiście bez ich zgody) Z góry dziękuję za odp. Pozdrawiam

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-26 13:56:54

Pytanie: Kiedy w Kosciele ustanowiono drugi dzien swiat Bozego Narodzenia i dlaczego nie jest obchodzony w niektorych innych krajach katolickich- np. Hiszpanii? 

Odpowiedz: Niektóre ważniejsze święta obchodzono dawniej dłużej. Podobnie jak czasem u nas: mamy wesele, a potem poprawiny. Świętowano zresztą nie tylko dwa dni. Znane były (i ciągle są) także tzw. oktawy - obchody ośmiodniowe. W gruncie rzeczy np. cały trwający kilka tygodni okres wielkanocny jest takim czasem świętowania. Tyle że względy ekonomiczne nakazują, by jednak w świętowaniu polegającym na powstrzymaniu się od pracy nie przesadzać. Praca też jest ważna. Zwyczaj świętowania w dwa dni chyba rzeczywiście nie jest dziś zbytnio rozpowszechniony. Właściwie nawet kościelne prawo nie wymaga, by drugiego dnia świąt być na Eucharystii. Jeśli w Polsce mamy wtedy dzień wolny od pracy, to jest to raczej siła tradycji, nie prawa kościelnego... :) J.
Pytanie z dnia: 2006-12-26 13:47:15

Pytanie: 1. Mam pytanie co do zakładów bukmacherskich. Mianowicie nie mam 18 lat potrzebnych do tego abym grał w te zakłady. Czy podjęcie gry (złożenie zakładu) w tym wypadku jest grzechem? 2. Czy moge założyć konto w takich zakładach internetowych na brata, (za jego zgodą, ma 18 lat) a sam składać zakłady ,czerpać z tego korzyści materialne (wygrane pieniężne), czy nie będzie to kłamstwo z mojej strony w kierunku firmy bukmacherskiej, czy nie będzie to oszutwo? Z góry dziękuje Bóg zapłać :) 

Odpowiedz: Jeśli byłaby to sprawa jednorazowa, to raczej nie ma problemu. I tak brat musi odebrać ewentualną wygraną. Tylko... Hazard to rzecz bardzo niebezpieczna. Wciąga jak narkotyk. I dlatego bywa poważnym grzechem. Bo ruinuje nieraz rodzinny majątek, sprawia że bliscy hazardzisty nie mają co jeść i w co się ubrać. Na gry losowe czy inne tego typu zabawy godziwym jest wydawanie tylko takiej sumy pieniędzy, która mogłaby być wydana na inną godziwą rozrywkę. Czyli np. pójście do kina, teatru, do kawiarni itd. Oczywiście trochę to zależy od zamożności grającego. Ale przeznaczanie przez kogoś na hazard większych sum, niż mógłby wydać na sensowną rozrywkę, jest grzechem... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-26 12:28:08

Pytanie: Witam Ostatnio starałem się zrozumieć istnienie Trójcy Świętej . Doszedłem w tych rozważaniach do herezji : Uznałem, że Pan Jezus jest wybranym przez Boga człowiekiem, ale nie Bogiem (Moce Boskie ma gdyż jest zjednoczony z Ojcem). Po jakiem czasie doszedłem do wniosku, że nie muszę rozumieć jak człowiek (Jezus) może być Bogiem, ale chce jego wierzyć. Czy dobrze zrobiłem uznając swoją wiarę w herezje za grzech lekki ?

Odpowiedz: Wątpliwości a zwątpienie to dwie różne rzeczy. Nie wiadomo jak długo trwało owo "po jakimś czasie" ale najprawdopodobniej Twoja pierwsza decyzja nie była ostateczna, skoro do sprawy wracałeś... Więc ostatecznej decyzji, a wiec i możliwego grzechu ciężkiego, pewnie nie było... Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-26 12:03:17

Pytanie: Proszę o odpowiedź na pytania: 1.Jeżeli najpierw będe uczestniczyć we Mszy Św. i przyjmę Komunię Św. , to czy później mogę przyjąć ją drugi raz bez obecności na Mszy Św.? 2.Czy pełne uczestnictwo w wielu Mszach Św. jednego dnia (np. pięciu) upoważnia mnie do wielokrotnego przyjęcia Komunii Św. (np. pięciokrotnego). Jeżeli nie, to dlaczego mam odmawiać sobie przyjęcia Pana Jezusa mimo to, że jestem w stanie łaski uświęcającej?

Odpowiedz: 1. Nie. Za drugim razem trzeba być na całej Mszy. 2. Prawo kościelne przewiduje, że można przyjąć Komunię świętą dwa razy w ciągu dnia. Powodem najprawdopodobniej jest obawa przed nadużyciami: jakimś magicznym traktowaniem sakramentów, niezdrową dewocją. Przecież możesz cały dzień trwać na modlitwie. Tego nikt nie zabrania... A komunia jest jednak wielkim Bożym darem. Takie "objadanie się" Panem Jezusem można chyba traktować jako brak wiary w to, że jeśli raz się Go przyjęło, to rzeczywiście w nas jest... Ograniczenie to nie obowiązuje księży, którzy okolicznościami są zmuszeni do odprawienia więcej niż dwóch Mszy. Przyznasz, że człowiek świecki raczej nie ma powodu, by musieć być trzy razy dziennie na Mszy... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-26 10:38:47

Pytanie: Szczęść Boże, Piszę, bo mam wielki problem. Uległem - niestety dziś - nieczystej pokusie i popełniłem grzech masturbacji. Czy jest to cięższy grzech dlatego, że został popełniony dziś, w święto? Bardzo mnie to boli, ale to było silniejsze ode mnie... Mam zaburzenia depresyjno-natrętne i bardzo zawsze ubolewam nad każdym ciężkim grzechem; bardzo chcę być doskonalszym moralnie, ale to jest takie trudne!... Czuję się po prostu podle po każdym takim ekscesie - a akurat popęd mam "w normie" - nie tak, jak to bywa w takich stanach... Najmniej mi to potrzebne w mojej sytuacji, bo tylko pogarsz mój stan... Dlaczego Pan daje ludziom tak duże skłonności do grzeszenia? Gdzieś czytałem, że niektóre grzechy mogą być uznane za lżejsze, jeśli wynikają z takich niepohamowanych "żądz". Ale czy nie lepiej byłoby, gdybysmy mieli mniejsze złe skłonności, a wtedy prawdziwym grzechem byłyby odstępstwa od takich "reguł"? A może właśnie o to chodzi, żebyśmy się z tym męczyli - może chodzi o oczyszczającą moc cierpień wszelkiego rodzaju? Dziękuję bardzo. Życzę zdrowych i wesołych świąt!

Odpowiedz: 1. Popełnienie grzechu nieczystego w święto nie jest okolicznością obciążającą. Nie ma wpływu na ocenę czynu. 2. Odpowiadający nie potrafi odpowiedzieć na to pytanie. Z paru powodów. Po pierwsze dlatego, że nie wie czy skłonności do grzechu są w człowieku rzeczywiście "tak duże". Na pewno można sobie wyobrazić większe. Po drugie, Kościół każe w konkretnych wypadkach (czyli spowiednikowi) zawsze oceniać nie tylko czyn sam w sobie, ale także jego świadomość i dobrowolność. Słabość człowieka, skłonność do grzechu jest więc często okolicznością łagodzącą. No i po trzecie: Bóg raczej nie chce, żeby się człowiek męczył z wiernością Jego zasadom. W gruncie rzeczy walka z grzechem nieczystości jest w takich warunkach trudna do wygrania. Przede wszystkim trzeba najpierw dostrzec wartość czystości, piękno życia bez jego popełniania. Wtedy pokusy łatwiej opanować... Zajrzyj może TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-25 23:11:23

Pytanie: Czy jestem powołany do życia kapłańskiego? zadaje sobie to pytanie coraz częsciej... ostatnio mysle o tym cały czas... jak odkryc powołanie?? Wiem, jest odpowiedź z lewej strony serwisu... co z tego... podobno powołanie odkrywa sie nie przez słowa a przez wydarzenia... jak to rozumiec?? Prosze o pomoc...

Odpowiedz: Powołanie do kapłaństwa odkrywa się przede wszystkim przez to, że chce się nim zostać: że pociąga to wszystko, czym ksiądz na co dzień musi żyć, czyli sprawowanie Eucharystii, służba ludziom w konfesjonale, praca w katechezie itd... W seminarium prawdziwość tego powołania jest weryfikowana. Zarówno przez samego kandydata, który ma sporo czasu do namysłu oraz sprawdzenia czy wybranie drogi kapłaństwa nie było chwilowym zachwytem, jak i przez przełożonych... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-25 23:01:36

Pytanie: Czy są jakieś dokumenty Kościoła odnośnie posługi zakrystianina? Jeśli tak,to gdzie można je znaleźć? Jakie tytuły noszą? Z góry serdeczne Bóg zapłać za odpowiedź na moje pytanie. Z Bogiem!

Odpowiedz: O ile nam wiadomo żadnych takich dokumentów nie ma. Zakrystianin musi po prostu wypełniać polecenia proboszcza, któremu powierzona została piecza o całokształt życia religijnego (a więc i sprawowania liturgii) w danej parafii... Trzeba na pewno, aby zakrystianin znał trochę zasady, którymi powinno się kierować w przygotowaniu poszczególnych nabożeństw. Co do Mszy warto więc zajrzeć do Ogólnego Wprowadzenia do Mszału Rzymskiego, rozdział V i VI (TUTAJ) J.
Pytanie z dnia: 2006-12-25 19:08:58

Pytanie: Zrodzila się w mojej rodzinie kwestja sporna na temat tego czy uczestnictwo w pasterce usprawiedliwia nieobecnosc w kosciele podczas normalnej mszy 1 dnia swiąt ??,uprzejmie proszę o odpowiedz, z góry Bóg zapłać.

Odpowiedz: Tak. Z dawien dawna zresztą ta zasada obowiązywała. Nawet w czasach, gdy nie można było jako Mszy niedzielnej zaliczyć Mszy w sobotę wieczorem... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-25 12:40:33

Pytanie: 1. Czy KK głosi że Jezus nigdy nie był żonaty? Jeżeli tak to na jakiej podstawie? Czy został ogłoszony jakiś dogmat na ten temat? Czy jedynym argumentem jest to, że w piśmie nie ma nic na temat jego żony? Tak samo nie ma ani słowa o tym że Jezus miał dwie nogi i nie jest to powód żeby ogłaszać, że Jezus chodził na jednej nodze. Skąd więc mamy takie informacje? 2.Czy żeby zostać biskupem trzeba być wcześniej prałatem? Czy można ten "stopień" prałata przeskoczyć? 3. Skąd na początku wziął się "zwyczaj" kierowania modlitwy do świętych. W ST chyba nie było nigdy czegoś takiego a Jezus tez chyba o tym nie mówił. Skąd więc pierwsi chrześcijanie wpadli na taki pomysł? Na jakiej podstawie? 4. Jak to jest ze zmartwychwstaniem? Pełne zmartwychwstanie (z ciałem) odbędzie się dopiero na końcu świata? Gdzie więc wtedy będą te ciała przebywać? i Jeżeli to nastąpi na końcu świata to co się dzieje po śmierci? Dusza obcuje z Panem w pełni czy jakoś też nie do końca i oczekuje na koniec świata? I jak to jest z sądem? Jaki sąd po śmierci a jaki na końcu świata? Po co w ogóle dwa sądy? raz osądzony po śmierci mam być jeszcze raz sądzony po końcu świata?

Odpowiedz: 1. W Nowym Testamencie jest mowa, że Jezus chodził i nauczał. Nie mógł więc mieć jednej nogi. Argument że coś było tak a tak, bo w dokumentach nie z napisano, ze jest inaczej, jest bardzo słaby. Przecież o Jezusie nie napisano też: a) że nie był kosmitą b) że w młodości nie podróżował do Ameryki c) że nie miał brata bliźniaka d) że nie zakopał pod swoim domem w na Nazarecie jakiegoś skarby, który wcześniej znalazł na polu. Skoro Nowy Testament przedstawia Jezusa jako nieżonatego, to nie ma powodu by twierdzić, ze było inaczej... 2. Prałat to tytuł honorowy. Biskupem może zostać każdy kapłan. Oczywiście jeśli spełnia inne wymogi prawa... 3. Chrześcijanie tamtego czasu też używali rozumu. Skoro wiedzieli, że mogą i powinni się nawzajem za siebie modlić, wierzyli też, ze człowiek po śmierci żyje nadal, to wniosek, że zmarli mogą się za nas modlić nie jest niczym nadzwyczajnym... 4. Na pytanie "gdzie" ludzie po zmartwychwstaniu będą przebywać można odpowiedzieć tylko tak, że będą wtenczas obywatelami "nowych niebiosów i nowej ziemi". Bo wiadomo, ze zmartwychwstanie będzie sią wiązało z końcem świata i o sądem ostatecznym... Naukę Kościoła odnośnie do spraw po śmierci dokładnie omówiono w Katechizmie Kościoła katolickiego 1020-1060 (TUTAJ) J.
Pytanie z dnia: 2006-12-24 23:54:04

Pytanie: Dzień dobry. Mam takie pytanie, otóż tak się złożyło że nie byłem teraz przed Świętami Bożego Narodzenia u spowiedzi, chciałem iść tak w połowie stycznia, żeby nie było to tak 4 dni po świętach od razu, ale boję się że ksiądz może mieć pretensje że nie byłem przed Świętami, tylko 2 tygodnie po. Czy może faktycznie powinienem z nią lepiej poczekać do następnych Wielkanocnych? I mam takie pytanie, czy można powiedzieć w spowiedzi że byłem na przykład miesiąc temu u spowiedzi a w rzeczywistości było to kilka? Z góry dziękuję za odpowiedź Pozdrawiam Mateusz Z.

Odpowiedz: 1. W spowiedzi mówi się prawdę. Jeśli się było kilka miesięcy temu u spowiedzi, to trzeba tak to powiedzieć. I to lepiej konkretnie. Istnieje spora różnica między 3 a 9... 2. Nie warto spowiedzi odkładać na później. Często po takim odczekaniu pojawiają się nowe powody, dla których znów będzie wygodniej ją przełożyć... 3. Ksiądz będzie miał tym większe pretensje, im dłużej spowiedź będziesz odkładał. Wiec nie ma na co czekać... J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-24 15:39:43

Pytanie: Czy do Wikariatu Rzymu można napisać tylko w języku włoskim? Czy może być w języku angielskim lub jeszcze lepiej - polskim? 

Odpowiedz: Odpowiadający nie bardzo wie, jak na to pytanie odpowiedzieć. Bo nie zna nikogo w Wikariacie Rzymu. Zapewne jednak, jeśli napiszesz po angielsku, łatwiej będzie znaleźć kogoś, kto ten język będzie znał, niż gdy napiszesz po polsku... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-24 14:39:53

Pytanie: Czy Pasterka o godzinie 22.00 jest tak samo ważna (liczona jako pierwszy Dzień Bożego Narodzenia) jak ta o 24.00? 

Odpowiedz: Tak. Zgodnie z prawem Kościoła czyni zadość uczestnictwu w Mszy świątecznej ten, kto jest na Mszy w sam dzień świąteczny lub w poprzedzający go wieczorem. 22 to już na pewno wieczór. Oczywiście trzeba pamiętać, że skoro o 22 było się na Mszy świętecznej, to trzeba było też być wcześniej na Mszy niedzielnej... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-24 00:51:18

Pytanie: Szczęść Boże Nazywam sie Przemek. Razem z moją dziewczyną Kasią mamy trochę wątpliowości co do tego, co nam względem siebie wolno. Szczególnie ja mam dużo wątpliwośli, bo, zdaje mi się, że ona troszkę lepiej to rozumie. Główne pytanie jest takie: Dlaczego spanie ze sobą jest grzechem? A może Ojciec wie w jakim punkcie Katechizmu Kościoła Katolickiego (lub innej tego typu publikacji) pisze, że takie spanie podpada pod grzech? Może tamtejsze wytłumaczenie pozwoliłoby mi to zrozumieć. Mogę zrozumieć, że takie wspólne spędzanie nocy jest niepolecane przez Kościół, bo jest okazją do grzechu i trzeba się bardziej pilnować. Że lepiej unikać pokus i dmuchać na zimne. Ale nie mogę zrozumieć, dlaczego jest to grzechem (niezależnie od tego, czy doprowadziło danej nocy do współzycia, czy nie)? Bardzo proszę o wyjaśnienie mi tego. W przeciwnym wypadku może się okazać, że przy zaistnieniu innego grzechu (nie związannego z naszą płciowością, np. opuszczeniu mszy św.) będziemy "korzystać" z możliwości intymniejszych pieszczot. A doprowadzić może to do sytuacji, w której uznamy, że lepiej jest okazywać sobie więcej czułości (oczywiście bez współżycia), a do Komunii Św. przystępować tylko w okresie świąt. pozdrawiam i czekam na odpowiedź (najlepiej mailem na 

Odpowiedz: Pytanie w oryginale to cztery strony maszynopisu. Odpowiadający pozwoli sobie odpowiedzieć tylko na to zasadnicze pytanie, bez rozważania innych kontrowersji (np. co do tego, czy prawdą jest, jakoby człowiek musiał zawsze kierować się własnym sumieniem. Wiadomo bowiem skądinąd, ze powinien tez dbać o jego należyte ukształtowanie)... Zajmujący się teologią moralna wskazują, że grzech pojawia się tam, gdzie bez uzasadnionych racji człowiek się na grzech naraża. Jeśli jestem alkoholikiem powinienem szerokim sklepem omijać knajpę, w której do tej pory pił. Jeśli jest nałogowym palaczem, nie powinien kupować papierosów (żeby leżały). Jeśli ma ochotę się zemścić na dziewczynie za to, ze go rzuciła, nie powinien wystawać pod jej domem. Bo często grzechu by nie było, gdyby nie okazja... Podobnie jest w tej sytuacji. Sypianie w jednym łóżku z kobieta której się pragnie to narażenie się na grzech. Zupełnie niepotrzebne. Bo nie powinniście mieszkać razem. I na pewno nie musicie spać razem. Czułość możesz jej okazywać na setki innych sposobów. Nie musisz tego robić akurat w ten sposób. Jest jeszcze jedno: być może nie uświadamiasz sobie, że grzechem przeciwko czystości jest nie tylko przedmałżeński stosunek, ale każde takie działanie, które jest zgoda na podniecenie seksualne (poza małżeństwem oczywiście). A więc także wzajemne pieszczoty (takie, które podniecenie seksualne wywołują). Trudno sobie wyobrazić, że bliskość kobiety której pragniesz, takich reakcji nie wywołuje... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-23 22:07:12

Pytanie: Szczęść Boże! Mam jedno, krótkie pytanie dotyczące postu. Co to jest post, a właściwie czemu służy? Pytanie może wydaje się banalne, ale ja osobiście mam z tym problem. Chodzi konkretnie o wstrzemięźliwość od pokarmów mięsnych. Ja nie jestem wielkim wielbicielem mięsa i spokojnie mogę go nie spożywać przez wiele dni, więc czy odmawianie sobie mięsa w moim przypadku jest jakimkolwiek postem ? Uwielbiam za to czekoladę bez której naprawdę trudno przetrwać mi jeden dzień. Czy postem dla mnie nie powinna być wstrzemięźliwość od słodyczy ? Z góry dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Naukę Kościoła o sensie postu streszcza jedna z wielkopostnych prefacji: "Ty (Boże) przez post cielesny uśmierzasz wady, podnosisz ducha, udzielasz cnoty i nagrody przez naszego Pana Jezusa Chrystusa". Wstrzemięźliwość od pokarmów mięsnych to tylko taki minimum, które Kościół wyznacza, by ludzie o poście nie zapomnieli. Jeśli uważasz, że to za mało, możesz a wręcz powinieneś czasem podejmować także jakiś inny post... Więcej znajdziesz TUTAJ, 

 HYPERLINK "http://liturgia.wiara.pl/?grupa=6&art=1047916915&dzi=1115658648" TUTAJ , TUTAJ 

 HYPERLINK "http://liturgia.wiara.pl/?grupa=6&art=1047369403&dzi=1115658648" TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-23 21:36:58

Pytanie: Czym różni się spowiednik od kierownika duchownego? Z jakimi sprawami można zgłosić sie do kierownika?... Dziekuje

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ czy TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-23 20:40:21

Pytanie: Jak to mozliwe ze aniol bedac w scislym kontakcie z Bogiem odwrocil sie od niego stajac sie szatanem? Jak to mozliwe ze zmienil swoje zachowanie o 180'? 

Odpowiedz: No właśnie. Jak to możliwe? Coś takiego wydaje się nie do pomyślenia. A jednak... Zauważ, że mówimy, iż szatan nie chciał więcej służyć. Na pewno Bogu, być może też człowiekowi. To pycha, pierwszy z grzechów głównych sprawia, że system wartości, którym ktoś zdawał się żyć, może ulec kompletnemu wywróceniu do góry nogami... Pycha jest postawieniem samego siebie na pierwszym miejscu. Przy takiej hierarchii wartości łatwo łamać wszelkie możliwe zasady. Każda z nich wymaga przecież pewnego samoograniczenia... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-23 20:37:09

Pytanie: postaram się krotko: mam wykłady o poczatkach chrzescijanstwa i Koscioła z czlowiekiem ktory nie kryje niecheci do katolikow i wciaz tylko podwaza rozne dogmaty w dosc przykry sposob jednak taki ktory moze trafiac do pzrekonania osob niechetnych Kosciołowi... rozumiem,ze sam moze w to nie wierzyc, ale mnie jego postawa rani, poza tym wiem, ze trcohe manipuluje faktami, choc sa one czesto prawdziwe, to pozbawione kontekstu... wiem ze to zla robote, ale nie umiem temu przeciwdzialac.. czy w ogole mozna zachowac obiektywizm w roznych drazliwych kwestiach nie popadajac w skrajnosci (apologetyzm i wybielanie historii kontra zaciekły antyklerykalizm)? nie wiem jak mam reagowac boje sie zwlaszcza o tych ktorzy sie wahaja ze to ich odwroci od Kosciola choc moze tez zachecic do wlasnych poszukiwan.. tylko to zalezy na ile ci ludzie potrafia byc krytycznie i nie przyjmowac wsytskiego tylko dlatego ze wypowiada to charyzmatyczny profesor...

Odpowiedz: Prawdy bać się nie trzeba. Nawet jeśli jest bolesna. Trzeba tylko na sprawy patrzeć sprawiedliwie. Ani zła nie wybielając, ani go nie demonizując. Na ile może tak zrobić patrząc na historię? Na pewno łatwiej o obiektywną ocenę, gdy zna się kontekst kulturowy owych wydarzeń. Często błąd w ocenie historii polega na przykładaniu do dawnych czasów jedynie naszych współczesnych kryteriów... Czy należy się takich spraw bać? Jak powiedziano wyżej - nie. Nawet jeśli ta prawda mogłaby kogoś zgorszyć. Raczej należy w tym wszystkim widzieć okazję do umocnienia własnej wiary. Bo jeśli - np. jakiś papież postępował źle, to czyż nie jest to okazją do przemyślenia, dlaczego właściwie mam wierzyć w Kościół? Bo przecież nie z powodu nieistniejącej bezgrzeszności jego pasterzy... J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-23 17:01:18

Pytanie: Odnosnie odpowiedzi : http://zapytaj.wiara.pl/ index.php?grupa=8&art=1165662407. Ciagle mam watpliwosci... Czy zainteresowanie walka, jakies upodobanie w wlakach, bitwach itd. nie jest upodobaniem w przemocy i agresji?? Juz naprawde sam nie wiem... z gory dziekuje za odpowiedz i pozdrawiam

Odpowiedz: Jest różnica między upodobaniem w okrucieństwie, a upodobaniem w męstwie czy fizycznej sprawności. W konkretnej sytuacji rozsądź sprawę sam... J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-23 16:48:13

Pytanie: witam, już się kompletnie pogubiłem w zasadach odmawiania różańca! jak to właściwie jest? bo ja rozumuję następująco: są cztery części różańca (radosna, światła, bolesna i chwalebna) i w nich łącznie 20 tajemnic (bo każda część posiada 5 tajemnic). no więc skoro jest właśnie tak to cały różaniec (tzn mam na myśli całą, kompletną, od poczatku do końca modlitwę różańcową) takim razie to aż cztery całe fizyczne różańce - innymi słowy: trzeba cztery razy "przebiec" różaniec (po drodze cztery razy mijając "start" czyli krzyżyk) żeby zmówić całą modlitwę różańcową czyli wszystkie części. no bo jeśli "przebiegniemy" różaniec tylko raz (od "startu"- krzyżyka do "mety"-medalika) to w moim rozumieniu odmówimy tylko jedną część składającą się z pięciu tajemnic. uff.... ale to skomplikowane, ale chyba jasno (przepraszam za ten usportowiony język ale inaczej nie umiałem) przedstawiłem problem. z góry dziekuję za odpowiedź. 

Odpowiedz: Kiedy mówimy o odmówieniu różańca zazwyczaj mamy na myśli jedną jego część: albo radosną, albo światła, albo bolesną albo chwalebną. Gdy chodzi o cztery części wyraźnie się to zaznacza. Podobnie, gdy chodzi o jedną dziesiątkę (tajemnicę) różańca... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-23 13:57:14

Pytanie: mamy ciezko chora coreczke ktora jest noworodkiem...jej zycie wisi na wlosku i zostala ochrzczona przez pielegniarki...czy taki chrzest jest wazny ?czy po nim, jakby wyzdrowiala musi byc ochrzczona równiez przez ksiedza?podobno chrzest jest jeden....?takze ktory bedzie wazny? 

Odpowiedz: Chrzest udzielony przez pielęgniarkę, o ile oczywiście zrobiła wszystko jak należy (tzn użyła wody i wypowiedziała odpowiednią formułę) jest ważny. Można przypuszczać że pielęgniarka potrafi udzielać chrztu. Jeśli dziecko żyje, można potem poprosić księdza, aby dopełnił obrzędów. To znaczy nie będzie udzielał samego chrztu, ale pomodli się z wami nad waszym dzieckiem. Na pewno też trzeba zatroszczyć się, by wpis o chrzcie znalazł się w odpowiedniej parafialnej księdze... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-23 12:08:21

Pytanie: 1. Chciałabym powrócić do istotnego dla mnie pytania, którego widocznie odpowiadający nie zrozumiał. Chodziło mi bowiem o to że istnieje takie coś jak żal niezupełny, czyli człowiek żałuje, że popełnił dany grzech nie ze względy na Boga ale ze względu na odrazę do grzechu. A jeśli upominamy innych mówiąc im że dany czyn był zły dlatego że spowodował takie a takie konsekwencje nie odwołując się przy tym do Boga to wówczas inni ludzie myślą tylko o negatywnych skutkach tego grzechu, tego co złego zrobili dla ludzi a nie myślą, że skrzywdzili również Boga. A przecież kiedy zwracamy innym uwagę to mamy na myśli tylko szkodliwość I odrazę do tego grzechu. Czy wówczas dzięki nam nabierają przekonania, że trzeba żałować ze względu na szkodliwość danego czynu a nie ze względu na miłość do samego Boga. Wiem, że mój tok myślenia wydaje się dziwny ale do takich właśnie doszłam wniosków zastanawiając się nad żalem zupełnym I niezupełnym. Ja sama zawsze myślałam, że trzeba po prostu żałować czegoś dlatego, że się zrobiło komuś coś złego, ale zdziwiłam się trochę kiedy dowiedziałam się, że istnieje w ogóle taki podział na żal zupełny I niezupełny. Kiedy więc ta różnica jest istotna? 2. Poprzednio, kiedy zadałam pytanie czy to prawda, że to dopiero ślub daje przyzwolenie na seks, gdyż w tym sakramencie Bóg ofiaruje małżonkom wzajemnie swoje ciała I prawo do „korzystania’’ z nich wzajemnie otrzymałam trochę zawiłą odpowiedź a mi chodziło tylko o to czy tak właśnie uczy Kościół czy jest to po prostu pogląd jakiejś danej grupy ludzi? (...) 

Odpowiedz: 1. Ów żal niezupełny nazywamy żalem niedoskonałym... To jak i czy ktoś żałuje nie zależy od upominającego, ale od upomnianego. Nie bierz na siebie odpowiedzialności za nie swoje postawy... I jeszcze jedno: sądząc z ilości pytań które tu zadajesz, masz wielkie trudności w ocenie tego co dobre co złe. W takich wypadkach raczej nikogo nie powinno się upominać, bo łatwo wtedy swój bałagan przenieść na kogoś innego... 2. Kościół uznaje, ze współżycie seksualne jest dozwolone tylko w małżeństwie. 3. Wyjaśnienia zawarte w dalszej części pytania przyjąłem ;) teraz jest już po świętach, więc życzę... Niech Bóg Ciż zawsze prowadzi i ma w swojej opiece... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-23 11:52:08

Pytanie: Co należy zrobić z niepoświęconymi rzeczami (np. płytami CD) na których są nagrane kolędy lub inne pieśni religijne albo po prostu cytaty z Pisma Świętego? Wiem co należy zrobić z dewocjonaliami ale nie mam pojęcia co z takimi własnie rzeczami

Odpowiedz: Nie ma przeciwwskazań, by tego typu niepoświęcone materiały wyrzucić na śmietnik. Nie będzie to żadne znieważenie świętości... Ale zawsze można też takie rzeczy spalić czy zakopać... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-23 05:40:52

Pytanie: Mam watpliwosci co do tego czy popelnilam grzech ciezki. Moja mama jest ciezko chora na raka. Niedawno lekarz powiedzial nam ze nie ma dla niej ratunku i ze to beda jej ostatnie swieta. Pol roku temu sasiad posadzil moja mame przy obcych ludziach ze “wykonczyla mojego stryja” i zrobil to w bardzo nieladny sposob krzyczac na nia. Mame to bardzo zabolalo ale do tej pory nie zostala przeproszona. Rozmawialam z sasiadem na ten temat i prosilam go zeby przeprosil mame ale on odmowil bo mowil ze to co powiedzial odnosilo sie do mojego taty (ktory pije i czesto nie najlepiej traktowal swojego brata przed smiercia. Jego brat tez pil i zmarl na wylew). Bardzo jest mi zal mojej mamy i bardzo pragne zeby zostala przeproszona. Zal mi ze ktos tak po niej moze uzerac bez zadnej winy z jej strony. W ostatnia niedziele bylam u spowiedzi przedswiatecznej. Przed pojsciem do kosciola jeszcze wyslalm emaila (kolejnego) do corki tego sasiada (mojej dalekiej kuzynki) nadal nalegajac zeby jej tata odezwal sie do mojej mamy. W poniedzialek odpisala mi ze jej tato nie gniewa sie na mame i ze jej nie unika (tylko mama nie widziala go juz pare miesiecy) i ze juz nie bedzie do tego wracac. Wzburzylo mnie to bardzo. Duzo o tym myslalam, mialam ochote napisac jej cos ostrego w stylu “twoj tato narobil balaganu a teraz nie potrafi z niego wyjsc z twarza” ale sie powstrzymalam bo nie chce zeby sie calkowicie pogniewali bo nie chce byc z nikim pogniewana. Do tej pory kiedy mysle o tym czuje w sobie dosc mocne wzburzenie. Bardzo zal jest mi mamy bo jest taka chora a jeszcze ludzie po niej uzeraja. Bardzo prosze o rade. Czy takie wzburzenie jest grzechem? Czy moge w niedziele przystapic do Komunii Swietej? Beda Swieta i chce przystapic do Komunii Swietej. Chwilami bardzo jest mi ciezko na sercu. Od dluzszego czasu cierpie na skrupulatnosc sumienia. Czesto tez po spowiedzi z jakiegos powodu jest mi ciezko na sercu i dlatego rzadko przystepuje do Komunii Swietej. We wtorek mama byla po raz pierwszy na konsultacji w klinice w Warszawie ale odeslano ja zeby leczyla sie w lokalnych szpitalach. Wiazalismy duze nadzieje z ta wizyta w Warszawie i tez mnie wzburzylo ze mame tak potraktowano. Mama mowila mi ze tato ja denerwuje bo chodzi i sie smieje. Mowilam o tym mezowi a on zapytal dlaczego on sie smieje a ja odpowiedzialam ze z wlasnej glupoty. Mam teraz tez wyrzut sumienia ze tak o nim powiedzialam. Jezeli to mozliwe, prosze odpowiedziec na moje pytanie przed niedziela: Czy popelnilam tutaj w czyms grzech ciezki? Czy takie wzburzenia, zlosc, i to co powiedzialam o tacie to grzech ciezki? Bardzo prosze o odpowiedz. Czesto mam taki dylemat czy popelnilam grzech ciezki. Prosze mi poradzic jak moglabym sobie poradzic z takim problemem w przyszlosci. 

Odpowiedz: Naprawdę trudno dopatrzyć się w Pani postępowaniu grzechu ciężkiego. To, że chce Pani doprowadzić do pojednania, że chce Pani przeprosin, nie jest niczym złym. Nawet jeśli kogoś coś tam zabolało, to nie jest to na pewno ciężki grzech... Wzburzenie samo w sobie tez nie jest grzechem ciężkim. Pani czyny mogłyby być grzechem ciężkim, gdyby pod wpływem wzburzenia zrobiła komuś wielką krzywdę. I tu jednak wzburzenie należałoby potraktować raczej jako okoliczność łagodzącą... Ja radzić sobie w przyszłości... Ludziom o skrupulatnym sumieniu zaleca się ścisłe trzymanie się wskazań spowiednika i współpracę z nim. Może też pani chyba zobaczyć, co poradzono osobie z podobnym problemem TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-22 21:55:18

Pytanie: Czy pożądliwy pocałunek, prowadzący do podniecenia - to grzech ciężki, wykluczający przyjęcie Komunii Świętej? Dziękuje i pozdrawiam. Prosze o odpowiedz na mojego emiala. 

Odpowiedz: Tak. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-22 16:30:34

Pytanie: Czy to prawda, że w judaizmie jest 613 przykazań? 

Odpowiedz: Tak. Jest nawet taka książka: 613 przykazań judaizmu (oprac. E. Gordon)... Zobacz też TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-22 13:10:09

Pytanie: Od kilku lat mieszkam z chłopakiem. w czerwcu bierzemy ślub, od lutego mieszkamy osobno (on zostaje za granica ja wracam do Polski). co wtedy? co ze spowiedzia, komunia? teraz nie mozemy isc do spowiedzi bo nie dostaniemy rozgrzeszenia. a co bedzie w lutym? wiem ze napisalam to zbyt ogolnikowo, ale gdybym zaczela sie wglebiac zajeloby to wiele wiele dni :)

Odpowiedz: Skoro od lutego nie będziecie mieszkali razem, to możecie wtedy przystąpić do spowiedzi... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-22 11:50:25

Pytanie: 1. Czy w rozmowach, w których się atakuje Kościół np. Że ma śmieszne zasady, które sam sobie wmyśla itp. Katolik ma jakiś obowiązek obrony swego Kościoła. Kiedy rozmowa jest bardziej prywatna to jest to nieco łatwiejsze, ale w większym gronie to już trochę gorzej. Czy np. kiedy w jakichś rozmowach krytykuje się podejście Kościoła do antykoncepcji (co w dzisiejszych czasach jest akurat powszechne) to czy powinnam starać się za wszelką cenę udowodnić innym, że Kościół mówi słusznie czy też pozwolić mieć innym własne zdanie? 2. Jak właściwie powinnam postąpić kiedy ktoś mi mówi coś w stylu, że nie ma jednej słusznej religii albo też że wszystkie religie mają w sobie część prawdy to czy wówczas powinnam mówić innym o tym że Kościół katolicki jest tym najwłaściwszym (przecież każda religia podobnie jak nasza sądzi że jest tą najlepszą) czy też odpowiadać, że to wyłącznie kwestia wiary a nie przekonania I każdy wierzy w to co podpowiada mu serce? Ta druga możliwość wydaje mi się słuszniejsza a co o tym sądzi odpowiadający? 3. Czy twórcy, którzy pokazują w swoich filmach rzeczy ,które Kościół uważa za niemoralne, jako rzeczy normalne, naturalne, niegodne potępienia a nawet dobre popełniają grzech? Mam na myśli to jak np. w amerykańskich filmach ukazywane jest życie seksualne, życie razem bez ślubu, homoseksualizm I wiele innych rzeczy obecnych w filmach. 4. Co ja jako młoda dziewczyna mogę zrobić żeby uwolnić się od ciągłego strachu przed grzechami seksualnymi? Im bardziej się staram tym bardziej staje się to uporczywe I dominuje w moich myślach. Musze być cały czas ostrożna żeby nie naszło mnie podniecenie seksualne, A jak już się ono pojawi to muszę się pilnować, żeby mi się to chociaż nie spodobało, bo już będzie do grzech ciężki. Przecież w ten sposób można się zniechęcić do tego by mieć chłopaka(tak właśnie jest w moim przypadku), bo będzie się żyło w ciągłym strachu przed popełnieniem grzechu ciężkiego. 

Odpowiedz: 1. Wierzący powinien swojej wiary bronić. Nie musi nikogo przekonywać, zwłaszcza jeśli brakuje mu argumentów. Ale powinien pokazać, że się z opiniami krzywdzącymi Kościół nie zgadza. 2. Zdaniem odpowiadającego istnieją obiektywne powody, by uznać chrześcijaństwo za religię najbliższą prawdy o Bogu. Możesz o tym przeczytać w pierwszym od góry artykule z naszego serwisu, "Możliwość poznania Boga" (TUTAJ). Ale jeśli odpowiesz tak, jak napisałaś, to wystarczy. To jest jakaś obrona wiary... 3. Na pewno pokazywanie czegoś złego jako czegoś dobrego jest nadużyciem. Ale trudno też domagać się, by w filmach takie złe postawy były zaraz ganione. Dobry film raczej powinien unikać moralizatorstwa... W filmach można pokazywać zło, byle nie nazywać go dobrem... Odwołajmy się do dwóch, chyba dobrze znanych filmów. "Leon Zawodowiec" to film, w którym pokazano wiele zła. Jego główny bohater, płatny morderca nie jest jednak za swoje postępowanie chwalony. To film który pokazuje, jak pod wpływem życiowych okoliczności w tak - wydawałoby się - bezdusznym człowieku, odzywają się ludzkie uczucia... Trudno powiedzieć, by takie ujęcie sprawy było pochwała zła. I jest inny film (filmy): "Strażnik Teksasu". Dobro i zło jest tam niby jasno rozgraniczone. Tyle że w sposób.. Hmmm... powiedzmy dość naciągany. Okazuje się bowiem, ze negatywny bohater to zazwyczaj potwór. Więc obrońca słusznej sprawy może go skopać do nieprzytomności... To dość niebezpieczna teza. Łatwo w niej zatrzeć różnice między dobrem a złem... Ale trudni w tym miejscu szerzej o owym problemie pisać... 4. Jedynym sensownym sposobem jest zmiana perspektywy patrzenia na czystość. Przestań patrzeć na seksualność jak na piękny, ale zakazany owoc. Spróbuj dostrzec piękno czystości i miłości małżeńskiej. Wtedy wszystko będzie znacznie łatwiejsze... Niech w takim stawianiu sprawy pomoże Ci artykuł o. Jacka Salija, Sens czystości przedmałżeńskiej (TUTAJ) J.
Pytanie z dnia: 2006-12-22 10:59:03

Pytanie: Moje pytanie dotyczy sakramentu Eucharystii. Czy mozna po raz drugi w tym samym dniu ją przyjąć. Np. na rannej mszy i potem na mszy odprawianej w specjanej intencji?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-21 22:29:08

Pytanie: 1. Czy w Adwencie należy podjąć wyrzeczenie,jakąś dyscyplinę? Umartwienie ? Na przykład: nie jeść żadnych słodyczy, nie uczestniczyć w zabawach , imprezach, próbować rzucić palenie , zaangażować się w pomoc komuś ?? Itp. 2. Jeżeli ktoś nie postępuje jak w pkt.1, czy ma moralny obowiązek uczestniczyć w Roratach, rekolekcjach ? 3. Od kiedy czci się Maryję, jako Królową Polski ? Od wygranej Bitwy pod Grunwaldem, przed którą wojska polskie do Niej modliły się? Czy kult trwał już wcześniej ? Pozdrawiam!

Odpowiedz: 1-2. Każdy czas jest dobry, by jakieś dobre postanowienie podjąć. Adwent, czas oczekiwania na przyjcie Pana jest chyba dobrym czasem do robienia dobrych postanowień. Ale żadne go obowiązku w tym względzie nie ma... 3. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-21 21:34:39

Pytanie: Oto dwa fragmenty Ewangelii: "Na to rzekł Zachariasz do anioła: "Po czym to poznam? Bo ja jestem już stary i moja żona jest w podeszłym wieku".Odpowiedział mu anioł: "Ja jestem Gabriel, który stoję przed Bogiem. A zostałem posłany, aby mówić z tobą i oznajmić ci tę wieść radosną. A oto będziesz niemy i nie będziesz mógł mówić aż do dnia, w którym się to stanie, bo nie uwierzyłeś moim słowom, które się spełnią w swoim czasie." i drugi: "Na to Maryja rzekła do anioła: "Jakże się to stanie, skoro nie znam męża?" Anioł Jej odpowiedział: "Duch Święty zstąpi na Ciebie i moc Najwyższego osłoni Cię. Dlatego też Święte, które się narodzi, będzie nazwane Synem Bożym." Nurtuje mnie jedna kwestia. Zachariasz zdawał sobie sprawę z tego, że w podeszłym wieku prawie niemożliwe jest zajście w ciąże, m.in. dlatego pytał się Anioła po czym to pozna i idąc dalej Maryja również zdawała sobie sprawę, że aby urodzić dziecko potrzebna jest kobieta i mężczyzna (stąd owe pytanie Maryi jakże się to stanie... ) - oczywiście upraszczam to, ale chodzi mi o to, dlaczego Zachariasz zadając pytanie podobne (w sensie logicznym do pytania Maryi) został posądzony o nieufność, niewiarę...? Czy Anioł nie mógł wytłumaczyć Zachariaszowi jak to się stanie, po czym to pozna - tak jak wytłumaczył to Maryi? Chcę też zaznaczyć, że moje pytanie wynika tylko i wyłącznie z chęci zrozumienia tego wątku.

Odpowiedz: Różnica polega chyba na tym, że Zachariasz pyta o znak (po czym poznam) a Maryja o zrozumienie (jakże się to stanie). Maryja uzyskała odpowiedź na swoje pytanie, Zachariaszowi został dany znak. I chyba trudno w tym znaku dopatrywać się jakiejś kary: jego niemota była przejściowa... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-21 21:31:38

Pytanie: Nie wiem dlaczego, ale od jakiegos czasu nie moge się skupic na modlitwie... Moje myśli odbiegaja w 'inny świat' ... :( Jak zaczynam myslec o Maryji, ciagle mi przychodzą do głowy głupie myśli... Myśli które nie są zgodne z życiem Maryji, i jej świetością.. Dlaczego tak jest?? W przypadku Jezusa Chrystusa też tak mi sie dzieje... Oczywiście staram się odganiać te myśli, ale zaraz i tak powracają!!! Kto mi pomoże?? Jak mam sie pozbyć tego??? Prosze o pomoc.. naprawdę, jest mi z tym coraz gorzej..:(((((( 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-21 20:47:09

Pytanie: Wiem już że przed ślubem grzechem są wszelkie działania budzące podniecenie. I tu dwa pytania: co jest złego z podnieceniu i dlaczego te same działania w małżeństwie nie są grzechem?

Odpowiedz: Z seksem jest jak z jedzeniem. Nie jest gtrzechem, o ile korzysta się z niego w rozsądny sposób. A co znaczy rozsądny? Ano taki, że służy okazywaniu miłości i ma służy c prokreacji. Przed ślubem na pewno nie jest spełniony ten drugi warunek - współżycąc przed ślubem ludzie nie chcą dziecka. Przynajmniej nie chcą go w sposób odpowiedzialny, bo nie założyli gniazda, w którym dziecko mogłoby się wychować... Jest jeszcze jeden powód, o którym warto pamiętać w kontekście nieczystych myśli i masturbacji. Z seksualnością człowieka jest trochę jak z ogniem. Może człowieka zniszczyć tak, że zostaną tylko zgliszcza... Więcej na temat tego dlaczego nie przed ślubem, znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-21 20:01:04

Pytanie: Szczęść Bożę! To iż spowiedż jest nie ważna, gdy świadomie i dobrowolnie zataje podczas niej jakiś grzech to wiem, ale czy jest nie ważna także wtedy, gdy nie powiedziałam kapłanowi, kiedy ostatni raz byłam do spowiedzi? Bardzo proszę o odpowiedź! 

Odpowiedz: Jeśli nie było to dłużej niż przed rokiem to raczej nie ma problemu. Ksiądz mógł spytać... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-21 17:37:15

Pytanie: Gdzie mogę znaleźć teksty piosenek z Rorat 2004? Dziękuję!

Odpowiedz: Redakcja Małego Gościa udostępniła nam plik pdf z materiałami roratnimi na 2004 rok. Póki co możesz go ściągnąć TUTAJ . Tyle że za jakiś czas go usuniemy, bo jednak zabiera trochę za dużo miejsca na serwerze... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-21 16:34:04

Pytanie: czy w niedziele 24 bedzie można sie przygotowywać do świąt Bożego Narodzenia? Porządki, przygotowywanie ciast, potraw... Robienie zakupów... ??? dziękuje za odpowiedź...;) :D 

Odpowiedz: Już po Bożym Narodzeniu... Warto jednak przypomnieć: niedziela zawsze jest niedzielą. Sprzątanie, robienie zakupów oto praca, którą można wykonać wcześniej. Podobnie można postąpić z przygotowywaniem potraw. Choć samo gotowanie w niedzielę grzechem oczywiście nie jest... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-21 16:33:29

Pytanie: 1. Niedawno przeczytałam gdzieś o tym, że niegdyś, kiedy nauka nie była jeszcze dość rozwinięta, nie wiedziano, że zapłodnienie ma miejsce w ciele kobiety, ale sądzono, że w męskim nasieniu znajduje się miniaturowy człowieczek umieszczany w ciele kobiety. Myślałam czy można to odnieść jakoś do przypadku Biblijnego Onana, którego Bóg ukarał śmiercią za stosunek przerywany, czyli w dawnym rozumieniu za „zabicie dziecka”? Podobnie było przecież z nieczystością kobiet w czasie miesiączki, uważana była ona ponoć za szkodliwą. Ale z drugiej strony nie zgadzałoby się to z założeniem, że Bóg wszystko wie I według mojego rozumowania wyszłoby na to, że Bóg nie wiedział jak funkcjonuje człowiek. O co więc chodzi w tych I podobnych sytuacjach w Biblii? Czy moje rozumowanie jest chociaż po części poprawne? 2. Podobno nauka Kościoła w kwestiach dotyczących wiary nigdy się nie zmieniła, zawsze była taka sama, ale z tego co słyszałam to dawniej uważano, że osoby zmarłe bez chrztu nie mogą dostąpić zbawienia, dopiero później Kościół zaczął głosić, że niechrześcijanie również mogą zostać zbawieni z mocy Chrystusa. Czy to prawda? 

Odpowiedz: 1. Odpowiadający tak głęboko w istotę praw Starego Testamentu by nie wchodził. Grzech Onana to przecież na pewno w pewnym sensie zło polegające na odmowie wzbudzenia zmarłemu bratu potomstwa. A przecież dziś prawo lewiratu też nie obowiązuje. Podobnie jest z miesiączką u kobiet. W ogóle na prawo czystości i nieczystości rytualnej patrzymy dziś nieco inaczej. nieczystym stawał się człowiek który dotknął zwłok (jad trupi nadal jest niebezpieczny) czy który zetknął się z poganinem... Bóg wie wszystko. Ale znając ludzkie uwarunkowania pozwala czasem na stosowanie zasad, które nam, mądrzejszym o trzy tysiące lat wydają się archaiczne... Ciekawe jak za 300 lat będą ludzie patrzyli na nas... 2. W nauce Kościoła w tej kwestii ścierają się dwie prawdy. Po pierwsze ta, że Bóg chcąc zbawienia wszystkich ludzi nie może wymagać od człowieka tego, co niemożliwe. Druga to prawda, że przyjęcie wiary w Jezusa Chrystusa, jest konieczne do zbawienia. Tylko z pozoru mamy do czynienia ze sprzecznością. Sprzeczność powstaje tylko wtedy, gdy zapominamy, że brak wiary w Jezusa może wynikać z bardzo różnych przyczyn. Czym innym jest niewiara człowieka, który odrzuca Jezusa, by bez wyrzutów sumienia móc grzeszyć, czym innym niewiara człowieka sprawiedliwego, który urodził się 100 lat przed narodzeniem Zbawiciela i siłą rzeczy nie mógł w Niego uwierzyć. Istnieje od samego początku chrześcijaństwa przekonanie o tym, że Jezus po swej śmierci zstąpił do piekieł (nie piekła). Ta prawda wiary (możesz o niej więcej przeczytać TUTAJ) uzmysławia nam, że Jezus może zbawić także tych, którzy umarli przed Nim. Można przypuszczać, że także wielu ludzi żyjących po Jezusie nie poznało Go bez własnej winy. Sąd zostawiamy Bogu. Ale prawdą jednocześnie jest, że chrzest jest czymś niesłychanie ważnym. Odrzucenie wiary w Jezusa to droga prowadząca do potępienia. Znów jednak musimy dodać: sąd zostawiamy Bogu... Więcej znajdziesz TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2006-12-21 16:32:26

Pytanie: Czy jeśli byłem na mszy i mogłem przystąpić do Komunii ale tego nie zrobiłem (właściwie bez powodu, tak jakoś poczułem, że nie chcę przystępować do Komunii)to popełniłem grzech? Czy jęsli ponownie będę czuł jakąś blokadę przed Komunia to mimo wszystko powinienem isc czy zostac w lawce?

Odpowiedz: Nieprzystąpienie do komunii nie jest grzechem. Jeśli jednak nie masz na sumieniu żadnego grzechu ciężkiego, to nie powinieneś się tego typu "blokadami" przejmować. Niech rozum pokona emocje... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-21 16:22:20

Pytanie: (...) Nie rozumiem jednej rzeczy - Jezus zginal za nasze grzechy.Dlaczego tedy staje się, ze czasami ksiądz mowi np.- dzisiejsza msza sw.jest ofiarowana za urodzaje ... Nie, ze dzisiaj pomodlimy sie za urodzaje. Lub-dzisiejsza msza jest ofarowana w podziece za 50lat ... Jezus nie zmarl po to, bysmy w spokoju dozyli 50-tki. 

Odpowiedz: To pewien skrót myślowy. Podczas Eucharystii ofiarujemy Bogu nasz czas, ofiarujemy Mu nasze modlitwy. Modlitwa jest pewną ofiarą. Dlatego nie przestając być uobecnieniem zbawczej śmierci i zmartwychwstania Jezusa, może być jednocześnie sprawowana "w intencji"... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-21 14:34:47

Pytanie: co bylo przed stworzeniem świata i pierwszych ludzi?

Odpowiedz: Przed stworzeniem ludzi był świat. Przed światem - widzialnym i niewidzialnym - był tylko Bóg. W trójcy Jedyny... Przy okazji: być może pytanie o to, co było przed stworzeniem nie ma sensu. Bo czas to element naszej stworzonej rzeczywistości, zaczął istnieć razem ze światem... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-21 11:50:37

Pytanie: Od wielu lat walczę z natręctwami myślowymi na tle religijnym. Czasem jest tak żle, że tylko głęboka wiara pomaga mi pomimo tych duchowych udręk nie oddalić się od Boga. Do tego doszło skrupulatne sumienie, które potrafi doszukać się grzechu we wszystkim. Do spowiedzi chodzę często, a i tak grzechów nazbiera się bardzo dużo. Spowiadam się przede wszystkim z myśli i to nawet z tych, z którymi walczę i ich nie akceptuję. Ostatnio do spowiedzi przedświątecznej poszłam po 7 tygodniach od ostatniej. Starałam się ograniczyć do grzechów bez wątpienia poważnych, aby drobiazgami nie przedłużać spowiedzi w tym tak gorącym dla spowiadających okresie. Byłam szczęśliwa, gdy kapłan wyraźnie zaakcentował, że wszystkie grzechy zostały odpuszczone i mam się cieszyć Bożym Miłosierdziem. Ale już po spowiedzi zaczęły się wątpliwości, czy w zdenerwowaniu nie zapomniałam jakiegoś grzechu, czy powiedziałam precyzyjnie, czy nie za szybko, czy ksiądz usłyszł, zrozumiał. Że pewnie z grzechów, które uznałam za lekkie też należało się wyspowiadać. Już planuję, że na następnej spowiedzi będę musiała wyznać niektóre grzechy raz jeszcze. Czuję, że gubię w tym wszystkim Boga, Jego miłosierdzie i łaskę. Dążę do chorego perfekcjonizmu duchowego. Jak z tym żyć i poprawiać swoje życie tam, gdzie to konieczne, a nie zadręczać się drobiazgami?

Odpowiedz: Hmmm.. Jak by to powiedzieć.... Widzisz... Bóg nie jest komputerem, który trzeba precyzyjnie obsłużyć, by zrobił to, o co nam chodziło. Jeśli zamiast "shutdown" wpiszesz "shutdonw" to maszyna nie zrozumie. Ale Bóg, podobnie jak człowiek, potrafi tego rodzaju pomyłki wyłapać i nie brać ich pod uwagę. Bo cóż piszesz? Boisz się, czy w zdenerwowaniu nie zapomniałaś jakiegoś grzechu, czy powiedziałaś precyzyjnie, czy nie za szybko, czy ksiądz usłyszał, zrozumiał. A to właściwie nie ma znaczenia. Ważne, ze chciałaś wyznać grzechy tak, jak je w tym momencie wyznać potrafiłaś. Nieważne czy czegoś nie zapomniałaś. Zapomnienie nie czyni spowiedzi nieważną. Nieważne czy ksiądz zrozumiał jak należy. Nieważne czy wszystko usłyszał. Gdyby miał wątpliwości, to powinien Cię zapytać. Ale nie zapytał. Co więcej, zaznaczył, że wszystkie grzechy zostały Ci odpuszczone. Dalej piszesz, że "pewnie z grzechów, które uznałaś za lekkie też należało się wyspowiadać" Otóż nie. Skoro wtedy, mając delikatne czy skrupulatne sumienie uznałaś, że nie były to grzechy ciężkie, to należy uznać, że ta Twoja ocena była słuszna. To rodzące się dziś wątpliwości są chore. Przede wszystkim zaś zauważ, że nie wyznałaś ich nie z chęci zatajenia, ale dlatego, ze wtedy uznałaś, że nie ma co księdzu zawracać błahostkami głowy. Znów należy powiedzieć: nie chciałaś niczego zataić. Spowiedź na pewno jest ważna... Jak przezwyciężać skrupuły? Zapewne ważne jest, by wziąć swój strach w karby. Strach, obawę przed Bogiem. Przede wszystkim jednak zwróć uwagę na dwie sprawy. O pierwszej już wspomniano. Spowiadasz się przez dobrym Bogiem, który z miłości do nas posłał swojego Syna na świat, a nie przed bezduszną maszyną do odpuszczania grzechów. Gdyby do Ciebie przyszło Twoje ukochane dziecko, które zawiniło wobec Ciebie, przyszło zalęknione i zmieszane, zaczęło swoje winy wyznawać, to czy czepiałabyś się go, że coś tam niedokładnie powiedział albo że pominął jakieś drobiazgi? Czy widząc jak się stara nie przytuliłabyś dzieciaka i nie powiedziała, że już wszystko dobrze? Bóg nas naprawdę kocha. I na pewno nie chce nas wyznawaniem grzechów zadręczać. Chodzi tylko o to, byśmy umieli się do nich przyznać... Po drugie zwróć uwagę, że Twój stan jest na pewno jakimś dziełem szatańskim. Niezależnie od tego czy lekarz nazwie to chorobą czy nie. Bo dokąd Cie to zaprowadzi? Do rozpaczy. Bo cokolwiek zrobisz, i tak będzie źle. Jakbyś się nie starała i tak zawsze będziesz winna. To najprostsza droga do porzucenia nadziei i zrezygnowania z troski o własne zbawienie. Bóg tego na pewno nie chce. Zaufaj Mu. Uwierz, że jest Bogiem "sprawiedliwości, radości i pokoju w Duchu Świętym" (Rz 14, 17), a nie udręczenia... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-21 08:20:22

Pytanie: Mam 2 pytania: 1.W Modlitewniku w Postanowieniu Poprawy jest fragment: "Dlatego przyrzeknę Panu Bogu: że będę się szczerze starał nie popełniać grzechów, zwłaszcza przez unikanie okazji do nich." Jest to bardzo ogólne sformułowanie. Czasami dręczą mnie wyrzuty sumienia czy już nie złamałem tej przysięgi i czy rzeczywiście unikałem okazji do grzechu. Czy jeśli nie dotrzymam tej przysięgi to mam grzech? Lekki czy ciężki? Czy może jest to jedynie obietnica poprawy, której złamanie jest niedoskonałością ? 2. Czym jest Akt Stzelisty? Czy może nim być modlitwa np. Zdrowaś Maryjo? 

Odpowiedz: 1. Przyrzeczenie nie jest przysięgą. Złamanie go oczywiście nie jest dobre, ale nie obciąża sumienia człowieka dodatkowym grzechem krzywoprzysięstwa. Zresztą złożenie przysięgi, że nie popełni się grzechu byłoby chyba niemoralne. Bo nie można przysięgą zobowiązywać się do czegoś, co nie jest możliwe do zrealizowania. A uniknięcie jakiegokolwiek grzechu, nawet lekkiego, jest dla zwykłego śmiertelnika chyba niemożliwe... 2. Akty strzeliste to krótkie, składające się z paru słów modlitwy. Np. "Panie Boże prowadź", "Boże wybacz mi"... "Zdrowaś Maryjo" jest jednak modlitwą dłuższą... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-20 22:43:57

Pytanie: Mam pytanie dotyczące celibatu. 1Czy celibat jest nakazany?? 2.Czy"złamanie"go może prowadzić do ekskomuniki?? 3.Dlaczego ksieża katolicy muszą zyć w celibacie?? z góry dziekuje za odpowiedz na te pytania. Ps.Prosze nie ujawniać mego maila

Odpowiedz: 1. Celibat kapłański jest nakazem kościelnym 2. Samo złamanie celibatu jest grzechem. Akurat kary ekskomuniki za złamane tej zasady się nie przewiduje... Zobacz TUTAJ 3. Odpowiedź na ostatnie twoje pytanie jest w zasadzie prosta: bo tak postanowił Kościół. Po co? By kapłani niepodzielnym sercem mogli służyć Kościołowi... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-20 20:42:14

Pytanie: Gdyby tak się stało, że zaistniała sytuacja, w której para zawarła tylko ślub cywilny, po jakimś czasie rozstała się ale nie miała jeszcze rozwodu a jedna ze stron chciałaby zawrzeć ślub kościelny. Czy miałaby taką możliwość zawrzeć małżeństwo w kościele bez rozwodu cywilnego skoro w świetle prawa kościelnego nie byłaby z nikim związana? 

Odpowiedz: Teoretycznie taka możliwość istnieje. Tyle że w praktyce Kościół szanując prawo cywilne, raczej by się na taki związek nie zgodził. Bo prócz wyjątkowych wypadków Kościół nie zezwala zawierać małżeństw tajnie... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-20 19:45:59

Pytanie: Mam dwa pytania: 1. Skąd wziął się zwyczaj moczenia ręki w wodzie święconej i robienia znaku krzyża przy wchodzeniu i wychodzeniu z kościoła i co on oznacza? 2. Jezus mówi w Ewangeli Łukasza: "łatwiej przeminie niebo i ziemia, niż zniknie jedna kreska w prawie" A przecież niektóre przepisy prawa jak np to że niektóre pokarmy są nieczyste czy też nawet przytoczony kilka wersów poniżej tego cytatu nakaz o małżeństwie zmieniły się. Rozumiem że Jezus wypełnił pismo, ale nie trafia do mnie jakoś stwierdzenie że prawo nie przeminie jeżeli właśnie (w moim rozumowaniu) przemineły te niektóre prawa. Jak to wytłumaczyć?

Odpowiedz: 1. Wody używa się do chrztu. Zamoczenie w niej ręki i zrobienie znaku krzyża to przypomnienie chrztu... 2. Odpowiedź znajdziesz w poprzednim wersie. W tym samym tekście Ewangelii Mateusza. Przytoczmy go (Mt 5, 17-18) "Nie sądźcie, że przyszedłem znieść Prawo albo Proroków. Nie przyszedłem znieść, ale wypełnić. Zaprawdę bowiem powiadam wam: Dopóki niebo i ziemia nie przeminą, ani jedna jota, ani jedna kreska nie zmieni się w Prawie, aż się wszystko spełni". Czyli nie znieść, ale wypełnić. Można zapytać się czym wypełnić. Z tego jak Jezus interpretuje przykazania (w dalszym ciągu zacytowanego tekstu) wynika, że chodziło Mu o wypełnienie ich duchem; żeby nie ich litera była zachowywana, a ich sens. Niektórzy nazywają to, że chodziło o wypełnienie ich miłością... Warto chyba jednak zastanowić się nad jeszcze jedną możliwością interpretacji tego tekstu. Co znaczy Prawo i Prorocy, które chce wypełnić Jezus? Ano Prawo, Prorocy i Pisma to części Starego Testamentu (to podział żydowski). Jezus mówi więc, że przyszedł wypełnić Stary Testament. Czyli nie tylko to, co rozumiemy pod pojęciem prawa dziś, ale to, co o Nim zapowiadał Stary Testament (a teksty te znajdujemy nie tylko w księgach prorockich, ale także w Prawie - Pięcioksięgu Mojżesza). Jezus nie mówi więc, że wszystko co stare (w sensie stara wiara Żydów) jest złe. On nie zakłada nowej religii przez to, że odrzuca objawienie Starego Testamentu. On to objawienie kontynuuje. On wypełnia zapowiedzi Starego Testamentu. Choćby te Jeremiasza i Ezechiela, którzy zapowiadali nowe i wieczne przymierze, które Bóg zechce kiedyś z ludźmi zawrzeć. Jeśli więc słowo "prawo" rozumieć jako Torę, Pięcioksiąg Mojżesza, tekst staje się zupełnie jasny. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-20 17:21:57

Pytanie: Czy można chcieć własnej śmierci, kiedy ma się dość czasem życia?

Odpowiedz: Można. Byle w takich sytuacjach pozostawić wszystko naturalnej kolei rzeczy. Czyli zdać się na wolę Bożą... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-20 17:09:57

Pytanie: Czy seria Gwiezdne wojny (star wars) moze byc uznany za baśń? I co na jej temat mysli Kościoł czy sam odpowiadajcy...

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ. Oczywiście Kościół oficjalnie na temat filmów się nie wypowiada... M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-20 16:51:19

Pytanie: Chcę pracaować jako ankieter i mam pytanie czy jesli bym robil ankiety z ludzmi ale nie robil ich do konca tylko reszzte ankiety sam wypelnial w domu i taką dal do biura czy to jest grzech , wiem że wiele osób tak robi aby tych ludzi juz nie przemęczać bo ludzie nie mają nic z tej ankiety poza stratą czasu i dlatego pytam.

Odpowiedz: Tak, takie postępowanie jest na pewno nieuczciwe. Nie dość, że ktoś Ci płaci za wykonanie konkretnej pracy, to jeszcze samodzielnie wypełniając ankiety fałszujesz ich wyniki. Takie ankiety przestają być miarodajne - o czym nikt poza Tobą nie wie. Czyli po pierwsze wprowadzasz mnóstwo ludzi w błąd, po drugie powodujesz, że ponoszą wszystkie koszty na darmo, po trzecie – jeśli ankieta jest wykonywana na konkretne zamówienie i służy czemuś więcej niż poznaniu opinii – sprawiasz, że wszelkie dalsze postępowanie oparte na jej wynikach jest bezpodstawne. Z takim nastawieniem lepiej się za tę pracę nie bierz, naprawdę... M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-20 16:24:17

Pytanie: Co to są myśli nieskromne?

Odpowiedz: To wyobrażenia o treści erotycznej, które mogą występować w marzeniach, zarówno spontanicznych, jak i prowokowanych poprzez oddziaływanie materiałów o treści erotycznej. Warto dodać, że oprócz myśli nieskromnych mamy jeszcze nieskromne marzenia i pragnienia... Nieczyste marzenia to zatrzymywanie się z upodobaniem nad wyobrażeniami nieczystych rzeczy (obrazów czynów) bez chęci czynienia ich. Pragnienia nieczyste to oczywiście chęć popełnienia nieczystości... M. J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-20 16:05:01

Pytanie: od roku współżyje z chłopakiem. Nie jestesmy małzenstwem. i w zwiazku z tym mam pytanie. czy idąc do spowiedzi musze o tym mówic? Przeciez ja nie załuje tego.Czy mogie przystępowac do komuni?

Odpowiedz: Takie współżycie jest grzechem ciężkim i bez uzyskania rozgrzeszenia przystępować do komunii nie możesz. Spowiadając się musisz koniecznie o tym powiedzieć. Ale masz rację – warunkami dobrej spowiedzi są również żal za grzechy i postanowienie poprawy. Bez tego rozgrzeszenia nie dostaniesz... Ale może Twój brak żalu wynikał w jakimś stopniu z tego, że nie zdawałaś sobie sprawy z wagi Waszego postępowania? Na pewno warto, abyś przyjrzała się sprawie pod kątem wszystkich konsekwencji związanych z grzechem ciężkim i rozważyła, czy rzeczywiście nie żałujesz i czy nie lepiej z tego współżycia jednak zrezygnować... M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-20 15:51:27

Pytanie: Jaka jest odległość z Nazaretu do Betlejem ? 

Odpowiedz: To nieco ponad 150 km. M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-20 15:29:56

Pytanie: Jaki jest stosunek kościoła do uchwaly posłów, aby Jezus został Królem Polski?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ czy TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-20 14:32:36

Pytanie: Czy gregorianie jeszcze istnieją?

Odpowiedz: Mianem gregorian określa się chyba tych, którzy tworzą muzykę inspirując się tradycyjnym śpiewem Kościoła katolickiego, zwanym śpiewem gregoriańskim.... Jeśli tak, to oczywiście istnieją... J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-19 20:20:14

Pytanie: witam, jak należy rozumieć słowa Jezusa (cutuję z pamięci więc mogą być nieco niedokładne ale raczej dość wierne oryginałowi): "kto przychodzi do mnie a nie ma w nienawiści ojca swego, matki swojej (...) a nawet życia swojego, ten nie może być uczniem moim". w zasadzie to chyba wiem jak to tzreba rozumieć ale czemu aż tak ostro jezus to wyraził?? trochę to dziwne...

Odpowiedz: Cytat dokładnie brzmi (Łk 14, 26) "Jeśli kto przychodzi do Mnie, a nie ma w nienawiści swego ojca i matki, żony i dzieci, braci i sióstr, nadto siebie samego, nie może być moim uczniem". Może dlatego, że gdyby powiedział łagodnie, przeszlibyśmy nad tym bez zastanowienia? Tyle razy mówił o miłości: miłości Boga, miłości bliźniego, nawet miłości nieprzyjaciół... A tu nagle padają słowa o nienawiści. Nienawiści będącej tak naprawdę miłością, tą najważniejszą miłością – miłością Boga. Miłością, dla której człowiek jest w stanie zaprzeć się samego siebie i oddać wszystko, co ziemskie. Zauważ, że Jezus nie tylko tak powiedział, ale i pokazał, co to znaczy. Przede wszystkim w Ogrójcu – nawet bardziej niż na Golgocie. To tam „nienawiść do samego siebie” urzeczywistniła się w zgodzie na wolę Ojca. Tu już nie ma miejsca na łagodne słowa... M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-19 18:04:30

Pytanie: 1. ,,Gdy brat twój zgrzeszy , idź i upomnij go w cztery oczy. Jeśli cię usłucha, pozyskasz swego brata. Jeśli zaś nie usłucha, weź z sobą jeszcze jednego albo dwóch, żeby na słowie dwóch albo trzech świadków oparła się cała sprawa. Jeśli i tych nie usłucha, donieś Kościołowi! A jeśli nawet Kościoła nie usłucha, niech ci będzie jak poganin i celnik!” Jak mam rozumieć ten cytat? Czy człowiek może w ogóle iść do księdza i mówić kto i jak grzeszy? O co więc chodzi w tym cytacie? 2. Czy anioły mogą oddziaływać na rzeczy materialne? A jeśli nie to w jaki sposób mogą nas chronić? 3. Z Biblii wiemy o buncie szatana I innych upadłych aniołów I strąceniu ich do piekła, ale czy wiemy (albo czy możemy chociaż przypuszczać), że anioły buntują się nadal I czy nadal są one strącane przez Boga do piekła? 4. Odpowiadający w jednej ze swoich odpowiedzi napisał, że po śmierci nie ma darowania win człowiekowi. Dotyczyło to cytatu "Nie ma dla nich skruchy po upadku, jak nie ma skruchy dla ludzi po śmierci", który znalazłam również w jednej z odpowiedzi odpowiadającego, a wyrażenie "nie ma dla nich" dotyczyło konkretnie upadłych aniołów, strąconych do piekła, gdyż zbuntowali się oni przeciwko Panu Bogu. Podobno jednak nauka Kościoła o czyśćcu opiera się właśnie na tym, że winy mogą zostać darowane po śmierci. Czy to nie jest aby sprzeczność? 

Odpowiedz: 1. Nie musisz na nikogo donosić. Ale jeśli uważa że trzeba, bo ktoś bardzo Cie krzywdzi i bez tego się nie da nic zrobić, najpierw powinnaś porozmawiać z winowajcą w cztery oczy, potem przy świadkach, a dopiero potem "donieść kościołowi", czyli upublicznić sprawę... 2. Wierzymy, ze aniołowie mogą nam pomagać. Co do sposobów trudno się wypowiadać. Może tak.. Piszący te słowa jadąc dziś samochodem chciał zmienić pas. W lusterku nie było widać nikogo. Jednak coś go tknęło i pasa nie zmienił. Moment później minął go samochód... Może właśnie tak? 3. Wszystko wskazuje na to, że było to bunt jednorazowy. W każdym razie przed stworzeniem człowieka... 4. Są winy i winy. Czyściec zasadniczo polega na oczyszczeniu. Co innego grzech powszedni (lekki), który nie niszczy przyjaźni z Bogiem, ale ją "brudzi", wstawia na szwank, co innego grzech ciężki (śmiertelny) powodujący zerwanie przyjaźni z Bogiem. Na czym polega owo oczyszczenie? Zasadniczo na braku przywiązania do grzechu i naprawieniu wyrządzonego zła. To drugie jest jasne, pierwsze... Zauważ, że sporo wierzących zazdrości niewierzącym tego, że mogą żyć jak chcą. Przykazania ich uwierają. Męczą się z nimi. W czyśćcu jasno zobaczą, że zło naprawdę jest złem, a nie złamaniem głupich zasad... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-19 13:38:32

Pytanie: W mojej parafii utrzymuje się zwyczaj tzw.chodzenia po "ofierze". Są osoby,które z różnych powodów tego nie lubią. Żeby tego uniknąć zamawiają mszę ś. z podaniem intencji, imion. Proszę o odpowiedź czy taka msza św.kiedy nie idzie się po ofierze jest mniej "ważna' od tej kiedy się po ofierze idzie. Pytanie moje powstało po przeczytaniu artykułu ks.wikarego w parafialnej gazetce pt."Skazywanie się na samotność" Taki skutek miałby dotknąć osoby niechodzące po ofierze.

Odpowiedz: Czy się idzie na ofiarę czy nie, Msza jest jednakowo ważna... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-19 04:59:00

Pytanie: "Oto wielka tajemnica wiary: Głosimy śmierć Twoją Panie Jezu..." Klęczeć, czy dostosować się do większości osób w Kościele ? W moich stronach zdecydowanie spotykam się z postawą klęczącą, ale gdy wyjeżdżam w inne rejony Polski, bywa że wierzący wstają. Jak wtedy mam postępować? Szczęść Boże ! 

Odpowiedz: Teoretycznie w tym momencie mszy świętej powinniśmy już stać. Ale w sytuacji, gdy w danej parafii jest inny zwyczaj, należy się dostosować i również klęczeć. Czyli właściwie w drugą stronę z tym dostosowywaniem ;) M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-18 22:23:33

Pytanie: Łk. 3,17 "Ma On wiejadło w ręku dla oczyszczenia swego omłotu..." Co to jest wiejadło i omłot? :/

Odpowiedz: Biblia Paulistów wyjaśnia to tak: „Po wymłóceniu zboża dokonywano jego wiania, czyli oczyszczenia. Przy silnym wietrze podrzucano ziarno wymieszane z plewami tzw. wiejadłem (specjalny typ wideł lub szufla). Ziarno spadało na klepisko, a plewy były porywane przez wiatr.” Omłot to oczywiście to wymłócone zboże. M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-18 22:14:39

Pytanie: 1. Czy to prawda, jak pisała raz gazeta Metro, że katolicy zawierający ślub z osobą innego wyznania są niesłusznie zmuszani do wychowywania dzieci po katolicku, gdy tymczasem prawo wymaga jedynie przyrzeczenia od katolika, że „zrobi wszystko”, by dzieci były katolikami”? A właściwie to jaka jest różnica między tymi dwiema sprawami? 2. Czy to prawda, że w przypadku ślubu z wyznawcą innej religii nie zawiera się małżeństwa podczas mszy, ale podczas nabożeństwa? Jakie to jest nabożeństwo I jak ono wygląda? 3. Chrzestną mojego bratanka została pewna prawosławna dziewczyna. Jakiś czas temu dowiedziałam się od księdza, że osoba innego wyznania nie może być chrzestną w kościele katolickim, a ona została jedynie świadkiem. Czyli mam rozumieć, że mój bratanek nie ma chrzestnej? 4. Czy jeżeli jestem że tak powiem osobą, która nie do końca uznaje Boga I jego prawa I nie chodzę do spowiedzi I komunii, to czy jeśli mam w życiu szczęście to czy może być to spowodowane ingerencją Boga czy raczej szatana? 5. Czy to prawda, że katolicy na II Soborze Watykańskim uznali, iż przy pisaniu Biblii Bóg posługiwał się człowiekiem jako narzędziem żywym, to znaczy wraz z jego wiedzą i brakiem wiedzy, toteż mogą w Biblii występować pewne błędy 

Odpowiedz: 1. Kodeks Prawa Kanonicznego mówi tak: „Strona katolicka winna oświadczyć, że jest gotowa odsunąć od siebie niebezpieczeństwo utraty wiary, jak również złożyć szczere przyrzeczenie, że uczyni wszystko, co w jej mocy, aby wszystkie dzieci zostały ochrzczone i wychowane w Kościele katolickim” Nie wiem, jaki to artykuł, nie wiem też, kto według „Metra” zmusza tych nieszczęsnych ludzi ;) Wiem za to, że przyrzekali. 2. Tak to prawda – jeśli mówimy rzeczywiście o innej religii, a nie o innym wyznaniu. Tutaj możliwości jest kilka, więc trudno wszystkie rozpatrywać. Odpowiednie przepisy podane są w „Obrzędach sakramentu małżeństwa dostosowanych do zwyczajów diecezji polskich” Zobacz też TUTAJ (punkt 3.3) 3. Rzeczywiście, rodzice chrzestni powinni być katolikami. Przy czym nie musi być ich dwoje. Jednak według norm Kosciola katolickiego, może zostać dopuszczony do funkcji rodzica chrzestnego członek Kosciola prawoslawnego - oczywiście pod warunkiem, że bedzie też przynajmniej jeden chrzestny, który jest katolikiem. Gdy natomiast chodzi o ewangelików, to może on być dopuszczony razem z chrzestnym katolickim, ale nie jako chrzestny tylko tzw. "świadek chrztu" (Dyrektorium ekumeniczne 98). 4. Bóg pragnie doprowadzić człowieka do zbawienia, szatan wręcz przeciwnie. Do czego prowadzi to Twoje „szczęście”? 5. Owszem, o natchnieniu Pisma Świętego mówi Konstytucja dogmatyczna o Objawieniu Bożym Dei Verbum Soboru Watykańskiego II. Bezbłędność i nieomylność Pisma Świętego odnosi się tylko i wyłącznie do prawd wiary. Pozostałe wypowiedzi (na przykład natury przyrodniczej czy historycznej) wyrażają stan wiedzy czasów, w których powstawały. M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-18 18:59:35

Pytanie: Jan chrzciciel przez kogo był skazany i w jaki sposub go zabili

Odpowiedz: „Ten bowiem Herod kazał pochwycić Jana i związanego trzymał w więzieniu, z powodu Herodiady, żony brata swego Filipa, którą wziął za żonę. Jan bowiem wypominał Herodowi: «Nie wolno ci mieć żony twego brata». A Herodiada zawzięła się na niego i rada byłaby go zgładzić, lecz nie mogła. Herod bowiem czuł lęk przed Janem, znając go jako męża prawego i świętego, i brał go w obronę. Ilekroć go posłyszał, odczuwał duży niepokój, a przecież chętnie go słuchał. Otóż chwila sposobna nadeszła, kiedy Herod w dzień swoich urodzin wyprawił ucztę swym dostojnikom, dowódcom wojskowym i osobom znakomitym w Galilei. Gdy córka tej Herodiady weszła i tańczyła, spodobała się Herodowi i współbiesiadnikom. Król rzekł do dziewczęcia: «Proś mię, o co chcesz, a dam ci». Nawet jej przysiągł: «Dam ci, o co tylko poprosisz, nawet połowę mojego królestwa». Ona wyszła i zapytała swą matkę: «O co mam prosić?» Ta odpowiedziała: «O głowę Jana Chrzciciela». Natychmiast weszła z pośpiechem do króla i prosiła: «Chcę, żebyś mi zaraz dał na misie głowę Jana Chrzciciela». A król bardzo się zasmucił, ale przez wzgląd na przysięgę i biesiadników nie chciał jej odmówić. Zaraz też król posłał kata i polecił przynieść głowę Jana. Ten poszedł, ściął go w więzieniu i przyniósł głowę jego na misie; dał ją dziewczęciu, a dziewczę dało swej matce. Uczniowie Jana, dowiedziawszy się o tym, przyszli, zabrali jego ciało i złożyli je w grobie.” [Mk 6,17-29] M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-18 18:06:54

Pytanie: Rozumiem, że wszelkie formy seksu pozamałżeńskiego są przez Kościół uważane za grzech. Jak to jednak jest w małżeństwie? Słyszałem, że małżonkom też nie wszystko wolno... (...) Odnośnie tej wypowiedzi mam pytanie: Co ma zrobić kobieta po całkowitym usunięciu narz. rodnych, gdy nie jest zdolna do normalnego współżycia ? Czy lepiej gdyby umarła,albo pozwoliła mężowi na zdradę niż grzeszyła doprowadzając go do orgazmu metodami potępianymi przez kościół. Jestem ciekawa co na ten temat ma do powiedzenia kościół .

Odpowiedz: Jeśli jeden z małżonków staje się niezdolnym do normalnego współżycia drugiemu pozostaje wziąć na siebie krzyż cierpienia z tym związanego... Na ile grzechem jest, że w konkretnej sytuacji współmałżonek chce jakoś pomóc partnerowi mającemu problemy z zachowaniem czystości współmałżonkowi, odpowiadający nie chce się wypowiadać. Bo to sprawa do konfesjonału. Ale na pewno nie ma zasady, która by pozwalała na dowolność w dziedzinie współżycia. Warto pamiętać, że małżeństwo ma trwać "w dobrej i złej doli"... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-18 14:11:54

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. 1. Mówi się czasem o ludziach lubiących lubią samotność albo lubią bardzo małe gronko ludzi z którymi lubią przebywać. Czy taka postawa jest grzechem? 2. I jak interpretować taką postawę z pytania pierwszego. Czy jako wola Boża, czy jako grzech, czy może jeszcze inaczej? Z góry dziękuje za odpowiedź Szczęść Boże! 

Odpowiedz: 1. Popatrz niżej (do poprzedniego twojego pytania), bo w dużej mierze pokrywają... Co do samotności – można lubić samotność i jednocześnie lubić ludzi. Człowiek przecież nie żyje sam dla siebie, nawet jeśli jest samotny... Może wprawdzie odgrodzić się od ludzi fizycznie, ale nie powinien odgradzać się od nich duchowo. 2. W kwestii grzechu było niżej. Czy jest to wola Boża? Bóg pragnie zbawienia człowieka, pragnie, aby człowiek żył tak, żeby osiągnął zbawienie sam i pomógł w tym innym – przede wszystkim najbliższym, ale nie tylko. Ale dróg jest wiele i każdy powinien zastanowić się sam, czy akurat ta służy temu najlepiej. M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-18 14:07:35

Pytanie: Witam Ja mam takie pytanie: 1.Czy grzechem jest fakt, że wole przebywać w rodzinie, niż spotykać się ze znajomymi?

Odpowiedz: Nie, trudno takie zachowanie uznać za grzech – pod warunkiem, że nie jest to zamykanie się na ich potrzeby. Rodzina powinna być ważniejsza od znajomych, ale najlepiej znaleźć złoty środek, bo trzeba pamiętać, że znajomi mogą potrzebować Twojej obecności, a czasem i Twojej konkretnej pomocy. I vice versa, ale to już Twoja sprawa... Nie ma obowiązku posiadania znajomych czy przyjaciół, ale jeśli się już ich posiada, to chyba nie warto się na nich zamykać... M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-18 12:20:40

Pytanie: Witam serdecznie Mam wielką nadzieję,że na swoje pytanie zdążę uzyskać odpowiedź przed Wigilią Bożego Narodzenia,bo tego dotyczy moje pytanie. Wigilia wypada w tym roku w niedzielę,kiedy każdy chrześcijanin ma obowiązek uczestniczenia we mszy św. czy w tym roku jesli ktoś zamierza uczestniczyć także na pasterce powinien być na dwóch mszach ,czy też wystarczy ,że będzie na pasterce.Dodam ,że jest to dla mnie bardzo ważna sprawa ponieważ jako żona i matka przygotowywuję wieczerzę sama i chciałabym mieć pewność,czy wystarczy uczestnictwo na pasterce czy też jest to zupełnie odrębna sprawa. Z góry dziękuję.

Odpowiedz: Niestety, już po Wigilii. Ale wyjaśnić nigdy nie zaszkodzi, tym bardziej, że to trochę inaczej niż Pani pisze... Pasterka jest pierwszą mszą Uroczystości Narodzenia Pańskiego. Co oznacza, że uczestniczenie w niej z obecnością na niedzielnej mszy nie ma nic wspólnego. Za to obecność na pasterce czyni zadość obowiązkowi uczestniczenia w Eucharystii w pierwszy dzień Świąt. W tym roku trzeba było być na mszy w niedzielę i w poniedziałek lub w niedzielę i na pasterce. Choć niemało osób było na trzech – w niedzielę, poniedziałek oraz na pasterce. M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-18 11:38:59

Pytanie: czy kościół może sie mylić ze masturbacja jest grzechem cieżkim? jako to on to wyznaczył a nie jako Bóg, Bóg mówi tylko z swoim jedym przykazniau nie "cudzołóż" ale o samozaspokojeniu nic nie ma no wiec jeśli kościół zniósł by ten zakaz jako masturbacja to grzech i w dodatku cieżki czy wczesniej jak ludzie by sie z tego spowiadali był by to grzech a teraz nie po zniesieniu tego bo kościół sam ustala swoje prawa i mówi co jest grzechem a co nie i zawsze moze sie mylić i znieśc ten zakaz zmienić zdanie i powiedziećze masturbacja to nie grzech

Odpowiedz: Dylemat jest bezprzedmiotowy. Kościół uczy, że masturbacja jest grzechem ciężkim. Lekkim może stać się wskutek braku pełnej świadomości czy dobrowolności czynu. Raczej zdania nie zmieni... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-18 06:52:01

Pytanie: Proszę o wyjaśnienie tych greckich określeń miłośći któe padły w odpowiedzi na moje wcześniejsze pytanie. Chodzi o agapao i fileo. Jest też chyba jeszcze caritas. Co te słowa oznaczają?

Odpowiedz: Agape to – tak w skrócie - Boża miłość (miłość pełna, doskonała), fileo zaś to miłość ludzka, braterska. Oba te słowa są słowami greckimi (w grece określeniami miłości są również storge i eros), za to caritas jest słowem łacińskim. Raczej nie oddaje dokładnie żadnego ze słów greckich (najlepiej określa ją chyba miłość miłosierna), choć może najbliżej jej do agape. M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-18 02:36:40

Pytanie: Czy można prosić w modlitwie o poprawę stosunków z konkretną osobą? tzn. o przywrócenie dawnego, dobrego stanu rzeczy? Jesli tak, to jak to czynić, by modlitwa została wysłuchana?

Odpowiedz: Oczywiście, że można. Przy czym zawsze warto modlić się słowami Jezusa: „bądź wola Twoja”, bo to Bóg wie, czy dana rzecz naprawdę będzie dla nas najlepsza, a jeśli tak, to kiedy. Trzeba też pamiętać, że Pan Bóg wszystkiego za nas nie załatwi. Siedzenie z założonymi rękami i czekanie na wysłuchanie modlitwy niekoniecznie jest najlepszym rozwiązaniem. Może być na przykład tak, że Bóg otworzy serce tej drugiej osoby na pojednanie, ale pierwszy krok będziesz musiała wykonać sama. Bóg wysłucha Twojej modlitwy, ale zostawi miejsce na Twoje działanie – więc żeby się o tym przekonać, będziesz musiała ten pierwszy krok zrobić. Na przykład... Istnieje takie zgrabne wypunktowanie przyczyn niewysłuchiwania modlitw: bo źle się modlicie, jako źli się modlicie, o złe rzeczy się modlicie... Zgrabne i trafne :) M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-18 02:34:01

Pytanie: Jak wyznać kapłanowi podczas Spowiedzi Świętej grzech onanizmu, tak, aby słowa nie więzły w gardle? Czy istnieją może jakieś 'formuły' ?

Odpowiedz: Proszę powiedzieć tak, jak to w tej chwili napisałeś. Przeszło przez palce, przejdzie i przez gardło... Warto pamiętać, że księża należą do tych ludzi, którzy najmniej się ludzkim słabościom dziwią... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-17 23:44:33

Pytanie: no to mam jeszcze jedno pytanko byłbym bardzo wdzieczny za odpowiedż tylko nie wiem jak dobrze sformuowac swoja wypowiedż z góry przepraszam. No więc jeśli Bóg w jedym z przy kazań mówi sie nie "zabij" ale Bóg tak jaky pozwolił zabić Mojżeszowi tych egipcian dając mu moc roztopienia morza czerwonego i zgładzenia mu w nich egipican poprzez zamkniecie go i zalanie w nim ich chodż byli żli no ale skoro on jeśt Bogiem i w swoim jedny z przykazań mówi nie "zabijaj" to nie powinien mu dać wtedy takiej mocy i zneleśc jakieś inne rozwiozanie żeby ich wyzwolić nie poświecania przy tym żecyia innych ludzi nawet (...) 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-17 23:20:59

Pytanie: no to ja mam takie pytanko czmu sex przed małżenski jest grzechem jeśli kiedyś w dawnych czasach na przykładzie Adama i Ewy nie było kościoła i nie było małżenst a jednak mieli oni dzieci i musieli wtedy zgrzeszyć a nie byli z tego powodu grzeszni? dlaczego teraz to sie zmieniło i dla czego teraz jest to grzech?

Odpowiedz: W Twoim toku rozumowania kryje się kilka błędów... Po pierwsze: poczytaj o odczytywaniu i interpretowaniu pierwszych ksiąg Starego Testamentu – na przykład TUTAJ. Ale jeśli chcesz być tak dosłowny, to proszę (to po drugie): w pierwszym rozdziale Księgi Rodzaju czytamy: „Stworzył więc Bóg człowieka na swój obraz, na obraz Boży go stworzył: stworzył mężczyznę i niewiastę. Po czym Bóg im błogosławił, mówiąc do nich: «Bądźcie płodni i rozmnażajcie się, abyście zaludnili ziemię i uczynili ją sobie poddaną; abyście panowali nad rybami morskimi, nad ptactwem powietrznym i nad wszystkimi zwierzętami pełzającymi po ziemi».” [Rdz 1, 27-28] Bóg pobłogosławił mężczyźnie i niewieście, od której to chwili Ewa określana jest mianem żony. Masz więc i swoje pierwsze małżeństwo... Po trzecie: małżeństwo jako sakrament (jak i każdy inny) zostało ustanowione przez Jezusa i dane Kościołowi. Co nie znaczy, że Żydzi nie mieli swoich praw związanych z małżeństwem – mieli i musieli się do nich stosować. Małżeństwo jest wcześniejsze niż Kościół... Aby się o tym przekonać, możesz poczytać na przykład 18 i 20 rozdział Księgi Kapłańskiej... Po czwarte: trudno uznać za grzech to, co zaistniało przed powstaniem prawa. Święty Paweł zresztą pisze: "Gdzie zaś nie ma Prawa, tam nie ma i przestępstwa" [Rz 4,15] I jeszcze jedno: także dziś Kościół uznaje ważność związków tych, którzy zawarli je nie będąc członkami Kościoła katolickiego. Mówiąc inaczej: Ateiści, którzy ślubowali w Urzędzie Stanu Cywilnego w oczach kościoła zawarli ważne małżeństwo... M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-17 22:45:03

Pytanie: Chcialbym zapytac o zazdrość nękaja mnie watpliwosci zwiazane z tym gzrechem Jednak nie na zasadzie zazdroszcze komus czegos tylko chodiz mi tutaj o zazrosc o dziewczyne a raczej ukazuje sie to w postaci checi jakiegos takiego kontrolowania mzoe nie kontrolowania ale dopytywaniu sie i checi poznania co robi robila dana osoba . Moja watpliwoscia mianowicie jest kiedy tu powstaje grzech bo slyszalem ze wtedy kiedy powstaje chec kontrolowania albo raczej kontrolowanie:> tylko jak mam to rozumiec? jako skrupulatne dopytywanie sie czy moze kontrolowanie i nadawanie swojej woli osobie i zmuszanie jej do tego czego ja sam chce?Bardzo prosilbym o jakis wywod na ten temat bo chcialbym zaznaczyc ze nekaja mnie skrupuly probuje sobie z tym radzic ale coz kiedy uczucia sa odmienne a nie chciabym tracic kontaltu z Bozym Cialem z gory dziekuje. Prosilbym o nie podawanie mojego maila

Odpowiedz: Nikt nie lubi być kontrolowany – nawet jeśli wynika to z troski i niepokoju (taka macierzyńska nadopiekuńczość na przykład). A tym bardziej, jeśli podłożem tego kontrolowania jest zazdrość, czyli właściwie brak zaufania. Bo chcąc kontrolować swoją dziewczynę, pokazujesz, że tak naprawdę jej nie ufasz. Oczywiście, niewykluczone, że jest w tym i nieco troski, ale nie wyłącznie, prawda? Nie wiem, czy Twoja chęć kontrolowania wynika z tego, że masz podstawy, aby dziewczynie nie ufać, czy z Twoich nieuzasadnionych obaw, ale jak by nie było, trudno budować związek na braku zaufania. Co więcej, jeszcze nie raz będziecie musieli okazać sobie mnóstwo tego zaufania, więc lepiej uczyć się już teraz... Jeśli chodzi o grzech – dopóki to kontrolowanie nie przybierze skrajnej formy, a będzie się objawiało pojedynczymi pytaniami, trudno mówić o grzechu ciężkim. Zresztą to powinno być widać po reakcjach Twojej dziewczyny – w jakim stopniu jest jej trudno i przykro, jak bardzo ma dość. Ale to jest tylko internet, więc tak jak zawsze w przypadku skrupułów – porozmawiaj ze spowiednikiem, a potem stosuj się do jego zaleceń. M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-17 22:10:12

Pytanie: Mogę zrozumieć takich, którzy długo pracują w niedziele np. w marketach (często mając obowiązki rodzinne, wobec dzieci) lub mają szczególną sytuację (np. ktoś obłożnie chory, wymagający stałej opieki) . ALE: 1.Co powiedzieć o tych, którzy nie będąc w w/w itp. sytuacjach, nie chodzą na niedzielne Msze św.? 2. Czy nie wynika to z lekceważenia, niedostrzegania rangi Mszy św.? 3.Brak czasu i zmęczenie - to wykręty? By ukryć prawdziwe powody: negatywną hierarchię wartości, lenistwo ? 4.Bo trochę dziwne, że jakoś znajdują czas np. na kino, działkę i siły: by jechać do marketu lub uprawiać sport ? 

Odpowiedz: A co tu w ogóle mówić? Może lepiej pomyśleć nad samym sobą? Żeby potem nie okazało się, że to jak z tym faryzeuszem i celnikiem... A tak na serio... Na pewno zdarza się, że dla kogoś zmęczenie, rzekoma choroba itd są tylko pretekstem, mającym usprawiedliwić lenistwo. Można wskazywać na niebezpieczeństwo tych zjawisk, ale trudno osadzać konkretnego człowieka. Zwłaszcza kogoś, kogo słabo znamy. Więc raczej zachowaj swoje oceny dla tych, którym naprawdę możemy jakoś pomóc w odkryciu prawdy, a nie wytykać palcami. Sąd zostawmy Bogu... M. J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-17 21:25:31

Pytanie: Witam W ostatnim czasie nurtuje mnie kwestia czy po Paruzji historia nieposłuszeństwa wobec Boga może się powtórzyć? Rozumiem że nasza wolność zostanie utrzymana, a więc potencjalnie istnieje taka możliwość, że któryś z aniołów lub ludzi rozbudzi w swoim sercu zło. A może zostaniemy tak oczyszczeni że złe myśli nawet nie będą w stanie w nas zakiełkować? Za pomoc dziękuję 

Odpowiedz: Człowiek w niebie nie nie tyle zostanie poddany jakiemuś procesowi prania mózgu, przez który przestałby chcieć zła, ale zostanie obdarzony - jak w raju - jasnym umysłem i silną wolą. Bogatszy o to, że zna już pułapki grzechu i szatana zapewne nie da się drugi raz nabrać... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-17 19:53:17

Pytanie: raz przed wykladem jak spojrzalam na kolege ktory mi sie podoba pojawila mi sie mysl o wspolzyciu, wsytraszylam sie tej mysli i od tego czasu zastanawiam sie czy to nie byla nieczysta mysle, nie potrafie rozroznic czy sama ja sobie wywolywalam czy tak tylko przeleciala mi przez glowe nie myslalam nad nia tylko rozwazalam czy to grzech czesto mi sie tak zdarza ze nie wiem czy to juz grzech czy jeszcze nie, co mam robic?

Odpowiedz: Skoro się tej myśli wystraszyłaś, to pewnie sama jej nie wywołałaś. Nie ma więc grzechu. Już chyba Ci to kilka razy tłumaczyłem... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-17 18:55:54

Pytanie: chce iść do spowiedzi przed Świętami ale nie wiem jak spowiadać się z tego ze od niedawna współżyje ze swoim chlopakiem czytałam na jednej stronie że współżycie samo w sobie nie jest grzechem ale stosowanie antykoncepcji jest, my ja stosujemy. Bardzo chce isc do spowiedzi ale jak mam sie z tego wyspowiadac? tak poprostu powiedziec ze wspolzyje i stosuje antykoncepcje? moja znajoma mówi ze ona sie z tego nie spowiada bo jak raz powiedziala to ksiadz zaczal ja wypytywac o szczegoly...(czy to jest normalne zachowanie?)licze na szybka odpowiedz dziekuje

Odpowiedz: Cóż, już po Świętach, mam nadzieję, że mimo tego poszłaś... Zarówno współżycie przed ślubem (nie wiem, na jakiej stronie byłaś, ale albo głupoty pisali, albo na przykład mowa była o małżeństwie), jak i antykoncepcja są grzechami ciężkimi. Należy się więc wyspowiadać z obu. Przy czym warunkami dobrej spowiedzi oprócz szczerego wyznania grzechów jest żal za nie i postanowienie poprawy. Jeśli masz z tym problemy, trzeba ze spowiednikiem o tym porozmawiać. Co do owych szczegółów – tak jak w przypadku wszystkich grzechów ciężkich, ważna jest tu ilość (i ewentualnie sytuacja zmieniająca istotę sprawy - np. współżycie przed ślubem jest czymś innym niż współżycie z nieletnim). I o takie „szczegóły” ksiądz mógł pytać. Mogło to zaskoczyć Twoją znajomą, ale jest to jak najbardziej normalne w przypadku wszystkich grzechów ciężkich. Nie chodzi w każdym razie o zaspokajanie ciekawości spowiednika, co się czasem zarzuca, a o ważność spowiedzi. M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-17 18:16:33

Pytanie: Pochwalony Jezus Chrystus ! Trudno mi zrozumieć by tak było, ale czy piekarze przekazując nadwyżkę pieczywa ubogim (dobry uczynek),a nie płacąc sporych podatków (pieczywo traktowane jako darowizna) popełniają grzech?? Podatek od tej darowizny wysoki (były sugestie zniesienia go w takich sytuacjach). Pozdrawiam.

Odpowiedz: Prawo państwowe nie jest automatycznym wyznacznikiem moralności. Nie zawsze prawo moralne i państwowe się ze sobą porywają. W konkretnej sytuacji podatków... Podatek musi być sprawiedliwy. Zdaniem odpowiadającego sytuacja z owym piekarzem dającym nadwyżki chleba ubogim jest typowym przykładem sytuacji, w której naliczanie podatku jest niesprawiedliwe. W takim wypadku niepłacenie go nie jest grzechem... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-17 17:41:36

Pytanie: niech będzie pochwalony Jezus Chrystus bardzo proszę o odpowiedz na pytanie: czy jako katoliczka moge uczestniczyć w zajęciach tai chi? tai chi określa się jako medytację w ruchu. nie jestem pewna czy mogę sobie na to pozwolić... proszę o pomoc, pozdrawiam

Odpowiedz: Odpowiadający nie potrafi na to pytanie jednoznacznie odpowiedzieć. Zasada jest chyba taka: należy unikać wszystkiego, co jest udziałem w niechrześcijańskich praktykach religijnych, a nie trzeba obawiać się tego, co jest ruchowym ćwiczeniem. Na ile owe zajęcia są gimnastyką a na ile wiążą się z taoizmem (a wiec obca religią) odpowiadający nie jest Ci w stanie powiedzieć. Bo to może zależeć od prowadzącego zajęcia... Jeśli masz wątpliwości, to warto zadać sobie pytanie: czy naprawdę jest mi to potrzebne? J.
Pytanie z dnia: 2006-12-17 16:01:35

Pytanie: Proszę odpowiedzieć mi na pytanie; jeżeli ministrant służący do mszy św. według przepisów liturgicznych jest przedstawicielem ludu Bożego to o b o w i ą z u j e go strój godny miejsca w którym przebywa. Dlaczego księża nie zwracają na to uwagi?

Odpowiedz: Proszę pytać konkretnego księdza, skoro ma Pan jakieś zastrzeżenia, bo zdecydowana większość jednak zwraca uwagę... M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-17 15:23:40

Pytanie: Czy całowanie się z chłopakiem samo w sobie jest grzechem?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ. M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-17 14:43:46

Pytanie: Pochodze z rozbitej rodziny, rodzice rozstali sie gdy mialem 7 lat. Wychowywałam mnie mama, ojcie finansowo zawsze pomagał. ojciec załozył rodzine ma 2 dzieci, które w tej chwili maja po 18 i 16 lat, ja mam 26. Do tej pory nigydy nie widziałm jego dzieci, ale ojciec bardzo o to zabiega byśmy sie poznali. niestety moja mama tego nie akceptuje uważa że nie powinnam się z nimi spotkać, ja nie wiem co robić, podjęłam decyzję, że ze względu na ojca powinnam się z nimi spotkac. Prosze o radę czy ze względu na ojca powinnam się z nimi spotkać czy trzymac strone mamy i nie doprowadzać do tego spotkania. Zależy mi na opini mamy, ale to wkońcu mój ojciec, proszę o radę i zgóry dziękuję. karolka

Odpowiedz: To nic dziwnego, że Twoja mama czuje się skrzywdzona i nie akceptuje drugiej rodziny taty. Nie dziwi również to, że tata pragnie, abyście się poznali – wszyscy jesteście jego dziećmi. Bardzo często jest tak, że w wyniku jakichś błędów rodziców z przeszłości, dzieci znajdują się w sytuacji podobnej do Twojej. Przede wszystkim musisz rozumieć, że nie ma w tym Twojej winy – jest to konsekwencja wyłącznie tego, co wydarzyło się ileś tam lat temu. Ale to Ty w tej rzeczywistości musisz się odnaleźć... I oznacza to coś więcej niż rozwiązywanie problemów rodziców. To znalezienie swojego miejsca w tej sytuacji – miejsca bezpiecznego i Twojego. Jak sama widzisz, żadne rozwiązanie nie jest dobre - a raczej w tym momencie nie wydaje się takim. Czemu nie wydaje się? Bo reakcja Twojej mamy to po pierwsze wynik cierpienia i urazów z przeszłości, a po drugie obawa; często nie do końca określona. Mama może się bać, że się od niej odsuniesz, że zwiążesz się bliżej z tamtą rodziną, że zapomnisz o trudzie i poświęceniach związanych z wychowywaniem Ciebie. Warto więc z nią porozmawiać, uspokoić ją, wytłumaczyć, że to nie tak. O ile – co najważniejsze – sama chcesz ze swoim przyrodnim rodzeństwem się spotkać. Bo nie możesz zapomnieć o tym, czego sama w tej sytuacji pragniesz! Piszesz o podjęciu decyzji ze względu na ojca, o swoich niepewnościach ze względu na mamę. A ze względu na siebie co byś chciała zrobić? M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-17 12:48:39

Pytanie: Czy czytanie kamasutry to naprawdę grzech? Moim zdaniem to lekka przesada. Czy jeśli religijne małżeństwo chce jakoś urozmaicić swoje życie seksualne to czy nie może pozać różnych pozycji i tajników współżycia? Przecież dorosłemu człowiekowi zdarza się czytać różne rzeczy, w których występują nagie postacie jak choćby nawet publikacje naukowe. A poza tym to przecież kamasutrę można kupić nawet w księgarni. Czy mam ją w takim razie uznać za legalną pornografię?

Odpowiedz: To generalnie zależy od tego, z jaką intencją i nastawieniem się ją czyta. Czy samemu podchodzi się do niej jak do pornografii, czy jakoś inaczej – i jak... Zobacz też TUTAJ Dodajmy: w kioskach pełno jest czasopism o charakterze pornograficznym. Przepis w prawie państwowym jest martwy. Nie ma woli kierowania się nim. To dość ciekawa sytuacja: podobno nie ma definicji pornografii, wiec nie można z tego tytułu nikogo ścigać. Ciekawe czy jest definicja treści faszystowskich, za głoszenie których jednak grożą sądowe procesy... M. i J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-17 12:34:19

Pytanie: czy moglibyscie odpowiedziec mi na pytanie : 3 NAJWAŻNIEJSZE SNY ŚW. JÓZEFA z góry dziekuje :) chester

Odpowiedz: Proszę zajrzeć do dwóch pierwszych rozdziałów Ewangelii Mateusza. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-16 21:54:24

Pytanie: Czy ksiądz-katecheta pracujący pierwszy rok w szkole, może mieć za opiekuna stażu młodą i atrakcyjną polonistkę a nie katechetę czy innego księdza? Niestety, zachowanie tego księdza i jego opiekunki stazu pozostawia wiele do życzenia i budzi niepotrzebne kontrowersje.

Odpowiedz: Opiekuna stażu chyba wyznacza dyrektor. I to zgodnie z obowiązującymi przepisami. Ksiądz nie musi mieć jako opiekuna stażu nauczycielki starej i brzydkiej. Byle spełniała stawiane przez przepisy wymagania. A jeśli sytuacja jest okazją do jakichś dwuznacznych sytuacji, to już problem samych tych ludzi. No i być może plotkującego otoczenia... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-16 20:39:33

Pytanie: 1. w kościele czesto podczas modlitwy wiernych modlimy sie o "pomordowanych w obozach koncentracyjnych i w innych miejscach zagłady". dlaczego nigdy nie słyszałam by ksiądz wzywał do modlitwy za mordujących w obozach zagłady, oni chyba nawet bardzije potrzebują modlitwy. kościół orzeka o niektórych ludziach, ze są święci, ale nie stwierdza o nikim, że został potępiony. skoro nie stwierdzamy, że został potepiony i nie przypuszczamy, że już jest świętym, to dlaczego nie modlimy się za Hitlera? 2. jaki powinien być stosunek chrześcijanina do szatana? szatan jest osobą a zgodnie z personalistyczną etyką kościoła osoby kochac trzeba (Jezus wzywał do miłości wrogów, a któż jest nam większym wrogiem niż szatan?) 4.nie rozumiem sensu modlitwy wstawienniczej. sens modlitwy we własnej intencji rozumiem jakoś, choć bardziej intuicyjnie (to jak z Jezusem który pytał, choc przecież wiedział, "co chcesz żebym ci uczynił?", "Panie, żebym przejrzał"). to niemoliwe żeby czyjś los (za życia czy po śmierci) w jakimkolwiek stopniu zależał od mojej modlitwy.a poza tym modlitwa przecież nie jest zapłata jaka składamy Bogu, Bóg daje za darmo i nie potrzebuje niczego od nas.o co chodzi w modlitwie wstawienniczej? zdaje mi sie, że z modlitwy w czyjejs intencji tez bardziej ja korzystam niż ten ktoś.moja rozmowa z Bogiem zbliza mnie do Boga, moja modlitwa z Bogiem "w czyjejś sprawie" zbliża mnie do wspólnoty. co z tego ma ten za ktorego sie modle( który nawet nie wiem, ze się za niego modle)? 3. kim jestescie? (kto jest autorem tej strony? kto odpowiada na pytania?jesteście katolikami?)

Odpowiedz: 1. Kto chce, może się za oprawców modlić. Kościół woli jednak modlić się za ofiary... 2. W imię miłości chrześcijanin powinien się szatanowi sprzeciwiać. nienawiść byłaby w gruncie rzeczy zwycięstwem szatana... 4. To prawda, że na modlitwie wstawienniczej korzysta sam modlący się. Bo robi coś dobrego i sam zbliża się do Boga. Na pewno jednak możemy u Boga wypraszać innym potrzebne łaski. Po pierwsze dlatego, że nasze modlitwy są pewnie w Boże plany wkalkulowane. Po drugie dlatego, ze być może dzięki naszej modlitwie czyjaś droga do wieczności staje się łatwiejsza... proszę zauważyć, ze babcia niosąca ciężkie siatki jakoś sobie poradzi. Gdy jej pomożemy, będzie jej lżej. Więc warto... 3. Na dole głównej strony jest stopka redakcyjna. proszę tam zajrzeć. Albo kliknąć TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2006-12-16 19:13:20

Pytanie: Szczęść Boże Piszę w sprawie, która ostatnio przyprawia mnie o częsty zawrót głowy. A mianowicie chciałabym się dowiedzieć kiedy zaczyna się grzech ciężki jeżeli chodzi o grzechy nieczystości. Ciągle bombardowani jesteśmy tekstami, zdjęciami , rozmowami o zabarwieniu erotycznym (filmy, książki itd.). Oczywiście nie mówię tutaj o ostrej pornografii, niemniej słuchając lub oglądając różne filmy nawet te od 12 lat uśmiechamy się lub wręcz śmiejemy przysłuchując z upodobaniem tekstów nie do końca przyzwoitych ( nie towarzyszy temu jednak żadne podniecenie w sensie erotycznym).Czy można sobie pozwolić na takie zachowania bez konsewencji w postaci grzechu ciężkiego? Bo jeżeli nie, to ja już chyba nie bedę mogła oglądać żadnych filmów, ani z nikim rozmawiać, w konsekwencji czego chyba musiałabym chodzić codziennie lub co tydzien do spowiedzi. Pytam się o to. ponieważ rodzice tłumaczą mi, że grzech ciężki w tym zakresie jest wtedy gdy się ewidentnie podniecimy a nie np. śpiewamy niezbyt przyzwoite piosenki. Ale ja nie chcę w to wierzyć, gdyż jak czytałam w różnych opracowaniach księży, wszystkie grzechy przeciwko VI przykazaniu są zasadniczo grzechami ciężkimi. A ja codziennie praktycznie napotykam na takie treści i nawet się zaśmieję, przysłucham , skomentuję. Proszę o odpowiedź. Tina

Odpowiedz: Jeśli nie zamierzasz robić nic złego - oglądasz zwyczajny film, czytasz zwyczajną (nie pornograficzną) książkę, rozmawiasz z osobami płci przeciwnej na zwyczajne tematy, to mogące pojawić się w takich razach podniecenie seksualne nie jest grzechem. Dopóki nie akceptujesz tego stanu, dopóki starasz się go unikać (np. przez odwrócenie wzroku przy oglądaniu filmu, opuszczenie gorętszego momentu książki, próbę uspokojenia swoich myśli podczas rozmowy) nie popełniasz żadnego grzechu. Także narażanie się na podniecenie przez owe zgoła niewinne zachowania nie są grzechem. Z czasem pewnie nauczysz się lepiej nad swoimi odczuciami panować. Grzechem byłoby, gdybyś szukała takich filmów, książek, rozmów które miałyby Cię do podniecenia doprowadzić. Jeszcze co do rozmów... Staraj się unikać takich swobodnych rozmów. Zwłaszcza, gdyby miały przyjąć formę rozmów wulgarnych. Samo to, że się w pierwszym momencie uśmiechniesz, że masz ochotę skomentować czy skomentujesz, jeszcze grzechem ciężkim nie jest. Ale trzeba się kontrolować. Łatwo przekroczyć tu granice przyzwoitości. Łatwo dać wciągnąć się w nieprzyzwoitość. Po prostu staraj się zawsze być czysta... W zachowaniu, mowie i myślach... Nawet jeśli świat wokół Ci w tym nie pomaga... Racja: zgoda na podniecenie seksualne jest grzechem. Zwróć jednak uwagę, że od śpiewania "niezbyt przyzwoitej piosenki" (co to właściwie znaczy?) do podniecenia seksualnego droga jest dość daleka... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-16 14:27:41

Pytanie: ostatnio słyszalem w telewizji o pewnym Włochu, ktory chce żeby odłączyć go respiratora i pozwolić mu na śmierć.. człowiek ten jest karmiony przez sony, nie mówi, oddycha tylko dzięki respiratorowi.... czy odłączenie go od respiratora i pozwolenie mu umrzeć to eutanazja ? przecież jakby nie było tych maszyn to on normalnie by umarł... dokąd można tak 'sztucznie' przedłużać ludzkie życie?

Odpowiedz: Dziś ten człowiek już nie żyje... Odpowiadający nie jest w stanie sensownie ocenić sytuacji, o której wie tyle, ile donosiła prasa. Zobacz TUTAJ 

 HYPERLINK "http://info.wiara.pl/?grupa=4&art=1166725229&dzi=0" TUTAJ i TUTAJ Jak widać sprawa nie jest jasna. Czy należało uznać podłączenie do respiratora za uporczywą terapię? Skoro kiedyś podjęto decyzję o jego podłączeniu, to widać uznano, że nie. Że miano jeszcze nadzieję. W takim wypadku należało raczej to utrzymać i uznać za niepotrzebne stosowanie innych rodzajów terapii, gdyby stan pacjenta jeszcze się pogorszył... Ale proszę nie traktować tego jako jednoznacznego wskazania. Bo to, co jest a co nie jest jakąś nadzwyczajną terapią trochę zależy też od zamożności kraju, w którym chory mieszka... Proszę też zwrócić uwagę, że sprawa zakończyła się dość niespodziewanie. Kościół odmówił owemu człowiekowi katolickiego pogrzebu. Chyba z dwóch powodów: a) bo chciał eutanazji czyli jakoś trwał w grzechu b) żeby sprawa nie została wykorzystana jako precedens: że Kościół zaakceptował eutanazję. Po prostu chyba sprawy poszły zbyt szybko.... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-16 13:20:31

Pytanie: Od wielu lat słucham rocka i jakoś nigdy nie zastanawiałam się nad jego wpływem. Dopiero niedawno przez swoją dociekliwość znalazłam wiele artykułów krytykujących ten rodzaj muzyki. Przyznam, że po ich przeczytaniu doznałam szoku. Według informacji tam podanych właściwie każda grupa rockowa, która odniosła sukces niesie za sobą jakiś przekaz satanistyczny. W takim wypadku powinnam całkowicie zaprzestać słuchania rocka. Przecież mowa tu jest nie tylko o jakichś krzykliwych zespołach ale również o wielu znakomitych artystach. W tych artykułach nie oszczędzono nawet takich sław jak Elvis Presley, The Beatles itd. nie mówiąc już o zespołach grających bardziej ostrą muzykę. Krytykowana jest nie tylko muzyka rockowa ale nawet disco. Przyznam, że w tym momęcie zupełnie nie wiem co mam robić. Nie chciałabym przestać słuchać swoich ulubionych zespołów ale też nie chciałabym narazić się na jakieś niebezpieczeństwo, dlatego zadam kilka szczegółowych pytań: 1. Czy lista zespołów, które w swojej muzyce mają jakieś nawet delikatnie negatywne przesłanie, zamieszczonych na jednym z forum została stworzona przez Kościół czy przez jakiegoś człowieka niezwiązanego z Kościołem (ponoć pełna lista zawiera ok. 1500 zespołów I raczej mało prawdopodobne, że osoba, która to pisała zapoznała się bliżej z tymi wszystkimi zespołami) podaje linka: http://forum.wm.pl/viewtopic.php?t=1521&postdays=0&postorder=asc&start=30 przecież ta lista zawiera chyba wszystkie możliwe zespoły, te bardziej I te mniej popularne, czy naprawdę mam się ograniczyć tylko do muzyki religijnej? 2. Czy to prawdą, jak pisze na tym forum, że obecny papież, będąc jeszcze kardynałem tak wypowiadał się o muzyce rockowej: "...ten rodzaj muzyki (rockowej - p.m.) niszczy indywidualizm i osobowość - człowiek uwalnia się od swojego świadomego jestestwa. Muzyka staje się przeżyciem ekstatycznym, uwolnieniem od samego siebie. Takie uwolnienie nie różni się niczym od narkomanii i jest całkowicie sprzeczne z wiarą w zbawienie chrześcijańskie. Obecnie coraz liczniejsze są przejawy satanizmu w muzyce, a z jego niebezpiecznego wpływu jeszcze nie wszyscy zdają sobie sprawę." Czy chodziło tu o muzykę rockową czy satanistyczną? Co mam rozumieć przez stwierdzenie ,,przeżycie ekstatyczne, uwolnienie od samego siebie”? 3. Czy to prawda, że to muzyka rockowa była głównym czynnikiem, który zapoczątkował rewolucję seksualną (np. muzyka Elvisa Presleya) i przyczynił się do jej do jej rozwoju? 4. Czy powinnam całkowicie zaprzestać słuchania jakiegoś zespołu jeśli: a) jakiś jego tekst może być satanistyczny b) artysta sam mówi, że zawarł pakt z diabłem i dlatego zdobył taką popularność ( a może mówi tak specjalnie, żeby wywołać wokół siebie więcej kontrowersji) c)jeżeli tytuł piosenki, okładka płyty bądź nazwa zespołu sugeruje, że jest to zespół mający coś wspólnego z satanizmem czy okultyzmem d) jeżeli jest to piosenka, w której artysta wykorzystał specjalne techniki manipulacji np. tekst brzmi zupełnie inaczej od końca e) jeżeli jest to artysta, który na swoich koncertach urządza różne mroczne przedstawienia, nie chodzi tu tylko o jakieś seanse spirytystyczne ale np. wykorzystanie węży, gilotyny, sceny śmierci itp. f) jeżeli tekst piosenki mówi o agresji g) co powinnam zrobić kiedy jakiś zespół jest podejrzewany o satanizm a ja nie rozumiem tekstów tego zespołu? h) jeśli ten zespół bądź któryś z jego członków należy do jakiejś sekty Czy w niektórych wymienionych przeze mnie przypadkach dotyczących jakiejś piosenki wystarczy jeśli nie będę słuchać konkretnej piosenki czy też musze zaprzestać słuchania tego zespołu? Co właściwie odpowiadający sądzi o muzyce rockowej? Czy zgadza się z opinią, że muzyka rockowa jest najlepszym narzędziem szatana do demoralizacji młodzieży na przestrzeni tych wszystkich lat, że to ona doprowadziła do tylu morderstw, gwałtów itp? Czy tak jak napisano w jednym z artykułów, szatanowi, który opuszczał ciało opętanej dziewczyny chodziło o to, że to właśnie rockiem zawładnie młodzieżą Ameryki I to właśnie zdaje się cały czas potwierdzać, mianowicie tym, że im bardziej rozwijała się muzyka rockowa, to tym bardziej świat pogrążał się w złu I grzechu? Czy to, że muzyka tych artystów jest często tak dobra, melodia jest doskonale skomponowana może świadczyć o tym, że jest to nie tyle dobry muzyk, ale osoba, której pomaga szatan? Żeby odpowiadający miał lepszy obraz sprawy zamieszczam tu parę linków i byłabym wdzięczna jeśli odpowiadający rzuci na to okiem. Z góry bardzo dziękuję. Wiem, że list ten jest bardzo długi I obszerny, ale zależało mi na naprawdę dokładnym wyjaśnieniu tej sprawy I mam nadzieję, że otrzymam odpowiedź. (...) 

Odpowiedz: 1. Tak naprawdę istotne jest, czy konkretny utwór niesie ze sobą coś złego czy nie. Czyli czy jest to utwór chwalący zło, szatana czy nie. reszta się nie przejmuj. Chyba że zauważysz, że niektóre zespoły nagminnie takie treści przemycają. Bo gdyby do wszystkiego podchodzić tak, jak niektórzy podchodzą do muzyki, to trzeba by się wyprowadzić na bezludną wyspę albo najlepiej dać wystrzelić w kosmos. No bo czy nie jest wspieraniem niemoralności kupowanie w sklepie, którego właścicielem jest jakiś drań mało płacący swoim pracownikom? Albo leczenie się u żyjącej z trzecim mężem lekarki? Bez przesady... 2. Odpowiadający nie wie, czy w bogatej spuściźnie Benedykta XVI jest taka opinia o muzyce współczesnej. Cytat pochodzi z poważnej książki profesora, więc pewnie tak jest. Zauważ, że kardynał Ratzinger krytykował tu pewne zjawisko. Zjawisko ubóstwiania muzyki. Zjawisko traktowania jej jak pewnego sposobu na życie, sposobu na wyzwolenie z codzienności. Rzeczywiście, z takim zjawiskiem można się spotkać. Przed wielu laty na szkolnej zabawie, komentując zbyt głośną muzykę, piszący te słowa powiedział, że nie lubi muzyki słuchać żołądkiem. W odpowiedzi usłyszał, ze właśnie o to chodzi. By wpaść w taki swoisty trans. W takim wypadku rzeczywiście muzyka staje się czymś więcej niż muzyką i może być niebezpieczna. A skutki tego - jak napisano w tym samym cytacie - ocenić będzie można dopiero po latach... Jeśli jednak podchodzisz do muzyki z umiarem, to pewnie nic Ci nie grozi... 3. Czy głównym, tego odpowiadający nie wie. Ale na pewno jednym z czynników. 4. Po kolei: a) Jeśli tekst jest satanistyczny, to nie należy takiej muzyki słuchać. Jeśi przypuszczasz ze może być... To chyba zależy od stopnia prawdopodobieństwa takiego przypuszczenia... b) Odpowiadający utworów takiego człowieka by nie słuchał. Nawet jeśli mówi to tylko po to, żeby stworzyć wokół siebie atmosferę sensacji. Bo to zły sposób na zyskiwanie popularności. Może gdyby takie wyznania uderzały go po kieszeni (mniej ludzi na koncertach, mniejsza sprzedaż płyt) to przestałby wygadywać takie rzeczy... c) Odpowiadający nie słuchałby muzyki takiego zespołu. Choćby po to, by nie wspierać tego rodzaju mody. d) Odpowiadający nie słuchałby takich utworów. Właśnie dlatego, ze ktoś próbuje manipulować. e) Zobacz punkt b. f) Mowa o agresji to dość ogólne stwierdzenie. Jeśli jest w piosenkach pochwała agresji, to należałoby słuchania takich piosenek unikać. A zwłaszcza kupowania płyt takich zespołów. g) Spróbuj dowiedzieć się o czym naprawdę owi muzycy śpiewają. h) Pojecie "sekta" jest nieostre. Jeśli członek zespołu jest satanistą, to należy być wobec tego zespołu podejrzliwym. Jeśli jest członkiem jakieś sekty chrześcijańskiej, to bez przesady... Co sądzę o muzyce rockowej.... To chyba zależy o jaki rock chodzi. Jest w nim wiele fajnych utworów. Np. w rocku polskim początku lat 80-tych. Łomot jaki dziś muzyką nazywają niektórzy na pewno odpowiadającemu się nie podoba. Rzeczywiście, przebywanie w tego typu ryku może zohydzić świat... J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-16 12:19:27

Pytanie: Mam w zasadzie kilka pytań, nie będę ich rozdzielał na parę osobnych bo nie ma to sensu. Mam kilka problemów, ogólnie związanych z grzechem i jego materią. Nurtuje mnie parę spraw, w większości związanych legalnością i nielegalnością, co jest w dzisiejszych czasach wielkim problemem, myślę, że nie tylko dla mnie. Prosiłbym o osobne odpowiedzi (chodzi o to, że w osobnych akapitach oczywiście) na każde z moich pytań. Prosiłbym także o nadmienienie przy odpowiedzi na każde pytanie: "grzech czy nie" tego, czy jest on lekki czy ciężki, jeśli jest. Zaczną jednak od innych spraw. Po pierwsze - czy picie alkoholu, kulturalne, z umiarem, to grzech? Mam 15 lat i dość dobrze rozwinięty mózg, więc wiem, że tego typu płyn w większej ilości ma bardzo złe skutki, ale czy wypicie dwóch piw przy okazji oglądanego z kolegami meczu albo paru lampek szampana z okazji urodzin znajomego, czy na Sylwestra to grzech? Po drugie - czy praca „na czarno” to grzech? Ten problem jeszcze mnie nie dotyczy, ale zanim się obejrzę, okaże się, że jestem studentem, który musi jakoś zarabiać na utrzymanie, a przecież na etat się nie zatrudnię, nie można też w nieskończoność eksploatować zasobów finansowych rodziców, trzeba zacząć uniezależniać się finansowo. I zacząć wypada właśnie w trakcie studiów - wyjeżdżam za granicę i pracuję na przykład u rolnika we Francji. Zarobię na studia i nie płacę podatku - czy to grzech? No i tu zacznę już pytana związane z nielegalnością. Tak więc, czy jeśli jakiś film jest w kinie, jednak ja nie mam czasu się na niego wybrać albo nie jest on pokazywany w odpowiadających mi godzinach (ew. już wyszedł z kin) to czy ściągnięcie go z internetu to grzech ciężki czy lekki? Zaraz po obejrzeniu go usuwam go i już więcej nikt za moją sprawą nie obejrzy. Czyli kino traci 15 złotych za jeden film. W takim razie grzech jest ciężki czy lekki? Jestem redaktorem pewnej strony internetowej, związanej z klubem, któremu kibicuję. Po każdym meczu na serwisie pojawiają się wybrane jego fragmenty, a także skrót. Czy ściąganie tego typu plików to grzech? Ja osobiście mam kanał telewizyjny, na którym mogę zobaczyć powtórkę (więc gdy ściągam rzeczone pliki, nie popełniam grzechu, prawda?), ale czy na przykład, gdy ja rozprowadzam pliki multimedialne z meczu, popełniam grzech? Jakby nie patrzeć - pliki udostępniają ludzie, który mogą oglądać mecz "na żywo" i jest to ich nieprzymuszona niczym wola, a my korzystamy z ich uprzejmości i "podajemy dalej". W końcu nie robimy tego ze względów komercyjnych tylko po to, by pomóc innym kibicom naszego zespołu. Czy to grzech? Musi się też pojawić wątek nielegalnych programów komputerowych - takie czasy. Mam dwa komputery, przy czym dostęp do tego drugiego mam ograniczony. I na jednym jest - z programów z których korzystam - nielegalny Windows, Office oraz program antywirusowy i to tyle. Czy korzystanie z niego jest grzechem? Chciałbym, by oprogramowanie było legalne, ale nie jestem na takie wydatki przygotowany finansowo - w końcu jestem tylko uczniem. Co do drugiego komputera - nielegalne są tylko Office i program antywirusowy. Pytanie jest to samo - korzystanie zeń to grzech czy nie? I ostatnie kwestia. Jestem kibicem, o czym wspomniałem już wcześniej. W internecie można obejrzeć mecze mojego zespołu, w Polsce dostępne tylko na kodowanym Canal+, którego nie posiadam. Ale jakaś chińska telewizja udostępnia (albo ktoś ją udostępnia - nie wiem) interesujące mnie mecze, tyle że w internecie. Czy oglądanie ich jest grzechem? No i jest jeszcze jedna sprawa, która dziwi mnie kompletnie. Jakaś angielska firma zastrzegła sobie, że strony internetowe dotyczące piłki nożnej muszą płacić (naprawdę słone kwoty) za zdjęcia piłkarzy, dane o nich, a także terminarz rozgrywek. Czy jeśli my udostępniamy to ludziom, popełniamy grzech? Przypominam, że działamy non-profit.

Odpowiedz: 1. W tym wieku spożywanie alkoholu jest grzechem. Zawsze. Dwa piwa to w sumie bardzo dużo. Trudno więc uznać rzecz za mało szkodliwą... 2. Podatki zasadniczo należy płacić. Wyjątkiem, do którego trzeba podchodzić zresztą bardzo ostrożnie (nikt nie jest dobrym z sędzią we własnej sprawie) jest sytuacja, w której podatek jest - z jakiegoś względu - niesprawiedliwy. Ocena wielkości zła zależy od wielkości szkody. Pracę na czarno raczej trudno uznać za wielkie zło. Dokładniej: trudno uznać, by wielkie zło popełniał ten, który się do takiej pracy przyjął. Bo już zatrudniający okrada tym sposobem pracowników (płaci im znacznie mniej - nie są ubezpieczeni, nie maja prawa do płatnego urlopu, okrada swoje państwo z podatku itd). 3. Ściąganie filmów na własny użytek trudno uznać za grzech, zwłaszcza poważny. Kino na tym nie traci. Trochę być może producent. Warto jednak pamiętać, że dobra kultury trudno traktować jak towar. Postawilibyśmy tym sposobem na głowie całą europejską tradycję w tym względzie. A twórców postawili w roli zwyczajnych kupców... 4. Zdaniem odpowiadającego sytuacja którą opisujesz dobrze ilustruje ów problem traktowania zjawisk z życia kulturalnego (sport to też kultura) jak towaru. Absurdem byłoby, gdybyście za swoja miłość do drużyny piłkarskiej musieli płacić.... 5. Zdaniem odpowiadającego, skoro komputer nie jest twoim narzędziem pracy, nie jest to wielki grzech. Może jednak zainteresujesz się systemami linuxowymi? Sporo ich jest i są praktycznie darmowe... 6. Oglądanie meczu w internecie nie jest grzechem. 7. Zdaniem odpowiadającego nie jest to grzech. Jak napisano wyżej, rozgrywki sportowe to jednak nie jest towar, ale pewne zjawisko kulturalne... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-16 07:39:21

Pytanie: czy anarchia jest sprzeczna z chrześcijaństwem? dlaczego? co to jest wolność?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-16 00:10:24

Pytanie: Witam Odmawiałem mojej dziewczynie sexu przez długi okres czasu. Ponad pół roku, ale zdażało sie ze niewytrzymaliśmy pare razy i doszło do niego. Nie robiliśmy tego w ogóle przez miesiąc. Strasznie chciałem wiedzieć czy ona mnie nie zdradza. I zadałem jej pytanie czy czasem podczas sexu mysli o innych. Powiedziała,że nie. Wiec okłamałem ją i chcąc ułatwić jej przyznanie sie do tego powiedziałem ze to normalne jak dziewczyna o takich rzeczach mysli. Po trzech dniach zapytałem ponownie. Okazało sie ze masturbowała się z myślą o innym 3 razy pod rząd. Nie wiem czy to prawda, ale usprawia się ze zrobiła tak bo jej powiedzialem ze to normalne i chciala zaexperymentować. Nie mogłem i nie moge na nia teraz patrzyć Powiedzialem co tym myśle i zerwałem z nią. Wiec ona nałykała sie tabletek. Chciała popełnić samobójstwo. A ja nie moge na nia patrzeć z ta swiadomościa ze mogła myśleć o innych. Czy dziewczyna kochajać moze myślec o innych?

Odpowiedz: Moim zdaniem źle zrobiłeś, że w ogóle pytałeś swoją dziewczynę o takie sprawy. Tym bardziej, że wyznanie zdobyłeś własnym kłamstwem, podstępem. Człowiek ma prawo do intymności i nikt w niektórych jego grzechach grzebać nie powinien. Te sprawy powinien przedstawiać tylko Bogu w sakramencie pokuty. Innym ludziom (prócz spowiednika) wiedza na ten temat nie jest potrzebna. Nawet mężowi czy żonie. Bo - jak widać na Twoim przykładzie - prowadzi to do większej szkody, niż pożytku... Mąż czy żona (nie narzeczeni) powinni za to dołożyć wszelkich starań, by być dla siebie jak najbardziej atrakcyjni i by takie myśli współmałżonkowi do głowy nie przychodziły. Co teraz powinieneś zrobić? Zastanów się dlaczego tak bardzo Cię to zabolało. Może zamiast kochać swoją dziewczynę taką jaka jest, podchodzisz do niej jak do należnego Ci "towaru". Tym bardziej, że, jak napisałeś, korzystałeś już z nią z prawa, które daje tylko małżeństwo... Czy nie jest warta tego, by kochać ją mimo wszystko? J.
Pytanie z dnia: 2006-12-15 23:39:18

Pytanie: 1. Dlaczego po przyjęciu Komunii Św. zakrywamy twarz? Czemu to służy i czy to zakrywanie jest obowiązkowe? 2. Czy odpowiadający jest jeden czy kilku? Czasem trzeba zbyt długo czekać na odpowiedź, więc przydał by się ktoś do pomocy. 3. Jeśli to nie tajemnica, to ile odpowiadający ma lat? Czy pracując tutaj odpowiadający robi to za darmo, czy za wynagrodzeniem? Pozdrawiam i życzę wytrwałości.

Odpowiedz: 1. Po komunii wielu ludzi indywidualnie się modli dziękując Jezusowi za możliwość przyjęcia Go do swego serca. Zakrywając twarz chcąc odgrodzić się w tym momencie od tego, co mogłoby ich rozpraszać, by być szczególnie blisko Boga, szczególnie na nim skoncentrowanym. Warto jednak się zastanowić, czy nie lepiej byłoby poczekać z dziękczynieniem na chwilę ciszy po Komunii, albo nawet - jeśli ksiądz o ciszy zapomniał - po Mszy. Wspólnym śpiewem na pewno przecież chwalimy Boga. To także wyraz naszej communio - wspólnoty. Tymczasem w praktyce czasem jest tak, że śpiew cichnie albo śpiewają tylko ci, którzy do Komunii nie przystąpili... 2. Jak widać z podpisów od czasu do czasu odpowiadającemu J. ktoś pomaga. 3. Odpowiadający jest w tej chwili pracownikiem portalu Wiara.pl J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-15 22:22:43

Pytanie: moje pytanie dotyczy grzechu ciężkiego: jezeli ktos żyje w grzechu (np. jest rozwiedziony i jest z kimś innym - ogólnie jeśli chodzi o VI przykazanie) to czy ten ktoś kategorycznie nie ma szans na zbawienie? czy moja modlitwa może pomóc w zbawieniu takiej osobie? druga rzecz: chodzi o powołanie - czy jeżeli mój charakter nie pasuje, jest niezgodny z charakterem potrzebnym do wykonywania danego zawodu, to mogę traktować to jako znak od Boga, że to nie jest zawód dla mnie? nie do tego jestem powołana. chodzi o to, że jestem niezwykle nieśmiałą osobą, a marzy mi się bycie dziennikarką. czy może mogę to traktować jako znak, że muszę nad sobą pracować i wtedy uda mi się osiągnąć marzenie pozdrawiam serdecznie

Odpowiedz: 1. Nigdy nikogo nie wolno przekreślać. Przede wszystkim dlatego, że nawrócenie może przyjść nawet w ostatniej chwili życia. Człowieka sądził będzie Bóg i On w pełni oceni świadomość i dobrowolność ludzkich czynów. Dlatego modlitwa za żyjących w grzechu zawsze ma sens. I jest chyba szczególnie ważna.... 2. Odpowiadający uważa, że nieśmiałość może być znakiem, że do zawodu dziennikarza nie bardzo się nadajesz. Z drugiej strony warto pamiętać, że takie sprawy z czasem się zmieniają: ktoś nabiera śmiałości gdy raz czy drugi się przełamie i uzna, że nie było tak źle, ktoś inny w ogóle zaczyna być śmielszy w jakimś nowym środowisku itp. Czasem to kwestia konkretnych spraw. Ktoś może np. panicznie bać się załatwienia spraw w urzędach a jednocześnie łatwo nawiązywać kontakt z innymi ludźmi... Więc skoro o dziennikarstwie marzysz, to nic nie stoi na przeszkodzie, żeby spróbować... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-15 21:57:53

Pytanie: Dlaczego kobiety nie mogą zostać wyświęcone na kapłanów? Przecież w niektórych odłamach chrześcijaństwa tak się dzieje.Mam tutaj na myśli Kościół ewangelików reformowanych. Kilka lat temu, w Polsce, właśnie w tym Kościele została wyświęcona pierwsza kobieta. Stało się to po tym jak synod Kościoła ewangelicko-reformowanego w Polsce zmienił nieco przepis dotyczący ordynacji. Kobieta ta, może odprawiać msze św. chrzcić, dawać śluby itp. Może i nasz Kościół katolicki przydałoby się trochę zreformować? Skoro zarówno kobieta jak i mężczyzna są równi wobec Boga to dlaczego bronić kobietom kałaństwa? (Jakieś względy społeczno-ekonomiczne?) Są gdzieś w Biblii fragmenty, które poruszają ten problem? Wiem że ten odłam sporo różni się od naszego Kościoła katolickiego ale przecież wierzymy w tego samego Boga i wyznajemy tę samą wiarę.Pozdrawiam. Szczęść Boże!

Odpowiedz: W Biblii kapłanami są sami mężczyźni. Apostołami byli przecież sami mężczyźni, a i później nie ma wzmianek, jakoby starszymi w Kościele zostawały kobiety. Kościół katolicki trzyma się tej wywodzącej się od Jezusa tradycji... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-15 20:19:43

Pytanie: Czy jeżeli różni spowiednicy ciągle żadają ode mnie tego samego tzn. że Pan Bóg bardzo chce abym to coś zrobiła? Czy powinnam się bezwzględnie stosowac do wymagań spowiednika i czy rzeczywiście jego słowa są słowami Chrystusa, który używa ust kapłańskich aby przekazac człowiekowi prawdę o Sobie?

Odpowiedz: Trudno powiedzieć, jeśli nie mówisz czym jest to coś, co masz zrobić. Ale jeśli opinia spowiedników jest zgodna, to na pewno warto według ich wskazówek postąpić. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-15 19:55:10

Pytanie: 13 grudnia w Katowickim Spodku było spotkanie z Joshem Mc Dowellem... Byłam na nim obecna i bardzo poruszyła mnie jego historia dlatego szukam książki jest opisane życie Josha, niestety bez skutku... proszę o pomoc czy w ogóle jest taka książka jeśli tak to proszę o podanie tytułu...

Odpowiedz: Zobacz w sklepie pod adresem: http://www.ksj.pl/sklep/ Wyszukiwarka podaje kilka jego pozycji... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-15 19:38:04

Pytanie: Jak to jest?Czy ksiądz,gdy rezygnuje z kapłaństwa to czy musi uzasadniać dlaczego występuje? Czy,to prawda, że nie może potem korzystać z sakramentów świętych? I dlaczego zaleca się,ąby nieszukać kontaktu z byłymi księżmi? Skoro ktoś bardzo dobrze się z nim zna?

Odpowiedz: Ksiądz może przestać pełnić swoją funkcję zaraz, z dnia na dzień. Ponosi jednak wtedy pełne konsekwencje swojej postawy. Jeśli chce być w zgodzie z prawem kościelnym, musi starać się o stosowne zwolnienia. Gdy taki ksiądz chce zawrzeć związek małżeński, siła rzeczy nie może, gdyż jest związany przyrzeczeniem złożonym przy przyjmowaniu święceń. Jeśli mimo to żyje z kobietą, trwa w związku grzesznym. A takie trwanie w grzechu wyklucza możliwość przyjmowania sakramentów. Jeśli chce uzyskać stosowną dyspensę, to siłą rzeczy powinien swoją prośbę umotywować. Czy zaleca się, żeby nie szukać z byłymi księżmi kontaktu... Odpowiadający nie słyszał o takim zaleceniu. Ale też szukanie takiego kontaktu jest nieco dziwne. Owszem, jeśli kogoś takiego znamy czy poznaliśmy, to znajomość taka nie jest niczym nagannym. Ae żeby specjalnie szukać? Niby po co? Jeśli ktoś radził, by unikać poszukiwania takiego kontaktu to pewnie dlatego, że podejrzewał iż chcesz się zaangażować w jakąś działalność na rzecz zniesienia celibatu czy coś takiego... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-15 18:55:46

Pytanie: dlaczego anarchia jest złem?

Odpowiedz: Wiele lat temu odpowiadający czytał książkę o hippisach. Opisano tam pewne wydarzenie. Otóż w hippisowskiej komunie żyło się wszystkim miło i szczęśliwie. Wspólnota dóbr, narkotyki, wolna miłość i te sprawy. Pewnego dnia do komuny przylazł też pewien człowiek, który z ich ideałami niewiele miał wspólnego. Gdy zaczął gwałcić jedną z ich koleżanek reszta patrzyła, bo nie używali przemocy. Przeświadczenie, że struktury państwa - system prawny, administracja, policja, wojsko - są niepotrzebne, to utopia. W najidealniejszej grupie zawsze się znajdzie taki, kto zechce swoją bezkarność wykorzystać. Tym bardziej, gdy się ma do czynienia z ogółem ludzi, wszystkimi ludźmi na świecie. Trzeba więc takich struktur, które dla dobra wspólnego, będą broniły przed przemocą. Które będę wspomagały słabszych, nie tak zaradnych itp. Wprowadzenie anarchii w życie to narażenie wielu ludzi na uciemiężenie, gwałty i rabunki. To w zasadzie wprowadzenie rządów silniejszych. Dlatego można powiedzieć, ze jest to zło. Dokładniej: jest to zło, gdyż zakładając nierealną wizje człowieka naraża go na bolesne skutki prób wprowadzania utopii w życie... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-15 17:49:38

Pytanie: 1. Czy to prawda, że jeżeli mieszkam sama i zapraszam do siebie do domu chłopaka (oczywiście chodzi mi tu o zwyczajne spotkania) to daje zgorszenie innym? 2. Samo podniecenie seksualne nie jest grzechem, ale jego zaakceptowanie już tak. Ale jak mam żałować za to, że się ono pojawia, przecież gdyby się ono wcale nie pojawiło to chyba oznaczałoby, że mój chłopak wcale mnie nie pociąga? 3. Czym od strony moralnej rozwód (cywilny) różni się od separacji? Dlaczego Kościół pozwala na separację a na rozwody (cywilne nie kościelne) już nie? 4. Czy osoba, która jest po rozwodzie może przystępować do sakramentów (oczywiście nie weszła w ponowny związek) jeśli nie żałuje tego że zgodziła się na rozwód? 5. Czy jeżeli aktorzy w filmach czy sztukach teatralnych muszą wypowiadać kwestie w stylu ,,O Boże", ,,O Jezu" itp. to czy nie popełniają tym samym grzechu łamiąc drugie przykazanie Boże? Czy powinni mieć z tego powodu jakieś wyrzuty sumienia? A jeśli muszą przeklinać to chyba tym bardziej robią coś złego, bo przecież grając nawet w normalnym filmie uczestniczą w jakiś sposób w demoralizacji? 

Odpowiedz: 1. Zasadniczo nie. Jeśli zostaje u Ciebie na noc, można już mówić o zgorszeniu. Oczywiście o ile masz sąsiadów interesujących się tym co robisz. 2. Nie chodzi o żałowanie, że się pojawiło, ale u o próbę wygaszenia go z przeświadczeniem, że trzeba z tym poczekać do ślubu. 3. Dla Kościoła najistotniejsze jest nie to, jak coś nazwiemy, ale to, czym coś jest w praktyce. Osoby żyjące w separacji łatwo mogą do siebie wrócić i nie wiążą się z kim innym (nie mogą według prawa zawrzeć nowego małżeństwa). Rozwód (cywilny) jest już otwarciem furtki do wejścia w kolejny związek. Ale Kościół zasadniczo traktuje go jak separację, dopóki ktoś nie próbuje zawrzeć kolejnego małżeństwa... 4. Po rozwodzie, jeśli nie żyje się w nowym związku, można przystępować do sakramentów. 5. W pierwszej sytuacji raczej nie popełniają grzechu. W drugiej powinni jednak chyba oponować. Kult obsceny praktykowany w niektórych filmach, jest zdecydowanie za daleko posunięty... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-15 15:49:30

Pytanie: Szczęśc Boże! Czy jeśli będąc w stanie łaski uświęcającej na mszy nie przyjęło się komunii(nie była to niedzielna Eucharystia) to można dalej przystępować do komunii np. następnego dnia?chcę powiedzieć, że jest się ciągle w stanie łaski uświęcającej.

Odpowiedz: Oczywiście. Samo nieprzystąpienie podczas Mszy do komunii, choć dziwne, nie jest żadnym grzechem. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-15 14:58:44

Pytanie: Szczęść Boże! Mam pytanie-czy w Kościele jest coś takiego jak prywatne śluby czystości? Bóg zapłać za odpowiedź! Z Bogiem!

Odpowiedz: Śluby prywatne można oczywiście składać. Nie tylko dotyczące czystości. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-15 14:16:53

Pytanie: "Gdy brat zgrzeszy przeciw.... nie posłucha, donieś Kościołowi" Naprawdę można, po wyczerpaniu łagodniejszych środków ? W ważnych sprawach. także innych ludzkich relacjach ? Np. syn na ojca molestującego lub zdradzającego matkę, matka na córkę, która źle się prowadzi itp. ? Dodam - ale to akurat wiem - ewentualne zastrzeżenia wobec narzeczonych do Proboszcza (wzmianki w zapowiedziach) 2. Zapewne tym ważniejsze, gdy naruszenie zasad uderza w sam Kościół ?! Czy nawet należy donieść, gdy się wie że ktoś np. ukradł coś z Kościoła? 3. W ten sposób w zwykłej rozmowie, ksiądz może zrobić więcej, niż podczas spowiedzi, gdy wiedząc o poważnym występku, obowiązuje go tajemnica ?

Odpowiedz: Zasady tej należy oczywiście używać raczej w poważniejszych wypadkach. I to raczej w sytuacji, gdy ktoś grzeszy "przeciwko mnie" - tak napisano w owym tekście biblijnym - a nie grzeszy w ogóle. Czy owo doniesienie Kościołowi cokolwiek da, to zależy już od konkretnego człowieka i od tego, który w danej sytuacji decyduje się interweniować... J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-15 13:59:44

Pytanie: Chciałem się dowiedzieć czy spotykanie się z dziewczyną, odwiedzanie jej w piątek jest grzechem? Czy powinienem unikać takich spotkań w piątki?

Odpowiedz: Złamaniem przepisów postnych Kościoła katolickiego jest piątkowy udział w zabawach tudzież jedzenie w ten dzień mięsa. Pod który z tych przepisów podpada spotykanie się w piątek z ukochaną? J.
Pytanie z dnia: 2006-12-15 13:19:18

Pytanie: Czy spisywanie pracy domowej jest grzechem? Naprzykład kiedy nie odrobię pracy domowej i spisze od koleżanki która mi za to pozwoli... Proszę o szybką odpowiedź.. POZDRAWIAM 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-15 12:14:28

Pytanie: potrzebuję informacji: w którym roku cesarz Konstanty Wielki wybudował Bazylikę Narodzenia Bożego. Różne źródła i różne daty.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-15 01:28:09

Pytanie: Jestem w związku i mam nie lada problem, otóż w mojej rodzinie występuje ( z różnym nasileniem) choroba genetyczna, wiadomym jest, że jest szansa, iż ja również moge być i prawdopodobnie jestem nosicielką ( nie robiłam jeszcze badań genetycznych) felernego genu, moje potomstwo może nie być zdrowe. Z moim chłopakiem bardzo się kochamy, jest to dojrzała miłość, bardzo mi na nim zależy i gdzieś w odległych planach chciałabym wstąpić z nim w związek małżeński. Moje dążenie do tego jest już naznaczone grzechem , bo wyczytałam, że : "dążyć do małżeństwa pomimo schorzeń mogących genetycznie obciążyć potomstwo jest grzechem". Zatem moje miłość do niego jest grzeszna? Wszytsko o czym marzę i dąże jest z góry skazane na klęskę? Bóg nie błogosławi naszej miłości? Więc jestem skazana na smotność? Mam odejść i schować się gdzieś, bo nie dane mi jest kochać i być kochaną? Niech mi ktoś kto wytłumaczy, bo nie pojmuje...

Odpowiedz: Przepraszam że dopiero teraz, ale chciałem sprawdzić parę rzeczy zanim udzielę odpowiedzi... Po pierwsze proszę zwrócić uwagę, że prawo kanoniczne nie zabrania małżeństwa osób, które mogą być genetycznie obciążone. Jeśli jakaś choroba może wpływać na ważność małżeństwa, to tylko taka, która powoduje niemożność dokonania wolnego wyboru. Czyli choroba psychiczna, upośledzenie. Prawodawca wyraźnie stanowi, że innych przeszkód niż tych wymienionych (kanon 1076 - Odrzuca się zwyczaj wprowadzający nową przeszkodę albo przeciwny obowiązującym przeszkodom). Skoro więc prawo kanoniczne coś dopuszcza, to nie może to być grzechem... Inną sprawą jest decyzja o posiadaniu potomstwa. Póki co nie jesteś pewna czy jesteś genetycznie obciążona. Nie jesteś też pewna, jakie jest prawdopodobieństwo, że będzie tą wadą obciążone Twoje dziecko. Odpowiadający zaś nie wie, jakiego rodzaju jest to obciążenie. Rada jest taka: jeśli już będziesz pewna, że jesteś genetycznie obciążona, to po rozważeniu dwóch podanych wyżej kwestii (prawdopodobieństwo, że wada zostanie przekazana i na ile może utrudnić życie waszemu potomstwu) będziecie musieli z mężem podjąć odpowiedzialną decyzję. Ale na pewno nie ma przeszkody, byście się pobrali... Warto dodać: nie będzie przeszkodą w ważnym zawarciu małżeństwa owa wątpliwość, czy możecie odpowiedzialnie począć dziecko. Wy chcecie dziecka, ale do sprawy rodzicielstwa chcecie podejść odpowiedzialnie... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-14 22:05:47

Pytanie: przeczytalem Wasze wypowiedzi na temat marhuany...jednak chcialbym dowiedziec sie czegos innego...oczekuje konkretnej odpowiedzi: Jeśli przyjąć że palę marihuanę raz na jakiś czas tzn raz na kilka miesiecy, i nie prowadzi ona u mnie do chęci spróbowanie innych narkotyków, nie powoduje również że popełniam inne grzechy to czy jest to grzech... Moje sumienie podpowiada mi że nie.Jednak chciałbym zasięgnąc Waszej opinii... Tylko proszę o konkretną odpowiedż gdyż o marihuanie już wiem wystarczająco dużo...Wszakże jesli chodzi o uzależnienie fizyczne to w tym przypasku jest ono nie możliwe a psychiczne to tak jak oglądanie TV czy choćby internet a zresztą...czyż nie?? Jeszcze raz proszę o konkretną odpowiedź...z góry dziekuję

Odpowiedz: Przyjmowanie narkotyków jest grzechem. Nie chodzi tu o szkodliwość dla zdrowia, ale o pozbawianie się możliwość używania rozumu. A z tym, jak wskazują doświadczenia, bywa po narkotykach wielki problem. Podobnie jest w wypadku sporadycznego używania alkoholu: grzechem nie jest picie, ale ograniczenie swoich możliwości wpływania na własne decyzje... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-14 21:56:50

Pytanie: Czy lektor przed podejściem powinien wykonywać ukłon do celebransa lub tabernakulum i dlaczego? Gdzie można taki przepis znaleźc?

Odpowiedz: W Ogólnym Wprowadzeniu do Mszału Rzymskiego odpowiadający takiego zapisu nie znalazł. A o przyklęknięciach i ukłonach tak tam napisano: 274. Przyklęknięcie, które wykonuje się przez zgięcie prawego kolana aż do ziemi, oznacza uwielbienie. Dlatego obowiązuje ono przed Najświętszym Sakramentem i przed Krzyżem świętym, od jego uroczystej adoracji w liturgii Wielkiego Piątku aż do rozpoczęcia Wigilii Paschalnej. W czasie Mszy świętej kapłan celebrujący przyklęka trzy razy: po podniesieniu Hostii, po podniesieniu kielicha i przed Komunią świętą. Szczegółowe przepisy obowiązujące we Mszy koncelebrowanej zostały podane w odpowiednim miejscu (por. nry 210-251). Jeśli zaś w prezbiterium jest tabernakulum z Najświętszym Sakramentem, kapłan, diakon i inni usługujący przyklękają po przyjściu do ołtarza i przed odejściem od niego, nie zaś podczas samej celebracji Mszy świętej. Poza tym przyklękają wszyscy, którzy przechodzą przed Najświętszym Sakramentem, chyba że idą w procesji. Usługujący, którzy niosą krzyż procesyjny lub świece, zamiast przyklęknięcia wykonują skłon głowy. 275. Ukłon wyraża uszanowanie i cześć oddawaną osobom lub ich wyobrażeniom. Rozróżnia się dwa rodzaje ukłonów: pochylenie głowy i pochylenie ciała. a) Pochylenie głowy czyni się, wymawiając razem imiona Trzech Osób Boskich, imię Jezusa, Najświętszej Maryi Panny i Świętego, na cześć którego sprawuje się Mszę. b) Pochylenie ciała, czyli głęboki ukłon, czyni się: przed ołtarzem; podczas wypowiadania modlitw: Wszechmogący Boże, oczyść i Przyjmij nas, Panie; w czasie wyznania wiary na słowa: I za sprawą Ducha Świętego; w Kanonie Rzymskim na słowa: Pokornie Cię błagamy. W ten sposób pochylony stoi diakon, gdy prosi o błogosławieństwo przed głoszeniem Ewangelii. Ponadto kapłan pochyla się nieco, kiedy w czasie konsekracji wymawia słowa Pańskie. W praktyce... Trudno raczej wymagać, by lektor kłaniał się celebransowi. Wymagałoby to czasem robienia w prezbiterium sporego zamieszania. Także ukłon przed Najświętszym Sakramentem wchodzi w grę raczej tylko wtedy, gdy lektor przed nim musi przejść. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-14 20:55:06

Pytanie: Kto mi może pomóc ?Urodziłam dziecko,które przeżyło tylko jeden dzień. Moja wiara się zachwiała. Ciągle zadaje sobie pytanie: dlaczego mnie to spotkało? za jakie grzechy? Czy ktoś potrafi mi to wytłumaczyć i zrozumieć to co się stało?

Odpowiedz: W takich sytuacjach trzeba chyba przede wszystkim z pokorą powiedzieć, że nie wiadomo dlaczego Bóg tak a nie inaczej pokierował losem. On ma swoje plany i prowadzi ludzi tak jak chce. Nam pozostaje wierzyć, że jest to dobra droga. Dobra czyli taka, która w konsekwencji ma doprowadzić do zbawienia... Cierpienie konkretnego człowieka niekoniecznie spowodowane jest jego osobistym grzechem. Często jest tak, że cierpi człowiek niewinny. Ale u źródeł owego cierpienia zawsze jest grzech. Grzech, który skaził ludzką naturę... Dlaczego Bóg pozwala na cierpienia niewinnego? Nie ma chyba jednej dobrej odpowiedzi. W historii Hioba chodziło o wystawienie człowieka na próbę. W historii Józefa sprzedanego przez braci do Egiptu Bóg pokazał swoja moc, gdy zło zamienił ostatecznie w dobro - uratowanie przed klęską głodu całej rodziny Józefa. Czasem cierpienie oczyszcza z nieuporządkowanych przywiązań, wskazując na wartości nieprzemijające. Jak jest w Pani przypadku? Bóg to wie i może Pani sama. Warto jednak pamiętać, że Bóg zna cierpienie. Sam go doświadczył podczas swojego ziemskiego życia, a szczególnie gdy złożył samego siebie jako ofiarę za nasze grzechy pozwalając, by przybito go do krzyża... Z pokorą pochylając głowę przed Pani cierpieniem, którego zapewne nie potrafię dobrze zrozumieć zachęcam, by pamiętała Pani o życiu wiecznym. Kiedyś spotka Pani swoje maleństwo. Zapewne bardzo na Panią tam czeka... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-14 20:09:00

Pytanie: Ostatnio kiedy stałam w kolejce do Komuni św. naszły mnie bluźniercze myśli. Starałam się je odpędzać, ale im bardziej się starałam tym one były bardziej natarczywe. Chciałam nawet wrócić do ławki, wycofać się z kolejki, ale byłam już tuż przed księdzem rozdającym Komunię i wstydziłam się tak zrezygnować przy wszystkich. Czy to grzech? Jeśli tak, to czy ciężki? Dziękuję

Odpowiedz: Bluźniercze myśli, które człowieka "nachodzą" nie są grzechem. To raczej pokusa. Grzechem by było, gdyby człowiek je zaakceptował, zaczął bluźnić. Ale dopóki stara się je od siebie odsunąć, grzechu nie ma. A że jest to szatańskie działanie widać po owocach. Nie robisz nic złego, nie chcesz tych myśli, a z powodu nich uciekasz przed komunią, żyjesz w smutku i wątpliwościach. Diabeł chce Cie od Boga odsunąć. Nie daj mu się zwieść. Zwracaj się zawsze ku Bogu. I szczególnie gorliwie powtarzaj "nie wódź nas na pokuszenie" pamiętając, że trzeba zachować spokój. Jeśli owa myśl zatrzyma się w twojej głowie nieco dłużej niż pół sekundy, to jeszcze nie powód żeby uznać, ze ją akceptujesz... J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-14 19:24:01

Pytanie: kto wybudowal Bazylike Bozego Narodzenia w Betlejem i w ktorym roku

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-14 18:28:42

Pytanie: O Bożym Narodzeniu: 1. Jak Kościół podchodzi do dawnych wierzeń ludowych np. że nasze domy nawiedzają duchy przodków albo to, że w pewnym momencie woda w źródłach zamienia się w wino? Czy Kościół w nie wierzy i czy pozwala wierzyć? 2. W mojej rodzinie nigdy przed kolacją wigilijną nie czytało się Biblii, a tylko odmawiało modlitwę to czy to jest jakiś grzech? 3. Czy to prawda, że kolorowymi opłatkami można się dzielić ze wszystkimi zwierzętami? 4. Czy jakimś grzechem jest nieprzestrzeganie tradycji - chodzi mi o takie sprawy jak 12 potraw przy stole, sianko pod obrusem, karp itp. 5. Czy w Wigilię koniecznie trzeba chodzić na pasterkę czy wystarczy iść na msze w pierwszy dzień Świąt? 6. Czy w wigilię obowiązuje post tzn. że nie powinno się cały dzień jeść albo tylko raz najeść sę do syta mianowicie na kolację? 7. Czy to prawda, że ubieranie choinki nie jest zwyczajem chrześcijańskim i dopiero później Kościół ,,dopisał'' jej chrześcijańską symbolikę aby nie była kojarzona z pogaństwem? 

Odpowiedz: 1. Kościół nie wierzy w przesady i uważa wiarę w nie za grzech. 2. Nieczytanie Biblii przed wigilią nie jest grzechem. Po prostu dobrze jest do opisów Ewangelistów sięgnąć. 3. Odpowiadający nigdy się z takim przesądem nie spotkał. 4. Nieprzestrzeganie tradycji wieczerzy wigilijnej nie jest żadnym grzechem. Zwłaszcza jeśli chodzi o ilość potraw czy sianko. 5. Pójście na pasterkę nie jest obowiązkowe. Wystarczy pójść na Msze w pierwszy dzień świat. 6. W Wigilię Bożego Narodzenia post nie obowiązuje. Jest taki zwyczaj w Polsce, ale zwyczaj ten nie jest prawem. 7. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-14 17:52:44

Pytanie: Co oznaczają symbole ewangelistów; i tak św. Jan - orzeł św. Mateusz- człowiek św. Marek - lew św. Lukasz byk 

Odpowiedz: Cóż mogą oznaczać... To raczej symbole oznaczają Ewangelistów... Ale zobacz TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-14 16:07:00

Pytanie: 1. Wielokrotnie sądziłem,że zło które dotyka człowieka (o ile sam się do tego nie przyczynił ) jest karą Bożą za jego grzechy. Choroba, padnięcie ofiarą przestępcy itp. Tymczasem Kościół zakazuje takiego wnioskowania. Czyli popełniałem grzech (?) i teraz muszę go wyznać ? 2. Czy diakoni mogą spowiadać? 3. Co symbolizuje kadzenie, dymienie podczas niektórych nabożeństw ? 4. W ciągu dnia praktykuję modlitwę myślną.Ale rano i wieczorem należy na klęcząco? Inaczej ma się grzech? 5.Gdy ulicą idzie Ksiądz z Komunią św. do chorego,trzeba uklęknąć? - Czy wystarczy zatrzymać się i przeżegnać ?

Odpowiedz: 1. Sądy w sprawach źródeł cierpienia raczej nie są grzechem. Ale mogą nim być, kiedy zaczynają wypaczać prawdziwy obraz Boga. No bo jeśli ktoś przypisuje Mu ciągłe karanie, strasząc Nim, może wypaczyć w drugim prawdziwy Jego obraz. To grzech przeciwko II przykazaniu. Bóg jest jaki jest, a nie taki, jakim nieraz błędnie, dla własnych korzyści Go przedstawiamy... 2. Diakoni nie mogą spowiadać. 3. Zobacz TUTAJ 4. Przyjęcie podczas modlitwy innej postawy niż klęcząca nie jest grzechem. Postawa stojąca to też postawa modlitewna. Zobacz TUTAJ 5. Gdy ksiądz idzie z Panem Jezusem do chorego należy w jakiś sposób okazać Mu szacunek. Jeśli przystaniesz i się przeżegnasz, zrobisz dobrze. Jeśli przyklękniesz, też. Tyle że czasem trudno klękać. Np. w błoto czy kałuże... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-14 15:35:28

Pytanie: 1. jak poznac ze w związku z dziewczyną jest już przynjamniej zalążek miłości i jak w ogóle ropzonać że ma sie do czynienia z miłością? 2. Czy pragnienia mówią człowiekowi jakie jego powołanie? dziękuje za odpowiedż

Odpowiedz: 1. Jeśli życzysz osobie w której jesteś zakochany jak najlepiej, to jest to już pewnie zalążek miłości. 2. Nie zawsze. Czasem pragnienia co innego, chłodna kalkulacja sił i możliwości co innego. Ale często rzeczywiście tak jest. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-14 13:58:01

Pytanie: Dzien dobry, Mam pare pytań, które mnie nurtują. 1. Dlaczego mieszkanie z partnerem przed slubem jest sprowadzane do samego sexu. Czemu kościół z góry zakłada że to będzie to przyzwolenie do grzechu. Przeciez zapobieganie grzechowi, z dala od jego źródła jest tchórzostwem i oszustwem. Próbą prawdziwej miłości, tej niecielesnej jest oprzeć się pokusie która bezpośrednio na nas działa... a nie uciekać od niej. Czemu ksiądz podważa miłość miedzy dwojgiem ludzi poprzez zabronienie im slubu z powodu nieuzyskania rozgrzeszenia za wspólne mieszkanie. Przeciez przez sam fakt chęci pobrania się zrywaja oni z zyciem w "grzechu". ksiądz który nie chce udzielic im slubu sam popełnia grzech poprzez świadome zmuszenie paru do dalszego zycia w grzechu. Druga sprawa to sprawa ślubu. Dlaczego za to trzeba płacić, wiem nie ma oficialnego xennika ale nie oszukujmy się że 100 zł bo tylko np. tyle mamy to stanowczo zamało... strój tez nie jest ważny ale w dżinsach ksiądz mnie do slubu nie dopuści, tak więc kościół sam stwarza wiernym sytuacje w której będą popełniać grzech, zamiast wspierac młodych ludzi w ich miłości. Żeby pzysięgac przed Bogiem w obecności księdza (który jest tylko powiernikiem...) musze spełniac warunki o których Bóg nic nie mówił... sam ten fakt świadczy o tym że miłość "bezwarunkowa" nie istnieje...... 2. Moje drugie pytanie dotyczy wykluczenia przez kościół katolicki ludzi innej wiary i tych którzy "zboczyli" ze ściezki Boga. kto daje kościołowi (zwykłym ludziom) prawo do odsuwania od siebie i swoich grup ludzi myslących inaczej? Zapewne otrzymam odpowiedź że to nieprawda. Ale oceńmy realia, chciałam zamieszkac ze swoim chłopakiem przed slubem, jego mama powiedziała że jak to żrobi to sięgo wyrzeknie. to są dowody wiary i działalności Boga w serach katolików?? to ze popełniamy grzech to jest sprawa naszego sumienia ale żeby za to zabierac swoją miłość. Jeżeli katolicy nadal tak będą postępowac to coraz więcej wiernych będzie odwracać się od kościoła, przez co również od Boga. Ja wierze głęboko w Boga, ale od katolicyzmu odeszłam w chwili w której moja teśiowa przyszła postąpiła tak anie inaczej. Gdzie jest ta bezwarunkowa miłośc i szacunek dla bliźniego u katolików?

Odpowiedz: 1. Po kolei: A. Jeśli młodzi, "mający się ku sobie" ludzie zaczynają mieszać razem, to sprawa jest właściwie jednoznaczna: skoro chcą się połączyć to trudno domniemywać, że stronią od siebie, kiedy mieszkają razem. Po prostu chyba każdy człowiek choć raz w życiu był zakochany i wie jak to jest... B. Człowiek na pokusy nie powinien się bez ważnej przyczyny narażać. Powiedzieć pijakowi, ze powinien codziennie chodzić do karczmy żeby ćwiczyć silną wolę chyba jest nierozsądne. Podobnie z zamieszkaniem razem przed ślubem i walką z pokusami... C. Odpowiadający nie zna sytuacji. Ale o ile mu wiadomo młodym, którzy mieszkają razem, raczej się nie robi problemów ze ślubem... D. Proszę nie przesadzać. Jeśli młodzi są naprawdę biedni, nie planują wesela, tylko chcą się pobrać, to na pewno ksiądz nie będzie od nich nie wiadomo ile wymagał. No i na pewno nie odmówi ślubu, kiedy przyjdziesz w dżinsach. Przecież nie pyta się jak będziesz ubrana... E. O jakie inne warunki chodzi? 2. Ty masz prawo chcieć, by Cie akceptowano. Inni mają prawo Twojego zachowania nie akceptować. Bo cóż znaczy, że rodzina się kogoś tam wyrzeknie? W praktyce pewnie chodzi o to, że nie będą Twojemu chłopakowi dawali pieniędzy. Czyli nie będą uczestniczyli w finansowaniu jego życia w grzechu. To nazywasz brakiem tolerancji? Czyli Ty możesz robić co chcesz, a inni tego prawa nie mają? A może powinnaś i do nich odnieść zasadę: "to ze popełniamy grzech to jest sprawa naszego sumienia ale żeby za to zabierać swoją miłość". Bo póki co nienawidzisz ich za to, że postępują inaczej niż Ty chcesz. To ich sprawa co robią a czego nie robią. Sprawa ich sumienia. Ty cofnęłaś im swoją miłość, bo nie zrobili jak chciałaś... J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-14 13:43:16

Pytanie: szukam modlitwy do świętego Macieja z Bogiem

Odpowiedz: Odpowiadający z taką modlitwą się nie spotkał. Ale zawsze można ułożyć własną... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-14 13:20:26

Pytanie: bardzo proszę o odpowiedź na pytanie czy ściąganie muzyki z Internetu jest grzechem, nawet jeżeli nie przynosi mi to korzyści majątkowych i nie rozpowszechniam tej muzyki?będe bardzo wdzięczna za konkretną odpowiedź!!

Odpowiedz: Jeśli robisz to na własny użytek, to raczej grzechem to nie jest... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-14 06:55:33

Pytanie: W sprzedaży pojawiły się "Świeczniki Adwentowe". Składają się z 7 świec ustawionych w kształcie trójkąta równoramiennego. Czy ten symbol coś oznacza w adwencie?

Odpowiedz: Zapewne nic. Tyle że nawiązuje pewnie do siedmioramiennych świeczników żydowskich... Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-13 22:06:36

Pytanie: Dziekuje za odpowiedz:)) mam kolejne pytanie: jak przeczyta sie kamasutre to ma sie grzech ? Czy w malzenstwie mozna "urozmaicac sobie zycie seksualne"chodzi mi o pozycje...

Odpowiedz: 1. Odpowiadający tej książki nie czytał, więc trudno mu jednoznacznie ocenić. Podejrzewa jednak, że to zależy od czytającego. Zgoda na podniecenie seksualne poza relacjami małżeńskimi jest grzechem... 2. Tak. Byle stosunek nie wykluczał możliwości poczęcia. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-13 21:54:12

Pytanie: mam pytanie : czy ściąganie muzyki z Internetu jest grzechem? prosze o odpowiedź!

Odpowiedz: Jeśli na własny użytek, to raczej nie. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-13 20:47:47

Pytanie: Pochwalony Jezus Chrystus ! Czy żołnierze w trakcie stanu wojennego, z rozkazu strzelający do niewinnych ludzi, mają mniejszy grzech (bo rozkaz)?, czy nawet nie mieli wtedy grzechu, a winę ponoszą ich zwierzchnicy? ZOMO,ORMO itd - wiadomo, bo ochotnicy (tu:strasznie brzmi) Co można powiedzieć o hitlerowcach? Zawsze w kwestii wielkiego bólu, zadawanego niewinnym,myślę,ze rozkaz może jedynie zmniejszyć rangę grzechu? Czy żołnierz, choć oczywiście w mniejszym niż rozkazujący stopniu, też grzech ma? Może będąc w takiej sytuacji i bojąc się o życie,rozkaz bym wykonał. Na pewno jednak bym się spowiadał-sumienie. Co innego - Polacy broniący Ojczyzny- nie mieli go wcale? 

Odpowiedz: Nie ma w takich sytuacjach złotej reguły. Bo jest moralny obowiązek przeciwstawiania się niemoralnym rozkazom. I jest obawa przed karą za ich niewykonanie. W konkretnej sytuacji stanu wojennego warto pamiętać, że strzelać można było ponad głowami tłumu, niekoniecznie w bezbronnych ludzi... Co do żołnierzy w hitlerowskich Niemczech... Byli tacy, co odmawiali wykonywania niemoralnych rozkazów. Często sami przez to ginęli. Na pewno lęk przed śmiercią q ich przypadku zmniejsza winę moralną... Co do broniących Ojczyzny... Tu tez nie ma jednoznacznej reguły, Broniący słusznej sprawy mogą dopuszczać się mordów. Nie wolno było wszystkich Niemców traktować jak zwierzęta na odstrzał. Tym bardziej, ze wiązało się z tym jeszcze co innego: za zabicie Niemca zabijano często kilku, kilkunastu Polaków... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-13 20:12:13

Pytanie: Szczesc Boze! Moje pytanie brzmi nastepujaco: zaczalem sie mastrubowac i po krotkim czasie przestalem bo nie chcialem popelnic grzech ciezkiego. Czy popelnilem wtedy grzech ciezki czy nie? 

Odpowiedz: Proszę porozmawiać na ten temat ze spowiednikiem. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-13 18:01:44

Pytanie: 1.W liście grzechów przeciwko Duchowi Świętemu jest wymieniony taki grzech jak sprzeciwianie się uznanej prawdzie chrześcijańskiej. Jeśli mam rozumieć, że taki grzech nie zostanie nigdy przebaczony, to jak mam to odnieść do innowierców, którzy przecież nie uznają prawd chrześcijańskich a przecież Kościół głosi, że innowiercy też mogą zostać zbawieni? A poza tym o które prawdy chrześcijańskie tu konkretnie chodzi? Przecież różne religie chrześcijańskie - katolicyzm, prawosławie, protestantyzm mają swoje własne prawdy, więc jak mam to rozumieć? 2. Dlaczego z dekalogu Kościół usunął przykazanie zakazujące czynienia na podobieństwo Boga jakichś rzeźb czy obrazów? Przecież przykazania zostały nam dane z góry i Kościół chyba nie ma prawa ich zmieniać? Niby to przykazanie to drobnostka, ale jednak.. 3. Na pytanie czy wolno wierzącym zadawać się z niewierzącymi odpowiadający przytoczył mi cytat św. Pawła zaczynający się od słów ,,Napisałem wam w liście, żebyście nie obcowali z rozpustnikami. Nie chodzi o rozpustników..." Ale czy cytat ten nie jest właśnie potwierdzeniem tego, że nie powinno się zadawać z niewierzącymi? ,,Usuńcie złego spośród was samych." O co chodzi z usunięciem takich a takich ludzi spośród siebie? Czy to znaczy, że nie powinniśmy się przyjaźnić np. z osobami, które żyją w grzechu ciężkim? 4. I na koniec pytanie, na które nie otrzymałam odpowiedzi, czyli co oznacza cytat mówiący, że światłość nie będzie miała nic wspólnego z ciemnością? Czy chodzi tu o ludzi, postępowanie czy jeszcze coś innego? 

Odpowiedz: 1. Podobno kardynał Piotr Gaspari opatrzył niegdyś ów grzech krótkim komentarzem: "grzech popełnia ten, kto przeczy uznanej prawdzie wiary, aby móc swobodniej folgować grzechom". Przecież jest czymś zupełnie innym, gdy człowiek odrzuca jakąś prawdę w dobrej wierze, bo tak został wychowany, inaczej gdy się nad sprawą nie zastanawia, a jeszcze inaczej, gdy jej odrzucenie ma mu pomóc w grzechu. Grzechy poważne można popełnić jedynie w pełni świadomi i w pełni dobrowolnie. A kto błądzi, nie odrzuca prawdy dobrowolnie.... 2. Zobacz TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.mateusz.pl/ksiazki/js-sd/Js-sd_28.htm" TUTAJ i TUTAJ 3. W tekście św. Pawła chodziło o to, żeby przeciwstawiać się przede wszystkim złu wśród samych chrześcijan. Tych, którzy nie są chrześcijanami, sądzić będzie Bóg... 4. Proszę dokładniej podać jak brzmiał cytat. Słowo "ciemno*" występuje w w Biblii 141 razy... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-13 16:01:31

Pytanie: Moja dziewczyna (20l.) nie jest dziewicą. Wcześniej to zatajała i mówiła że jest dziewicą. Lecz teraz mi przyznała że mnie oszukiwała i uprawiała sex z innymi mężczyznami wielokrotnie i zasmuciło mnie to że nie żałuje tego co robiła. Otóż dla mnie ważna jest czystośc przedmałżeńska. Cały odczuwam niepokój jak ma nasze małżeństwo wyglądac. Czy warto z taką osobą się wiązac na całe życie gdy ona nie uznaje zasad moralnych w tym przypadku czystośc przedmałżeńska. Do tego momentu zanim się przyznała było między nami bardzo dobrze aż do tego momentu...myślałem że będę jedynym mężczyzną kiedy będziemy mogli się sobie oddac całkowicie. Proszę o radę

Odpowiedz: Odpowiadający nic tu nie poradzi. Wybierzesz sam. Jeśli dziewictwo twojej przyszłej żony jest dla Ciebie bardzo ważne, to pewnie z tego związku zrezygnujesz. Ale nie dziw się, że dziewczyna nie powiedziała Ci o tym na początku waszego związku. To raczej nawet dobrze o niej świadczy... No i jeszcze jedno: nie traktuj jej jak towaru. Kochaj ją, a nie jej czystość. Może ona i wstydzi się tego co robiła, ale nie jest już w stanie niczego zmienić. Nie patrz na jej grzechy, ale na to, jaka jest. J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-13 15:13:58

Pytanie: Szczęść Boże!! Mam pytanie dlaczego na różańcu odawiamy 10 razy "Zdrowaś Mario" a nie naprzykład 4 lub 5?? To pytanie dręczy mnie już jakiś czas!

Odpowiedz: Bo żeby wyszło 150 trzeba 15 pomnożyć przez 10, a nie 4 lub 5... Różaniec powstawał trochę jako alternatywa dla odmawiania 150 psalmów... Zobacz też TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-13 15:08:02

Pytanie: Czy chrzest dziecka nie jest narzucaniem wiary? 

Odpowiedz: Chrzest dziecka jest narzucaniem wiary w takim samym stopniu, jak używanie przez rodziców języka polskiego, rosyjskiego czy chińskiego jest narzucaniem dziecku, w jakim języku ma mówić. Wychowanie zawsze jest pewnego rodzaju narzucaniem. Dorosły człowiek może wybrać po swojemu. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-13 12:28:00

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus, Poszukiuję informacji i kontaktów z przełożonymi tercjarzy, ale nie tylko franciszkanów czy dominikanów. Interesuje mnie czy są III zakony kamedułow, cystersów lub kartuzów. Prosiłbym o jakieś namiary i kontakt lub adres internetowy. Z poważaniem Adam 

Odpowiedz: Jest jeszcze trzeci zakon karmelitański (świecki zakon)... Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-13 12:19:38

Pytanie: Szczęść Boże.Mam pare pytań. 1.Brat razem z rodziną załatwił mi stypendium unijne. Ja jednakże uważam że ono mi się nie należy. Chodzi o to że tam wpisuje się dochody w moim przypadku matki. Po wpisaniu tych dochodów (alimenty itp) wychodzi że mi sie należy. Jednakże to bardzo mała część naszych dochodów bo mama pracuje podobnie jak ja z bratem w Niemczech na czarno. Jeśli by te dochody wpisać nie możliwością jest dostawać to stypendium .W sumie to i tak nie jesteśmy za bogaci. Ale czy w tym przypadku mogę brać to stypendium i mieć czyste sumienie?? 2.Byłem ponad miesiąc temu w sklepie patrzyć na kurtki.W jednej z takim podwójnym zamkiem jak zapinałem chyba sie ten zamek popsuł. Nie wiem do końca bo potem udało mi sie ją 2 razy na próbe dobrze zamknąć.A jeśli zepsułem(niecelowo) ten zamek? 3. Mam taką już starszą i mocno chorą (alzheimer już nie rozpoznaje ludzi i nic chyba nie pamięta) Babcio ciotke.Wiem że jak była młodsza to dokonała aborcji (bliżniaków).Tzn że była w stanie ekskomuniki.Czy w takim wypadku żeby uwolnić ją od ekskomuniki wystarczy zwykłe namaszczenie chorych, od księdza który raczej nie wie o tej aborcji (było już takie) .Czy trzeba ściągnąć do niej księdza upoważnionego do ściągania tej ekskomuniki?? 4.może sie to wydać głupie ale mam wrażenie grzechu. Byłem na pewnych rekolekcjiach 10 dniowych. Pewnego dnia siedząc z przodu obserwowałęm ćmy latające koło ołtarza.Przed komunią jedna latała koło Tabernakulum.Chwile póżniej po otwarcju Tabernakulum już jej tam nie było.Wydaje mi sie że wleciała do środka.A ja nie powiedziałęm o tym księdzu Choć miałęm pare okazji.Co wy o tym sądzicie ?czy to grzech? Bóg zapłać za odp. jak nie umiecie na wszystkie pytania to chociaż na część

Odpowiedz: 1. Skoro Ci się stypendium nie należy, to nie możesz z czystym sumieniem go pobierać. Porozmawiaj ze spowiednikiem. 2. Zamek nie był zepsuty. Bo zamknąłeś potem dwa razy. poza tym zamek nie powinien się psuć czy zamykaniu. jeśli tak się stało, to znaczy ze coś z nim było nie tak. W żadnym wypadku nie jesteś więc winny. 3. a) Skąd wiesz, że babciociotka się z tego grzechu nie spowiadała? b) czy jesteś pewien, ze babciociotka dopuściła się tego grzechu po wprowadzeniu kary ekskomuniki za aborcję? Zauważ, że jeśli człowiek może, to powinien się spowiadać. Jeśli już nie może się spowiadać, to już nie ma znaczenia kto (jaki ksiądz) udziela sakramentu namaszczenia chorych... 4. To na pewno nie jest grzech. J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-13 11:31:02

Pytanie: Mam pytanie, które związane jest z moją siostrą. Jej małżeństwo właśnie się rozpada... Szwagier, który kiedyś był bardzo dobrym człowiekiem, zmienił się nie do poznania. Przyćmiła go chciwość, zazdrość i pieniądze... W domu rozpoczęły się awantury.... Moja siostra i rodzice, którzy najbardziej przez to cierpią stali się kłębkami nerwów. Mnie to trochę omija, bo w domu jestem tylko w weekendy. Ale kiedy już tam jestem -biorę niestety w tym udział. Włączam się do kłótni, stając po stronie siostry... Ta sytuacja jednak i mnie zaczyna przerastać... Najlepszym wyjściem byłoby "rozdzielenie" siostry od jej męża. Ona jednak nie wyrzuci go z domu, a on nie ma żadnego poczucia winy... Mimo wszystkich krzywd, cierpień i upokorzeń jakie zadaje mojej rodzinie -on nie ma żadnego poczucia winy... Nie umiem i nie chcę z nim przez to rozmawiać -zaczęłam go nienawidzić. Chciałabym przystąpić do spowiedzi świętej -ale nie spełniam warunku postanowienia poprawy. Jak mam chcieć się poprawić? Mam nie bronić siostry i rodziców? Jak mam wybaczyć mu to, że niszczy, a właściwie prawie już zniszczył moją rodzinę? Przecież on tego wybaczenia wcale nie chce... A ja przez to nie umiem się już nawet dobrze modlić -bo jak mam mówić "odpuść nam nasze winy, jako i my odpuszczamy naszym winowajcom"...? Co mam robić.......? Proszę o odpowiedź....

Odpowiedz: Pewnie już jesteś po spowiedzi.... I dobrze. W takich sprawach ważne jest, by umieć odróżnić dwie rzeczy: szukanie sprawiedliwości, sposobów usunięcia zła od szukania zemsty. Zauważ, że kiedy rzecz dotyczy przeszłości, kiedy ktoś już za zło przepraszał albo kiedy po prostu chora sytuacja jakoś sama się naprawiła, przebaczyć jest znacznie łatwiej. Bo właściwie wtedy mamy zupełnie jasna sytuację: zło było złem, ktoś przeprasza albo ktoś już się poprawił (więc pewnie jakoś uznał, że postępował źle). Nie ma więc pytania jak usunąć zło, bo już go nie ma. Pozostaje czyste przebaczenie. Gdy zło trwa nadal obie te sprawy - konieczność usunięcia zła, konieczność przebaczenia - się przenikają. I nie zawsze da się jasno jedno od drugiego odróżnić. Jak wiec masz postąpić? Na ile potrafisz staraj się usuwać zło, a nie szwagra. On też ma swoje racje. On też może w całej sprawie czuć się zagubiony. Ma przecież wszystkich przeciwko sobie. Spróbuj to zobaczyć. Nawet jeśli z nim nie chcesz rozmawiać zmuś się choćby do odpowiedzenia na "dzień dobry".... Czy możesz pójść do spowiedzi? Swój problem dotyczący żalu i postanowienia poprawy powierz spowiednikowi. Na pewno nie można jednoznacznie powiedzieć, że nie ma w Tobie postanowienia poprawy... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-13 10:42:23

Pytanie: Jestem kobietą w średnim wieku, mężatką. Realnie zdaję sobie sprawę, że niezbyt urodziwą. Czy myśli o chęci podobania się innym mężczyznom są grzeszne, takiej myśli towarzyszyło także specjalne upięcie włosów. Kiedy uświadomiłam sobie niestosowność takich myśli i gestów, to zaraz je ucięłam, ale pozostały skrupuły.To "podobanie" nie było skierowane do konkretnej osoby, tylko do zupełnie nieznanych mi mężczyzn.

Odpowiedz: Te kobiece motywacje... Albo chęć podobania się mężczyznom, albo chęć wywołania zazdrości u kobiet ;) A tak na serio - chyba sama widzisz, gdzie może znajdować się początek problemów. W przejściu od ogółu do konkretnego mężczyzny. Lub w drugą stronę – w przejściu od męża do ogółu mężczyzn. Pierwsza sprawa jest wyjaśniona – dopóki nie chodzi o kogoś konkretnego, nic się nie dzieje (przynajmniej jeśli efektem jest upięcie włosów). Chęć podobania się nie jest grzechem. Pozostaje druga sprawa: czy chcesz się podobać również mężowi? A jeszcze dokładniej: czy chcesz się podobać przede wszystkim mężowi? M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-13 01:14:41

Pytanie: Gdzie w necie znajdę dokładną liste kościołów chrześcijańskich (przede wszystkim protestanckich) z dokładnym zaznaczeniem które w nich są w radzie ekumenicznej? W necie znalazłam informacje, ze kościół katolicki nie ejst w radzie lecz z nią współpracuje. Co to znaczy i czemu tak jest?

Odpowiedz: Chodzi o Światową radę Kościołów czy Polską Radę Ekumeniczną? Zakłądamy ze o to pierwsze... Listy wszystkich kościołów chrześcijańskich raczej nie znajdziesz – przede wszystkim z powodu wielkiej liczby kościołów protestanckich, ciągłego powstawania nowych i kontrowersji w kwestii przynależności niektórych kościołów do protestantyzmu czy chrześcijaństwa w ogóle. Jeśli chodzi o kwestie ekumeniczne - najlepiej zacząć od strony Światowej Rady Kościołów (WCC) – czyli TU. Lista członków jest TUTAJ. A czemu nie ma tam kościoła katolickiego? Przede wszystkim nigdy nie zgłosił chęci dołączenia do Rady, choć rzeczywiście z nią współpracuje. Papieska Rada do spraw Popierania Jedności Chrześcijan prowadzi z WCC ożywiony dialog, a wśród członków niektórych komisji WCC są katolicy z pełnymi prawami głosu. Dialog z kościołami protestanckimi jest o tyle trudny, że kościołów tych jest tak wiele, a Rady Kościołów mimo wszystko nie można traktować jako jedności. Kościoły będące jej członkami prowadzą dialog między sobą, a KK i tak musi (w ogromnej części przypadków) rozmawiać z każdym osobno... M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-13 00:58:59

Pytanie: Witam ! Mam takie pytanie. Co ma zrobić i jak dalej postępować człowiek, który nie dostał rozgrzeszenia na spowiedzi? Czy może iść do innego księdza i liczyć na Jego pobłażliwość (zakładając oczywiście, że spowiadający się nie zatai swoich grzechów i wyzna je szczerze..). Jeśli ten drugi ksiądz także nie odpuści mu ...czy nie ma już dla niego na tym świecie ratunku? Bóg zapłać za odpowiedź.

Odpowiedz: Brak rozgrzeszenia ma swoją przyczynę. Istnieje coś takiego jak pięć warunków dobrej spowiedzi, które czasem chcą być ograniczone do jednego – wyznania grzechów. A pozostaje jeszcze między innymi żal za te grzechy i postanowienie poprawy - czyli postanowienie zerwania z owymi grzechami. Są to jednocześnie warunki otrzymania rozgrzeszenia – czyli to, o co pytasz. Nie chodzi o szukanie innego księdza, ale o wyjście z grzechu... O czym zresztą można z księdzem w konfesjonale porozmawiać – zapytać, z czego brak rozgrzeszenia wynika (zresztą nie sądzę, aby spowiednik nie powiedział) i jak zmienić swoje życie, żeby je otrzymać. A warto :) M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-12 21:04:27

Pytanie: Szczęść Boże, Czy imię Lena (dosłownie ) jest imieniem pogańskim ? Dziękuję za odpowiedź

Odpowiedz: Imię Lena, zanim zaczęło funkcjonować samodzielnie, było zdrobnieniem. I to kilku różnych imion... W związku z tym odpowiedź na Twoje pytanie brzmi: nie, nie jest. M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-12 20:31:20

Pytanie: Czy kserowanie mszaliku, w ktorym sa zestawy czytan na poszczegolne niedziele i uroczystosci dla dosc pokaznej grupy lektorow (tak, aby kazdy mogl w domu sie przygotowac do czytania) jest czyms nagannym? Dziekuje za odpowiedz!

Odpowiedz: Nie jest to grzechem. Można powiedzieć nawet więcej: jest to czyn chwalebny. Bo chodzi w nim o to, żeby lektorzy naprawdę dobrze do czytania Pisma Świętego byli przygotowani. J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-12 18:20:58

Pytanie: czy mogę prosić o jakieś artykuły o powstaniu Pisma świętego? z gory dziękuje!

Odpowiedz: Pismo Święte powstawało przez kilkanaście wieków; trudno szukać artykułów, jeśli nie wiadomo, czy potrzebujesz ogólnych informacji, czy bardziej szczegółowych - na przykład dotyczących konkretnych ksiąg. W każdym razie na pewno możesz zajrzeć TUTAJ i zawsze TUTAJ. M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-12 17:35:23

Pytanie: 1. Jak mam pogodzić swoją wiarę z faktem, że czasem dopuszczam do siebie myśl, że inne religie nie tylko katolicyzm mogą mieć również rację? Czy kiedy czasem zastanawiam się nad tym czy Mahomet mógł być jednym z proroków albo że dogmaty innych religii mogą być właściwe to czy wówczas popełniam jakiś grzech? 2. Wracając do mojego pytania o nieomylność papieża. Artykuł do którego skierował mnie odpowiadający mówi tylko o tym, że papież jest nieomylny, gdyż utożsamia się ze św. Piotrem. Ale czy inne wyznania chrześcijańskie, które mają inne dogmaty niż katolickie nie utożsamiają się z nim? Św. Piotr poruszał w swoich listach tylko kilka spraw moralnych, a resztę ustalali następni papieże. Przecież mowa była tylko o tym, że Chrystus wyznaczył nieomylnym tylko Piotra, a nie jego następców. Jak mam to rozumieć? 3. Czy to prawda, że Jan Paweł II za błędy Kościoła przeprosił jedynie Boga, natomiast ani ofiary, ani ich potomkowie czy współwyznawcy nie doczekali się przeprosin? 

Odpowiedz: 1. Wątpliwości nie są grzechem. Grzechem byłoby zwątpienie. Zobacz TUTAJ 2. Kościół katolicki wierzy, że przywilej dany Piotrowi rozciąga się także na jego następców. Problem jednak leży gdzie indziej: w nieomylności Kościoła. Nieomylność Piotra jest jedynie częścią nauki o nieomylności Ciała Chrystusa. Zobacz TUTAJ 3. Papież przepraszał kilka razy. Możesz o tym przeczytać np. TUTAJ Skoro piszesz, "czy to prawda że" to pewnie słyszałaś na ten temat jakieś opinie. I - szczerze mówiąc - ręce opadają. Bo okazuje się, że nie wystarczy że przeprasza. Okazuje się, że źle przepraszał. Krytycy zawsze znajdą kamień, żeby rzucić w Kościół... Najpierw zatykając uszy i oczy, żeby nie widzieć prawdy... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-12 13:29:05

Pytanie: Niegdyś wyczytałem: -Boga nie widzimy,gdyż Jest Duchem (ks.M.Maliński) -Bóg Jest niewidzialny, by nie przesłaniać doskonałości Swoich dzieł (o.Jacek Salij) Mnie nurtuje kwestia, czy Boga Ojca i Ducha Świętego, będziemy widzieć w przyszłym życiu? Skoro są Duchami Czy doznawać, odczuwać? Zaś oglądać Jezusa, Który stał się człowiekiem. Jak to jest ? Czy to tylko moje ziemskie ograniczenie, nie móc pojąć, jak można oglądać Tego, Który Jest wszędzie i we wszystkim? Być może TAM to zrozumiemy? (jeśli w ogóle mnie Bóg zbawi?)

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale odpowiadający nie jest w stanie powiedzieć, na czym dokładnie będzie polegało oglądanie Boga twarzą w twarz w wieczności. Podejrzewa bowiem, że jeśli wieczność jest nieskończenie lepsza, piękniejsza od teraźniejszości, to pisanie o takich szczegółach będzie jak próba opisu muzyki słowami. Wzrok to najczęściej używany dla poznania ze zmysłów. Przynajmniej w tak się nam zazwyczaj wydaje. "Widzieć Boga" znaczy być blisko Niego, przebywać z Nim... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-12 09:37:11

Pytanie: co sie dzieje z ludzmi innej wiary po smierci??

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-12 08:20:25

Pytanie: Szczęść Boże. Gdzie znajdę numery archiwalne z roku 1995 (a konkretnie nr 3 dodatku gliwickiego)???

Odpowiedz: Chodzi o Gościa Niedzielnego? W redakcji jest archiwum... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-12 00:32:12

Pytanie: Witam serdecznie!! Jestem uczennicą studium dla przedszkolanek. Ostatnio na wykładzie z patologii zaintrygowało mnie kilka spraw, które powiedziała pani Doktor: 1. w średniowieczu jednym z papieży była kobieta (podstępnie wprowadzona na tron św. Piotra). 2."Jan Paweł II nie powinien a ręcz nie ma prawa pisania o rodzinie, o życiu seskualnym czy o wychowaniu bo nigdy nie był żonaty, nie miał dzieci i nic o tym nie wie" -> to jest dokładny cytat tej nauczycielki. 3.W KKK jest napisane, że jeśli w małżeństwie jedna osoba ma ochotę na seks to druga MUSI się zgodzić na współżycie w tym momencie, jest to ważniejsze nawet w chwili gdy wychodzili np. do kościoła. Próbowałam pytać się czy nie chodzi o to, że potrzeba seksu może powodować różnego rodzaju pokusy ale profesorka powiedziała, że chodzi o sam seks... Jakoś nie bardzo wierze w to co usłyszałam ale muszę mieć pewność by następnym razem pewniej stanąć do dyskusji. Boli mnie jeszcze to, że dziewczyny z roku wierzą we wszystko co pani mówi bo ma tytuł doktora.... 

Odpowiedz: 1. Zobacz TUTAJ iTUTAJ 2. Jan Paweł II wychowywał się w rodzinie. I wiele rodzin znał. Zapewne też sporo na temat rodziny przeczytał. Twierdzenie że na jakiejś sprawie zna sie tylko ten, kto sam czegoś doświadczył, jest absurdalne. Lekarze leczą choroby, których nie przeszli i nikt nie ma do nich pretensji. A wychowawcy w poprawczakach sami w więzieniu też nie byli... 3. To oczywiście bzdura. Skoro pani tak twierdzi, powinna wskazać odpowiednie miejsce w KKK, gdzie tak napisano... Odpowiadający specjalnie by się poglądami takiej osoby nie przejmował. Będąc specjalistą od patologii chce uchodzić za specjalistę od historii Kościoła, wychowania i nauki Kościoła. Można jej w sumie zarzucić dokładnie to samo, co zarzuca Janowi Pawłowi II. I jak pokazują dane wyżej odpowiedzi, zarzuty o niewiedzę nie będa bezpodstawne... J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-11 21:03:39

Pytanie: Szczęść Boże! Chciałbym zadać pytanie dotyczące tegorocznej Wigilii. Czy tradycyjną wieczerzę wigilijną powinniśmy spożywać w niedzielę 24 grudnia i czy również w tym dniu (niedziela jest przecież dniem świątecznym) należy uczestniczyć we Mszy świętej? Czy też Wigilię powinniśmy obchodzić w sobotę 23 grudnia? Proszę tylko o krótką, konkretna odpowiedź bez wielkiego uzasadnienia. Pytam z czystej ciekawości, jako wierzący katolik. Z góry dziękuję i pozdrawiam! Bóg zapłać! Michał

Odpowiedz: Do wieczerzy wigilijnej powinniśmy zasiąść 24 grudnia. W niedzielę 24 grudnia też należy uczestniczyć we Mszy Świętej. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-11 21:01:11

Pytanie: W którym miejscu PŚ jest objawiona prawda, że Bóg jest trynitarny? Pozdrawiam

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ . Koniecnzie odwiedź też podane na końcu artykułu strony. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-11 19:36:36

Pytanie: 1.czy można wypowiadać wyrażenia typu ,,do licha" czy ,,do diabła" np. w celu wyrażenia złości czy niezadowolenia? Czy nie jest to jakiegoś typu przywoływanie diabła? 2. Czy nie będzie niczym złym jeśli np. w ramach żartu użyję w stosunku do kogoś określeń typu ty szatnie, idź precz szatanie itp.(chodzi mi o powiedzenie tego typu wyrażeń do drugiej osoby) czy też nie powinno się w tym wypadku nadużywać nazwy szatan? 3. Czy to prawda, że ktoś może zostać opętanym słuchając muzyki satanistycznej, ale nie zdając sobie sprawy z tego że jest to muzyka satanistyczna, bo tekst jest śpiewany w innym języku? Bo według mnie jest to chyba mało prawdopodobne, żeby szatan przyjął taką taktykę? 4. Jak mam odróżnić czy jakąś myśl podpowiada mi szatan czy też Bóg? Nie chodzi mi o czyny, o których na pewno wiadomo, że są grzechami, ale np. o to co mam komuś doradzić, czy postąpić tak a nie inaczej? Ogólnie kiedy nie wiadomo jaki to wywoła skutek, albo istnieje jakieś prawdopodobieństwo, że coś może wywołać zły skutek?

Odpowiedz: 1. Jest to jakieś przyzywanie diabła. Odpowiadający by tego unikał. Zawsze można mówić "jasny gwint" (albo lepiej "ciemna śrubka") ;) 2. Odpowiadający nigdy by się tak do drugiego człowieka nie zwrócił. 3. Szatan działa bardzo różnie. Muzyka może być dla niego kanałem, przez który zyskuje wpływa na człowieka. 4. Musisz sprawy rozsądzać w swoi sumieniu. A takimi dotyczącymi postąpienia tak czy inaczej, kiedy nie dotyczy to dobra lub zła, zupełnie się nie przejmuj. Np. nie jest złe, że doradzisz koleżance założyć taką czy inną suknię na zabawę. Nawet jeśli wyniknie z tego takie "zło", że innym koleżankom nie będzie się podobała... J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-11 18:50:58

Pytanie: Gdzie w betlejem znajduje sie grota namaszczenia dawida na króla?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ Przy okazji może warto się zastanowić... Bo czy rzeczywiście Dawid został namaszczony w grocie? J.
Pytanie z dnia: 2006-12-11 17:33:11

Pytanie: Witam prosze o pomoc moja dziewczyna zaczeła sie okaleczać nie wiem co robić wogole nikogo nie słucha. może żle sie zwróciłem ale prosze o ta pomoc. gdzie moge sie skierować. Prosze o pomoc pozdrawiam Marcin

Odpowiedz: Proszę skontaktować się z jakąś poradnią psychologiczną... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-11 15:50:37

Pytanie: Czy skryte, dyskretne podniecanie się jest grzechem?

Odpowiedz: Jeśli chodzi o podniecenie seksualne, to tak. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-11 10:37:14

Pytanie: witam! mam trochę nietypowe pyt. Niedawno zaczęłam zrobić drzewo genealogiczne, ale na pewnym etapie moja wiedza się kończy, "wyciągnęłam" już wszystko co było możliwe od najtarszych żyjących. Chciałabym sie udać do ks. proboszcza z prośbą o wgląd do ksiąg parafialnych, ale 1.czy ksiądz może mi na to zezwolić bez żadnych przeszkód? 2.czy znając tylko nazwisko osoby da się odnaleźć daty urodzin i śmierci oraz rodzeństwo i rodziców? 3.podejrzewam że jest to bardzo czasochłonne, czy mam rację? Dziękuję!

Odpowiedz: Proszę na ten temat porozmawiać ze swoim proboszczem. Rzeczywiście, przeszukiwanie ksiąg może być czasochłonne. Zwłaszcza jeśli będzie wymagało udania się także do innej parafii... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-11 10:23:38

Pytanie: Szczęść Boże! Moje pytanie odnosi się do sprawy postów. Kiedy obowiązuje nas post. Ostatnio na lekcji religii ksiądz powiedział, żę w adwencie post nie obowiązuje a przez wszystkie lata mojej edukacji zawsze powtarzano mi że w adwencie jesteśmy zobowiązani do przestrzegania postu. Kolejna sprawa to post piątkowy. Niedawno słyszałam, żę w piątek został zniesiony post a na religii ksiądz mówił żę trzeba go przestrzegać, bo nieprzestrzeganie go jest grzechem ciężkim. Ja zawsze przestrzegam postów, ale czasami zdarza się że nie mam możliwości i wtedy nie wiem jak mam postąpić. Proszę o udzielenie mi odpowiedzi na to pytanie. Bóg zapłać

Odpowiedz: 1. Post ścisły (posiłek jeden raz do syta) obowiązuje w Środę Popielcową i Wielki Piątek. 2. Wstrzemięźliwość od pokarmów mięsnych obowiązuje we wszystkie piątki w ciągu roku. 3. Zakaz udziału w zabawach obowiązuje w Wielkim Poście i wszystkie piątki w ciągu roku. Wyjątkiem od dwóch ostatnich są dni, w których przypada w piątek jakaś kościelna uroczystość... J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-11 08:18:32

Pytanie: Witam! Głupota jest grzechem. Spotykam się z chłopcem, z którym zaczelismy myśleć o wspólnej przyszłości -małżeństwie. Rodzina jest przeciwna temu związkowi. Znam przyczyny ich obaw (chłopak pochodzi z rodziny, gdzie wiara nie jest na pierwszym miejscu). Mnie również ten fakt martwi, ale jednak widze, że się on stara i wie czym dla mnie jest wiara i rodzina katolicka, na co się godzi. Widzę, że powoli wzrasta w wierze. Moje pytanie jest następujące. Czy bycie z takim chłopcem, wiedząc o niebezpieczeństwach bycia z nim (nie ma w sobie korzeni wiary, tego fundamentu, więc nie wiadomo tak naprawdę jak będzie w przyszłości, bo teraz każde z nas sie stara) jest głupotą, a tym samym grzechem? Czy nasza wiara (moja i mojego chłopca), że z pomocą Jezusa, jesteśmy w stanie stworzyć dobrą, katolicką rodzinę jest czymś naiwnym, głupim? Może dodam, że nawet próbowaliśmy nie spotykać się, właśnie z powodu różnic, bo jest ich wiele wiecej, myśląc że to zauroczenie (znamy się juz rok)... jednak cały czas wracamy do siebie (nasze kontakty są czyste-oboje chcemy zachować czystość przedmałżeńską)... jak można tłumaczyć nasze zachowanie?

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego Twoja postawa nie jest głupotą. Nie lekceważysz niebezpieczeństwa, nie wypychasz go ze swojej świadomości. Świadczy to o tym, że podchodzisz do swojego ukochanego dojrzale. Nie wiadomo jak się wasze losy potoczą, ale jeśli wiedząc o tym co was dzieli będziecie się starali waszą miłość pielęgnować, zawsze podchodzić do siebie z szacunkiem, bez chęci zdominowania drugiej strony, to wasz związek może być bardzo udany.... Bo tak naprawdę najistotniejsze, by małżonkowie nie byli egoistami. Wtedy nawet to co dzieli nie przeszkadza w miłości... Możliwe też, że widząc Twoją postawę mąż też się z czasem nawróci. Oby tylko nie zabrakło wam do siebie cierpliwości... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-11 06:15:44

Pytanie: Czy odpowiadający spotkał się z świętymi co byli w związku małżeńskim i mieli dzieci? Pozdrawiam

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-10 22:34:15

Pytanie: Mam takie pytanie Czy osoba bezpłodna może zostać kapłanem. mam kumpla który myśli o zostaniu kapłanem ale prawdopodobnie może być bezpłodny.

Odpowiedz: Niepłodność nie jest wymieniana wśród przeszkód do zostania kapłanem. To zresztą chyba dość oczywiste: normalnie się tego nie sprawdza... Zobacz TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2006-12-10 21:38:16

Pytanie: Jestem ostatnio w rozterce, moja dziewczyna jest źle nastawiona do KOŚCIOŁA. Poprzez swoje ZŁE doświadczenia z księżm ma wykrzywione spojrzenie na K.. Ja jestem wierzącym i praktykującym katolikiem pochodzącym z rodziny gdzie do wiary przywiązuje się duża wage. Proszę o pomoc myślałem, że z biegiem czasu uda mi się ja przekonać i odwieść od jej poglądów. Ona mówi mi że będzie chodzić ze mną do kościoła ale nie z potrzeby tylko ze względu na mnie. Niestety jeżeli chodzi o spowiedz ma podobny stosunek. Wini tym księży. Staram się jej wszystko wytłumaczyć ale ...! Boję się że w przyszłości rozejdziemy się ze względu na swoje poglądy co do Kościoła i w związku z tym Wiary. Jak ja mam przekonać? -jej rodzice też podchodzili do wiary w taki sam sposób:( z góry dziękuje za odpowiedz (radę)

Odpowiedz: Odpowiadający nie zna uniwersalnego sposobu na przekonywanie. Kogokolwiek i w jakiejkolwiek sprawie. Bo w takich sytuacjach najczęściej nie o argumenty rozumu chodzi. Raczej o odrzucenie klimatu nieufności. A stanie się tak, jeśli zobaczy inny, lepszy Kościół. Chodzi więc np o to. byś Ty swoim życiem dawał jej dobry przykład. Być zaprowadził ją do takich ludzi, wśród których łatwiej się jej będzie otworzyć na Kościół. I na Boga... I jedna bardzo ważna rada: nic na siłę. Szanuj to, że myśli i odczuwa inaczej... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-10 20:38:34

Pytanie: Nadchodzą kolejnie święta, już ostatnią Wielkanoc przeżyłam bez Najświętszego Sakramentu. Żyję jak zawsze, od dziecka wychowana w duchu wiary. Od roku w końcu mogę być z moją życiową miłością. Od kilku miesięcy zaczęliśmy współżyć. Ślub zaplanowaliśmy na czas po studiach Mojego Narzeczonego, wtedy będziemy mogli zamieszkać razem i być samodzielni finansowo. To chyba ma sens? Współżycie odgradza mnie od Boga choć w naszym rozumieniu jest objawem prawdziwej miłości i dawania siebie drugiemu człowiekowi w pełni duchowej i cielesnej. Nie potrafię się wyspowiadać z tego grzechu, bo wiem że po paru tygodniach znów mu ulegnę. To wszystko przekreśla moją egzystencję, a różne podglądy mieszają mi się w głowie. Po ślubie cywilnym nadal współżycie to grzech. Czy nie odrzucając pełni szczęścia w miłości będę musiała żyć bez Komunii Św. przez najbliższe 2 lata? Jeśli tak to jak mam sobie radzić ze swoją beznadziejnością?

Odpowiedz: Problem jest w gruncie rzeczy pozorny. Skoro mieszkacie razem, to dlaczego odkładacie ślub kościelny? Co tak naprawdę uniemożliwia wam ślub dzisiaj? Po skończeniu studiów coś się zmieni? Chodzi o to, że wtedy podejmie pracę? A dziś żyjecie powietrzem? J.
Pytanie z dnia: 2006-12-10 19:47:25

Pytanie: 1. Czy, żeby zawrzeć ślub kościelny trzeba najpierw zawrzeć ślub cywilny? Jesli tak, to właściwie dlaczego? 2. Jak KK traktuje osoby, które mają tylko ślub cywilny? Czy są postrzegane jako osoby żyjące w konkubinacie, czy po prostu jako małżeństwa? 3. Jak KK traktuje osoby, które brały ślub cywilny i się rozwodziły (ale nigdy nie brały ślubu kościelnego)?

Odpowiedz: 1. Można zawrzeć tzw ślub konkordatowy. Wtedy ślub w kościele jest jednocześnie ślubem cywilnym. Jeśli Kościół udziela sakramentu małżeństwa bez ślubu cywilnego tylko w wyjątkowych wypadkach to dlatego, by uszanować prawo państwowe... 2. Ślub cywilny w oczach Kościoła katolickiego nie ma znaczenia. Osoby żyjące w takim wypadku razem są traktowane, jakby żyły w konkubinacie... 3. JW. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-10 17:20:29

Pytanie: Co to oznacza, chodzi o ewangelie, że mamy rok A, B, C

Odpowiedz: Nie oznacza nic. Po prostu co trzy lata mamy taki z sam zestaw czytań na niedziele. W tygodniu mamy cykl dwuroczny... Chodzi o to, by nie czytać ciągle tego samego.
Pytanie z dnia: 2006-12-10 13:01:07

Pytanie: Mam takie pytanko. Zamierzamy pobrać się w piątek 27.07.2007r wesele odbywa się w innej miejscowości niż msza, czy o dyspensę na piątek musimy starać się u księdza w kościele gdzie zawieramy sakrament małżeństwa, czy u księdza gdzie odbędzie się wesele??

Odpowiedz: O dyspensę zawsze prosi się proboszcza miejsca, gdzie odbywa się zabawa. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-10 11:52:39

Pytanie: 1. Czy chęć bycia podziwianym przez innych można zaliczyć do grzechu pychy? 2. Czy pyskowanie to grzech? 3. I jeszcze jedna sprawa nie daje mi spokoju. Uczę się obecnie w liceum. Na świadectwie końcowym gimnazjum z jednego z przedmiotów widniała ocena celującą choć nauczyciel zapewniał wcześniej, że jej nie otrzymam. Być może się pomylił bądź też uznał, że mi tę szóstkę postawi, choć w to raczej wątpię, gdyż jak sam wspomniał nie robiłam nic dodatkowego. Ta ocena nie wpłynęła bardzo na to do jakiego dostałam się liceum, gdyż i tak miałam dość dużo punktów, więc te kilka dodatkowych punktów za ten przedmiot chyba nie zrobiłoby wielkiej różnicy. Czuję się trochę głupio, ale z drugiej strony to nie wiem co miałam wówczas zrobić i czy warto było iść do tego nauczyciela i go o to zapytać. Czy powinnam mieć z tego powodu jakieś wyrzuty sumienia czy też nie wnikać już w to co było wcześniej? 

Odpowiedz: 1. Raczej do grzechu próżności. Oczywiście to zależy jak silna jest to chęć i co konkretnie człowiek w tym celu robi... 2.To zależy jak to konkretnie wygląda... 3. Być może nauczyciel zmienił zdanie i już Ci o tym nie zdążył powiedzieć. Nawet jednak jeśli się pomylił, nie ma to większego znaczenia. Na pewno nie ma tu Twojej nieuczciwości...
Pytanie z dnia: 2006-12-10 11:48:58

Pytanie: Nie wiem, gdzie moge o to zapytać, więc pytam tu: Dlaczego w Waszym serwisowym przeglądzie prasy nie są dostępne artykuły z "Przewodnika Katolickiego"?

Odpowiedz: W serwisowym przeglądzie prasy nie ma jak dotychczas żadnych tygodników – dlatego nie ma i "Przewodnika Katolickiego". Niewykluczone, że to się zmieni... M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-09 22:21:52

Pytanie: Ostatnio na j. polskim rozmawialiśmy o Biblii. Nauczycielka powiedziała, ze w Piśmie Świętym nie ma nidzie mowy o czyścu. Czy to prawda?? Jeśli nie, to prosze o kilka tekstów, w których jest mowa o czyścu. Jest to dla mnie bardzo ważne, dziekuję.

Odpowiedz: Pismo Święte nie mówi o czyśćcu wprost, ale posługuje się pewnymi obrazami: Mt 18,34-35: „I uniesiony gniewem pan jego kazał wydać go katom, dopóki mu całego długu nie odda. Podobnie uczyni wam Ojciec Mój niebieski, jeśli każdy z was nie przebaczy swojemu bratu.” Mt 5,25-26: „Pogódź się ze swoim przeciwnikiem szybko, dopóki jesteś z nim w drodze, by cię przeciwnik nie podał sędziemu, a sędzia dozorcy, i aby nie wtrącono cię do więzienia. Zaprawdę, powiadam ci: nie wyjdziesz stamtąd, aż zwrócisz ostatni grosz.” (i analogiczny w Łk 12,58-59) Mt 12,31-32: „Dlatego powiadam wam: Każdy grzech i bluźnierstwo będą odpuszczone ludziom, ale bluźnierstwo przeciwko Duchowi nie będzie odpuszczone. Jeśli ktoś powie słowo przeciw Synowi Człowieczemu, będzie mu odpuszczone, lecz jeśli powie przeciw Duchowi Świętemu, nie będzie mu odpuszczone ani w tym wieku, ani w przyszłym.” 1 Kor 3,14-15: „Ten, którego dzieło wzniesione na fundamencie przetrwa, otrzyma zapłatę; ten zaś, którego dzieło spłonie, poniesie szkodę: sam wprawdzie ocaleje, lecz tak jakby przez ogień.” 2 Mch 12,38- 45: „Potem Juda zebrał wojsko i powiódł do miasta Adullam. Ponieważ zaś wypadł siódmy dzień, zgodnie ze zwyczajem oczyścili się i tam spędzili szabat. Następnego dnia w tym czasie, w którym należało już to wykonać, żołnierze Judy przyszli zabrać ciała tych, którzy polegli, i pochować razem z krewnymi w rodzinnych grobach. Pod chitonem jednak u każdego ze zmarłych znaleźli przedmioty poświęcone bóstwom, zabrane z Jamnii, chociaż Prawo tego Żydom zakazuje. Dla wszystkich więc stało się jasne, że to oni i z tej właśnie przyczyny zginęli. Wszyscy zaś wychwalali Pana, sprawiedliwego Sędziego, który rzeczy ukryte czyni jawnymi, a potem oddali się modlitwie i błagali, aby popełniony grzech został całkowicie wymazany. Mężny Juda upomniał lud, aby strzegli samych siebie i byli bez grzechu mają przed oczyma to, co się stało na skutek grzechu tych, który zginęli. Uczyniwszy zaś składkę pomiędzy ludźmi, posłał do Jerozolimy około dwu tysięcy srebrnych drachm, aby złożono ofiarę za grzech. Bardzo pięknie i szlachetnie uczynił, myślał bowiem o zmartwychwstaniu. Gdyby bowiem nie był przekonany, że ci zabici zmartwychwstaną, to modlitwa za zmarłych byłaby czymś zbędnym i niedorzecznym, lecz jeśli uważał, że dla tych, którzy pobożnie zasnęli, jest przygotowana najwspanialsza nagroda - była to myśl święta i pobożna. Dlatego właśnie sprawił, że złożono ofiarę przebłagalną za zabitych, aby zostali uwolnieni od grzechu.” Ten ostatni tekst jest chyba najmocniejszy. Bo jeśli ktoś jest w niebie albo piekle, to modlitwa nie ma sensu... M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-09 20:39:45

Pytanie: O co chodzi w Ksiedze Powtorzonego Prawa rozdzial 31,21-32,19 hymn mojzesza?

Odpowiedz: Na Synaju Bóg zawarł z Izraelitami przymierze: obiecał ochronę i pomoc w zamian za to, że Izraelici mieli być wierni Jego prawu. Mojżesz przewidywał, że kiedy Izraelici przybędą do Kanaanu i pomoc wyda im się niepotrzebna, szybko zapomną o swoim Bogu. Wiedział też, ze reakcją Boga będzie cofnięcie tej opieki, a więc wydanie Izraela na łup ich nieprzyjaciół. Stąd pieśń, która ten schemat zapowiadała... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-09 20:06:27

Pytanie: mam pytanie czy pracując w gabinecie grzechem jest spróbowanie troszkę maseczek na sobie i kremów aby sprawdzić jak działają ,trudno kogoś przekonać do czegoś czego się nie zna.Jeżeli ktoś jest zmuszany do grzechunp.w pracy i ktoś z lęku ulega np.aby nie zostać samemu w pracy lub z lęku.

Odpowiedz: 1. Chyba najlepiej by było najpierw zapytać o zgodę szefową. To pierwsze rozwiązanie. Drugie – firmy kosmetyczne zwykły rozdawać próbki; między innymi właśnie do takich celów. A poza wszystkim – o czym sama pewnie wiesz najlepiej - jednokrotne użycie kremu nie pozwala wyrobić sobie o nim właściwie żadnej opinii. Nawet jeśli przez przypadek będzie to ten odpowiedni do Twojej skóry ;) A smarowanie się czym popadnie jest potwornie niezdrowe dla cery... Raczej wychodzi na to, że taki manewr się po prostu nie opłaca ;) 2. Przyznam, że nie do końca rozumiem, ale generalnie aby mówić o grzechu, potrzebna jest dobrowolność danego czynu. Człowiek zmuszany do czegoś raczej nie działa dobrowolnie. Ale to oczywiście zależy od tego, na czym ten przymus polega i czy naprawdę nie ma innego wyjścia – co należy rozsądzać w konkretnej sytuacji, bo ogólnie się po prostu nie da. M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-09 20:00:11

Pytanie: Niegdś zadałam bardzo ważne pytanie, jednak odpowiedź na to pytanie wydała mi się bardzo pokrętna i niejasna, a przynajmniej ja nic z niej nie wywnioskowałam. Dlatego próbuję po raz drugi - czy ci którzy żyli w czasach Starego Testamentu zostaną osądzeni według Starego Przymierza, a ci co w czasach Nowego Testamentu wg Nowego Przymierza? A poza tym jak zostaną osądzeni ci, którzy łamali dawne zakazy Kościoła? Chodzi mi właśnie o te zakazy, które dziś już są dopuszczone, bo nauka poszła do przodu np. łamanie wiele dawnych zakazów w dziedzinie ludzkiej seksualności, które jak dziś wiadomo nie są niczym złym, bo np. nie uszkadzają płodu? Ale dawni ludzie, którzy je łamali byli przecież nieposłuszni Kościołowi i czy zostaną za to nieposłuszeństwo ukarani?

Odpowiedz: O ile odpowiadający sobie przypomina napisał Ci wtedy, że każdy osądzony zostanie przez sprawiedliwego Boga. On wie ile człowiekowi dał, więc i ile powinien od człowieka się spodziewać. Warto zwrócić uwagę na jeszcze jedno: jeśli ktoś wie że robi źle, a mimo to podejmuje działanie, jest winny tego zła nawet jeśli do niego nie doszło. Jeśli podpalam dom, ale nagle przyszedł deszcz i ogień zgasł, jestem winien podpalenia.... Pytań zadajesz bardzo dużo. Codziennie jest ich kilka. Na wiele z nich mogłabyś odpowiedź znaleźć samodzielnie. Zwłaszcza że w tym serwisie jest już ich 20 tysięcy. Wolisz jednak, aby ktoś się Twoim problemem zajął. Dziś piszesz o pokrętnej odpowiedzi. Jeśli traktujesz to jak intelektualną zabawę, to może lepiej prowadź ją na forum...
Pytanie z dnia: 2006-12-09 19:07:18

Pytanie: mam poważny problem z moim pytaniem szukałam juz na wielu stronach i dużo czytałam ale nie mogę znaleźć odpowiedzi na pytanie które brzmi; Problem słuchania słowa Bożego. proszę o szybką pomoc pozdrawiam i dziekuję.

Odpowiedz: No, słuchanie słowa Bożego to rzeczywiście problem ;) O czym co jakiś czas wspominają na przykład księża martwiący się o to, że ludzie nie słuchają nie tylko czytań w czasie mszy świętej, ale i Ewangelii. A, jak pisze święty Paweł, „wiara rodzi się z tego, co się słyszy, tym zaś, co się słyszy, jest słowo Chrystusa” [Rz 10,17]... M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-09 18:11:34

Pytanie: podobno, ze w kosciele katolickim jest tak, ze kobieta w malzenstwie ma słuzyc swemu mężowi? dlaczego? przecież ona tez ma prawo do wypoczynku. pozdrowienia dla Odpowiadającego ;) 

Odpowiedz: Święty Paweł w liście do Efezjan pisze tak: „Bądźcie sobie wzajemnie poddani w bojaźni Chrystusowej! Żony niechaj będą poddane swym mężom, jak Panu, bo mąż jest głową żony, jak i Chrystus - Głową Kościoła: On - Zbawca Ciała. Lecz jak Kościół poddany jest Chrystusowi, tak i żony mężom - we wszystkim. Mężowie miłujcie żony, bo i Chrystus umiłował Kościół i wydał za niego samego siebie, aby go uświęcić, oczyściwszy obmyciem wodą, któremu towarzyszy słowo, aby osobiście stawić przed sobą Kościół jako chwalebny, nie mający skazy czy zmarszczki, czy czegoś podobnego, lecz aby był święty i nieskalany. Mężowie powinni miłować swoje żony, tak jak własne ciało. Kto miłuje swoją żonę, siebie samego miłuje. Przecież nigdy nikt nie odnosił się z nienawiścią do własnego ciała, lecz [każdy] je żywi i pielęgnuje, jak i Chrystus - Kościół, bo jesteśmy członkami Jego Ciała. Dlatego opuści człowiek ojca i matkę, a połączy się z żoną swoją, i będą dwoje jednym ciałem. Tajemnica to wielka, a ja mówię: w odniesieniu do Chrystusa i do Kościoła. W końcu więc niechaj także każdy z was tak miłuje swą żonę jak siebie samego! A żona niechaj się odnosi ze czcią do swojego męża!” [Ef 5,21-33] Więc, jak widzisz, wcale nie jest tak źle ;) M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-09 13:57:10

Pytanie: Czy granie w gry w ktorych jest jako-tako przmeoc jest grzechem... Słyszałem opinuie, ze jezeli czlowiek ma juz ukstałwoany swiatopoglad i wie, ze to tylko gra, fikcja - jednym słwoem jesli potrafi odroznic rzeczywsits wirtualna od zycia to w tedy nie jest grzech, ze wyszstko zalezy od naszej postwy...

Odpowiedz: To bardzo indywidualna sprawa. To, że gra jest grą, człowiek zasadniczo wie będąc nawet dzieckiem. Natomiast obserwowanie scen pełnych agresji ma wpływ na nasze emocje i naszą wrażliwość - nawet jeżeli jesteśmy już dorośli. Coraz mniej rzeczy nas porusza, za to coraz więcej spotyka się z naszą obojętnością... Ale to, jak Ty na to reagujesz, najlepiej wiesz sam... M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-09 12:45:21

Pytanie: jezeli studniowka odbywa sie w piatek a my nie dostaniemy dyspensy to oznacza ze nie mozemy na nia isc?? nawet jezeli do polnocy nie bedziemy tanczyc??

Odpowiedz: A prosiliście już proboszcza o dyspensę? Zasadniczo powinniście ją otrzymać i chyba nie ma powodu zamartwiać się na zapas... M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-09 12:06:47

Pytanie: Witam Mam takie dosc dziwne pytanie... Otoz, lubie zolnierzy, bron, waske, wojne... Czy jednak takie upodobania przystoja chrzescijaninowi? czy powinienem starac je w sobie nieszczyc, czy po prostu sie nimi nie przejmowac? Pozdrawiam i z gory dziekuje za odpowiedz

Odpowiedz: Gdyby interesowanie się wojną było grzechem, wszyscy historycy by grzeszyli ;) Jeśli są to tylko zainteresowania militarne, a nie upodobanie w przemocy, agresji czy okrucieństwie; jeśli nie zapominasz, że za tym wszystkim stoi człowiek ze swoim wielkim dramatem, to raczej nie ma powodu do niepokoju. M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-09 11:30:40

Pytanie: jezeli mysle o ,,brzydkich rzeczach" to co jezeli z tym walcze na ile ta ,,walka" ma swoje granice ? po za tym czesto slysze jak ktos mowi o rzeczacch po 18 roku zycia. czy mozna tego sluchac? ja mam ochote kogos takiego palnac.czy to grzech uderzyc za takie cos?

Odpowiedz: Co to znaczy "walczę"? Wywoływanie nieczystych myśli, akceptowanie pojawiających się mimo woli jest grzechem. Bez tego mamy do czynienia z pokusą. Drugiej części pytania odpowiadający nie rozumie. Nieczyste myśli są grzechem niezależnie od wieku. Nie są nieczyste, jeśli dotyczą małżonka... J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-09 10:33:23

Pytanie: Czy pocałunek z języczkiem to grzech ciężki czy lekki? proszę o tylko jasną, konkretną odpowiedź bez odsyłania do jakichś skomplikowanych źródeł.

Odpowiedz: A jeśli lekki, to znaczy, że wszystko w porządku? Że właściwie nic się nie dzieje i nie ma się czym przejmować? Odpowiedź na pytanie (nie, nie jest to żadne skomplikowane źródło) czy pocałunek jest grzechem, znajdziesz TUTAJ. M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-09 08:18:32

Pytanie: Szczęść Boże, proszę o wyjaśnie nie słów z modlitwy Skład Apostolski " zstąpił do piekieł". Z Bogiem, Karol

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ czy TUTAJ M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-08 23:05:05

Pytanie: W kontekście: DEKRETU "QUAM SINGULARI" z 8 sierpnia 1910 o wczesnym dopuszczeniu dzieci do Pierwszej Komunii Świętej, chciałbym zapytać, dlaczego po blisko stuletnich doświadczeniach wynikających z tego dekretu nikt nic nie robi w sprawie profanacji Eucharystii i utraty ducha przez dzieci. Jestem ojcem 7 latka i z przerażeniem myślę o tym, że za dwa lata moja wspólnota parafialna zmusi mnie do zgody na sprofanowanie tego Sakramentu przez nieświadome dziecko. "Patrzę i płaczę", gdy co roku widzę, co się dzieje. Czy nic z tym nie da się zrobić? Dla osób wierzących w Boga jest to kluczowa kwestia.

Odpowiedz: Najlepiej proszę wykorzystać te dwa lata, które pozostały do Pierwszej Komunii Świętej syna, na duchowe przygotowanie go do tego wydarzenia. M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-08 21:08:07

Pytanie: 1.W Ewangeli wg. Świętego Marka 13,32 i 13,31 czytamy "Niebo i Ziemia przeminą, ale słowa moje nie przeminą. Lecz o dniu owym lub godzinie nikt nie wie, ani anoiłowie w niebie, ani Syn, tylko Ojciec" Czy Bóg będący częścią Trójcy Świętej pod postacią Jezusa został pozbawiony tej wiedzy? Czy sam się jej jakoby pozbawił? Nurtuje mnie jak Jezus mógł się np. modlić do samego Siebie? Czy dawał tym przykład innym ludziom? Pragnął by jarzmo z Niego zjdją jego Ojciec (więc i On Sam pod postacią Jezusa). Jak to możliwe ? 2.W Księdze Rodzaju 9,6 Bóg zawarł odwieczne przymierze z ludzkością. Wyraźnie mówiąc "Jeśli kto przeleje krew ludzką, przez ludzi ma być przelanaj jego krew, bo człowiek został stworzony na obraz Boga" Wydaję mi się, iż tłumacznie słowa Ratsach jako zabijać jest nieodpowiednie w przykazaniu "Nie zabijaj". To przykazanie wykluczałoby to co jest napisane wyżej. Wydaje mi się, że trafniejszym tłumaczniem byłoby nie morduj. Przecież Bóg nie mógł raz powiedzieć tak a potem zaprzeczyć temu co Powiedział. Co Ksiądz na ten temat sądzi? Co oznacza w tym kontekście zdanie "...bo człowiek został stworzony na obraz Boga" Czy dlatgo ma być sprawiedliwy tak jak Bóg jest? Z góry dziekuje za odpowiedz. 

Odpowiedz: 1. Jezus przyszedł pełnić wolę Ojca. W logice, która służbę traktuje jako ujmę, jest to oczywiście powód do uznania, że Jezus nie jest Bogiem. W logice kenozy, uniżenia się Bożego Syna aż do śmierci krzyżowej, jest to jak najbardziej możliwe. Możliwe więc, że jako człowiek Jezus nie znał godziny końca czasów. Bardziej jednak prawdopodobne, że chodziło Mu o wskazanie, że absolutnie nikt nie zna tej godziny. I nie powinien się nią interesować, skoro nawet on, jako człowiek, tej wiedzy nie posiada. Jak bardzo jest to ważne wskazuje historia chrześcijaństwa, w której pojawiło się już mnóstwo ludzi twierdzących, że datę tę znają. Podobnie w kontekście kenozy trzeba zobaczyć prośby Jezusa skierowane do Ojca. On może sam, ale prosi Ojca, bo przyszedł pełnić Jego wolę, a nie robić po swojemu. W posłuszeństwie wobec Ojca miało dokonać się odkupienie ludzkiego grzechu. Trzeba więc było konsekwencji. Na pewno jednak Jezus nigdy nie modli się do siebie samego. Chrześcijanie wierzą w jednego Boga, ale w trzech Osobach O tajemnicy Trójcy i bóstwie Chrystusa możesz przeczytać TUTAJ i TUTAJ 2. Być może odpowiedniejszym byłoby tłumaczenie "nie morduj". Ale takimi sprawami zajmują się specjaliści i trudno tu wchodzić w ich kompetencje. "Bo człowiek został stworzony na obraz Boga" w kontekście zdania z Rdz 9,6 jest chyba umotywowaniem zakazu: nie wolno zabijać człowieka, bo on jest obrazem Boga... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-08 18:43:06

Pytanie: kilka pytań dotyczących życia codziennego: 1. Mam pytanie co do waszej akcji o przypominaniu prawdy o św.Mikołaju. Czy Kościół ma coś przeciwko obecnemu wizerunkowi św. Mikołaja promowanemu przez media? Słyszałam, że sama jego postać jest karykaturą jednego ze świętych? Czy w takim razie niestosowne jest tzw, ,,wynajmowanie" świętych Mikołajów w noc wigiliją do domów czy też płacenie Mikołajom na ulicy np. za zrobienie z nim zdjęcia? Przecież ci panowie przebrani za Mikołajów to też ludzie, którzy być może w ten sposób zarabiają pieniądze na swoją rodzinę. A jak właściwie katolik powinien podchodzić do takiego św. Mikołaja? Czy to znaczy, że osoba wierząca nie może ona mówić małym dzieciom o św.Mikołaju co roku rozdającym prezenty pod choinkę z pomocą reniferów? Czy nie będzie to trochę psucie świąt najmłodszym? Rozumiem, że powinno się im uświadomić kim był prawdziwy święty Mikołaj kiedy będą trochę starsze. Ale czy kiedy są jeszcze małe to czy nie można pozwolić im wierzyć w takie rzeczy podobnie jak wierzą w gadające zwierzęta czy wróżki? 2. Od jakich prac należy powstrzymać się w niedzielę? Czy chodzi tu o ciężkie prace fizyczne czy też ogólnie o jakąkolwiek pracę? Czy do takich prac należy np. nauka czy odrabianie lekcji albo drobne sprzątanie w domu? 3. Czy po drobnej kradzieży np. batonika czy cukierków należy zadościuczynić np. poprzez oddanie pieniędzy? A co zrobić jeśli taka drobna kradzież dotyczyła większego supermarketu, czy wówczas też trzeba robić zadościuczynienie? I czy jest wogle konieczne oddawanie takich drobnych sum, jeśli sklep na tym dużo nie stracił? Czy nie sprowadzi to na nas większych kłopotów np. poprzez ingerencję policji? 4. Czy osoba, która regularnie pali papierosy nie może przystępować do komunii aż do czasu kiedy rzuci palenie?

Odpowiedz: 1. Kościół nie ma nic przeciwko krasnalowi, który rozdaje prezenty. Powinien mieć natomiast przeciwko nazywaniu go świętym Mikołajem. Bo prawdziwy święty Mikołaj, to piękna i szlachetna postać historyczna. Robienie z niego postaci zmyślonej jest... Trudno znaleźć na to słowa. O prawdziwym św. Mikołaju i jego podróbce możesz przeczytać TUTAJ i TUTAJ 2. W Katechizmie (2185) napisano: "W niedzielę oraz w inne dni świąteczne nakazane wierni powinni powstrzymać się od wykonywania prac lub zajęć, które przeszkadzają oddawaniu czci należnej Bogu, przeżywaniu radości właściwej dniowi Pańskiemu, pełnieniu uczynków miłosierdzia i koniecznemu odpoczynkowi duchowemu i fizycznemu 100 . Obowiązki rodzinne lub ważne zadania społeczne stanowią słuszne usprawiedliwienie niewypełnienia nakazu odpoczynku niedzielnego. Wierni powinni jednak czuwać, by uzasadnione powody nie doprowadziły do nawyków niekorzystnych dla czci Boga, życia rodzinnego oraz zdrowia. 3. Proszę w konkretnej sytuacji poradzić się spowiednika. 4. Palenie papierosów prze dorosłych zazwyczaj nie jest traktowane jako grzech ciężki. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-08 15:37:27

Pytanie: Czy przyjecie Sakramentu Bierzmowania niebędąc w stanie Łaski Uświęcającej jest nieważne?

Odpowiedz: Nie, przyjęcie sakramentu bierzmowania w stanie grzechu ciężkiego jest ważne, ale niegodne. Nie trzeba przyjmować go po raz drugi. Trzeba za to zdać sobie sprawę z popełnienia świętokradztwa i tenże grzech wyznać na spowiedzi. M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-08 12:21:13

Pytanie: jak wiaze sie sw.jacka z rokiem 2007

Odpowiedz: W 2007 roku obchodzimy 750 rocznicę jego śmierci. Dominikanie w związku z obchodami tej uroczystości przygotowują specjalną stronę internetową; już niedługo powinna być uruchomiona: http://www.750jacek.pl/ M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-08 11:50:26

Pytanie: Czy jeśli podczas kąpania sie i mycia nardządów rozrodczych poczujemy podniecenie, które doprowadzi do orgazmu, to czy jest to grzech?

Odpowiedz: Wybacz, ale to na pewno nie jest zwykłe mycie się... Jest różnica między myciem a masturbacją. M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-08 11:34:43

Pytanie: 1. Co miał na myśli o. Jan Góra w swej książce: "Wino dojrzewa powoli" (wyd. W drodze , Poznań 1996): Czytelnik - pytanie: Czy można się wyspowiadać do końca, do calizny bycia człowiekiem ? O. Jan Góra: Spowiedź to nie apteka, gdzie ważą i mierzą do grama. To sakrament miłosierdzia Bożego, czyli Bożej miłości. Chęć wyspowiadania się do końca, doprowadzenia rozrachunku z Bogiem do końca, jest ze strony człowieka śmieszna i trąci pychą. To tak, jakby prowadzić rachunki ze swoim dobrodziejem, sponsorem, mecenasem, kto daje ci za darmo. Miara miłości jest inna" 2.O co tu chodzi? O skrupulatną spowiedź? Jeśli ktoś spowiada się z drobiazgów, a sumienie mu tak podpowiada? 3. Czy spowiedź z wszystkich grzechów , w tym najdrobniejszych jest nierealna ?

Odpowiedz: Zauważ, że spowiadając się mówimy, że nie pamiętamy więcej grzechów. Nie, że nie popełniliśmy ich więcej, ale że nie pamiętamy. I nie chodzi tylko o to, że akurat w czasie spowiedzi umknęło nam coś, o czym myśleliśmy jeszcze w czasie rachunku sumienia, ale o to, że po prostu z mnóstwa grzechów w ogóle nie zdajemy sobie sprawy... To po pierwsze. A po drugie - chęć wyspowiadania się z dosłownie każdego grzechu rodzi pokusę ominięcia Bożego miłosierdzia i zastąpienia go jakimś rachunkiem. Bóg przecież nie odpuszcza nam grzechów dlatego, że wyznaliśmy je z aptekarską dokładnością! Nie możemy wpaść w pułapkę takiego myślenia, które będzie chciało Boże miłosierdzie zastępować skrupulatnymi rozliczeniami. M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-08 08:06:49

Pytanie: Czy można w kościele wieszać na ścianach sztuczne kwiaty, a w okresie bożonarodzeniowym postawić za oltarzem sztuczne choinki? Jak dokumenty Kościola sie do tego odnoszą?

Odpowiedz: O wystroju kościoła mówi Ogólne wprowadzenie do Mszału rzymskiego (OWMR): „305. W przyozdabianiu ołtarza trzeba zachować umiar. W okresie Adwentu należy zdobić ołtarz kwiatami z umiarem odpowiadającym charakterowi tego czasu, bez uprzedzania pełnej świątecznej radości płynącej z Narodzenia Pańskiego. Zakazuje się przyozdabiać ołtarza kwiatami w okresie Wielkiego Postu. Wyjątek od tej zasady stanowią: Niedziela Laetare (4. niedziela Wielkiego Postu), uroczystości i święta. Dekoracja kwiatowa zawsze winna być umiarkowana. Radzi się ją umieszczać nie na mensie ołtarza, ale raczej obok niego.” Wykorzystywania sztucznych kwiatów do dekoracji świątyń się generalnie nie poleca. Z ewentualnym wyjątkiem kwiatów będących elementem regionalnego folkloru – a nie tych imitujących prawdziwe... Chyba nie wypada wprowadzać sztuczności i tandety tam, gdzie dokonują się te najważniejsze wydarzenia, prawda? M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-08 07:33:44

Pytanie: Szczęść Boże!Chciałam zapytać co oznaczają w HOSTI inicjały HIS

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-07 18:36:32

Pytanie: Witam! Moje pytanie związane jest z powstrzymywaniem sie od zabaw w piątki. A konkretnie z następującą sytuacja. Z okazji zakonczenia studiow mamy organizowany bal, osoba organizująca go wybrala termin który wypada własnie w piątek. A dokładniej 2 lutego, czyli w Święto Matki Boskiej Gromnicznej. Czy święto to ma range Uroczystości i czy w związku z tym będzie udzielona dyspenza, również związana z zabawą? Z góry dziekuje za udzieloną odpowiedż.

Odpowiedz: Nie, Ofiarowanie Pańskie jest świętem, nie uroczystością... M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-07 17:28:07

Pytanie: 1.Czy to prawda, że Kościół uważa seks przed ślubem za grzech, gdyż przed ślubem nasze ciało należy do Boga, a po ślubie Bóg tak jakby ,,ofiaruje" je współmałżonkowi? 2.Czy jeżeli miałam nieprzyzwoite myśli z udziałem świętych a nawet Chrystusa to czy muszę to powiedzieć w spowiedzi, czy wystarczy, że powiem ogólnie, że miałam nieprzyzwoite myśli? 

Odpowiedz: 1. Człowiek i jego ciało to Świątynia Ducha Świętego – tak przed, jak i po ślubie. Świadomość tego faktu powinna wyrażać się między innymi w zachowaniu czystości – takich spotkaniach z drugim człowiekiem (czy samym sobą), które nie naruszają więzi z Bogiem. Czystości, którą sam człowiek będzie mógł później ofiarować czy to drugiemu człowiekowi (aby mogli stawać się jednością, wyrażać miłość i zaufanie, przekazywać życie, cały czas nie tracąc tej wspaniałej więzi, o której pisze święty Paweł), czy to Bogu. 2. Powinnaś jednak sprecyzować, o jakie myśli chodzi... Ale zrób to w spowiedzi... M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-07 17:11:01

Pytanie: Chciałbym się dowiedzieć czegoś o świetym Igorze - Wielkim Księciu Kijowskim (nigdzie nie mogę znaleźć informacji, czy jest to święty katolicki) lub jakimś innym świętym lub błogosławionym o tym imieniu, jeśli tacy istnieją, i kogo/czego są patronami. Dziękuję

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ Święty Igor jest właściwie świętym niepodzielonego Kościoła. Prawda, żył już po schizmie między katolikami i prawosławnymi, ale na Rusi dość długo zwlekano z opowiedzeniem się po jednej czy drugiej stronie. Być może w Kościele katolickim jego kult nie jest specjalnie rozwiniety, ale umieszczono go wśród świętych np. w książce "Twoje imię"... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-07 14:54:34

Pytanie: Czy to prawda, ze objawienia Maryjne z Kibeho w Rwandzie zostały oficjalnie uznane przez Kościół. Gdzie mogę coś o nich przeczytać? Najlepiej w Internecie - jakaś stronna oficjalna, albo mająca aprobatę Kościoła. Kiedy te objawienia miały miejsce? Dlaczego tak mało się o nich mówi, w odróżnieniu od objawień nieuznanych (Np. Vassula Ryden, Gospa z Medjugorie i in.)?

Odpowiedz: Tak, te objawienia zostały uznane przez Kościół. Więcej na ich temat przeczytasz: TUTAJ A czemu o nich nie jest tak głośno? Pewnie głównie dlatego, że Afryka jest zdecydowanie dalej niż dowolne miejsce w Europie. Co więcej, chorwackie objawienia cały czas trwają – i to od dwudziestu kilku lat, a te w Rwandzie skończyły się dawno temu po dwóch latach. Co do Vassuli Ryden – to głównie ona sama stara się nadać rozgłos swoim rzekomym wizjom, jeżdżąc po świecie i wydając kolejne książki. Dziewczęta z Kibeho nie tym się zajmowały... M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-07 11:36:31

Pytanie: Mam bardzo męczące mnie pytanie. Nie jest ono związane z religią, ale nie wiem do kogo się z nim zwrócić. Trzy lata temu poważnie zachorowałem i przez to zawaliłem dwie klasy liceum. Teraz jestem uczniem klasy pierwszej. Nadrobiłem jednak większość zaległości, to znaczy, że praktycznie moja wiedza jest na poziomie klasy maturalnej, a muszę i tak chodzić do liceum przez kolejne dwa lata zamiast iść dalej, na studia. Jestem bardzo ciekawy czy można w jakiś sposób przeskoczyć w liceum o klasę wyżej i nie marnować czasu na uczenie się tego co się już wie. W szkole podstawowej niektóre dzieci idą do pierwszej klasy mając sześć lat, a słyszałem też o przypadkach, że ktoś zrobił trzy klasy w rok. Czy tak też może być w szkole średniej? Z góry dziekuję za odpowiedź.

Odpowiedz: A może najprościej zapytać w szkole? M.
Pytanie z dnia: 2006-12-07 11:13:15

Pytanie: Kto stworzył Pana Boga?

Odpowiedz: Pytanie o stworzenie (czegokolwiek) wymusza rozważanie problemu w środowisku, w którym istnieje czas. Do pewnego momentu to coś nie istnieje, aż nagle istnieć zaczyna. Początek jego istnienia jest określony przez daną chwilę w czasie. A Bóg istnieje poza czasem – zawsze istniał, zawsze istnieć będzie. Pytanie o to, kto Go stworzył, jest po prostu oparte na błędnych założeniach. M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-07 11:12:28

Pytanie: Kiedy urodził się Papież

Odpowiedz: Papież Benedykt XVI urodził się 16 kwietnia 1927 roku. M.
Pytanie z dnia: 2006-12-07 11:10:23

Pytanie: KTO STWORZYŁ PANA BOGA

Odpowiedz: Pytanie o stworzenie (czegokolwiek) wymusza rozważanie problemu w środowisku, w którym istnieje czas. Do pewnego momentu to coś nie istnieje, aż nagle istnieć zaczyna. Początek jego istnienia jest określony przez daną chwilę w czasie. A Bóg istnieje poza czasem – zawsze istniał, zawsze istnieć będzie. Pytanie o to, kto Go stworzył, jest po prostu oparte na błędnych założeniach. M.
Pytanie z dnia: 2006-12-06 23:01:57

Pytanie: jak przekonać ateistę w istnienie Boga?

Odpowiedz: Najpierw musiałabyś wiedzieć, co przeszkadza mu wierzyć w Boga. „Ateizm” to zbyt uboga informacja na temat światopoglądu tego człowieka. Należałoby poznać historię jego życia i środowisko, które miało wpływ na kształtowanie się jego poglądów. No i najczęściej od skomplikowanej argumentacji skuteczniejszy jest przykład własnego życia. M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-06 20:07:41

Pytanie: Mam takie pytanko: czy jest już znany program spotkań w ramach Tygodnia Jedności Chrześcijan na rok 2007 - potrzebuję znać, chociaż tematy kt. będą podejmowane by przygotować duszpasterstwo akademickie do tego wydarzenia, z Panem Bogiem, alisa

Odpowiedz: Światowa Rada Kościołów oraz Papieska Rada Popierania Jedności Chrześcijan ogłosiły Hasło Tygodnia na 2007 rok: „Głuchym przywraca słuch i niemym mowę” (Mk 7,37). We wspólnej broszurze wydanej na razie w języku angielskim, można zapoznać się z tematyką i z porządkiem nabożeństw ekumenicznych oraz z działalnością Kościołów chrześcijańskich Afryki Południowej, które ten materiał przygotowały. Myśli do kazań w Polsce tym razem przygotują duchowni Kościołów zrzeszonych w Polskiej Rady Ekumenicznej. Centralne nabożeństwo ekumeniczne Śląskiego Oddziału Polskiej Rady Ekumenicznej odprawione zostanie w ewangelicko–augsburskim kościele Zmartwychwstania Pańskiego w Katowicach w niedzielę 21 stycznia 2007 r. o godz. 16. Będzie ono transmitowane na żywo przez Polskie Radio Katowice. Kolejnych informacji szukaj w serwisie www.ekumenizm.wiara.pl M.
Pytanie z dnia: 2006-12-06 19:35:27

Pytanie: Czy małżeństwo jest ważne, jeśli od początku występują problemy we współżyciu i mąż nigdy nie miał wytrysku w czasie stosunku?

Odpowiedz: Według Dekretu Kongregacji Nauki Wiary „Utrum impotentia” do stosunku małżeńskiego nie jest wymagany wytrysk nasienia, ale wszystko zależy od tego, co jeszcze kryje się pod słowem „problemy”... Zobacz TUTAJ Przy czym na pewno nie są to sprawy, które da się rozstrzygnąć przez internet – najlepiej na początek odwiedzić Poradnię Rodzinną. M.
Pytanie z dnia: 2006-12-06 18:53:25

Pytanie: 1. Czy jeśli zazdroszczę innym ludzom, że są ode mnie ładniejsi i mądrzejsi to czy jest to grzech przeciwko Duchowi Świętemu (bliźniemu łaski Bożej zazdrościć)? 2. Czy to prawda, że niegdyś Kościół głosił, że osoby, które nie znały wiary chrześcijańskiej nie zostaną zbawieni? Podobno po odkryciu Ameryki chrześcijanie głosili, że wszyscy Indianie, którzy tam zamieszkiwali przed przybyciem chrześcijan zostaną potępieni? 3.Wracają do żalu niedoskonałego - czy kiedy np. dziecko czy nawet ktoś starszy zrobi coś złego to powinno mu się mówić nie rób tak, gdyż Pan Bóg się gniewa czy też nie rób tego, gdyż twój kolega cierpi? Bo moim zdaniem powinno się to odnościć do człowieka a nie do Boga, bo wtedy lepiej przekonać kogoś, że dany czyn jest zły. Ale czy druga sytuacja nie będzie uczeniem ludzi żalu niedoskonałego? 4. Na jedno z moich pytań odpowiadający pisze, że kobiety nigdy nie były kapłankami w chrześcijaństwie, ale czytałam, że były kiedyś tzw. diakonis. Przeczytałam to w artykule ks. Henryka Paprockiego. Pisze on w nim coś w stylu, że te kobiety mogłby zanosić komunię chorym i być pomocne przy chrzcie. Czy kobiety mogły rozdawać komunię? Czy mogły same udzielać chrztu czy innych sakramentów? Czym właściwie we współczesnym Kościele jest diakonat?

Odpowiedz: 1. Zazdrość jest grzechem, gdy prowadzi do konkretnych złych czynów. Samo uczucie zazdrości grzechem nie jest. Chyba ze jest starannie pielęgnowane... 2. Zobacz TUTAJ 3. Odpowiadający nie rozumie pytania. Żal doskonały a upominanie bliźnich to chyba dwie różne kwestie. 4. Oczywiście urząd diakonis istniał, ale diakonisy nie sprawowały Eucharystii. Bo nie były kapłankami. Kobiety w niektórych sytuacjach mogą rozdawać komunię. Tak bywa dość często poza Polską. Ale też nie czyni och to kapłankami. A chrztu, jak chyba wiesz, może udzielać każdy. W praktyce robią to dość często pielęgniarki czy położne, gdy dziecku grozi niebezpieczeństwo śmierci... J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-06 16:05:20

Pytanie: witam,mam wazne pytanie.kiedy zaczyna sie adwent wielkanocny?

Odpowiedz: Adwent (z łac. adventus = przyjście) to czas przygotowania do Bożego Narodzenia (w połączeniu z oczekiwaniem Jego ponownego przyjścia na końcu czasów – czyli paruzji). Czas przygotowania do Świąt Wielkiej Nocy to Wielki Post. Pierwszy z nich już się zaczął – w niedzielę 3 grudnia, a drugi rozpocznie się 21 lutego 2007 roku. M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-06 15:46:51

Pytanie: Na podstawie jakiego oficjalnego dokumentu Koscielnego nalezy wnioskowac, ze uzywanie prezerwatywy podczas wspolzycia malzonkow jest jednoznacznie grzechem ciezkim, czyli stawianym na rowni z uzywaniem np. spiarali, kiedy to bezsprzecznie przekraczamy przykazanie "nie zabijaj"? Prosze o podanie konkretnego zrodla mowiacego o tym, ze jest to grzech ciezki. Niestety i wsrod ksiezy panuja tutaj rozne teorie mowiace nawet, ze nie trzeba sie z tego spowiadac. Czyli prosze o wskazanie odpowiedniego dokumentu. 

Odpowiedz: Niewątpliwie zabicie 12 ludzi jest czymś bardzo złym. Z tego jednak powodu zabicie jednego tylko człowieka nie staje się grzechem lekkim. Owszem, uważamy pierwszy czyn za gorszy, ale oba są grzechami ciężkimi. Bo ocena wielkości złą nie bierze się z porównania z innym złem, ale z porównania z dobrem, które zostało naruszone. Zobacz Familiaris Consortio, 32 (TUTAJ) , gdzie zacytowano odpowiedni ustęp z Humanae Vitae Pawła VI. Zobacz też TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-06 12:53:26

Pytanie: Moje kuzynostwo brało udział w pielgrzymce do Medjugorje oraganizowana przez parafie do której należą. Tymczasem czytałam kilka artykułów na temat objawienia w Madjugorie z których wynika, ze nie tylko nie zostało one do końca potwierdzone przez Kościół (zbadane dokładnie) ile wręcz zostało potępione jako sztuczka diabelska. Jakie jest więc stanowisko Kościoła w tej sprawie. Dziekuje za odpowiedz.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ i TUTAJ M.
Pytanie z dnia: 2006-12-06 11:20:43

Pytanie: Wczoraj, w czasie adwentu byly polowinki studenckie. Chcialam sie zapytac, czy mam grzech, jesli bylam na tych polowinkach, troche potanczylam? 

Odpowiedz: Adwent jest czasem radosnego oczekiwania na Boże Narodzenie. Nie jest już według kościelnego prawa czasem postu, więc o grzechu nie można tu mówić. M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-06 08:55:30

Pytanie: 1.Dlaczego Kościół naucza, że każde podniecenie seksualne przed ślubem jest grzechem? Przecież w Biblii mowa jest tylko o stosunkach seksualnych i o nieprzyzwoitościach, ale nie jest zdefiniowane co nazywamy nieprzyzwoitościami. 2. Czy jeśli miałam sny o podłożu erotycznym, ale wcześniej miałam nieprzyzwoite myśli to czy powinnam wyspowiadać się tylko z nieprzyzwoitych myśli czy i ze snów także? 3. Czy zgwałcona kobieta ma jakikolwiek grzech? Przecież wszystko stało się bez jej dobrowolności. Czy należy tą sytuację potraktować jak w wypadku nieumyślnego zabójstwa, które stało się niedobrowolnie, lecz jakaś wina zaistniała czy też mimo iż zaistniała sytuacja stosunku płciowego kobieta nie ponosi żadnej winy? 4. Czy za niemoralne piosenki i żarty rozumie się tylko te, które wyrażają sie pogardliwie o ludzkiej seksualności czy również wszelkie, które mają jakiekolwiek zabarwienie erotyczne czy seksualne? 

Odpowiedz: 1. Zobacz TUTAJ Wyjaśnijmy: nie każde podniecenie seksualne przed ślubem jest grzechem, ale takie, które człowiek celowo w sobie wzbudził, albo wtedy, gdy pojawiające się przypadkiem zaakceptował. Warto też pamiętać, że nie każde podniecenie czy odczuwanie przyjemności ma charakter seksualny. To chyba oczywiste... Co do braku definicji... Czasami ręce opadają. W Biblii zapewne nie ma tez definicji zabójstwa, a jednak uważamy je za złe. A Pan Jezus w kazaniu na górze powiedział, ze kto patrzy pożądliwie na kobietę, już w sercu swoim dopuścił się cudzołóstwa. Chyba to określenie jest dość jasne... 2. Ze snów się nie spowiadamy, ponieważ nie ma tutaj mowy o świadomości i dobrowolności. 3. Jeśli coś stało się bez zgody człowieka, to nie jest to grzechem. 4. Chyba powinno się jakoś wyczuć, co jest a co nie jest przyzwoite. Zabarwienie erotyczne ma przecież proste wyznanie w piosence, że się kogoś kocha (bo miłość między mężczyzną a kobieta zawsze ma także jakieś zabarwienie erotyczne), a trudno uznać to za niemoralne... M. i J.
Pytanie z dnia: 2006-12-06 08:34:29

Pytanie: Po co modlimy się za duszę zmarłęgo? Przecież Bog dobrze wie, jaki ktoś był? I prosze mi nie mowic o czysccu, bo ten został "ustanowiony" w XVIw. ( chyba, nie pamietam dokladnie). W kazdym razie, czy to nie Bog ustanawia, kto byl dobry a kto nie ?

Odpowiedz: Trudno odpowiadać na pytania, kiedy stawiasz ograniczenia dotyczące odpowiedzi. W tej sytuacji miejsce przeznaczone na odpowiedź powinno właściwie zostać puste... Dusze w czyśćcu nie mogą modlić się same za siebie i potrzebują naszej pomocy. Oczywiście to Bóg wie, czy ktoś był dobry czy zły, ale przecież naszymi modlitwami nie zmieniamy tego widzenia. Prosimy Boga, aby zlitował się nad tymi, którym daleko było do doskonałości. Dodajmy, że według nauki Kościoła w czyśćcu są tylko Ci, którzy umierali nie mając na sumieniu grzechów ciężkich. A modlitwa za zmarłych jest znacznie starsza niż nauka o czyśćcu. I to właśnie z modlitwy za zmarłych wynika ta nauka, a nie odwrotnie. M. i J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-06 08:31:13

Pytanie: Niech bedzie pochwalony Jezus Chrystus. Mam dwa pytania; 1. Jak bylam mala to wraz z moja ciocia, ktora jest w moim wieku wymyslilysmy zabawe, ze bedziemy udawac chlopaka i dziewczyne i bedziemy sie dotykac w miejscach intymnych. Tak tez zrobilysmy. Obie mialysmy wtedy po 4 moze 5 lat i nie wiedzialysmy wtedy, ze to grzech, czy w takim wypadku, gdy przypomnialo mi sie to prawie po 20 latach powinnam to wyznac na spowiedzi? Przeciez nie zdawalysmy sobie sprawy z tego, ze popelnamy grzech... 2. Jestem po slubie cywilnym. W lipcu 2007 roku wraz z moim mezem bedziemy zawierac sakrament malzenstwa w Kosciele. Wydaje mi sie, czuje tez potrzebe spowiedzi generalnej. Czy wystarczy jak pojde do spowiedzi 2 tygonie przed slubem i w konfesjonale powiem ze bede zawierala zwiazek malzenski i chce przystapic do spowiedzi generalnej? I czy mam mowic, ze mam juz slub cywilny? Czy na taka spowiedz trzeba umawiac sie wczesniej? Czy spowiedz generalna mozna odprawic z kilku lat (8-10)czy tez trzeba z calego zycia? Serdecznie dziekuje za odpowiedz Bog zaplac...

Odpowiedz: 1. Skoro nie zdawałyście sobie z tego sprawy, nie musisz się z tego spowiadać. Jednak czasem lepiej wspomnieć o czymś, co grzechem nie było, a niewyznanie czego mogłoby powodować u Ciebie powracające wątpliwości i jakiś dyskomfort. 2. Na spowiedź generalną lepiej umawiać się wcześniej. Przede wszystkim i Ty, i spowiednik musicie dysponować odpowiednią ilością czasu. Ale oczywiście nie jest to konieczne. Byle ksiądz rzeczywiście miał trochę więcej czasu (czyli nie podczas Mszy). Warto również czasem przemyśleć wybór księdza – niekoniecznie musi to być pierwszy ksiądz siedzący w konfesjonale. Dwa tygodnie przed ślubem to może być trochę za późno. Chyba nie warto sobie dodawać kolejnych stresów w tym gorącym okresie ;) O ślubie cywilnym powiedzieć musisz, o ile mieszkaliście razem. Za to spowiedź generalna nie musi być z całego życia – może być z okresu od poprzedniej generalnej lub po prostu jakiegoś wybranego. Ważne oczywiście, żeby obejmowała cały przedział czasu od ostatniej ważnej spowiedzi. M. i J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-05 23:51:19

Pytanie: Szczęść Boże. W tym dziale przeczytałam, że myśli samobójcze nie są grzechem a jeśli już to nie ciężkim i że trzeba je traktować raczej jako pokusę. W jednym z rachunków sumienia w internecie znalazłam, że "miałam myśli samobójcze na które się zgadzałam" wymienione jako grzech, więc należy się spowiadać z takich myśli, czy nie? Jeśli trzeba to czy mogę powiedzieć w konfesjonale o tych myślach, że miałam grzeszne myśli? Co jeżeli ktoś np. gdy nachodziły go takie myśli samobójcze w kłótni z rodzicami i mówił do nich, że nie panuje nad sobą i że boi się samego siebie i żeby uważali (czyli tak jakby groził, że to zrobi, ale tak naprawdę nie chce tego, myśli wynikają raczej z nieradzenia sobie z własnymi problemami i jest to raczej forma zwrócenia uwagi rodziców na swoje problemy, rozpaczliwe szukanie pomocy.) Czy trzeba o tym wspominać szczegółowo w konfesjonale, czy wystarczy powiedzieć, że kłóciło się i źle odnosiło do rodziców? Czy takie myśli samobójcze mogą być przeszkodą by wstąpić do zakonu? Kolejne pytanie: czy jeżeli ktoś cierpiał np. na fobię społeczną to nawet jeżeli się z tego wyleczył to może to stanowić przeszkodę do przyjęcia do zakonu? Jest to dość powszechna choroba psychiczna i często wręcz trudno wyznaczyć tą granicę między daleko idącą nieśmiałością,a fobią społeczną. Co jeżeli ktoś podejrzewa u siebie fobię społeczną, ale nie stwierdzi tego lekarz, a później przypuśćmy po kilku latach mu to przejdzie, to jak to się ma do przyjęcia do zakonu, czy musi wspomnieć o tych wątpliwościach, że kiedyś podejrzewał u siebie chorobę? Słyszałam, że choroby psychiczne mogą stanowić przeszkodę w przyjęciu do zakonu, ponieważ istnieje niebezpieczeństwo nawrotu choroby. Przepraszam, że się rozpisałam i serdeczne Bóg zapłać za odpowiedzi.

Odpowiedz: 1. Zgodzić się z jakimiś myślami to co innego, niż owym myślom podlegać. Tyle że dopóki człowiek nic nie stara się robić w kierunku popełnienia samobójstwa, to trudno mówić o zgodzie. 2. Gdyby ktoś się z takich myśli spowiadał, to powinien powiedzieć czego owe myśli dotyczyły. Bo to jest istotą sprawy, nie bliżej nieokreślone myśli. \ 3. Straszenie kogoś samobójstwem to zdaniem odpowiadającego dość poważna sprawa. Ale trudno powiedzieć, czy zawsze jest grzechem ciężkim. Na pewno jest to forma szantażu. A tak robić nie wolno... Czy koniecznie trzeba o tym mówić w konfesjonale? To dość dobrze ilustruje istotę problemu.... 4. Do życia zakonnego czy kapłańskiego trzeba ludzi bez kłopotów natury psychicznej. Trudno jednak wyrokować, na ile poważne są Twoje problemy. O tej sprawie trzeba by porozmawiać już z osoba kompetentną w zakonie... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-05 22:46:47

Pytanie: Mam dosc nietypowe pytanie szykam leku na obnizenie popendu sexualnego poniewaz moja dziewczyna nie chce tego robic do slubu a to jeszcze prawie rok Mieszkamy razem i to jest najwiekszy problem przebywamy razem i tez razem spimy w jednym lozku ale za kazdym razem kiedy jestem kolo niej podnieca mnie to ale nic nie robie co z tym sie wioze mam wielki bol .......... i nic nie moge robic Prubuje myslec o czyms innym ale to nieskutkuje przez to tez sie klucimy bardzo prosze o nazwe jakiegos leku (jestesy juz po slubie cywilnym )

Odpowiedz: Odpowiedz: Jeśli rzeczywiście jesteście po ślubie cywilnym i wyprowadzka nie wchodzi w grę, to lekarstwo dla Ciebie nazywa się „osobne łóżko”. M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-05 21:55:41

Pytanie: Mam pytanie, więc niedawno całkiem przypadkowo zniszczyłam jedną rzecz w pracowni komputerowej, a ponieważ całe pomieszczenie jest w niezbyt dobrym stanie, nie zdawałam sobie sprawy, że to moja wina. Zniszczona rzecz nie jest droga, kilka złotych, mam jednak zamiar "przyznać" się do tego. Niestety zrobię to dopiero za tydzień, ponieważ w ciągu tygodnia nie mam dostępu do pracowni. Czy mogę przystąpić w takim stanie do komunii świętej? Czy grzechem ciężkim jest samo nie przyznanie się od razu? Mam zamiar to zrobić, i zrobię, bardzo mi zależy na przyjęciu komunii w niedzielę. Z góry dziękuję.

Odpowiedz: Zniszczenie rzeczy za kilka złotych (tym bardziej nieumyślne) nie jest grzechem ciężkim. Oczywiście to dobrze, że jest Ci przykro i chcesz się przyznać - z tym spokojnie możesz poczekać do następnego tygodnia. A do Komunii przystąpić już w tę niedzielę. M.
Pytanie z dnia: 2006-12-05 20:22:23

Pytanie: jaki napis jest wyryty na gwiezdzie znajdujacej sie w miejscu narodzenia JEZUSA

Odpowiedz: Napis brzmi: Hic de Virgine Maria Jesus Christus natus est. 1717 (Tu z Maryi Dziewicy narodził się Jezus Chrystus. 1717) M.
Pytanie z dnia: 2006-12-05 18:35:52

Pytanie: czy petting po ślubie jest grzechem ciężkim?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ i TUTAJ M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-05 18:33:46

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Mam dwa pytania: 1. Nie rozumiem, jak ksiądz może odmówić komukolwiek katolickiego pogrzebu. Zwłaszcza, że nawet Jezus nie potępił Magdaleny. A tu duchowny katolicki decyduje, kogo pochować po katolicku, a kogo nie... Wydaje mi się, że to trochę nie w porządku... 2. Dlaczego właściwie w Dekalogu zostało pominięte (albo niewyszczególnione) drugie przykazanie o zakazie czczenia rzeźb i obrazów? Rozumiem, że według KK to zawiera się w pierwszym? I stąd wynika moje drugie pytanie: czy taki zakaz wyrzucenia tudzież spalenia "świętej" figury np. Maryi to nie jest rodzaj bałwochwalstwa? Bo przecież to nie jest Bóg, a tylko zużyta ozdoba (w pytaniu mam na myśli rzecz, która się popsuła, połamała)... Dziękuję!

Odpowiedz: 1. W Kodeksie Prawa Kanonicznego stwierdzono (kanon 1184): § 1. Jeśli przed śmiercią nie dali żadnych oznak pokuty, pogrzebu kościelnego powinni być pozbawieni: 1° notoryczni apostaci, heretycy i schizmatycy; 2° osoby, które wybrały spalenie swojego ciała z motywów przeciwnych wierze chrześcijańskiej; 3° inni jawni grzesznicy, którym nie można przyznać pogrzebu bez publicznego zgorszenia wiernych. § 2. Gdy powstaje jakaś wątpliwość, należy się zwrócić do miejscowego ordynariusza, do którego decyzji należy się dostosować.” Nie tylko Pan Jezus nie potępił grzesznicy – Kościół również nikogo nie potępia. Jednak katolicki pogrzeb w niektórych sytuacjach po pierwsze byłby najprawdopodobniej niezgodny z wolą zmarłego, a po drugie - jak czytamy w KPK – mógłby wiązać się z publicznym zgorszeniem. 2. Co do drugiego przykazania – popatrz TUTAJ i TUTAJ A jeśli chodzi o figury – zaglądnij tym razem TUTAJ M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-05 17:30:03

Pytanie: Co oznacza określenie głuche kamienie? Nasza polonistka twierdzi że to określenie biblijne. Liczymy na pomoc:)

Odpowiedz: Chodzi o serca głuche jak kamienie, serca zatwardziałe... „To on przemówił do nich i mówi im: "Odwagi, to ja. Nie bójcie się." I wszedł do nich do łodzi, a wiatr się uciszył. I byli niezmiernie zdumieni, bo nie zrozumieli tego z chlebami, a ich serca były głuche jak kamienie.” (Niestereotypowe tłumaczenie Mk 6, 50-52)... Zobaczcie http://www.verbasacra.pl/marekpoz-3.htm M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-05 17:02:08

Pytanie: 1. Czy to prawdą, że kobieta, którą uchronił Jezus przed ukamienowaniem i Maria Magdalena to dwie zupełnie różne osoby? Skoro tak to dlaczego Maria Magdalena była nazywana jawnogrzesznicą? 2. Dlaczego czcimy Chrystusa na równi z Bogiem, przecież wielokrotnie w swoich wypowiedziach podkreślał On, że Jego Ojciec, który jest w niebie jest od Niego większy? 3. Dlaczego musimy przyjmować chrzest dla zmazania grzechu pierworodnego, skoro Chystus zmazał go przez swoją śmierć na krzyżu? 4. Czy cytat Chrystusa:"Tobie dam klucze Królestwa Niebieskiego: cokolwiek zwiążesz na ziemi, będzie związane w niebie, a co rozwiążesz na ziemi, będzie rozwiązane w niebie" odnosi się tylko do św. Piotra czy także do jego następców? 

Odpowiedz: 1. Pismo Święte nie łączy Marii Magdaleny ani z kobietą cudzołożną z Ewangelii św. Jana, ani z jawnogrzesznicą obmywającą i namaszczającą stopy Jezusa u Łukasza. Wspomina za to o niej jako o kobiecie, którą opuściło siedem złych duchów. Dopiero później (około VI wieku) na Zachodzie zaczęto łączyć te osoby (często widzi się tu również Marię – siostrę Marty i Łazarza), ale jest to tylko tradycja (nie mylić z Tradycją!). 2. Zobacz TUTAJ , TUTAJ i TUTAJ Możesz też zajrzeć TUTAJ 3. Oj, to nie do końca tak. Chrzest jest - jak pisze św. Paweł - zanurzeniem w śmierć Jezusa. W liście do Rzymian (6, 3-5) czytamy: Czyż nie wiadomo wam, że my wszyscy, którzyśmy otrzymali chrzest zanurzający w Chrystusa Jezusa, zostaliśmy zanurzeni w Jego śmierć? Zatem przez chrzest zanurzający nas w śmierć zostaliśmy razem z Nim pogrzebani po to, abyśmy i my wkroczyli w nowe życie - jak Chrystus powstał z martwych dzięki chwale Ojca. Jeżeli bowiem przez śmierć, podobną do Jego śmierci, zostaliśmy z Nim złączeni w jedno, to tak samo będziemy z Nim złączeni w jedno przez podobne zmartwychwstanie. O związku Ofiary Chrystusa z grzechem pierworodnym poczytaj tu: http://www.bialystok.opoka.org.pl/czas/arch25/art/krzyz.htm 4. Kościół rozumie to jako drugą z tych możliwości. M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-05 14:11:10

Pytanie: Witam, Nie posiadam egzemplarzu kaetchizmu kościoła katolickiego, a interesuje mnie pewna kwestia - jakie są konsekwencje świętokractwa? dziękuję za odpowiedź pozdrawiam

Odpowiedz: W KKK (2120) napisano tak : "Świętokradztwo polega na profanowaniu lub niegodnym traktowaniu sakramentów i innych czynności liturgicznych, jak również osób, rzeczy i miejsc poświęconych Bogu. Świętokradztwo jest grzechem ciężkim, zwłaszcza jeżeli jest popełnione przeciw Eucharystii, ponieważ w tym sakramencie jest obecne w sposób substancjalny Ciało samego Chrystusa." A żeby to sprawdzić, nie musisz mieć własnego egzemplarza, Katechizm jest dostępny również w internecie. Na przykład pod adresem: http://www.katechizm.opoka.org.pl/ Sprawę świętokradztwa porusza również Kodeks Prawa Kanonicznego: „Kanon 1367 - Kto postacie konsekrowane porzuca albo w celu świętokradczym zabiera lub przechowuje, podlega ekskomunice wiążącej mocą samego prawa, zarezerwowanej Stolicy Apostolskiej; duchowny może być ponadto ukarany inną karą, nie wyłączając wydalenia ze stanu duchownego.” „Kan. 1376 - Kto profanuje rzecz świętą, ruchomą czy nieruchomą, powinien być ukarany sprawiedliwą karą.” M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-05 12:47:34

Pytanie: Mam pytanie: Czy w Adwencie można organizować imprezy? Czy jest to grzechem? Pozdrawiam. Szczęść Boże

Odpowiedz: Obecnie Adwent, postrzegany jako czas radosnego oczekiwania na przyjście Zbawiciela nie jest czasem postu, dlatego organizowanie imprez nie jest zakazane. Ale należy oczywiście pamiętać, że jest to również czas zadumy i refleksji – umiar by więc nie zaszkodził ;) M.
Pytanie z dnia: 2006-12-05 10:33:20

Pytanie: Mam wątpliwości w jakim stopniu mogę pomagać dzieciom przy odrabianiu szkolnych zadań domowych. Chodzi mi zwłaszcza o wypracowania z języka polskiego. Nie ukrywam, że moja pomoc w tym zakresie jest znacząca (mam wykształcenie humanistyczne), ale nigdy nie posunęłam się do całkowitego napisania za nich pracy. W rzeczywistości jest to mozolne naprowadzanie na odpowiednie tematy, zwroty, czasem konkretna propozycja właściwego słowa czy zdania.Na koniec sprawdzenie błędów. Nie bardzo wiem, jak inaczej mogłabym im pomóc. Jednak mam wyrzuty sumienia, że inne dzieci nie mają takiej szansy. Spowiadam się z tego, ale może niepotrzebnie. Bardzo trudno jest wyznaczyć granicę tej pomocy. W przypadku innych przedmiotów też bywają sytuacje, kiedy wręcz dyktujemy z mężem pewne informacje, bo dzieci nie bardzo sobie z tym radzą. Szczęść Boże

Odpowiedz: Tak to już jest, że szkoła daje tylko podstawy, a nad resztą trzeba pracować samodzielnie. Ale ta samodzielność nie wyklucza pomocy innych; szczególnie rodziców. A nawet wręcz przeciwnie – dziecko powinno wiedzieć, że rodzice interesują się jego sprawami (a przecież szkoła to spora część tych spraw), że towarzyszą mu na jego drodze i że może liczyć na ich pomoc. Przy czym trzeba pamiętać, aby była to mądra pomoc – taka, która daje inspirację, wskazuje kierunek, ale nie zastępuje własnej pracy dziecka. Przecież dziecko korzystając z pomocy rodziców też może się wiele (lub nawet więcej) nauczyć! I – jak sama Pani pewnie świetnie wie – uniknąć tracenia czasu na nieistotne (czy istotne, ale za trudne) problemy, które przy odrabianiu zadania tak często się pojawiają i powodują tylko zniechęcenie oraz utratę wiary we własne możliwości. To, co Pani pisze, wskazuje na to, że bardzo dobrze rozumie Pani swoją rolę w tym zakresie. Proszę się nie martwić! W kwestii szans innych dzieci... Jednym pomagają rodzice, inne są wysyłane na korepetycje, a jeszcze inne odpisują na przerwie. Oczywiście, jakaś część radzi sobie sama i ma dobre oceny, a reszta sobie nie radzi i ma złe czy średnie. Dla Pani powinno być ważne, aby dzieci przy swoich zdolnościach odnosiły jak największe korzyści z nauki i to Pani powinna ocenić, czy te korzyści są większe, kiedy pracują same, czy kiedy nieco im Pani pomaga. A problem uczciwości pomocy istniałby raczej wtedy, kiedy w sytuacji nieradzenia sobie dzieci z nauką, pozostawiłaby je Pani same sobie mimo możliwości udzielenia im pomocy... Bo chyba trzeba pamiętać, co jest celem szkoły: nauczenie. Nie jest nim natomiast porównywanie uczniów między sobą.... M. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-05 07:46:24

Pytanie: Czy niebo jest równe dla wszystkich czy wystopniowane? Kiedyś od pewnego księdza usłyszałem że jest bodajże 12 stopni w niebie i trafia się do określonego zależnie od swojego życia. Nie mówił skąd to wiadomo i ja też tego nie wiem a chciałbym wiedzieć. Czy w piśmie świętym są o tym informacje? Ksiądz ten podał przykładowo że dwie osoby przebywające w niebie, jedna Maryja która całym życiem spełniała wolę Boga a druga prostytutka która nawróciła się zaraz przed śmiercią nie będą tak samo nagrodzone. Z drugiej strony patrząć na przypowieść Jezusa o najemnikach kiedy ci którzy pracowali cały dzień i ci kórzy przepracowali tylko godzine dostają tyle samo, można się zastanowić. Też w obietnicach różańcowych które Maryja objawiła któremuś błogosłąwionemu jest taka: "Wierne dzieci Różańca zasłużą na wysoki stopień chwały w niebie." Czyli wskazuje na owe stopnie. więc już sam nie wiem co o tym myśleć. Istnieją stopnie chwały? jeżeli tak to jak to się ma do owej przypowieści? a jeżeli nie to jak to się ma do sprawiedliwości? Proszę o wyczerpującą odpowiedź.

Odpowiedz: Szczęście każdego może być większe albo mniejsze, ale na pewno nikt w niebie nie będzie odczuwał jego braku. Bo byłoby to zaprzeczeniem samej istoty nieba. U świętego Pawła znajdujemy wprawdzie wzmiankę o stopniach nieba (2 Kor 12,2), a jeden z późnośredniowiecznych soborów o takiej możliwości wspomniał (że szczęście ludzi będzie w niebie inne), współcześnie jednak teologia tego tematu raczej nie podejmuje. Po prostu za mało mamy danych, by sensownie się na ten temat wypowiadać. Wszystko co najważniejsze w sprawie nauki Kościoła o niebie znajdziesz w Katechizmie Kościoła Katolickiego 1023-1029 (TUTAJ)
Pytanie z dnia: 2006-12-05 02:43:05

Pytanie: Jestem kobieta homoseksualną. ieszkam z kobieta od 2 lat. Kocham ją. Staramy się powstrzymywać od kontaktów cielesnych.Czy jeśli przemienimy nasze relację z seksualnych na przyjacielskie, a jestesmy na to gotowy, byle tyko być ze sobą, to mamy jakąs szansę na rozgrzeszenie? Przecież fakt wspólnego mieszkania wcale nie jest okazja do grzechu.Więcej można grzeszyć (seks) nie mieszkając razem, bo wtedy sie na ogól tylko tego szuka. P.S.Nie jesteśmy nastolatkami. Żadna z nas nigdy z nikim nie była wcześniej w związku. Zamieszkałyśmy razem, bo ona miała ojca alkoholika i myśli samobójcze, depresję i nerwicę ,a nie dlatego, żeby ułatwiać sobie kontakty seksualne.

Odpowiedz: Proszę porozmwiać na ten temat ze spowiednikiem. Jego wskazania będą wiążące... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-04 22:16:42

Pytanie: Witam serdecznie! Chciałam zadać pytanie, ale proszę, żeby taką częsć w jakiej uważa pan, że jest ono nie odpowiednie, usunął. Z góry dziękuję. Onanizowanie się jest grzechem. Ale czy grzechem jest to, jeśli komuś śniło się jak się onanizował, a gdy się zbudził był podniecony? I ten ktoś nie jest w stanie określić, czy zrobił to przez sen, czy nie. Czy to grzech? A czy popełnia się dodatkowy grzech, jeżeli do onanizowania używa się jakiś przedmiotów, np.produktów z sex shopu, albo innych rzeczy? Czy onanizowanie się wpływa na psychikę? Co jest przyczyną onanizowania się? Czy to prawda, że mężczyźni mają większe skłonności do tego typu praktyk? Dlaczego onanizowanie się jest grzechem? Przecież nikogo nie ranimy, najwyżej siebie. Jak rozładowac w inny sposób napięcie seksualne? Po co Pan Bóg dał nam seksualność, skoro nie możemy z niej korzystać będąc samotni? Przepraszam raz jeszcze za być może nieodpowiednią treść. Dziękuję.

Odpowiedz: Na większość swoich pytań znajdziesz odpowiedź w artykule zamieszczonym TUTAJ 1. Sny, jako niezależne od ludzkiej wolni, nie są grzechem. Gdy się człowiek obudzi powinien zapanować nad sytuacją. 2. Onanizowanie się na pewno wpływa na psychikę. Tylko różnie u różnych ludzi. U jednych będzie rodziło ogromne poczucie winy, u innych nie. U jednych zakorzeni się tak silnie, że nie będą mogli odnaleźć się w normalnym związku, inni nie. U jednych może stać się źródłem nałogu, u innych nie. 3. Pan Bóg dał człowiekowi seksualność, by ją realizował w małżeństwie. Dzięki niej małżonkowie mają szanse na umocnienie swej więzi oraz mogą powoływać do istnienia nowych ludzi. 
Pytanie z dnia: 2006-12-04 20:36:26

Pytanie: dlaczego św. Barbara jest przedstawiana w czerwonej sukni

Odpowiedz: Najprawdopodobniej jest to symbol przypominający o jej męczeńskiej śmierci... M.
Pytanie z dnia: 2006-12-04 20:10:04

Pytanie: Czy to grzech pisać maile do chłopaka ktory ma dziewczynę? Zastanawiam się czy w ten sposób nie krzywdzę jego dziewczyny. A czy jest grzechem zakochanie się w takim chłopaku, czy lepiej zerwać znajomość i walczyć z tym uczuciem?

Odpowiedz: To zależy od tego, co w tych mailach piszesz. I od tego, co on z nimi robi... Niewykluczone (szczególnie, jeśli się nad tym zastanawiasz), że rzeczywiście ją krzywdzisz. Zakochanie – jako uczucie, jak sama to zdiagnozowałaś – grzechem być nie może. Grzechem może być jedynie to, co się pod wpływem danego uczucia robi. Związek Twojego kolegi z jego dziewczyną nie jest jeszcze małżeństwem, więc nie jest powiedziane, że musi być trwały. Dlatego pisanie do tego chłopaka trudno uznać za coś złego. Chyba że próbujesz w mailach jego dziewczynę oczerniać... Nie musisz więc zrywać znajomości, nie musisz walczyć ze swoim uczuciem. Ale pamiętaj, ze on może wybrać nie po Twojej myśli... M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-04 19:59:06

Pytanie: 1.Mam pewien dylemat. Zdarza się wielokrotnie, że koleżanki mówią mi jakąś swoją tajemnicę albo inną sprawę np. dotyczącą ich rodziny, a ja obiecuje nic nikomu nie mówić, a następnie w domu mówie wszystko mojej mamie. Może czasem po prostu po to, żeby kogoś obgadać, a czasem dlatego, że jestem bardzo przywiązana do mamy i z nią mogę dyskutować o wielu rzeczach. Czy postąpiłam bardzo nie w porządku wobec koleżanek? Czy to jest grzech i powinnam tego zaniechać oraz się z tego wyspowiadać? 2. Inna sprawa kiedy rozmawiam z moimi koleżankami i mówię o tym co zrobiła inna osoba, to czy mam to potraktować jako grzech obmowy? Bo w końcu obmowa to wyjawianie czyichś wad bez potrzeby a takie sytuacje zdarzają się raczej często np. gdy mówie komuś, że mam taką a taką znajomą. W sumie to nie ma wielkiej potrzeby mówienia o czyimś zachowaniu, chociaż z drugiej strony o czym właściwie mielibyśmy rozmawiać jeśli nie o innych ludziach. 3. Czy nie będzie większej różnicy jeśli w spowiedzi powiem najpierw grzechy lekkie, a ciężkie zostawię na koniec, bo z tego co słyszałam to kapłani złoszczą się, że ludzie wymieniają grzechy w takiej kolejności, choć moim zdaniem ważne jest żeby powiedzieć wszystko a nie który grzech po którym? 4. Czy mówienie o kimś negatywnie w żartach (nie mam na myśli wulgaryzmów) nie mając na celu obrażenia go np. w stylu,, ale z niego głupek" czy ,,ale to debil" jest czymś złym? 5. Co mam zrobić kiedy na klasówce ktoś chce ode mnie ściągnąć? Mogłabym powiedzieć coś w stylu ,,nie ma mowy" albo ,,mogłeś się nauczyć" ale wtedy będe postrzegana jako egoistka.

Odpowiedz: 1. Z obietnicami dotyczącymi „nic nie mówienia” jest różnie – czasem oznaczają tylko nierozpowiadanie danej rzeczy na prawo i lewo (wtedy ewentualnie zaufanej osobie można powiedzieć), a czasem dotyczą naprawdę wszystkich – bez żadnych wyjątków. Ty najlepiej wiesz, co obiecywałaś i w jakiej sytuacji. Jeśli była to druga z tych możliwości, to nie powinnaś mówić nawet mamie. Albo nie obiecywać... 2. Z tego, co piszesz, wynika, że wiesz, czym jest obmowa. Nie powinnaś więc mieć problemów z ocenieniem, czy tylko o kimś rozmawiasz, czy już go obmawiasz. Dodajmy: mówienie o sprawie powszechnie znanej, także osobie do której mówimy, nie jest obmową. 3. Rzeczywiście, zasada jest taka, że grzechy ciężkie mówi się na początku. Kapłan wtedy od początku ma rozeznanie, czego spowiedź dotyczy. Co więcej, słuchając wyznawanych grzechów, przygotowuje sobie naukę i pokutę dla penitenta. Kiedy zasadniczy grzech usłyszy na samym końcu, tamte elementy musi przygotować od nowa w tempie ekspresowym... Dobrze by było spojrzeć na tę sytuację również od strony penitenta. Tak już mamy, że te trudniejsze zadania odwlekamy jak możemy zostawiając je na sam koniec. Ale wtedy wszystko robimy z poczuciem, że one cały czas nad nami wiszą. Tak samo jest z wyznawanymi grzechami. Nie ma co odwlekać i iść pod górkę, lepiej od razu mieć je z głowy, a wtedy cała reszta idzie już łatwo :) 4. A Ty? Chciałabyś, żeby ktoś mówił o Tobie negatywnie choćby w żartach? 5. Chcesz dawać ściągać kolegom, bo jest to uważane za pomoc. Ale jest to tak naprawdę pomoc bardzo krótkotrwała. Brak wiedzy, który Twoi koledzy nadrobią ściągnięciem na klasówce, prędzej czy później da o sobie znać. Choćby na maturze... Naprawdę lepiej dostać raz czy dwa nieco gorszą ocenę i nauczyć się na poprawę niż regularnie odpisywać, mieć dobre oceny i żyć w przeświadczeniu, że wszystko jest w porządku, a potem nagle nie zdać matury i nie dostać się na studia... Chcąc pomóc kolegom i dając im ściągać, tak naprawdę możesz im bardzo zaszkodzić... M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-04 19:46:10

Pytanie: Czy warto żyć natym duzym świecie??? 

Odpowiedz: Cóż odpowiedzieć na tak zadane pytanie? Warto. Bo jeśli żyjemy to znaczy, że do czegoś jesteśmy Bogu potrzebni. Choćby tylko do tego, żeby mógł cieszyć się naszym istnieniem... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-04 18:48:52

Pytanie: szczesc boze.moje pytanie jest nastepujace.bylem zonaty.po kilku latach rozwiodlem sie z zona za porozumieniem stron,czyli otrzymalismy rozwod cywilny.w swietle prawa koscielnego nadal bylismy malzenstwem.po rozwodzie nie bylismy sobie obcy.wszystkie decyzje podejmowalismy razem,razem robilismy wieksze zakupy,razem wychowywalismy dziecko.tak naprawde nigdy sie nie rozstalismy bo nie przestalismy sie kochac.mieszkalismy razem i zylismy jak malzenstwo.niestety moja zona zmarla.prosze mi odpowiedziec na pytanie czy bede mogl ponownie w takiej sytuacji, kiedys w dalekiej przyszlosci (jak bog da spotkac kogos odpowiedniego) wziac slub koscielny.serdeczne bog zaplac!marian

Odpowiedz: Tak, oczywiście będziesz mógł. Bo Twoje małżeństwo po śmierci żony przestało istnieć. M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-04 17:56:52

Pytanie: Czytam i czytam i z tego co wiem z tresci ksiazki i filmu , to Maria Magdalena jest zona Jezusa Chrystusa i nie rozumiem tylko tego czy D. Brown zmyslil ta cala opowiesc o kodzie Leonarda da Vinci czy ten kod naprawde istanial ?

Odpowiedz: Zmyślił, oczywiście również kwestię małżeństwa Chrystusa z Marią Magdaleną... Poczytaj TUTAJ M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-04 11:08:43

Pytanie: Czy, gdy podczas pisania na czacie podaję się za kogoś innego, niż jestem w rzeczywistości (na przykład podaję inną płeć, wiek, inne imię, tak dla zabawy) popełniam jakiś grzech? Nie chcę się ujawniać, nie chcę też zawierać głębszych znajomości przez internet. Pozdrawiam. Grzegorz

Odpowiedz: Jeśli nie wyrządzasz tym nikomu krzywdy, jeśli Twoje dane (choćby tak podstawowe) nie są dla nikogo istotne, to nie robisz nic złego. Ale gdyby ktoś, opierając się na podanych przez Ciebie informacjach, zaufał Ci i zaczął rozmawiać z Tobą na osobiste tematy właśnie ze względu na te informacje, należałoby sprawę wyjaśnić na samym początku. Lub przerwać rozmowę, jak tylko zauważysz, co się dzieje. A tak swoją drogą – często nie planujemy zawierania żadnych znajomości, nie planujemy żadnego zaangażowania. A tu któregoś razu rozmowa wciąga, potem czekamy na następną i już samo leci dalej. Trochę głupio nie ze swoją tożsamością, nie? ;) Niewykluczone, że jeszcze będziesz żałował ;) M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-04 10:55:18

Pytanie: Jako dziecko lubiłem duzo mysleć na temat Boga, życia tu i po śmierci, wierzyłem że to ON kieruje moim zyciem. Od kilku lat prześladuje mnie myśl że jestem sam, nie umiem pokierować swoim zyciem, nie umiem dalej tak zyć Czy ktoś wie, gdzie mam sie zwrócic o pomoc? Co ze mną jest nie tak, czego niedopatrzyłem?

Odpowiedz: Być może nie dopatrzyłeś sprawy jakiegoś grzechu – a być może całkiem czegoś innego. Trudno powiedzieć po kilku zdaniach i zresztą nie na takie rozstrzyganie to miejsce... A gdzie się zwrócić o pomoc? Najlepiej do Źródła – czyli Jezusa. Spróbuj odbudować relację z Nim, spróbuj odbudować w sobie obraz świata, w którego centrum jest On. Spróbuj z Nim po prostu porozmawiać. Jeśli to robisz, to może trochę inaczej, bardziej od serca... Może to Ci pomoże? Zobacz TUTAJ A gdybyś chciał porozmawiać z jakimś księdzem – dużo ludzi wybiera któryś z zakonów. Dominikanów, Franciszkanów, Kapucynów... Tam ojcowie mają na ogół więcej czasu niż księża diecezjalni – właśnie na rozmowy, spowiedź. Wystarczy pójść na furtę i się umówić. Na pewno będzie łatwiej niż przez internet ;) Pozdrawiam i powodzenia, M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-04 10:06:58

Pytanie: Pracuję w górnictwie naftowym nasza patronką jest św.Barbara.Spotkałam się z informacją ,że 1969 r.papież Paweł VI ogłosił listę około 200 osób ,które kiedyś były uznawane za święte a zostali pozbawieni tego tytułu ponieważ postacie te były postaciami fikcyjnymi - baśniowymi. Moje pytanie : Czy to jest prawda ?

Odpowiedz: Św. Barbara jest jedną z tych świętych, których akta zaginęły. Większość tego, co o niej wiemy, pochodzi ze średniowiecznych legend, które przysłoniły historyczną postać. Ale to wcale nie oznacza, że nie istniała – po prostu trudno powiedzieć o niej coś pewnego. Tak samo, jak nie można mówić, że została pozbawiona tytułu świętej, bo żaden kanonizowany święty nigdy nie utracił swej pozycji. Ci, których usunięto z kalendarza, nie zostali formalnie kanonizowani, ale nawet i ich można czcić prywatnie, a w pewnych rejonach — publicznie, jak to jest w przypadku świętej Barbary. M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-04 08:39:09

Pytanie: Ostatnio zapoznałam się z listą tzw. grzechów cudzych i nie mam pojęcia jak powinnam się ustosunkować do niektórych z nich. Chodzi mi głównie o zezwalanie na grzech, nie karanie grzechu, milczenie w wypadku, gdy ktoś grzeszy i usprawiedliwianie czyjegoś grzechu. Jak mam postępować, gdy grzeszy ktoś z mojej rodziny czy przyjaciół? Jak mam to przełożyć na codzienne sytuację? Jak mam ich karać? Nie rozumiem tego? Podam kilka przykładów: 1. Czy kiedy będe mieć już własne dzieci do powinnam za każdym razem wymierzać im karę kiedy zgrzeszą, bo inaczej ja wówczas będę mieć grzech? 2. Czy kiedy np. moja przyjaciółka zwierza mi się, że współżyje to czy powinnam ją upomnieć, że grzeszy? Chociaż moim zadaniem to trochę bez sensu, bo pewnie i tak doskonale zdaje sobie z tego sprawę. Co w takim razie powinnam zrobić, tym bardziej jeśli jest to moja dobra przyjaciółka? Odpowiadający kilkakrotnie udzielał rad kiedy np. dziewczyna pisała, że jej chłopak ogląda pornografię to zalecał jej zerwanie. Ale ja chyba nie powinnam zrywać w takim wypadku przyjaźni z moją koleżanką? Czy nasza wiara wymaga od nas aż takich poświęceń? 3. Inna sytuacja, zapraszam przyjaciół do siebie na noc i wśród nich jest para, która prawdopodobnie zgrzeszy w nocy. Czy powinnam ich wcale nie zapraszać? Czy moją postawę mam przyjmować jako zezwalanie na grzech? 4. I ostatnie - co do usprawiedliwiania grzechu, w końcu każdy z nas jakieś grzechy popełnia, mniejsze czy większe. Jeśli usprawiedliwiam czyjś grzech , bo np. rozumiem ludzkie słabości czy sytuację jakiegoś konkretnego człowieka to czy wówczas też grzeszę? 

Odpowiedz: Dobrze jest przyglądnąć się temu, co pisze o grzechach cudzych Katechizm (1868): Grzech jest czynem osobistym; co więcej, ponosimy odpowiedzialność za grzechy popełniane przez innych, gdy w nich współdziałamy: – uczestnicząc w nich bezpośrednio i dobrowolnie; – nakazując je, zalecając, pochwalając lub aprobując; – nie wyjawiając ich lub nie przeszkadzając im, mimo że jesteśmy do tego zobowiązani; –chroniąc tych, którzy popełniają zło. W oparciu o to oraz swoje sumienie musisz rozpatrywać daną sytuację. 1. To pytanie zadajesz tak, jakby grzech był czymś oderwanym od życia. Jakby jedynym problemem, który się z jakimś czynem wiąże, było po prostu to, że jest on uznawany za grzech. Jakby dziecko nie robiło nic złego, ale trzeba je było ukarać, bo komuś się wymyśliło, że to grzech... A przecież właśnie na tym polega wychowywanie dzieci. Na towarzyszeniu im w dorastaniu, na kształtowaniu ich sumień i charakterów, na uczeniu ich mądrych i dobrych wyborów. Nie chodzi o to, aby przełożyć dziecko przez kolano, kiedy tylko coś zbroi, ale po prostu o to, aby wziąć odpowiedzialność za jego wychowanie – najlepiej jak umiesz. Ukarzesz oczywiście według tego, co roztropnie uznasz za słuszne. 2. Odpowiadający radził rozważenie zerwania ze względu na dobro tej dziewczyny, ze względu na jej przyszłe życie. Analogię mogłabyś stosować, jeśli uważałabyś, że i na Twoją przyszłość będą miały wpływ zwierzenia Twojej koleżanki... Nie musisz mówić koleżance, że to grzech, skoro uważasz, że o tym wie. Ale przecież możesz jej pokazać, że nie spotyka się to z Twoją akceptacją, że Ty tego po prostu nie pochwalasz. 3. A czy naprawdę jedynym sposobem na ich przenocowanie jest jeden pokój (a może jeszcze z jednym łóżkiem na dodatek...)? Na pewno nie da się tego inaczej rozwiązać? Wybacz, ale to nieco wydumany problem. Jeśli zapraszasz większą ilość osób, to na pewno da się ich jakoś inaczej ulokować, prawda? 4. Popatrz na wklejony wyżej fragment Katechizmu ;) M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-03 22:52:36

Pytanie: skąd wzięła się tradycja odwiedzin duszpastersich czyli kolęda i jakie są główne cele tej wizyty duszpasterskiej.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ , TUTAJ , TUTAJ , TUTAJ i TUTAJ M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-03 22:26:54

Pytanie: Szczesc Boze Prosze mi udzielic rady 1.Prosze mi powiedziec jak powinnam sie przygotowc do spowiedzi z calego zycia- przeciez nie pamiatam wszystkich grzechow popelnionych bedac jeszcze dzieckiem ale czuje ze potrzebuje tego i czy to oznacza ze moje wszystkie poprzednio odprawione spowiedzi byly niewazne. 2.Jakies czas temu poznalam mezczyzne przez internet-po jakims czasie pisanania ze soba-postanowilismy sie spotkac i on po kilku chwilach naszej rozmowy on mowi do mnie ze jest wyslannikiem Boga i ze przyszedl mi pomoc,ze tylko w Nim -Bogu znajde szczescie , poza tym on powiedzial mi ze ma dar 'WIEDZY'potrafi przewidziec niektore rzeczy.Od tego momentu minal przeszlo tydzien ,a on sie wogole nie odzywa ,nie odpisuje na maile- ja nie wiem z kim mialam do czynienia ,co robic i myslec o tym wszystkim,goraco pozdrawiam i dziekuje za wyjanienia

Odpowiedz: 1. Podczas spowiedzi (czy to generalnej, czy zwykłej) należy wyznać wszystkie grzechy ciężkie od ostatniej ważnej spowiedzi. Zapomnienie (zapomnienie, a nie zatajenie!) nie czyni spowiedzi nieważną – po to jednak robi się rachunek sumienia, aby te grzechy w miarę możliwości sobie przypomnieć. Ideałem byłby codzienny krótki rachunek sumienia – wtedy raczej odpada problem z krótką pamięcią ;) Odpowiedz sobie jeszcze na pytanie, czemu chcesz do spowiedzi generalnej przystąpić. Jeśli poprzednie spowiedzi były ważne, nie masz takiego obowiązku. A w niektórych sytuacjach nawet spowiedź generalną się odradza... Bóg Ci Twoje grzechy odpuścił – nie musisz do nich wracać. Tym bardziej nie musisz się zadręczać, że ich nie pamiętasz. Spowiedź generalna to niekoniecznie wyrzucenie z siebie listy grzechów z całego życia – to raczej próba spojrzenia na to życie, zobaczenia w nim działania Pana Boga i przyglądnięcia się swojej odpowiedzi na Jego zaproszenia. 2. No, nie tylko Ty nie wiesz, z kim miałaś do czynienia... Najlepiej byłoby dać sobie spokój i na przyszłość uważać na internetowe znajomości... M.
Pytanie z dnia: 2006-12-03 21:12:15

Pytanie: Czy grzechem jest typowanie meczów w Internecie? Jeśli chodzi o typowanie meczów u bukmacherów naziemnych to prawo na to zezwala. Natomiast nie można obstawiać zakładów na terenie Polski u bukmacherów, którzy nie mają licencji, a są nimi bukmacherzy Internetowi, którzy jej nie posiadają. Jednak tu pojawia się problem, ponieważ siedziba firm internetowych nie jest w Polsce. Polskie prawo nie jest tu w sumie jednoznaczne. Druga sprawa to podatek. U bukmacherów naziemnych jest pobierany przy zawieraniu zakładów. U internetowych tego podatku nie ma. I tu niby dochód osiągnięty z internetowego dochodu jest teoretycznie nielegalny. Wiele serwisów chciało uzyskać w Ministerstwie Finansów jednoznaczną opinię na ten temat, jednak nie do końca się to udało. Z jednej strony sponsorami drużyn są firmy bukmacherskie, ich reklamy są na stadionach, a z drugiej strony hazard ma być zabroniony? Czy jeśli gram w Internecie i osiągam jakieś tam dochody z tego tytułu, to mam tego zaprzestać, bo to grzech? Czy w tym przypadku łamanie tego nie do końca jasnego prawa jest grzechem? A ci, co pracują na czarno też popełniają grzech? Jeśli tak to wychodzi na to, że jak na spowiedzi obiecują poprawę tzn., że powinni zrezygnować z pracy, a ja z obstawiania meczów? Toczy się dyskusja apropos hazardu internetowego, że w niektórych przypadkach firmy mogą prać brudne pieniądze przez to itd., ale czy ja obstawiając uczciwie i emocjonując się tym popełniam grzech (ilość ludzi obstawiających przez Internet rośnie i przekracza kilkaset tysięcy, ponieważ jest to wygodniejsze i nie ma limitów śmiesznych jak u bukmacherów naziemnych)? W innych krajach zostało to jakoś rozsądnie uregulowane, niestety u nas są wątpliwości. 

Odpowiedz: Przede wszystkim zwróć uwagę na to, że uczestniczenie w tego typu rozrywkach może być grzechem z zupełnie innego powodu. Człowiek ma bowiem prawo wydać na gry hazardowe tyle, ile godziłoby się wydać na rozrywkę - czyli np pójście do teatru, kina czy kawiarni. Jeśli kwoty są wyższe należy się zastanowić, czy nie jest to już przesada. Uprawianie hazardu może być ruinującym życie nałogiem. Po drugie warto zauważyć, ze prawo państwowe niekoniecznie jest zawsze odbiciem prawa moralnego. Owszem, zdaniem moralistów nałożone przez prawowite władze podatki trzeba płacić . Nie zawsze jednak nałożony podatek jest sprawiedliwy. Choć akurat w podatku od hazardu trudno chyba dopatrywać się niesprawiedliwości... Po trzecie. Jeśli prawo naprawdę jest wątpliwe, niejasne, to jego nieprzestrzeganie nie jest moralnym zobowiązaniem wierzącego. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-03 20:27:45

Pytanie: Proszę o pomoc w odnalezieniu adresu zakonu we Francji, który przyjmuje do swojej wwspólnoty osoby nie całkiem zdrowe czy to fizycznie czy psychicznie. Wiem tylko tyle, że taka Wspólnota istnieje we Francji. W miarę możliwości proszę o pomoc.

Odpowiedz: We Francji jest zgromadzenie, które przyjmuje osoby z zespołem Downa. To Małe Siostry Uczennice Baranka. Adres: 14, rue de la Garenne, F36300 Le Blanc. telefon 00 33 2 54 37 17 73 Możesz też zajrzeć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-03 20:27:02

Pytanie: Witam, Temat był poruszany, ale nie całkiem tak, jak mnie interesuje. Chodzi mi o zimnych, gorących i letnich. Wszystko jasne w przypadku gorących i letnich, ale czy zimni faktycznie Bogu pasują? Wiem, że św. Paweł się nawrócił, ale przecież wielu zimnych umiera zimnych i ich zbawienie jest raczej wątpliwe. Bóg pragnie, by każdy został zbawiony, więc bycie zimnym stoi tu w jakiejś sprzeczności. Myślę, że wiąże się trochę też z tym pytaniem moja druga wątpliwość, jak to jest z nierządnicami i złodziejami, którzy przed nami wchodzą do Królestwa Niebieskiego. Pozdrawiam i proszę o odpowiedź kornel

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ M.
Pytanie z dnia: 2006-12-03 18:21:44

Pytanie: Co do pytania piwoni z dnia 19.11 które mnie bardzo zainteresowało: Odpowiadający nie napisał czy to prawda, że nie powinno się zabierać małych dzieci na cmentarz, bo są nieświadome i mogą zostać opętane? I po drugie czy to prawda, że osoby upośledzone umysłowo są bardziej narażone na opętania? 

Odpowiedz: 1. Napisałem chyba, że to przesąd, a przesądami się nie powinno kierować. Czy to nie jest wystarczająca odpowiedź? 2. Upośledzone nie. Czasem po prostu jest tak, że opętanie ukrywa się pod objawami choroby psychicznej. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-03 17:42:27

Pytanie: 1) Czy moja prawosławna koleżanka może spożyć nasz opłatek wigilijny? 2) Kiedy byłam w cerkwi prawosławnej, to na końcu, po komunii, po błogosławieństwie, tuż po pocałowaniu krzyża stał diakon (nie wiem czy tak on się nazywa) z miseczką, w której miał malutkie kawałeczki chleba i każdy po pocałowaniu krzyża brał taki kawałek i zjadał. Ja nie wzięłam, bo nie wiedziałam czy mogę, czy nie zmienię wtedy wyznania. Proszę mi wyjaśnić, czy katolik może też wziąć taki chleb?

Odpowiedz: 1. Tak. To przecież tylko chleb. 2. To pozostałość po starożytnej agapie, która w dawnych czasach odbywała się po Eucharystii. Jeśli tylko prawosławny kapłan nie ma nic przeciwko temu, możesz też podejść. Tylko pamiętaj, że w pierwszym rzędzie powinno się uczestniczyć w nabożeństwach swojego Kościoła... Więcej zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-03 16:07:27

Pytanie: Dzień dobry!:)Mam do was jedno małe pytanie: CO to jest Kanon Ewangeliczny, gdzie i kiedy go ustanowiono. Nigdzie nie mogę znaleźć odpowiedzi, a potrzebna mi ona by zrobić zadanie domowe. Z góry dziękuję za odpowiedź:)

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ M.
Pytanie z dnia: 2006-12-03 14:35:30

Pytanie: (...) Mam 34 lata. Do tej pory nie doświadczałam żadnych problemów związanych ze swoją seksualnością. Od kilki dni nie umiem poradzić sobie z napięciem które mi towarzyszy. Wczoraj dałam temu upust. Czuję się z tym podle. wstydzę się tego, wstydzę się o tym pisać, boję się że dopuszczę się grzechu a może już to się stało. jak poradzić sobie z pożądliwością ciała, jak strzec swoich myśli by nie szły za ciałem... Jak ratować swoją czystość gdy natura jest tak silna....

Odpowiedz: Pewnie wiele rad słyszałaś, wiec nie ma sensu ich powtarzać. Ale pewnie warto zastanowić się, dlaczego akurat teraz takie problemy się pojawiły. Przyczyn może być więcej. Na przykład poczucie niekochania, odrzucenia, niezrozumienia. Stąd pragnienie miłości. Być może czujesz się w jakiś sposób osamotniona. Stąd pragnienie bycia z kimś. A może po prostu w grę wchodzi jakieś zmęczenie, przepracowanie i organizm domaga się relaksu.. Naprawdę trudno powiedzieć... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-03 12:05:04

Pytanie: Szczęść Boże! Mam pytanie-czy misjonarze na misjach mogą mieć depresję? Z czym ona może być związana?

Odpowiedz: Możliwych przyczyn depresji jest bardzo wiele, duża część z nich jest zupełnie niezależna od tego, co się w życiu robi. Misjonarze – tak jak członkowie każdej grupy społecznej – depresję mieć mogą. Teoretycznie może ją mieć każdy, przy czym wiara na pewno jest jakimś środkiem uodparniającym... A z czym może być związana? Wejdź na przykład TUTAJ i spróbuj odnieść to do misjonarza. M.
Pytanie z dnia: 2006-12-03 11:33:33

Pytanie: 1. Dlaczego masturbacja jest uważana za grzech skoro nie ma o niej ani słowa w Biblii, a historia Onana dotyczy raczej stosunku przerwanego i tego, iż Onan nie chciał spłodzić potomka żonie swojego zmarłego brata? 2. Czy małżeństwo bezpłodne ma większe prawa niż małżeństwo płodne? Czy może ono wiedząc, że i tak nie może mieć dzieci doprowadzać się do orgazmu poza stosunkiem? 3. Seks pary heteroseksualnej przed ślubem jest uważany za grzech ciężki ale nie należy do grzechów wołających o pomstę do nieba, natomiast czyn homoseksualny już tak. Dlaczego tak właściwie jest, przecież badania wskazują, że z tendencjami homoseksualnymi człowiek może się urodzić podobnie jak rodzi się heteroseksualistą? Czy to nie jest aby trochę niesprawiedliwe? 

Odpowiedz: 1. Zobacz TUTAJ i TUTAJ (punkt 9). 2. Nie może. 3. Człowiek może też urodzić się agresywny i impulsywny. Czy to nie niesprawiedliwe, że w związku z charakterem nie może na przykład popełnić zabójstwa? Poza tym warto przypomnieć, że informacje o wrodzonym charakterze homoseksualizmu nie zostały chyba dotąd potwierdzone (parę lat temu wbrew opiniom środowisk homoseksualnych, tak było tak na pewno). Okazały się błędnym wyciągnięciem wniosków z pewnych badań. Za to potwierdzają sią doniesienia o nabytym charakterze homoseksualizmu, skoro psychologowie zajmujący się sprawą donoszą o sukcesach w tej dziedzinie... M.. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-03 10:55:17

Pytanie: Miłość nieprzyjaciół Dla mnie i osób,z którymi rozmawiałem, to b. trudne w realizacji przykazanie... 1. Gdy człowiek żałuje, ale nie potrafi zmienić nastawienia? 2.Co mam poradzić, skoro nie umiem zmienić postawy wobec ewidentnych złoczyńców ,zwyrodnialców, którym - tak bywa- zadawanie bólu sprawia... radość? 3. Gdy słyszę o zbrodni, jest mi ciężko...Tym bardziej nie ręczę za siebie, że wybaczyłbym,gdyby mi lub komu bliskiemu, coś podobnego uczynił. Trudno nie czuć bólu, a do nich - awersji. 4.Jak postrzegać i uszanować człowieczeństwo w takich ludziach? 5. Wobec faktu,że częste są wczesne wyjścia na wolność itd., jestem za karą śmierci. Mam grzech? Taki może zabić (zranić) kolejne niewinne osoby.Jego życie "nadrzędne" wobec tamtych życia? 6.Gdyby gwarancja separacji od społeczeństwa była, zmieniłbym podejście do kary śmierci dla takich.

Odpowiedz: 1-4. Masz rację – miłość nieprzyjaciół na pewno łatwa nie jest. Wymaga przede wszystkim zobaczenia człowieka – człowieka, którego całkowicie przesłania jego grzech. Człowieka, którego ten grzech również bardzo skrzywdził – w niektórych sytuacjach być może właśnie najbardziej jego... Człowieka tak zaplątanego w grzech, że czasem szukając drogi wyjścia, błądzi coraz bardziej. Człowieka chorego – o chorym sumieniu i duszy, często również psychice. Trzeba także pamiętać, że ci ludzie bardzo potrzebują modlitwy. A my potrzebujemy się za nich modlić – bo właśnie w ten sposób mogą rodzić się w nas te lepsze uczucia, możemy dostrzegać w nich kolejne elementy człowieczeństwa, możemy się w pewien sposób osobiście zaangażować... Może nam w końcu zacząć zależeć nie tylko na tym, abyśmy byli bezpieczni, aby oni dostali zasłużoną karę, ale aby przemieniły się ich serca, aby sami w sobie zobaczyli człowieka – wartościowego człowieka. Oczywiście, to jest trudne, nie przychodzi od razu, bo takie podejście jest na pewno łaską. Więc trzeba się na nią otworzyć – właśnie przez modlitwę :) 5-6. W kwestii kary śmierci Kościół ma podobne stanowisko. Poczytaj, co pisze Katechizm (2267): „Kiedy tożsamość i odpowiedzialność winowajcy są w pełni udowodnione, tradycyjne nauczanie Kościoła nie wyklucza zastosowania kary śmierci, jeśli jest ona jedynym dostępnym sposobem skutecznej ochrony ludzkiego życia przed niesprawiedliwym napastnikiem. Jeżeli jednak środki bezkrwawe wystarczą do obrony i zachowania bezpieczeństwa osób przed napastnikiem, władza powinna ograniczyć się do tych środków, ponieważ są bardziej zgodne z konkretnymi uwarunkowaniami dobra wspólnego i bardziej odpowiadają godności osoby ludzkiej. Istotnie dzisiaj, biorąc pod uwagę możliwości, jakimi dysponuje państwo, aby skutecznie ukarać zbrodnię i unieszkodliwić tego, kto ją popełnił, nie odbierając mu ostatecznie możliwości skruchy, przypadki absolutnej konieczności usunięcia winowajcy "są bardzo rzadkie, a być może już nie zdarzają się wcale". Tylko Ty uznajesz, że wcześniejsze zwolnienie są nieuzasadnione. A może nie są...? M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-03 10:19:24

Pytanie: 1.Czy powołanie do małżeństwa, można zweryfikować dopiero w tym sakramencie? Nie już w narzeczeństwie? Ile dobranych par, myśli w ten sposób o swoim małżeństwie, (tzn. :będziemy udanym małżeństwem) a jednak...nie udaje się. 2.Co oznacza błogosławieństwo Boga małżonkom ? 3. Co sakrament zmienia w życiu ludzi, skoro mimo niego, tyle związków rozchodzi się? Poprzedzone katechezą, rozmowami z kapłanem... Pomijam przypadki,gdy ktoś bierze ślub z powodu namowy katolickich rodziców,sam nie dostrzegając potrzeby. Zawężam w/w pytania do osób, które "same z siebie" chciały sakrament małżeństwa przyjąć, modliły się, a jednak wobec problemów - wniosły o unieważnienie.

Odpowiedz: Z powołaniem jest trochę dziwnie. Człowiek coś odczuwa jako swoje powołanie, ale pewnym może być go dopiero wtedy, gdy faktycznie na daną drogę wszedł. Zwłaszcza jeśli w grę wchodzi powołanie do kapłaństwa czy małżeństwa. Wtedy rzeczywiście dopiero przyjęty sakrament może dać pewność... Sakrament małżeństwa daje łaskę do wypełnienia obowiązków wynikających z obranej drogi. Czyli przede wszystkim pomaga w miłości, wierności, uczciwości małżeńskiej i w tym, by nie opuścić osoby poślubionej aż do śmierci. Jak z każdą Boża łaską jest z nim jednak tak, że można ów dar zmarnować. Bożą łaskę chyba najlepiej porównać do roweru. Niewątpliwie bardzo ułatwia przemieszczanie się. Ale wymaga spełnienia jednego warunku: trzeba na niego siąść i trochę popedałować. Bez tego jest bezużyteczny. Podobnie jest z łaską sakramentu małżeństwa: trzeba się bardzo starać, aby miłość w małżeństwie ciągle rosła (!). Podstawowym błędem, jaki popełniają ludzie wchodząc w małżeństwo jest przekonanie, że teraz już nie muszą się starać; że miłość będzie sobie po prostu trwała. Wręcz przeciwnie: po ślubie trzeba starać się znacznie bardziej, bo po ślubie nie ma odwrotu. Miłość trzeba pielęgnować. Jak? Chciałoby se napisać, że przez rozmowy, ale to nie do końca prawda. Raczej przez słuchanie. Słuchanie tego, co drugi ma do powiedzenia. Słuchanie jakie są jego oczekiwania, plany, marzenia. W małżeństwie trzeba koniecznie zrezygnować z egoizmu. Nie chodzi o to, by narzucić drugiemu swoja wolę, ale decydować razem. Choćby od jednej ze stron wymagało to czasem ustąpienia. Niestety, dość często małżonkowie zapominają o tej prawdzie i próbują jeden drugiemu narzucić jakąś wizję związku. Nie wypracować ją wspólnie, a narzucić. To początek tragedii... A owo narzucanie najczęściej bierze się właśnie z nieumiejętności słuchania. "Tyle razy CI mówiłem/am". Tylko mówienie bez słuchania co ma do powiedzenia ten drugi, lekceważenie jego potrzeb, to stanowczo za mało.... Jak jeszcze pielęgnować miłość? Każde małżeństwo ma na pewno swoje sposoby. Ważnym wydaje się nieszablonowość. Np. danie żonie prezentu bez powodu, zaproszenie na obiad do restauracji itd. Warto jednak zwrócić uwagę na drobiazgi. Na przykład na to, by razem spożywać posiłki. Najlepiej nie włączając wtedy radia czy telewizji. Siłą rzeczy wtedy człowiek z drugim rozmawia. Wiele niedomówień nigdy nie powstanie, jeśli będzie się z drugim rozmawiało. Choćby to były drobnostki. Bo te drobnostki budują wieź (dlatego odpowiadający nigdy nie uważał, że młodzi wysiadując z kolegami na podwórkach marnują czas; nie, pielęgnują przyjaźnie). Podsumowując... Jeśli związki się rozpadają to nie dlatego, że zabrakło Bożej łaski, ale dlatego, że zabrakło ludzkiej współpracy. Miłość do drugiego ktoś pomylił z miłością własną, czyli egoizmem... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-03 08:57:59

Pytanie: Czy popęd seksualny to coś złego???

Odpowiedz: Nie, popęd seksualny to nic złego – a wręcz przeciwnie. Bardzo ułatwia powoływanie do istnienia nowych istot, prawda? ;) Ale – jak pewnie każda rzecz – może być źle użyty. Poza małżeństwem czy bez otwartości na nowe życie... W każdym razie trzeba zdecydowanie odróżnić sam popęd od jego niewłaściwego wykorzystania. M.
Pytanie z dnia: 2006-12-03 08:06:05

Pytanie: Szczęść Boże Mam pytanie dotyczące mszy św. niedzielnej. Otóż zdarzyło się, że moja 11 letnia córka będąc ze swoim wujkiem na mszy św. niedzielnej trafiła na mszę z procesją na końcu (może to był odpust, ale nie jestem pewna). Namówiła wujka, żeby poszli już na początku procesji do domu, czyli po prostu nie zostali na samym zakończeniu mszy. Kazałam się jej z tego wyspowiadać. Wyznała wszystko ale zapomniała powiedzieć że chodziło o mszę niedzielną. Po prostu powiedziała że nie została do końca mszy i wyszła w trakcie procesji. Ja osobiście również uczestniczyłam we mszy ale z pewnych względów w innym kościele. 1. Czy córka ma to powiedzieć jeszcze raz na spowiedzi? 2. Czy ten grzech ( wyjście przed końcem mszy św.) jest grzechem ciężkim? Pozdrawiam, Anita

Odpowiedz: Nie, nie musi. Po pierwsze: ważna jest intencja – przecież nie chciała ukrywać tego, że była to niedzielna Eucharystia. Po drugie: kapłan raczej nie pomyślał, że chodziło o inną. Po trzecie: wyjście w takich okolicznościach prze końcem Mszy raczej nie jest grzechem ciężkim, więc jego wyznanie nie było niezbędne do ważności spowiedzi. M. 
Pytanie z dnia: 2006-12-02 23:48:41

Pytanie: Jestem mężatką od niemal 2 lat. Na poczatku układało nam się z mężem nieźle, gdyż nie myśleliśmy jeszcze o dzieciach. Ale od ok. roku rozpoczęlismy starania i zaczął się koszmar. (...) Mam zatem 2 pytania- czy to małżeństwo jest w ogóle ważne i skonsumowane, jeśli nie było nigdy pełnego aktu? Po drugie - czy w takiej sytuacji- gdy mąż nie chce poddać się nawet diagnozie- co jest przyczyną impotencji, ani leczeniu - np. wspomożeniu potencji chociażby przez jakieś tabletki- mogłabym starać się o unieważnienie małżeństwa? Nasze pożycie małżeńskie rozpada się bowiem zupełnie, ostatnio tylko się ranimy, obrzucamy winą. Bardzo dziękuję za odpowiedź. 

Odpowiedz: W sprawie orzekania o nieważności małżeństwa jest sąd, ale ani jedna ani druga sytuacja raczej nie stanowią powodu do uznania małżeństwa za nieważne. Pani mąż nie jest bowiem właściwie impotentem (zobacz TUTAJ, punkt 2), a niemożność posiadania dzieci nie czyni małżeństwa nieważnym, chyba że sprawa była znana przed ślubem i zatajona. Trudno tez uznać, że Pani mąż nie chce dziecka. Raczej po prostu nie chce się leczyć, bo to dla niego sprawa wstydliwa. A Pani nerwowe reakcje pewnie rzeczywiście mu nie pomagają... J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-02 22:08:41

Pytanie: Szczęść Boże! Mam pytanie,dla mnie bardzo ważne-czy mając wyrzuty sumienia, że się kogoś skrzywdziło, zraniło (ta osoba o tym mówiła wielokrotnie) można unikać potem kontaktu z tą osobą, bo jest nam głupio? Bóg zapłać za odpowiedź.

Odpowiedz: Nikt nie lubi słuchać, że jest czyimś krzywdzicielem. To właściwie normalne, że kogoś, kto nam ciągle o tym przypomina, zaczynamy unikać. Istotne jest to, czy za krzywdę przeprosiliśmy, czy staraliśmy się ją jakoś naprawić. To jakaś ogólna zasada. Konkretnie sprawa może wyglądać nieco inaczej. Np. jeśli kogoś się okradło, to bezwzględnie należałoby ukradzioną rzecz oddać. Bez tego ciągłe wypominanie jest zrozumiałe. Jeśli mimo oddania ktoś ciągle nam kradzież wypomina, to oczywiście nie musimy przyjmować na siebie pokuty ciągłego słuchania tych wypomnień. Może być i tak, że chodziłaś z chłopakiem, zerwałaś z nim (jaki by nie był powód miałaś prawo), a teraz on wypomina Ci, że go skrzywdziłaś. Unikanie kontaktu w takim wypadku jest jak najbardziej zrozumiałe. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-02 21:31:33

Pytanie: mam pytanie czy znajac formulke spowiedzi i korzystajac z sakramentu pokuty lepiej jest jej uzywac jej czy wlasnymi slowami przedstawic sprawe(chodzi mi o rozmowe ze spowiednikem od samego pocztku) 

Odpowiedz: Lepiej chyba używać znanej formuły. Choćby po to, żeby uniknąć gadulstwa... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-02 19:09:22

Pytanie: Mam jedno pytanie trochce trudne co było najpierw : - małpa a potem przekształciła sie w człowieka czy - AdaM I Ewa ? 

Odpowiedz: Według nauki człowiek i współczesne małpy mieli wspólnego przodka. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-02 18:49:31

Pytanie: dlaczego tak trudno jest zaufać Jezusowi, znaleźć czas na rozmowę z Nim? Mówimy że wierzymy że kochamy a tak trudno jest nam to udowodnić. Jak można żyć wiarą i miłością kierować życiem tak aby było przepełnione miłością, czy gdybyśmy nie ufali Mu to byśmy nie zadawali tylu pytań?

Odpowiedz: Odpowiadający nie bardzo wie, o co właściwie chcesz zapytać. Tak jak Twoje pytanie rozumie... 1. Jeśli trudno Jezusowi zaufać czy znaleźć czas na modlitwę to dlatego, że tak naprawdę nie stawiamy go na pierwszym miejscu. Ludzie czasem mówią: "nie mam czasu". Zauważ co się kryje pod tym stwierdzeniem. Nie jest prawdą, że człowiek nie ma czasu. Ma, ale na coś innego. Albo na ważne obowiązki, albo na odpoczynek, albo na spotkanie z ważnymi dla Niego osobami. Jeśli nie mamy czasu dla Boga, to pewnie inne sprawy są dla nas ważniejsze... 2. Miłość do Boga nie wyklucza zadawania pytań. To dobrze, że chcemy swoją wiarę podbudować rozumem. Oby tylko owe wątpliwości nie powodowały odchodzenia od Boga, a raczej skłaniały nas do głębszych poszukiwań. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-02 17:00:14

Pytanie: mam być niedługo chrzestnym. w związku z tym mam problem bowiem nie chodzę do kościoła od bierzmowania i nie za bardzo chce mi się wierzyć w całą tą religię. jednakże szanuję wartość przykazań. problem polega na obowiązku spowiedzi. nie chce iść do konfesjonału i kłamać bo już samo pójście tam oznaczałoby, że wierzę w Boga, a tak nie jest. czy mogę być chrzestnym jako osoba niewierząca? czy ksiądz może mi odmówić bycia chrzestnym, nawet jeżeli nie mam zamiaru odciągać malucha od kościoła? w końcu to jego sprawa...

Odpowiedz: Osoba niewierząca nie może być chrzestnym. Bo nie jest w stanie pomagać w chrześcijańskim wychowaniu dziecka. Powinieneś jasno o tym proszącym Cię o zostanie chrzestnym powiedzieć. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-02 13:20:23

Pytanie: Proszę mi wyjaśnić, jak mój mąż mógł zostać ojcem chrzestnym, skoro mieszka z kochanką, która jest w ciąży. My nadal jesteśmy małżeństwem, nie mamy nawet rozwodu.

Odpowiedz: Widocznie ksiądz, który wypisywał stosowne zaświadczenie, został wprowadzony w błąd. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-02 12:09:06

Pytanie: 1. Dlaczego - jak napisał odpowiadający(znalazłam to w jednej z odpowiedzi) Kościół nie uznaje święceń kapłańskich udzielonych w innym wyznaniu? Czy to znaczy, że w oczach katolików np. kapłan prawosławny czy protestancki nie jest że tak powiem ,,prawowitym" kapłanem (choć odpowiadającemu chodziło chyba tylko o protestantów, ale nie jestem pewna)? Czy tylko katolicy nie uznają innych święcej za ważne czy też wszystkie wyznania nie uznają wzajemnie innych święceń? Czy to znaczy, że nie uznaje komunii w innych Kościołach(mam na myśli wiernych innych wyznań nie zaś katolików przyjmujących komunię w innym Kościele) za ciało i krew Chrystusa? Czy w takim razie w wg katolików wierni innych wyznań chrześcijańskich mimo iż przystępują do komunii nie spożywają tak naprawdę Ciała Chrystusowego? Czy inne sakramenty takie jak chrzest czy ślub przyjmowane w tych wyznaniach również są nieważne? Bardzo proszę o szczegółową odpowiedż na każde z postawionych przeze mnie pytań? 2. Odnośnie wcześniejszego pytania - co dokładnie oznacza sukcesja apostolska i na czym ona polega, bo przeczytałam w wikipedii(nie wiem czy to prawda), że kościół katolicki uznaje ważność święceń kapłańskich kościołów, które zachowały sukcesję apostolską biskupów? Które konkretnie wyznania posiadają sukcesję apostolską? 3. Czy osoba, która przeszła z wiary katolickiej na prawosławie może zostać kapłanem prawosławnym i odwrotnie? 

Odpowiedz: 1. Po kolei: a) Kościół uznaje świecenia w Kościele prawosławnym. Nie uznaje w protestanckich. Po pierwsze dlatego, że nie jest to dla nich sakrament. Po drugie dlatego, że nie ma jasności co do zachowania w tych Kościołach tzw sukcesji apostolskiej, czyli nie ma pewności, że zachowana została ciągłość przy przekazywaniu święceń. b) Skoro niektóre odłamy chrześcijaństwa nie wierzą w prawdziwą obecność Jezusa Chrystusa pod postaciami chleba i wina, to katolicy to szanują c) Chrzest zasadniczo jest wzajemnie uznawany przez wszystkie większe wyznania (z wyjątkiem baptystów). Zobacz TUTAJ d) Ślub nie jest w kościołach protestanckich sakramentem. Ale uznaje się jego ważność, bo małżeństw tworzy zgoda. Zgoda na zawarcie małżeństwa. 2. Sukcesja apostolska to, jak napisano wyżej, przekazywanie święceń w sposób nieprzerwany od samych Apostołów. Taka sukcesja uznawana jest w Kościele prawosławnym, Kościołach przedchalcedońskich i starokatolickich (zobacz ma ekumenizm.wiara.pl). Zasadniczo nie uznaje się jej w Kościołach protestanckich, choć pewnie stanie się to przedmiotem dialogu miedzy Kościołami... 3. Może. Każdy taki przypadek będzie jednak rozpatrywany oddzielnie. Podobnie zresztą jak każdego innego mężczyzny, który chce zostać księdzem. Bo mitem jest przekonanie, że księdzem zostaje każdy, kto chce. Decyzja o święceniach należy do osądu biskupa i wyznaczonych przez niego kapłanów, seminaryjnych przełożonych. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-02 10:15:43

Pytanie: Witam,mam nastepujace pytanie: Czy jesli jest np taka sytuacja:dwoch braci,powiedzmy Adam i Kamil oraz dwie siostry,przykladowo Angieszka i Ewa (bracia i siostry nie sa rodzenstwem,zeby nie byla watpliwosci ;) i np Adam i Agnieszka beda para,albo nawet sie pobiora, to czy Kamil i Ewa moga stworzyc druga pare,czy po slubie Adama i Agnieszki sa juz dla siebie rodzina i nie moga? Mam nadzieje,ze zbytnio nie zakrecilam ;P Sytuacja jest czysto teoretyczna,pytam tak z ciekawosci ;) Jesli to nie problem,prosilabym o odp rowniez na mail'a. Z gory dziekuje i pozdrawiam :)

Odpowiedz: Przez zawarcie małżeństwa krewni żony stają się powinowatymi męża i odwrotnie. Tylko powinowactwo w linii prostej powoduje niemożność zawarcia małżeństwa. Czyli Agnieszka, gdyby owdowiała, nie mogłaby wyjść za ojca Kamila i Adama.... Zobacz TUTAJ , punkt dotyczący przeszkody powinowactwa... J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-02 03:32:14

Pytanie: jakis czas temu zadalam pytanie, niestety do tej pory mi na nie nie odpowiedziano.. czy moglabym prosic o pomoc? moj maz (prostestant) oswiadczyl niedawno, ze nie chce miec wiecej niz 2 dzieci, wiec w przyszlosci bedzie chcial sie poddac operacji podwiazania nasieniowodow (wasektomii) - nawet wbrew mojej woli/wiedzy..... co mam zrobic, zeby odwieśćgo od tego zamiaru? bardzo, bardzo prosze o pomoc.. z gory dziekuje..

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-02 03:26:54

Pytanie: szczesc Boze. przeczytalam pytatnie Kasi na temat tego, iz nie dostala rozgrzeszenia, poniewaz mieszka z nareczonym.. zastanawia mnie wiec, jak to jest, ze narzeczonych tratuje sie w takiej sytuacji inaczej niz tzw 'biale malzenstwa'.. jesli narzeczeni mieszkaja razem z pobudek materialnych, ale nie wspolzyja, to dlaczego nie dostaja rozgrzeszenia? rozwodnicy moga mieszkac razem, ale nie uprawiac seksu i rozgrzeszenie dostana.. wedlug mnie jest to razaca niekonsekwencja.. dlaczego tak sie dzieje?

Odpowiedz: Każdą sytuację ocenia spowiednik. Ale w takiej sytuacji mamy do czynienia ze zgorszeniem, jakie mieszkający razem dają otoczeniu. Mogliby go nie dawać, a jednak nie zamierzają sytuacji zmienić. Bo - proszę wybaczyć - wspólne mieszkanie chłopaka i dziewczyny pod jednym dachem jest dla otoczenia, nie bardzo wierzącego w możliwość zachowania w takiej sytuacji czystości, zgorszeniem. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-01 23:25:16

Pytanie: Szczęść Boże, Założmy, że jakaś osoba popełniła grzech ciężki. W czasie popełniania tego grzechu nie była do końca świadoma: TO jest grzech. Grzech ciężki. Zatem grzechu ciężkiego nie ma? Czyli nie trzeba się z takowego spowiadać? Jeszcze jedno... czy można się ogólnie spowiadać, no np. kłociłam się z rodziną, a faktycznie kłóciliłam się z rodzicami i z bratem. Czy trzeba dokładnie to powiedzieć, czy można tak ogólnie. Wiem, że może to nie jest najlepszy przykład, ale osoba, która prosiła mnie o zadanie tego pytania prosiła, abym nie wymieniała Jej grzechów. Z góry dziękuję za odpowiedź! Pozdrowienia dla Odpowiadającego i dla Czytających! Szczęść Boże. 

Odpowiedz: Do popełnienia grzechu ciężkiego wystarczy, jeśli człowiek jest świadom popełnianego zła. Nie jest też usprawiedliwieniem zawiniona ignorancja i zatwardziałość serca. Jeśli ktoś mało dba o poznanie nauki Kościoła albo wręcz się jej sprzeciwia, nie jest wolny od poważnej winy moralnej. J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-01 21:56:03

Pytanie: Mam problem z poruszanym już oporem wobec ewentualnego kapłaństwa. Jestem niemal pewien, że myśli o powołaniu do tej posługi wynikają z moje obsesyjnego umysłu i szukania problemów niejako "na siłę", a może też z egoizmu (strach, że miałbym się czegoś wyrzec). Absolutnie nie chcę być osobą duchowną i źle bym się czuł w tej roli. Jednak targają mną lęki, że taką właśnie rolę Bóg mi wyznaczył i uniemożliwiają poprawne funkcjonowanie na co dzień. Być może lepiej udać się do psychologa, ale najpierw napisać postanowiłem właśnie tu. Proszę o jakąs radę.

Odpowiedz: Skoro źle byś się czuł w roli kapłana, to na pewno powołania nie masz. Byłbyś pewnie złym kapłanem. Wiec ... pozbądź się lęku. Nie takich pracowników potrzebuje Bóg. Zresztą nawet gdybyś poszedł do seminarium, pewnie i tak byś go nie skończył. Wychowawcy w seminarium raczej takie sprawy widzą.... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-01 21:21:38

Pytanie: Niech bedzie pochwalony Jezus Chrystus, Mam pytanie odnosnie sekty o nazwie Kabbalah. Slyszalam ze wyznawcy nosza na nadgarstku przewiazana czerwona nitke. Mieszkam w Kanadzie i widzialam pare razy u mlodych dziewczyn takie nitki. Chcialam sie torche wiecej dowiedziec o tey "organizacji". Mam 15 letniego syna a slyszalam ze noszenie tej nitki jest bardzo popularne. 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-01 20:49:10

Pytanie: Jestem w 2 klasie liceum. Chciałabym studiować teologię w Warszawie, ale nie chciałabym po studiach pracować jako katechetka. Co mogę robić po studiach teologicznych, gdybym zdobyła tytuł doktora? Gdzie najlepiej studiować ten kierunek w Warszawie, bo ja zastanawiam się nad Uniwersytetem kardynała Wyszyńskiego. Drugim problemem są rodzice, którzy chcą, abym wybrała taki kierunek studiów, po którym będę w stanie pracować i utrzymać rodzinę. Dziękuję.

Odpowiedz: Po teologii możesz robić.. wszystko i nic. Jeśli nie znajdziesz pracy na uczelni (i nie chcesz pracować jako katechetka), to wybór jest dość ograniczony. Wydawnictwa kościelne niekoniecznie potrzebują absolwentów teologii. Równie dobrze dziennikarzy czy absolwentów polonistyki. Teologię studiuje się przede wszystkim dla poszerzenia własnych horyzontów. Potem niekoniecznie pracuje się w zawodzie. Niektórzy absolwenci teologii zajmują się biznesem, inni są działaczami samorządowymi, jeszcze inni sprzedawcami czy... artystami. To już zależy nie od studiów, ale od osobowości człowieka... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-01 19:00:31

Pytanie: Niektórzy ludzie, zwłaszca starsi, praktykują pierwsze piątki. Też je kiedyś obchodziłam, ale tak włściwie to nie wiem dlaczego jest ich akurat 9, skąd się "wzięły" i jakie ma skutki to nabożeństwo.

Odpowiedz: Najlepiej zajrzyj TUTAJ czy TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-01 18:19:20

Pytanie: Do jakiego wieku zalicza się młodzież? Jeżeli jest Światowy Dzień Młodzieży (wiem, że właściwie mogą przyjechać osoby w różnym wieku, ale chodzi mi tutaj o konkretną rzecz) to do jakiego wieku uznaje się młodzież? Do 25? Do 30? Do ilu?

Odpowiedz: Kościół nie wyznacza w tym względzie ostrej granicy :) J.
Pytanie z dnia: 2006-12-01 17:51:13

Pytanie: 1.Wiem, że problem zakupów niedzielnych był już tu poruszany wiele razy. Ale mam jeszcze jedno pytanie. Czy jeśli rodzice (jestem niepełnoletnia) powiedzą, że np. jedziemy do marketu, ja wcale nie chcę jechać, ale nie chcę też z nimi dyskutować i pojadę, to czy mam grzech ciężki? Zdarza się to raczej sporadycznie. 2. Czy wypicie kieliszka szampana przez osobę niepełnoletnią podczas jakiejś uroczystości (np. czyjeś urodziny, imieniny czy też sylwester) jest grzechem ciężkim? 3. Czy w adwencie można tańczyć lub chodzić na jakieś imprezy? Słyszałam od kogoś, że nie obowiązuje już ten zakaz...ale nie jest coś przekonana. 4. Czy takie żarty jak np. podstawienie komuś nogi itp. są grzechem, jeśli tak czy ciężkim??

Odpowiedz: 1. Jeśli robisz to tylko dlatego, żeby się nie kłócić, to na pewno nie. Ale warto, byś rodzicom powiedziała o swoich poglądach. 2. Młodzi pić nie powinni. Nigdy. A na temat tego czy jest to grzech ciężki czy nie proszę porozmawiać ze spowiednikiem. 3. Kilka lat temu zmieniły się w Polsce przykazania kościelne. Rzeczywiście, nie ma teraz zakazy chodzenia w Adwencie na zabawy... 4. Żarty żartami, ale trzeba wziąć pod uwagę, o co rzeczywiście chodziło i jak bardzo się kogoś chciało skrzywdzić. jeśli nie było intencji skrzywdzenia, wyszydzenia itd, to na pewno nie ma grzechu ciężkiego... J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-01 17:25:57

Pytanie: Bardzo prosze o odpowiedz Czy spiewanie koled w odwencie jest zabronione? Mieszkam w USA i wyslalam do srodowiska polonijnego informacje o koncercie koled w ktorym wystepuja polscy artysci i ktory odbedzie sie przed Swietami. Zalaczylam swoja informacje do ksiedza w naszym polskim kosciele i taka dostalam "reprymende". ***** Szkoda, ze tak bardzo amerykanizujemy sie. W tradycji mojej Ojczyzny i wedle przepisow mojego Kosciola, koledy spiewamy po Uroczystosci Bozego Narodzenia. Przedtem jest czas na przezywanie i praktykowanie tradycji katolickiej Adwentu. ****** To nie jest koledowanie, tylko koncert, i jeszcze nigdy nie zdarzylo sie, ze bylo to krytykowane. Znam tradycje swojej Ojczyzny i swojego Kosciola i nie widze powodu dla ktorego uczestniczenie w koncercie mialoby przeszkodzic w przezywaniu Adwentu. Jestem wierzaca i praktykujaca katoliczka i chce to wiedziec. Bardzo prosze o odpowiedz. Z powazaniem, Beata

Odpowiedz: Zasadniczo śpiewanie kolęd w Adwencie nie jest zabronione. Tyle że to zakłóca nieco przeżywanie samego Adwentu, niepotrzebnie wyprzedzając właściwy okres liturgiczny. Ale u nas, w Polsce, też bywa praktykowane. czasem organizuje się nawet w Adwencie wigilie dla ubogich (vide 17 grudnia w Krakowie).... J. 
Pytanie z dnia: 2006-12-01 16:34:41

Pytanie: 1. Na czym właściwie polega świętokradztwo? Słyszłam, że świętokradztwem może być przyjęcie komuni w grzechu ciężkim, a co poza tym? Kiedyś odpowiadający napisał, że czynem świętokradżczym jest masturbowanie się w kościele, a jakie są inne czynności tego typu zaliczane do świętokradztwa? 2. I jeszcze jedno na jedno z moich pytań odpowiadający udzielił odpowiedzi, że powinnam powiedzieć w spowiedzi, że miałam nieprzyzwoite myśli w kościele jeśli była to dla mnie dodatkowa podnieta, ale mnie zastanawia jeszcze jedno, na co nie otrzymałam odpowiedzi, ale mam nadzieję, że otrzymam ją teraz - mianowicie czy owe nieprzyzwoite myśli w kościele to świętokradztwo? 3. Znam grzechy wołające o pomstę do nieba, ale słyszałam też, że za takie grzechy uważa się też rozwiązłość seksualną (chodzi mi o parę heteroseksualną) oraz zabójstwo w obronie własnej. Czy to prawda? 

Odpowiedz: 1. Według "Leksykonu pojęć teologicznych i kościelnych" świętokradztwo to znieważenie osób Bogu poświęconych, wydarzeń świętych, miejsc i przedmiotów. Przykładem może być profanacja kościoła, kradzież kielichów mszalnych albo puszek przeznaczonych do przechowywania Najświętszego Sakramentu, a także przemoc względem osób wiodących życie konsekrowane. 2. Zasadniczo tak. Zwłaszcza jeśli było to celowe działanie. To znaczy celowo w kościele. 3.Grzechy wołajace o pomstę do nieba to: a) dobrowolne zabójstwo b) grzech nieczyste przeciwny naturze c) uciemiężanie ubogich (wdów i sierot) d) zatrzymywanie zapłaty robotnikom. J.
Pytanie z dnia: 2006-12-01 16:02:47

Pytanie: Czy kościół dopuszcza aborcję w sytuacji, gdy np. wystąpiły komplikacje i urodzenie dziecka wiąże się z śmiertelnym niebezpieczeństwem dla matki? Jeżeli matka ma już kilkoro malutkich dzieci, to znaczy że jest im potrzebna do życia i prawidłowego rozwoju. Jeżeli więc Kościół nawet w tak skrajnych przypadkach jest przeciwny aborcji, to czy nie krzywdzi tym samym malutkich dzieci tej kobiety? Dzieci, które już SĄ i kochają swoją mamę najbardziej w świecie... Pozdrawiam. 

Odpowiedz: 1. Kościół dopuszcza w sytuacji zagrożenia życia matki takie działanie, które ratując jej życie doprowadzi do śmierci dziecka. Dodajmy, niechcianej śmierci dziecka. Na przykład gdy ciężarna kobieta wyskoczy z płonącego domu, to choćby przypuszczała że może stracić dziecko, ma do tego skoku prawo. 2. Aborcja zawsze jest większym lub mniejszym zagrożeniem dla zdrowia i życia matki. 3. Proszę pamiętać, że niektórzy lekarze, nie licząc się z tym, ze chodzi o ludzkie życie (życie dziecka), dmuchają czasem na zimne.... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-01 15:51:35

Pytanie: Kościół jest przeciwny używaniu środków antykoncepcyjnych oraz prezerwatyw. Tłumaczy swoje zdanie w tej sprawie tym, że stosunek płciowy dwojga ludzi powinien wynikać z miłości i jego owocem powinno być dziecko. Parom, które nie chcą mieć dzieci, a nie chcą też jednocześnie popełniać grzechu poleca prowadzenie 'kalendarzyku małżeńskiego'. Dopatrzyłam się w tym wszystkim kilku sprzeczności. 1. Jeżeli ktoś NIE CHCE mieć dziecka, to co to za różnica, jaką wybierze metodę antykoncepcji? Prezerwatywy i uprawianie seksu tylko podczas dni niepłodnych służą temu samemu, dlaczego więc jedno jest grzechem, drugie nie? 2. Twierdzicie, że owocem współżycia pomiędzy dwojgiem ludzi powinno być nowe życie. Przestrzegacie tym samym przed przelotnym seksem wynikającym z pożądania (tłumaczonym pożądaniem), tłumacząc swoją decyzję tym, że rządzami kierują się zwierzęta, a współżycie ludzi powinno przede wszystkim wynikać z miłości. I tutaj znowu mały paradoks - skoro wg Was celem seksu ludzi jest spłodzenie dziecka, to chyba w tym momencie zaczynacie zaprzeczać samym sobie, gdyż to właśnie zwierzęta kopulują ze sobą aby się rozmnożyć. Czyć seks nie powinien wynikać z miłości dwojga ludzi, a nie z obowiązku(?) spłodzenia dziecka? Jeżeli dwoje ludzi naprawdę się kocha i dowodem ich miłości i wspólnego oddania się sobie jest seks, to dlaczego używając środków antykoncepcyjnych popełniają grzech? 3. A co, jeśli dla kobiety kolejna ciąża będzie zagrożeniem? Wtedy ma ona zupełnie zrezygnować ze współżycia? W imię czego? Boga? I jeszcze jedno, (nie)zupełnie z innej bajki. Młodym dziewczynom za przykład dajecie waleczną i dzielną Joannę D'arc, której - pomimo tego, że atakowało ją kilku silniejszych od niej - udało się pozostać czystej. Czy nie dajecie tym samym do zrozumienia wszystkim zgwałconym (skrzywdzonym) dziewczynom i kobietom, że jest to ich wina, bo 'nie broniły się dostatecznie silnie'? Czekam na odpowiedź. Pozdrawiam.

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale kalendarzyk małżeński, do stosowania którego rzekomo nakłania Kościół, jest metoda historyczną. O dzisiejszych naturalnych metodach planowania rodziny możesz przeczytać TUTAJ czy TUTAJ 1. Jeśli małżeństwo w ogóle rezygnuje z dzieci, to oczywiście jest to niezgodne z moralnością chrześcijańską. O otwartość na życie pytani są narzeczeni podczas spisywania protokołu przedślubnego. To samo pytanie pojawia się też podczas liturgii sakramentu. Gdyby któreś z narzeczonych nie chciało dzieci, nie może zawrzeć ważnego małżeństwa. Małżonkowie mają jednak prawo planować ile chcą mieć dzieci i w jakim czacie. Stąd pozwolenie na stosowanie metod naturalnych. Dlaczego nie sztucznych? Odpowiadający pisał już na ten tema ogromną ilość razy, ale napisze jeszcze raz: metody naturalne są zgodne z danym przez Boga prawem natury. Wymagają też okresowej wstrzemięźliwości. Metody sztuczne to działanie na przekór naturze. I tzw. seks na życzenie. Różnica między tymi metodami jest mniej więcej taka, jak między byciem jednorękim a ucięciem sobie ręki.... 2. Zanim z kimś zacznie się polemizować warto najpierw poznać jego prawdziwe poglądy. A Kościół uczy, ze seks w małżeństwie ma służyć umacnianiu więzi miedzy małżonkami i powołaniu do istnienia nowego życia. W koniunkcji zdanie jest prawdziwe, jeśli prawdziwe są oba jego człony. To "i" w nauce Kościoła jest dość istotne. 3. Jeśli zajście w ciążę jest dla kobiety zagrożeniem, może stosować naturalne metody. Przy okazji może warto pamiętać, że "zagrożenie" określa bardzo różne sytuacje. Wszystko zależy od stopnia ryzyka. Zagrożeniem jest też przecież jazda samochodem, a mimo to samochodami podróżujemy... 4. Kult Joanny d'Arc nie jest w Kościele katolickim szczególnie wielki. A w jej życiorysach raczej nie wspomina się o wydarzeniu, o którym wspomina Pani. Odpowiadający w każdym razie się z nim nie spotkał. Wyciąganie z tego wniosku, że Kościół wpędza zgwałcone kobiety w poczucie winy z powodu postawy Joanny d'Arc jest absurdalne. Kościół uczy, że z grzechem mamy do czynienia wtedy, gdy zło zostało popełnione świadomie i dobrowolnie. Kobieta zgwałcona siłą rzeczy nie mogła więc popełnić grzechu. A to, że czasem kobiety czują się winne sytuacji, to już zupełnie co innego. Ale to już kwestia odpowiedniej pomocy psychologicznej, może czasem duchowej, a nie nauczania Kościoła.... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-01 14:48:03

Pytanie: mam prawie 18 lat i zadam pytanie, które może się wydawać głupie. Nie miałam nigdy chłopaka i nie zapowiada się żebym miała, a moje koleżanki sa szczęśliwe w swoich związkach przez co czuję się gorsza i samotna chociaż mam mnóstwo koleżanek i przyjaciół. Od dłuższegp czasu modlę się o to żebym zakochała się szczęśliwie i ze wzajmnością. Podjęłam nawet post od słodyczy w tej sprawie. i nic. nie wiem dlaczego Pan Bóg, który kieruje moim życiem pozwala na to żeby mi było smutno i źle, żebym się czuła gorsza. dlaczego moim koleżankom, które się tak nie starają daje szczęśliwe związki, a ja czekam czekam i nic... Dlaczego Bóg nie chce postawić na mojej drodze kogoś fajnego? Wiem że nie można Bogiem manipulować, że daje nam to co jest dla nas lepsze, ale ja nie uważam żeby lepsze było dla mnie czekanie, zamartwianie się smutek. powoduje to nawet często u mnie zazdrość, a nie chcę być zazdrosna. Czasami jest mi aż głupio modlić się tyle w jednej sprawie prosić Boga o coś takiego. nie wiem czy wypada mi się modlić do Boga - największą świętość o bycie w szczęśliwym związku. Przepraszam że zawracam głowę takim wydawać by się mogło drobnym problemem. 

Odpowiedz: Odpowiedź na Twoje pytanie jest dość prosta. Masz dopiero 18 lat i to wszystko wyjaśnia. Większość związków Twoich koleżanek się rozpadnie. Niejedna wyjdzie z tego poraniona. Ty masz szansę na miłość dojrzalszą... Nie ma wiec sensu specjalnie szukać. Z Twoich przyjaźni pewnie się kiedyś jakiś związek wykluje. Albo spotkasz kogoś innego... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-01 10:37:13

Pytanie: Szczęść Boże! Niedawno w Sejmie dyskutowano o zmianie konstytucji i wprowadzeniu całkowitego zakazu aborcji. Politycy PISu nie chcą zmiany, zgadzają się na obecną ustawę. Czy Kościół dopuszcza taki "kompromis", bo przecież nie można odbierać dziecku prawa do życia tylko dlatego, że zostało poczęte w wyniku przestępstwa, albo że jest ciężko upośledzone? Czy nie popełniłem grzechu głosując w zeszłorocznych wyborach samorządowych na PIS i na L.K. w I turze wyborów prezydenckich? Zwłaszcza że znałem jego stanowisko w tej sprawie (Czytałem wywiad w "Gościu Niedzielnym"). Z tego co wiem tylko LPR chce tej zmiany, ale ta partia niezbyt mi się podoba z innych względów.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-12-01 09:47:24

Pytanie: Kilka miesięcy temu uległam nachalnym namowom z wielu stron aby wziąć udział w miejscowym programie pomocy dzieciom autystycznym, szybko stwierdziłam że tracimy tylko cenny czas siły i pieniądze, tak więc zrezygnowaliśmy, za jakiś czas do szkoły mojego syna trafiła nieuczciwa opinia z poradni, w której pracują osoby "pomagające" dziecoim autystycznym pracujące jednocześnie w tamtym programie. Z wielkim trudem udało mi się doprowadzić do anulowania opinii (nie chciałam im zaszkodzić, chociaż wtedy było by mi łatwiej załatwić tę sprawę). Teraz mam dylemat, bo moja znajoma, której dziecko jest w znacznie poważniejszym stanie niż moje, ciągle korzysta z ich pomocy, do tej pory nic nie mówiłam, myśląc, że taka pomoc lepsza niż żadna, jednak niedawno znalazłam prawdziwą pomoc, u ludzi którzy wiedzą jak pomagać i faktycznie chcą to robić, tyle że są dość daleko. Ja jednak uważam, że warto podjąć trud i zamierzam powiedzieć o tym koleżance, a także dać jej do przeczytania ową opinię i podzielić się własnymi przemyśleniami na ten temat. Czy to dobre rozwiązanie?

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego masz prawo postąpić według swojego uznania. Przecież robisz to dla dobra dziecka koleżanki i w sumie do niczego jej nie zmuszasz. Dajesz jej tylko możliwość lepszego oglądu spraw, by mogła sama zdecydować. Nie jest to grzech obmowy... J.
Pytanie z dnia: 2006-12-01 02:30:48

Pytanie: Jeżeli kościół uznaje teorie ewolucji a jednocześnie utrzymuje ze zwierzęta nie mają duszy to proszę mi zatem powiedzieć kiedy dokładnie istota ludzka w toku ewolucji "nabyła" dusze. Czy posiadał ją już astrolopitek czy moze neandertańczyk?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ, na drugiej stronie artykułu... J.
